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Ęeiac;je_o p rzeb iegu  służby w c z a s ie  I I  Wojn^ Światowej

1/ fi§n§_§widencyine :
Krzyżanowski Maciej Tadeusz ; p reud ,:  Kuba 

ur.  21 Pa źd z ie rn ika  1920 r .
Okręg Pomorski Armii  Krajowej ; In sp ek to ra t  = Bydgoszcz 

Funkcje : S ze f  Łącznośc i  Inspek to ra tu  / F-30-Y/ - łą c zn ość  D-cy Okrę= 
gu ze Sztabem i  Garnizonem - k ie rowan ie  łą c zn o ś c ią  z oddziałami Par= 
tyzanckimi w Bor ch Tucholskich

2/ Kampąnia_Wrześni owa __

2 .1 .  Funkcje przed wybuchem wojny mające wpływ na u d z ia ł  w wo jn ie
2 .1 .1 .  Komisja Poborowa RKU - Bydgoszcz - Maj 1939 -  Kat A.
2 .1 .2 .  uzyskanie Świadectwa D o j r z a ł o ś c i  / duża matura / Liceum Humani= 

's tycznego  im. Marszałka Edwarda Śmigłego Rydza w Bydgoszczy -Maj 
da jącego  t . z w .  cenzus z przydz ia łem  do Szkoły  Podchorążych z termi= 

nem na Wrzesień 1939
2 .1 .3 *  Służba w JHP,będąca koniecznym etapem przed Szkołą  Podchorążych 

Odkomendero an ie  do 50 Bata l ionu  JHP w Nowogrodzie k/ Łomży - Czer= 
w iec/  L ip ie c  1939 - budowa ob ję ta  s zczegó ln ą  ta jemnicą  do tycząca  be= 

tonowych umocnień i  stanowisk ogniowych d la  a r t y l e r i i  i  C.K.M. - pro 
wadzona sp o in ie  z oddziałami saperów i  i n ż y n i e r i i  wojskowej nad 

Karwią - w tym również betonowych zapór przec iwczo łgowych .
2 .2 .  Funkcje w c z a s i e  d z ia ła ń  wojennych we Wrześniu 1939 

2.2.1Qdkomenderowanie w dn. 1 wrześn ia  w Bydgoszczy do s łużby przy  budo=
wie schronów p r z e c iw lo tn ic z y c h  - d-ca  k p t .  K a l i t a  Sztab Obrony Naro= 

dow e j . Dowodzenie grupą roboczą  jako już wyszkolony : S t .  Junak z 
Cenzusem / po Nowogrodzie / - Do 3 Września również w c yw i ln e j  obro= 

n ie  p r z e c iw l o t n i c z e j .  S i ln e  bombardowanie Bydgoszczy od c h w i l i  roz=  
poczęc ia  n a ta r c ia  4 Armii Wehrmachtu w ramach o p e ra c j i  " F a l i  Weiss"

r
S zczegó ln ie  skuteczne bombardowanie pr ez L u f tw f f e  przy pomocy sa= 

molot^w nurkujących typu Ju 37 / Stuka / oraz r a ż en ie  z armatek i  

ogniem sprzężonych karabinów "maszyno ;ych przez  myśliwce typu Messer= 
schmidt lotami kosz* cymi -  stąd dużo pracy .  Stan pogars^-dywers ja  

V - t e j  kolumny h i t l e r o w s k ie j  n a s i l a j ą c a  s i ę  zarówno w Bydgoszczy jak  
też  w j e j  bezpośrednim są s ie d z tw ie  w m..arę posuwania s i ę  po przerwa= 
n iu  f ron tu  wzdł ź N o te c i  zmotoryzowanych oddz.-ał^w 4 A rm i i ,

2 ,2 .2 .  Wycofywanie s i ę  w nocy z 4 na 5 Września wraz z Wojskiem w kierun= 
ku na Inowrocław. W nocy z 5 na 6 Września na odcinku Nowa Wieś 
Wielka - Z ł o t n ik i  Kujawskie s i l n y  og ień ze s trony  dywersant^w n ie=  
mieckich - wykryci i  u n ie s zk o d l iw ien i  na w ieży  k o ś c io ł a  ewang. i  w 
domu S o ł ty s a .

Odcinek s i l n i e  bombardowany / na drogach pełno trupóxV i  r o zb i t y c h  
taborów wojskowych oraz cyw i lnych ,  stąd marsz przeważnie nocą. Na
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odcinku Inowrocław - Brześć Kujawskim przypadkowe spotkanie z p ro feso=  

\J rem gimnazjalnym dowodzącym rozb itym  oddziałem / k p t .  Zaleskim / .  Po= 
między S trze lcam i i  Żychlinem u d z ia ł  w po tyczce  ze zmotoryzowaną / na 
motocyklach / s zp icą  S /armii Wehrmachtu. W dz ień  s i l n e  n a lo t y  Junker= 
sów i  Dornierów. Z n a le z ien ie  s i ę  w k o t l e  lewobrzeżne j  Bzury. C i g ł a  zmia 

, na m.p. pomiędzy Kutnem a Łowiczem - o d c i ę c i e  od Warszawy.
Od połowy Września wobec b e zn ad z ie jn e j  s y t u a c j i , p r z e d z ie ra n ie  s i ę  w 

ubraniu cywilnym przez  z a j ę t e  już przez  Yehrmacht - Kujawy do Bydgosz= 
c z y .

3/ P r z e b ie g  k o n s p i r a c j i  i  p a r ty zan tk i
3 .1 .  D z ia ła lność  przed zaprzys iężen iem
Powrót do Bydgoszczy w początkach Paźdz i  r n ik a .O s t r z e ż e n ie  przez  woźne= 

go Szkoły na Zimnych /odach. p .Gajewskiego / Bydgoszcz u l .  ioruńska 272/ 
y  gd z ie  mieszkałem u mego Wuj a dy rek to ra  szko ły  ,/ładysława > ło d ec k ie go  , 

że wraz z moją Matka jesteśmy poszukiwani przez  Gestapo, zamelinowaliśmy 
s i ę  na Bi^awkach w w i l l i  era. pułkownika p. Zachara / u l .  L itewska / .
Moja Matka l^J^a b. znaną w B yd goszc zy  d z ia ła c zk ą  spo łeczną .  Do 1936 r  

'f  b y ła  P re zeską jP rzysposob ien iav£ob ie lt  do Obrony Kraju  / PISK/ a potem 
prezeską Towarzystwa Rozwoju Ziem Wschodnich. Doszły  już wiadomości o 
masakrze na Starym Rynku,gdzie pod murami K o śc io ła  P o j e z u ic k ie g o  zosta=  

l i  z g ład zen i  m.inn. nas i  znajomi Ksiądz Proboszcz  P a r a f i i  K o ś c io ła  Far= 
v  nego Kanonik Schultz  / S t r y j "M ic h a ła "/  Ks.Jakubowski,k tó ry  ran iony imts: 

ś m ie r t e ln ie  od b i łx  padając krwawy ś lad swej d łon i  na murze k o ś c i o ła  .
Ciemna krwawa plama w k s z t a ł c i e  d łon i  p r z e s z ł a  do h i s t o r i i . . .  lu d z ie  

potajemnie c a ło w a l i  to  m ie js c e .  Z g in ę l i  również prawie wszyscy p ro feso=  
ro : ie mego Gimnazjum bardzo przez  nas łubiany ka techeta  Ks.Lucjan Ku= 

kułka,matematyki Podgórsk i ,  h i s to r y k  Męciński i  St a s z e w s k i ,w y c h . f i z . 
Wojc iechowski. Na Zimnych bodach z o s t a l i  z a s t r z e l e n i  p r z y j a c i e l e  mego 

^  //uja prezes Sokoła Sm ig ie ls ic i ,  Makowiecki w Solcu Kujawskim z g in ą ł  z 
rąS Gestapo dy r .S zk o ły  K o ł o d z i e j s k i .  Również dowiedz ia łem s i ę , ż e  moi 

ko ledzy  g im n az ja ln i  Ka ro l  Spenner z o s t a ł  skazany na obóz w Oranienburg= 
S<^!isenhausen,Edmund Piękny dojeżdżający z Fordonm na dożywotn ie  w ię z ie =  

n ie  w Koronowie, Zbign iew Raszewski b y ł  w ięz iony  w Gestapo na F lo ss  s t r
0 innych ko legach j e s z c z e  n ic  n ie  w iedz ia łem .Szuka jąc  pota jemnie kon= 

taktów wojskowych nawiązałem łączność  z wykładowcą Szkpły Podchorążych 
\/ kp t .  Kulwieciem mieszkaj ,cym również na Bi^awkach. Miał uJ.cryte r a d x io .  

Re  począ ł  s i ę  s t a ł y  nasłuch radiowy a u d yc j i  po lsk ich  z Londynu. v7aż= 
n i e j s z e  wiadomości pok rzep ia ją ce  na duchp. w tych s z c z e g ó ln ie  .c iężk ich

d la  Po laknw dniach b y ły  kolportowane przeze
mym .

mr.ie i  przekazywane znajo=

/
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Do p łk .  Zachara ,gdz ie  s i ę  ukrywałem,przedostała  s i ę  ze Lwowa je g o  bra=
\/ /

tan ica  p .F i l ip o w a  z c r rką Janiną młodą mgr. f a r m a c j i .  Nawiązała ona 

'Z Wkrótce kontakt ze swoją s ta rs zą  ko leżnką mgr Marią B ia łą  i  j e j  bratem 
Leszkiem Białym studentem I i  roku P o l i t e c h n ik i  Lwowsk ie j , k tó rego  równie 

znała.Państwo B i a l i  z o s t a l i  wyrzuceni ze swej w i l l i  na Bielawkach / u l .  
S ie lanka 1 / i  m ies zaka l i  na GarbarachuPrzekazując sob ie  wzajemnie wia=

' doraości i  k o lpo r tu ją c  j e  d a le j  tworzy l iśmy już zgrany z e s p ó ł  gotowy do 
pracy konsp iracy jne j .Zdoby łem  l e g i t y m a c ję  uczn ia  konserwatorium muzycz= 
nego / grałem n i e ź l e  na f o r t e p i a n i e  / W in te r fe ld a  , z pochodzenia chor= 
w ata , k t ó r y  już w ok res ie  międzywojennym był dyrektorem prywatnego kon= 
serwatorium. Był on wrogiem reżimu h i t l e r o w s k ie g o  i  pomagał polakom.

'.7 1944 r .  z o s t  ł  za r  s z to  ,-any przez  Gestapo i  słuch o nim z a g in ą ł .
W Konserwatorium W in te r fe lda  by ła  spora grupa polaków w śr 'd  n ich  p.Me= 

l i t a  Rymkiewicz wybitna p ia n is tk a ,u  k t ó r e j  w domu b y ły  organizowane po= 
tajemne koncerty  poświęcone Chopinowi i  Moniuszce / zabronionych przez  

h i t le row ców  /.Tam byy/ała również młodzież  w tym b ra c ia  N iezgodzccy  
sT Bogdan / p o d o f i c e r  l o tn ic tw a  / i  J ó z e f  / Juchu / późn ie j  d z i a ł a j ą c y  w 

łą c zn oś c i  Garnizonu .
Spotkania t e , z  k tórych  potem w y ło n i ła  s i ę  wypróbowana kadra A.K. 

dawały odporność na szykany okupanta,wyzmalały so l ida rn ość  i  dawały 
możliwość p r z e p ły w u ' in fo r m a c j i . Nawet w n a j t ru d n ie js z y ch  okresach l a t a  

1940 r .  gdy po podb ic iu  Skandynawii i  k lę s c e  k ra jów  Bejleluksu i  F ra n c j i  
Wehrmacht demonstrował swe zwycięstwa paradami wojskowymi a u l i c e  Byd= 

goszozy  tonę ły  w gąszczu  czerwonych f l a g  z czarną swastyką na b ia łym 
k o le  nasze grupy d z i a ł a ł y  skuteczn ie  dodając otuchy i  w iarę  w nasze 
os ta teczne  zwyc ięstwo.

wówczas spotkałem ukrywających s i ę  mych s ta rszych  ko legów z Gimna= 

/  zjum Humanistycznego A lo j z e g o  Suszkę i  Bronisława Sonnen fe lda ,k tó rzy  
n ie  d a l i  s i ę  zamkn; ć do S ta l la g ów .

W Maju 1941 r .  rozpoczynam pracę w f -m ie  f o t o g r a f i c z n e j  Haralda 
Krannhalsa / Fo to -  Krannhals -  Bromberg A d o l f  H i t l e r  S t r .  34 / dawna ul 

Gdańska / .  Miałem już Arbe itsbuch i  i/erk-Ausweis^- Photogjęafen Innung, 
co dawało mi pełną swobodę ruchów. S ze f  b y ł  niemcem ba łtyck im  przywią= 

zanytn do E s to n i i ,  k t^ rą  musiał po rzuc ić  na rozkaz  H i t l e r a  i  prze=
ją ć  / chyba bez większych skrupułów / mieszkanie 3 mio pokojowe wraz z 

pełnym wyposażeniem zakładu f o t o g r a f i c z n e g o  po wysiedlonym polaku.
N ie  by ł  on członkiem NSDAP, a t r z e ch  polaków k tó r z y  u n iego  pracowa= 

l i  / + 1 Eingedeutsch i  uczeń H i t l e r  Jugend / t raktował bez uprzedzeń 
narodowośći owych.

N i e d z i e l a  22 Czerwca 1941 r . gdy Niemcy zaatakowal i  Związek Radziec= 
k i  łamiąc uprzedni pakt R ib en trop f  - Mołotow o k re ś la ją c y  Po lskę  mianem 

bękarta  Traktatu W ersa lsk ie go ,by ł  d la  nas dniem n a d z i e i .
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3 .2 .  D z ia ła lność  w szeregach Armii Krajowej

Już od pierwszych dni pracy w F-mie Foto  Krannhals zacząłem prowadzić 
obserwację zamawiających z d j ę c i a  f o t o g r a f i c z n e ,k tó re  wywoływałem,utrwa= 

lałem pracując sam w ciemni f o t o g r a f i c z n e j .M ia ł e m  więc d żo czasu na 

obserwację i  rozszy frowywan ie  szeregu  osób.Niemcy bowiem,których n i e r a 2 
ich  przesadna systematyka gu b i ła ,w  tym przypadku wprowadzając c z t e r y  

typy zd jęć  o różnymk fo rmacie  do n iemieck ich  dowodów osob is tych  / Aus= 
w&is - fo rm at / , pracowników zagran icznych z kra jów  podbitych Suropy 

/ Fremden-Pass /dowodów tożsamości polaków / Kennkarte fu e r  Schutzange= 
h o e r ig e r  - E in g e g l i e d e r t e  O s tgeb ie te  / i  dowody kierowców / Fuehrer= 

schein / ,d ekonsp irow a l i  zamawiających odpowiednie z d j ę c i a .  W ten sposót 
udało mi s i ę  wykryć i  uprzedz ić  kolegów przed osobami, k tó re  podawały 
s i ę  za innych n iż  w r z e c z y  samej b y l i .  Wykonywanie zd ję ć  masowych d la  
ż o łn i e r z y  Wehrmachtu udających s i ę  na f r o n t  Wschodni, zd ję ć  gestapowców, 

żandarmów,polic jantów członkóy,r NSDAP,S.A., S .S ,H .J .  B.D.M. i . t . d .  wzbo= 
gaca ło  tą  k o le k c ję  oraz pozwala ło  or ientować s i ę  w dystynkac jach i  stop 

niach poszczegó lnych fo rm a c j i  .Dysponując aparatarru f o t o g r a f i c z n y m i  f i r =  
my / n ie ra z  s z e f  w ysy ła ł  mnie ce lowo, abym r o b i ł  z d j ę c i a  gneb^w po le=  

g łych  ż o łn i e r z y  zmarłych w s z p i t a la c h  wojskowych w Bydgoszczy wraz z 
wdową ustawioną obok n a p is u . . "  G e fa l l en e  fu e r  Fuehrer und Va te r land  " . .  

zab iera łem  go również na meliny celem wykonania zd ję ć  d la  " lewych pa= 
p i e r nw " .  Formalnie zostałem zap rzys ię żon y  we f r z e ś n iu  1942 r .  przez 

A lo j z e g o  Suszkę d-cę  Inspek tora tu  / pseud.Paweł / uzyskując pseudonim 
:Kuba . Funkcyjnie zostałem p r z yd z ie lo n y  do Garnizonu pod dowr'dctwo 

y  por .  Seweryna S ie rańsk iego  mającego pod swym dow^dctwem grupy dywersyj= 
ne w fabrykach amunicji  w Osowej Górze i  w Łęgnowie / Branau / .P o r .  S ie  

rański z zawodu n a u czyc ie l  znał mego Wuja L-łodeckiego /Kpt. rezerwy /, 
z którym wraz z moją Matką mieszkaliśmy n ieda leko  n iego  na u l .  Leszczy  
=na / afcitsbEZję Waldweg 17 / .  W Maju 1940 zos ta l iśm y  wraz z rodz iną  p łk .  
Zachara załadowani na c iężarówkę przez  grupę S .S .  i  w yw iez ien i  na 

Szwederowo /Schweden S t r .  / i  władowani do rodz iny  p. K ró la  do pomiesz= 
c zen ia  21 3 m razem 3 osób / p. Zachar z żoną p .F i l ip o w a  z córką i  

nas t r o j e  / .  I,la s i ę  rozumieć ca ły  dobytek t r z eb a  by ło  zos taw ić  na miej = 
scu t . z n .  na u l .  L i t e w s k i e j .  ,7il]ąbowiem p. Zachara wraz z j e g o  i  r e s z i  

tą  naszego dobytku t r z eb a  by ło  zos taw ić  d la  mającego s i ę  tam wprowa£*ś 
d z ić  cz łonka NSDAP. Z za t ło c zon ego  pokoiku na Szwederowie p r zen ie ś l i śm y  

s^ę i  u k r y l i  w małej chatce za 5 - tą ś lu żą .  Był to  najwyższy c za s .  Ina= 
c z e j  bowiem spotka ł  by nas lo s  p łk .  Zachara ,k t^ry  z o s t a ł  " poroszony " 

do Gestapo i  tam zakończył  żywot, a żona j e g o  wraz ze szwagierką  i  j e j  
cCrką wy jecha ły  do G.G.
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Częsta  zmiana zamieszkania, w s z c z e g ó ln o ś c i  po dokonywanych przez  wła= 
dze h i t l e r o w s k ie  akcjach skierowanych przec iwko ludności  p o l s k i e j  /wy= 

rzucan ie  z mieszkań z centrum m ias ta ,w ys ied lan ie  do G.G.,masowe a resz to=  
wania czy  pogromy przez  bo jówki S.S. i  S .A. / s z c z e g ó ln ie  po przemówie= 

niach H i t l e r a ,  G a u le i t e ra  F o e r s te ra  i  zebraniach NSDAP / ,b y ła  r z e c zą  
porzadaną. Pomimo pozornej sys tematycznośc i  w r z e c z y  samej b y ł  u władz 

okupacyjnych bałagan odnośnie ew id en c j i  ludnośc i ,  spowodowany g łow n ie ,  
Jio może zdać s i ę  paradoksem , tą  w łaśn ie  sys tematycznośc ią " formularzową"  

Gdy n ie  by ło  s i ę  j e s z c z e  noto .nym przez  S.D. / S ie ch e rh e i t s  D ienst  
t . z n .  Gestapo,Kr ipo i . t . p .  / to  k a r t o t e k i  d z ie ln icow e  s p o r zą d z a l i  cz łon= 

kowie NSDAP,którzy w -układzie s topn i  p o l i t y c z n y c h  / D ienstgrad der P o l i =  
t ischen  Le i  t e r  / sprav/owali okreś lone funkc je  n .p .  drugim stopniem ch ie=  

r a r c h i  by ł  p o l i t y c z n y  k ierown ik  bloku / B l o c k l e i t e r  / w u k ład z ie  "p.ilno= 
w a n ia "d z i e ln i c y  / Ortsgruppenletung / Była p r z e c i e ż  wojna oraz teren  
okupowany włączony do Rzeszy jako Gau Danzig-  Westpreusen, g d z i e  po lacy  

b y l i  mordowani, a resz towan i,wyrzucan i  z mieszkań, wywożeni do G.G. i  na 
robo ty  do Rzeszy i . t . d .  Zmieniaj c m ie jsce  zamieszkania t rzeba  by ło  wy= 

pe łn ia ć  t . z w .  FrageboEgen,którą  10 ew idenc ję  p rowadz i ł  B l o c k l e i t e r  i  w 
wyniku tak iego  meldunku otrzymywało s i ę  ż . zw .  Haushaltskarte  na podsta= 
wie k t ó r e j  otrzymwało s i ę  ka r ty  żywnościowe, opałowe, ubrani owe i . t . p .

Były to minimalne w i e l k o ś c i ,  a l e  system i s t n i a ł .  Z n ien ia ją c  więc m.p. 
można by ło  z a c ie ra ć  za sobą ś la d y .

Mieszkając więc za 5 -  tą ś lu zą  w d z i e l n i c y  o nazwie Rentenkolon ie
V  / Taldweg 17 / na skra ju  lasu n ieda leko  por .  S i e ra ń s k ie g o ,k t ó r y mieszka2 

przy u l .  N a k ie l s k i e j  można by ło  w ieczorami n i e p o s t r z e ż e n ie  utrzymywać 

kontakt i  p rzenos ić  i  melinować broń i  granaty  pochodzące z w/w fabryk  
amunicyjnych / również inne m a te r ia ły  wybuchowe / .  ,v tym też  ok res ie  

dostałem rozkaz skontaktowania s i ę  z szefem łą c z n o ś c i  Pomorskiego Okrę= 
\/ gu A.K. Michałem Dużym por .  Henrykiem Gruetzmacherem, k tó ry  w to  a * *  

y r z y s tw ie  " Michała"  po r .  Aleksandra Schu t za  przekaza ł  mi rozkaz dostar= 
czan ia  granatów i  mater ia łów  wybuch owych do Gvupy Pa r ty zan ck ie j  Dana 

Ste fana C-ussa. 7/ ten  sposób r o z p o c zę ły  s i ę  moje kontakty z grupami part j  
zanckimi / Dana a potem Dąba-Jasia Jana Sznajdera  / .  Były to jednakże 

podówczas kontakty sporadyczne. Głównym moim zadaniem by ła  w tym c z a s i e  
praca w komórce l e g a l i z a c y jn e j  oraz obróbka f o t o g r a f i c z n a  dostarczanych 
ta jnych dokumentów. M a te r ia ły  z Branau / Łęgnowa /z Fabryk i  Prochu #Pul= 

v e r b e t r i e b  do tyczące  planów f a b r y k i , ta jnych  i n s t r u k c j i  Gestapo d la  k ie=  
równic twa Zakładów d o t .  metod zwa lczan ia  sabotaży  i . t . p .  d o s ta r c za ł  mi 

^  bezpośrednio  Jakub l e s z e k  B ia ły  zatrudniony w Branau jako monter.

x/ n .p .  w pow iec ie  / K r e i s ł e i tu n g  najwyższy s top iń  NSDAP pos iada ł  Staro= 
s ta  - K r e i s l e i t e r  a w u k ładz ie  województwa / Gau/ - G a u le i t e r
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- X -

Z przybywającymi kurirami z Borów Tucholskich / 0d Dana / kontaktowa= 

łem s i ę  za pośrednictwem meliny u M ar i i  A d ry jań sk ie j  p s . C io tka  w 
Bydgoszczy na u l .  Granicznej nr 2d. Tam też  wykonywałem z d j ę c i a  do 
" lewych " dokumentów m.inn. d la  Dana Formularze dokumentów ±-t?o= 

trSe p i e c z ą t k i  i  faksym i le ,  umocowani a f o t o g r a f i i  i . t . p .  otrzymywałem 

bezpośrednio  od Jadźki Jadw ig i  Deruck ie j  - G l i ń s k i e j , k tó ra  prowadźi= 
ł a  k a n c e la r i ę  Komendy Okręgu Pomorskiego. Również d la  l e g a l i z a c j i  ko= 
b i e t  z WSK 0trzymywałem dane od T e k l i  -  Bogny:Heleny Deruck ie j  Szaj=  
kowskiej-* s z e fa  Podokręgu Pomorskiego fSK. M a te r ia ły  opatrunkowe 
lek a rs tw a ,ś rod k i  dezyn fekcy jne  i  n a r zęd z ia  ch i ru rg ic zn e  otrzymywałem 
d la  p rzeA itu  do grup partyzanck ich  od Magdy - M ar i i  B i a ł e j  / mgr. fa r=  
macji  zatrudn ione j  w aptekach bydgoskich / s z e fa  WSK. Inspek tora tu  
Bydgoszcz .

Praca związana z p zygo to  aniem odpowi dn ie j  dokumentacji  jak  też  
samych dokumentów / lewych / wymagała zarówno p r e c y z j i i , s t a ł e g o  ś le d z e  

n ia  za zmianami j a k i e  władze okupacyjne wprowadzały z uwzględnieniem 
r o t a c j i  urzędników z S.D./SS. p o l i c j i  i  a d m in is t r a c j i  m i e j s k i e j , jak  

też  wymagała s z c z egó ln e j  o s tro żn ośc i  przy zachowaniu zasad na jwyższe j  
k o n s p i r a c j i .  Zasady te  b y ły  s z c z e g ó ln ie  ważne w od n ies ien iu  do Sztabu.

3t d też  n .p .  wykonanie" lewego” dokumentu d la  Janusza Komendanta 
Okręgu p łk .  Jana Pa łu b ick iego  jak  też  uprzedniego wykonania przezemnie 

z d j ę c i a  na m e l in i e , obróbki f o t o g r a f i c z n e j  i  sporządzen ia  samego goto=  
wego dokumentu by ło  p r e c y z y jn i e  przygotowywane.

Zdarza ły  s i ę  jednak p rzypadk i , k tórych  skutki mogły by być t r a g i c z n e .  
Przykładem jednego ż w ie lu  podobnych zda rzeź  b y ło  sporz dzan ie  prze 

zemnie dokumentu na strychu domu przy u l .  Gdańskiej / A d o l f  H i t l e r s t r .  
, gd :?'i e  z po łożone j  na podwórzu meliny pracownika dr karn i  Burdziąga 

dostarczono mi tam maszynę do p isa n ia  o odpowiedn ch czc inkach oraz 
formularz  dokumentu. Natomiast j a  ze sobą posiadałem f o t o g r a f i ę ,  dane 

personalne ja lcie n a le ż a ło  wpisać oraz p i e c z ę c i .  W t r a k c i e  pracy otwar= 
ł a  s i ę  k lapa w e jś c ia  na s t rych  i  dwa n iem ieck ie  hełmy i  r e s z t a  uzbro= 

jonych w ćwiczebnych mundurach p o s ta c i  p o ja w i ło  s i ę  w ś w i e t l e  wykroju 
k l a t k i  schodowej . W ułamku sekundy -ukryłem za f i l a r e m  maszynę , XX//

x/Reprodukcja tego z d j ę c i a  - Dan w mundurze k o l e j a r z a  n iem ieck iego ,  
znajdu je  s i ę  w publ.  Zas łużen i Pomorzanie w late,ch I I  Wojny Światowej 

-7yd .  Ossolineum 19^4 s .94 ;

xx / Wypadek ten s t a ł  s i ę  g łośny ze względu na gad a t l iw ość  " meliny " ,  
s t  d t r a f i ł  również na łamy WTK / N r . 50 z dn. 13 grudnia  1931, choc iaż  

autorka a rtyku łu  p. I r ena  Monsiorska / p . t .  Bydgoskie Komórki Konspi= 
racy jne  / in acze j  go o p is a ła .  Fakt ten również świadczy o tym,że o 

taka w ers ja  by ła  p ó źn ie j  ko lportowana.
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Miałem podówczas pewność,że to  wsypa.Przed xvręcz t rag icznym i skutkami

/ch od z i ło  p r z e c ie ż  n ie  t y lk o  o moją osobę /wyratował sprawę zarówno
brak b r o n i ,k t ó r ą  zwykle nos iłem w tak ich  przypadkach oraz zac1 owany

spokó j ,Po  k i lk u  d ług ich  jak wieczność sekundach okazało s i ę  bomem,że
b y l i  to We*hmachtowcy z ł ą c z n o ś c i ,k tó r z y  sprawdza l i  przewody p r z eb ie ga ją :
ce ponad dachami. M u s ie l i  tu c z ę s to  bywać,gdyż zaabsorbowani zadaniem
w e s z l i  przez  okienko na dach rzuca jąc  mi po drodze 11 Guten Tag " i  py=

ta j  c s i ę  czy  mam p ap ie rosy .  B y l i  przytym napewno pewni,że  sprzątam
s t r y c h ,k tó r y  zgodnie z surowymi przep isami Luftabwehr by ł  wyb ie lony  i

pusty,przyczym sk rzyn ia  pomalowana na czerwona z p iask iem ,w iadro  z wodą
bosak,drab ina i  tyczka  ze szmatą s t a ł y  obok m n i e . . . .

*7 194-3 r .  byłem odkomenderowany do bezpośredn ie j  ł ą c z n o ś c i  z Januszem
sp e łn ia ją c  funkc je  ad iu tanta  - kw ate rm is trza .  Z j e g o  rozkazu przekazane=

go mi przez  Michała odebrałem p r z y s ię g ę  od grupy ^ h a rc e r z y ,k t ó r ą  dowo=
d z i ł  Kosmowski / z zawodu farmaceuta czy  d r o g i e r z y s t a  / .  Również zgod=

n ie  z otrzymanym rozkazem kontaktowałem Janusza z szefem Stronnictwa
Narodowego,którą to  łączność  uprzednio  nawiązał Marek / Henryk Szymano= 

v  . ~ ‘
wicz  / dając kontakt z i ch  szefem Lewandowskim,Michałowi. '

Pamiętam dobrze moment zaskoczen ia ,gdy  w otwartych drzwiach miesz=

kania przy  u l .  Grunwaldzkiej v i s  a v i s  Jackowskiego H.t3emrayłixmi ukazał
s i ę  średn iego  wzrostu blondyn w s i l e  wieku w mundurze n ie m ie ck ie j  H i l f s =
p o l i z e i , k t o r e  odebrał has ło  przekazane przezemnie w jeżyku  niemieckim i
p rzekaza ł  mi prawidłofoy odzew. Zanim to nast ,p i ło  mocno śc iskałem w kie=
szen i  odbezpieczony p i s t o l e t .

Główny jednakże zakres megojdziałania w yk rys ta l i z ow a ł  s i ę  w końcu
^  1943 i  1944'do końca jako s z e f a  ł ą c z n o ś c i  In sp ek to ra tu ,k tó rą  to^runk=

i/ c j ę  p rze ją łem  od Jakuba, z którym w w ięks zośc i  przypadków d z ia ła łem
wspóln ie  d z i e l ą c  s i ę  zakresem zadań. Łą c zy ła  nas pozatym w ie lk a  przy=

ja źń .
Zgodnie z tym co p is z e  Michał / Aleksander Schultz  - komendant Podo 

kręgu J a r y , łączność  w s z c z e g ó ln o śc i  na odcinku: In sp ek to ra t  /Garnizon 
Bydgoszcz i  D-ctwo Okręgu i  Pod okręgu - a Grupy Par ty zanck ie  w Borach

* * UC!X” /Tucholskich pos iada ła  s z c z e g ó ln ie  ważne znaczen ie .
W Borach by ły  bomem uzbro jone zwarte od d z ia ły  A .K . mając kontakt z odd 

Gryfa Pomorskiego obejmujące zwym zas ięg iem  tereny  położone b a rd z i e j  na

x/ Janusz - P łk  Pa łu b ick i  - b y ł  zwolennikiem nawiązywania współpracy z 
rożnymi grupami walcz ,cymi z okupantem,przyczym rozkazem 12/1944 za le=  
ca ł  nawiązywania współpracy i  u d z i e l e n i e  w s z e lk i e j  pomocy zrzutom Armii 
7/oj ska P o lsk ie g o  i  Armii R a d z ie e ck ie j  ,co r z e c z y w iś c i e  miało m ie js c e .  

Pragnął nawiązać o sob is ty  kontakt z Ro lą  Żymiersk im ,którego  znał 

o s o b iś c ie  z prz^d wojny,
xx/ A .Schmlz :3zk ic  d z ia ł a n ia  Armii Krajowej Okręg Pomorze-Poznań 1979

S':26
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północ w r e j o n i e  S z w a jc a r i i  Kaszubsk ie j .
lf tyra c z a s i e  gdy przejmowałem dowódctwo łą c zn o ś c i  z Borami by ła  tam już 

V) skoczkowie I  Armii Wojska P o ls k ie g o  / J e g l i ń s k i ,  Waluk / mający bezpoś= 
redn i  kontakt z Oddz ałami Dana, Ja s ia  -Dęba , Graba i  S ob o la ,b y ła  grupa 

desantowa po lsko rad: ecka pod dowódctwam Miki e lew i  c z a .  W Borach rucho uSi 
sk ich  by ły  czynne wyrzutn ie  V I  ko ło  W ierzchuc ina,których obserwacje by ły  

dokonywane przez poszczegó lne  spec ja ln e  od dz ia iy  grup par tyzanck ich .
Od strony  Bydgoszczy do oddzia łów  pa r ty za  ck ich  poza rozkazam i,by ła  

p rzesy łana  am u nc ja ,  m a te r ia ły  wybuchowe,lekarstwa, środk i  opatruntowe.
By l i  p rzerzucan i  lu d z ie  celem ich  ukryc ia  / sp a len i  / .  Hodowani leka= 

r z e  celem dokonywania o p e ra c j i  / n .p .  po pos t rza ła ch  / . Z  B or"w w k eruni 
ku Bydgoszczy s z ł y  rapor ty  o s ta n ie  i  ruchu n p la .  Dane o V I  wraz z przekć 

zywanymi częśc iam i r a k i e t y  . O sob iśc ie  og^ąd .łem w 1944 r .  gdy vrracałem 
w n i e d z e l ę  z Oddziału " J e d l in  11 jadąc na rowerze obok wsi Wlk. Bu= 

dz iska  do s t a c j i  Junkerhof / Małe Gacno / jak  w ys tr ze lon a  r a k i e t a  z 
lasu w o k o l i c y  Wierzchucina po c h w i l i  l o tu  zm ien i ła  sw^j k ierunek i  

uderzy ła  o z iem ię  eksplodując w o d l e g ł o ś c i  ok. 5 c iu  k i lom etrów  odem= 
n i e .  Znajdowałem s i ę  podówczas na t e r e n i e  wyżej położonym dość otwartym 
i  obserwcacja moja by ła  pe łna ,  rak ich epizodów by ło  w i ę c e j , s t ą d  dość ł a t  

wo można by ło  odszukać odłamki i  przekazać j e  przez  kur ierów  łą c zn o ś c i  

do dowódctwa.
Kur ie r  udający s i ę  z rozkazami, pocz tą  amun.lcją, mater ia łami wybu= 

chowymi do punktów kontaktowych z oddziałami partyzanckimi w Borach Tu= 
ch o lsk ich ,  b y ł  ubezpieczany na dworcu kolejowym w Bydgoszczy , gdy wsiada ł  
on do poc iągu . W każdym r a z i e  b y ł  on obserwowany przez  lu d z i  z granizonu 
odkomenderowanych d la  ew. osłony wzg lędn ie  d la  uprzedzen ia  go przed gro= 
żącym n iebezp ieczeństwem. Chodz i ło  tu o obławy, łapanki na dworcu ,gdz ie  
poza Żandarmerią niemiecka,Bahnschutzem,patrolami 7/hrmachtu ,b y ła  p o l i c j .  

/KRIPO / c z y  agenci  Gestapo w c y w i lu .
W przypadku,gdy przewożony ładunek by ł  11 mniej t r e fn y  " n .p .  l e k a r s t=  

wa, opatrunki i  ku r ie r  miał b .  dobre pap ie ry  b y ł  on sam bez obstawy,sta=  

ra j  ,.c s i ę  już na dworcu kolejowym / w ho lu  dworca / wmieszać szybko*  w 
tłum i  baczn ie  obserwując w y jś c ia  na p e ron y ,gd z ie  z r e gu ły  s z c z e g ó ln ie  

s i l n a  by ła  obstawa N p la ,n ie p o s t r z e ż e n ie  do t r z e ć  do s to ją c e go  już  na 
pero- i e  poc iągu . B i l e t  do m ie jsca  p rzeznaczen ia  by ł  z regv  y  już uprzed= 

n i  o kupiony przez  innego ł ą c z n ik a .  Chodź ł o  o o d le g ło ś ć  n iep r zek ra c za j  ,.c 
lo o  km stąd te ż  w k a s ie  b i l e t o w e j  n ie  b y ła  po trzeba  p rzeds taw ian ia  / 

t . z w .  Gehnemigung - R e isesche in  / .
W przypadku holowania osoby t r z e c i e j  / n .p .  lek a r za  czy  " spalonych” 

k u r ie r  miał wykupione b i l e t y  d la  os^b holowanych, k t i^ e  n ie  w i e d z ia ł y  

doką^ j e  s i ę  w i e z i e  tymbardz ie j  n ie  znajys: s t a c j i  d o c e lo w e j .  Holowany

12



_  0/  _

miał obowiązek w e jś c ia  do innego p r z e d z ia łu  w ten sposób, aby k u r ie r  " miał 
go na oku J przypadku z b l i ż a j ą c e j  s i ę  k o n t r o l i  b i l e t ó w  a konduktor by ł  
bez obstawy / zazwyczaj by ło  to Singedeutsch / k u r ie r  z b l i ż a ł  s i ę  do ho lo=  
wanego i  za s i e b i e  i  holowanego podawał b i l e t y  celem ich  skasowania.

Główne s t a c j e  ko le jow e ,  k tó re  rutynowo w chodz i ły  w g rę  by ły  :
W ie rzch ic in  - Lindenbusch, Małe Gacno - Junkerhof , Za roś le  - Birkenbruch 

lub Rosochatka - Lipowa Tucholska - Koenigsbruch.
Przed zatrzymaniem s i ę  na s t a c j i  doce lowej  / p o s t ó j  t y ł  z re- uły b .k r a tk i  

k u r i r  dawał umówiony znak ho low vne , «  , k t c r y  wys iadał  o d d z i e ln i e  i  miał pc 
l e c e n ie  podążać w odwrotnym kierunku do ruchu pociągu , aby n a js z y b c ie j  

z e j ś ć  z oczu ewntualnych obserwatorów, k tó r z y  zna jdow a l i  s ię  z r e g u ły  w 
wagonach za lokomotywą. znał uprzednio przekazany mu kierunek spot

k a n ia ,k tó ry  ze względu na usytuowanie obozów par tyzanck ich  n .p .  oddz. Dana 
czy Jas ia  po lewej  s t r o n ie  torów pociągów zm ierza jących  w kierunku Gdyni 

pozwala ł  mu na w e jś c i e  w odpowiedni sektor  l a s u ,g d z i e  c z e k a l i  na n iego  
obserwujcie go uprzednio z ukryc ia  lu d z ie  z oddz ia łów  . Po upewnieniu s i ę ,  

że ku r ie r  n ie  j e s t  śledgpn^ i  t e ren  j e s t  b ezp ieczny  następowała wymiana ha= 
se ł  i  marsz ubezpieczony Z 'z r e gu ły  drog^ n ie co  okrężną do od dz ia łu .

Punktami kontaktowymi z k tórych  korzysta łem  / meliny Dana i  J a s ia  - z Gra 
bem i  Sobolem kontaktowałem s i ę  pośrednio  / b y ły  : Leśniczówka wypalanki 

v y/ /  p. Andrzejczakowa /, w ieś Z a l e s i e  - A na i  Władysław Grzywacze , 
v  w ieś Cekcyn -  Dębowiec - Jaśtak Gertruda - Główczewska .

Mnie o s o b iś c ie  o d b i e r a l i  ze s t a c j i  z r e gu ły  p a r ty zan c i  - ps. Tyka /
'Z Frydrych / , J ó z e f  / Kukawka /, Stary / Landowski/, Świerk / Wojc iechowski.  

W t ra k c ie  mego d łuższego  pobytu w obozie partyzanckim "J e d l in y  " w c z a s i e  
bydgowskiej wsypy , b l i s k o  w spó łdz ia ła łem  b io rą c  udz a ł  w wypadach z party  

%/ anatem ps. Jakobin / nazwis.ca n ie  znam /

W tym c a s i e  w obozach p r ty zan ck ich  przebyw a l i  również Janusz i  wiichał 
, któremu o sob iś c ie  dostarcza łem  również wiadomości dotyczących s y t u a c j i  w 

ga rn izon ie  oraz odnoszącym s i ę  do stanu bezp ieczeństwa  na t e r e n i e  Bydgosz= 
c z y .

RcfejMeeż w 1944 po powrocie moim z Dorów z o s t a ła  za insta lowana w mym
mieszaka!u przy u l .  Leszczyna s t a c j a  radiowa przekazana nam za pośredn ie t=

\/ wem J a s ia  przez  J e g l iń s k i e g o .  Chodz i ło  o nawi .zania bezpośredn ie j  ł ą c z n o ś c i
rad iowej z grupami par tyzanck im i.  S tac ję  montowali Jakub / Leszek B ia ły  / i

'J r a d io ta  Jankowski podkomendny Jakuba. Akcja  by ła  b .  ryzykowan , gdyż moje
mieszkanie / chatka na sk ra ju  lasu  / y ł o  położone po d ru g ie j  s t r o n ie  to= 

n ieda leko
ru od memuckiego lo tn is k a  wojskowego . Stąd n iebeupieczenstwo namiar°w.

7 c z a s ie  nadawania byl iśmy we t r o j e  z a j ę c i e  przy  nadajniku a iiatka moja 

wraz z Wujem obserwowali n iebo i  wsłucŁwali  s i ę  w warkot motorów mogących
r X/ **zwi stować bran ie  namiaru przez  pe lenga tou y .

x ?  r .  J a s  o - -  • w e s i  ż c e  z a s ł u ż e n i  P o m o r z a n ie  . . .  na s t r .  do  p o d a je  ^ n
'■s - l  * y d f

f a k t , l e c z  p rzekręca  nazwę u l i c y  ,n ie  Trentowskiego l e c z  ueszczyna13



Uzyskane p o łą czen ie  radiowe z Oddziałami Partyzanckim i w Borach Tuchol= 

sk ich  miało s łużyć  yjjdalszym ok res ie  d la  ce lów  s z c z e g ó ln i e  ważnych,nato= 
miast w dalszym c iągu  główny c i ę ż a r  łą c z n o ś c i  spoczywał na sys temie  tra? 
dycyjnym znacznie  b e zp ie c zn ie js z ym .  W wyniku bowiem wydanego j e s z c z e  
25 kw ie tn ia  1943 r  Rozkazu Operacyjnego H i t l e r a  Nr 14 naka ju jącego  pod: 
j ę c i a  energ icznych d z ia ła ń  przec iwko ruchom partyzanckim aktywność Wehr 
m ach tu ,Ż a n d a rm er i i ,P o l ic j i  ,Jagdkomando wyraźn ie  w zros ła  pomimo złama= 
n ia  n iem ie ck ie j  p i ę ś c i  pancernej w b i t w i e  pod Kurskiem /23 s i e r p i e ń  43/-. 

desantu wojsk a l ia n c k ic h  na t e r e n i e  Włoch / 3 wrześn ia  / i  i ch  kap i tu ­
l a c j i  / 3 w rzes ień  / j a k  też  zwyc ięsk ich  o p e ra c j i  r a d z i e c k ic h  nad Dnie 

prem w j e s i e n i  tegoż  roku.
N iebezp ieczeństwo r o s ł o  z ch w i l  z b l i ż a n i a  f r o n tu  ku Po lsce  bowiem 

w 1944 r .  Pomorze s tanow i ło  obszar k o n ce n tra c j i  wojsk oraz bezpośred= 
n ie  zap lec ze  z b l i ż a j ą c e g o  s i ę  f r o n tu .

Wiosną 1944 r  wykonując p r z e r zu t  rozkaz°w  i  amunic j i  do Oddziału Je= 
d l in y  z loka l izowanego  ko ło  J.Gacna p i lo towa łem  również laka rza  Antonie= 
go Gdańca z Bydgoszczy / po w o jn ie  miesz&ał w Gdyni u l .  Tatrzańska 17/> 
uczestnicząc przy o p e ra c j i  usuwania pocisków i  zak ładan ia  dren°w party= 
zantom,którzy  przypadkowo wpadli  w zasadzkę z k t ó r e j  u s z l i . L ż ą c  na 
mchu i  trzymani przez  ko legów zw i ja j - .c  s i ę  z bó lu  poddawali  s i ę  zab ie=  

gom na żywo.
\f tym saaym c z a s i e  część  sztabu p r z e n io s ła  s i ę  do Borów. Koło Roso= 

chatk i  u Dana by ł  Janusz i  Michałku J a s ia  przebywałem z Pawłem,biorąc 

u d z ia ł  w a k c j i  d la  zdobyc ia  k a r t  żywnościowych i  w ich  rozprowadzaniu.
Po zyskaniu meldunków o uspokojeniu s i ę  zag rożen ia  w Bydgoszczy ko= 

l e jn o  ppuszczaliśmy grupy pa r ty zan ck ie .
Latem za pośrednictwem Jakuba nawiązałem kontakt z francuzami pracu= 

jącymi w Łęgnowie / Branau / .B y l i  to  P i e r r e  Font i  Jean Baudet z S t .
St ienne w yw iez ien i  na robo ty  do Niemiec ..i  .zani z ruchem Maąuis. Co

sobotę spotykaliśmy s i ę  z nimi przekaz jąc  wzajemnie in fo rm ac je  do tyczą  
ce walk na fron tach  i  ruchu oporu. Za ich  pośrednietwem kontaktowaliśmy 

s i ę  z c a łą  grupą francuzów w Łęgnowie.
W d ru g ie j  po łow ie  roku /1944/ otrzymałem rozkaz odbrania na s t a c j i  

Bydgoszcz - Wschód / Kapuściska Małe / przes łanego  z Torunia przez
C hy l iń sk iego  do Komendanta Okręgu o f i c e r a  z GG " F a lę "  /Tro jańczyka /

'yS tanowiących
. Byłem w a sysc ie  2 ż o łn i e r z y  z granizomr^pikó moja obstawa. Fa la  wy= 
s ia d ł  już c z e ś n i e j  obawiając s i ę  wsypy. Potem byłem p r z y d z ie lo n y  do 

kontaktowania j e g o  z D.O.
W j e s i e n i  1944 dostałem rozkaz spotka i a  s i ę  w o k o l i c y  Wzgórza Dą= 

brov;skiego z 2 lo tn ikami a n g ie l s k im i ,k tó r y c h  Krakowski Okręg A .K . 
Sk ierował do nas celem umożl iw ien ia  im przez  Gdynię d o ta r c ia  do 7.B ry t .
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- Y  -  (chyba m
B y l i  nimi Wing Commander P e te r  Newiness oraz F l y in g  O f f i c e r / B r a t ’ i&y.

Przebyw a l i  oni w O f f la gu  w G l iw icach  skąd p r z e d o s t a l i  s „ ę  do a ta l l a g u
ż o łn i e r z y  a n g ie lsk ich ^za  u e n i l i  swe mundury o f i c e r s k i e  na ż o łn i e r s k i e  i

konwojowani na robo ty  do miasta z d o ł a l i  nawi zać kontakt z A .K . celem
przerzucen ia  ich  z większym transportem / tam b y l i  również amerykanie /

przez  Karpaty .  Jak mi r e f e r o w a l i ,  ze względu na obławę b y l i  zmuszeni prze
czekać w ukryc iu  sp ° źn ia ją c  s i ę  na punkt zborny. Postanowiono p r z e ru c ić

ich  na Gdynią v i a  Okręg Pomorski A .K. i . i ie l i  doskonale  sporządzone lewe
pap ie ry  " Fremden Ausweis " .  W Toruniu b y l i  kontro lowani p rzez  Bahnschutz
i  puszczeni d a le j  , \donuui p r z y / Q

B y l i  melinowani jąC u... J ia n sk ie j  u przedwojennego s i r ż a n ta  / nazwiska 

n ie  pamiętam/. Utrzymywałem z nimi o sob is tą  łą c zn ość .  R e la c jon ow a l i  mi 
swe l o t y  bojowe / obaj b y l i  z l o tn ic tw a  bombardującego / nad Bremą i  

Hamburgiem ir rob ru k iem  , gd z ie  z o s t a l i  z e s t r z e l e n i .
Ruchy wojsk n iem ieck ich  n ie  p o zw o l i ł^  na przer fr t  ich do Bor ̂ w,przyczym 

łączność z Gdynią . y ł a  już -przednio zerwana. D oczeka l i  s i ę  wyswobodzenia 
M g o s z c z y  w s ty c zn iu  1S45 i  przez  Odesę d o t a r l i  do W. B r y t a n i i  . P e te r  Ke= 
winess j e s z c z e  w t r a k c ie  walk d o ta r ł  do l o t n i s k a , g d z i e  próbował urucho= 
mić n iem ieck ie  Messerschmidty - po zos taw i ł  mi na pamiątkę n iemiecką l o t n i  
czą  p i l o t k ę  i  rękawice l o t n i c z e .

abcfc W s ty c zn iu  d o ł ą c z y l i  A n g l ic y  dowodzeni przez  S ie r ża n ta  Sztabowego 

/ Sergeant ...ajor / Denisa G lovera  z Royal Sussex Bałfeil ion,którym po wyzo= 
l en iu  Bydgoszczy umożl iw i l iśmy d o ta r c i e  do W. B r y t a n i i .  Grupa ta  u c iek ła  

ze S ta l la g u  z Torunia i  nawi za ła  z nami kontakt prosząc o pomoc.
Z Denisem Gloverem utrzymuję kontakt l i s tow ny  /mieszka w Worthing /

Wes t  Sussex / Od tamtego czasu j e s t  e n tu z ja s t y c z n ie  usposobiony do P o lsk i '  
wspominając jak  d z ie l im o  s i ę  z nimi ostatnim bochenkiem ch leba*  Jak ostat:  

n i  o mi d on ió s ł  n ap isa ł  nawet do Jana Pawła I I  i  gosAan otrzymał odpowied; 
wraz z f o t o g r a f i ą  z czego  by ł  n ie zm ie rn ie  zadowolony i  dumny. z g a rn ię t y  

.7 ostatnim ok re s ie  wojny przypadkowo / w l i s t o p a d z i e  1944 z o s t a ł V c b c a e  
sy  z u l i c y  m^j Wuj Władysław : . łodecki .ponieważ nigd i e  n ie  pracował - 

mieszkał i  y ł  na moim utrzymaniu jArbeits-^^mt oddał go w r ęce  GTo_.JPG i  

przed W ig i l i ą  zamordowano go w S t u t t L o f i e .  Było to tym t r a g i c z n i e j s z e , ż e  
w c z a s i e  p ie rw sze j  Wojny jako mieszkaniec Krakowskiego z a c i  g n i ę t y  do Ar= 
mii  ^ u ^ t i ^ a c k i e j  b y ł  w n i e w l i  7 R o s j i  poczym jako wykładowca / por.  /
w V^Sybery jsk ie j  .Dyw iz j i  to Tomsku by ł  uczStnikiem walk na S y b e r i i  i  w 
c z a s ie  I I  Wojny sc ’ orowany na n i e c a ł e  dwa m ies iące  przed wyzwoleniem Byd= 
goszczy  z g in ą ł  z rąk Gestapo. Człow iek  o n ie zm ie rn ie  s z la ch e tn e j  dupzy 
c ichy  bohater  i ,  w i e l k i  Po lak .
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*■09.4 b <• w j  2  /  .

M / m  / L iznik czasu wojny 'IhMaciej Tadeusz Krzyżanowski, ps .'» Kuba " , porucznik wujuy ' i ńą
s z e f  iq.c znooci pod okręgu północno—zachodniego Okręgu Pomorze A.K. J 
k r . "Moc i  ąd z " w By dgo s z o z y .

Urodzony 2o . lo .192o  r . w T a js z e c i e  na S y b e r i i .O j c i e c  Wawrzyni ec 
in żyn ie r  pułkov/nik saperów 5~ te j  P o l s k i e j  S yb e ry js k ie j  Dywiz i i ,mat= 
ka Ludmiła z d .TIerynowaka kierownik szt)1 tala. Dywiz.1 i . Powrót do Krain 

po Pokoju Ryskim w 19? lr  do Czerska na. Pomorzu.Potem mieszka z rodz i :  
ną w Bydgoszczy.Matka była prezeską Przysposob ien ia  Wojskowego Ko 
'i i.et B.O.K. Oboje rod z ic e  b y l i  odznaczeni Krzyżami ?Tiepodle??łośc i .

P rzes zk o len ie  Przysposob ien ia  Wojskowego w 61 p .p .  0bóz wojskowy 
w Cetniewie w 1938. W 1939 r  zda j e  maturę w Liceum Humanistycznym w 
Bydgoszczy, potem służba w 11 B a ta l io n ie  JHP w Nowogrodzie k/Lomży 
p rzy  budowie f o r t y f i k a c j i  do końca sierpnia-dowódca mjr.Bronisław 
Hołub. W cza c ie  d z ia łań  wojennych we wrześniu przemarsz na linie* ob­
ronne k.Warszawy.Udział w b i tw ie  pod Kutnem. Wydostanie s i ę  z okrą= 

żenią i  powrót do Bydgoszczy.Od 194-0 r .p raca  w n iem ieck ie j  f -m ie  fo=  

t o g r a f i c z n e j .P i e r w s z e  kontakty konsp iracy jne ,nasłuch radia B.B.C. wy= 
konywa.nie potejemne zd jęć  n? melinach.We wrześniu 1942 zapr zy s i  ę ż en i c 
w 7.W.Z.A.K. przez  A lo j z e g o  Suszkę ( ps. Paweł ) ,  P r z y d z ia ł  do garn i-  
z on u do grupy dywersyjne j  w "Dynamit A.G. w Łęgnowie ( Branau ) j^otern 
odko mend er  owa n i e do komórki l e g a l i z a c y jn e  j Inspektora tu  A.K.Bydgoszcf 

W połowie 191-3 r . p r z y d z ia ł  do łą cznośc i  w ramach służb pod okręgu 
/ i  okręgu, 'nod. dowództwem Aleksandra Schultza " Michała nLUtrzymywanie 
^bezpośrednie j  łą c zn oś c i  z d—ca. Okręgu P łk .  Janem Pa.łubiek.im " Janus z 11 
,/d-cą łą c zn ośc i  okręgu Henrykiem Grnetzmacherem "Marta " ,  d-ca. Inspektc 

/ ra tu  Alojzym Suszką. ("Pawłem " ,  d-ca Garnizonu Broni.słwem Sonnenfe l-  
^dem " Lechem " .  Ś c i s ł e  w spó łd z ia łan ie  z Leszkiem Białym " Jakubem 11 

w nawi ązy v-;an i  u kontaktów łą c zn o ś c i  z grupami par t y  z a n c k i  mi A.K. w 
Borach Tucholskich. Na prze łom ie  1943 i  1944 mianowany szefem łą czn o ­

śc i  Inspektoratu  z grupami partyzanckimi w Borach Tucholskich ./Pier= 
wszy kontakt w j e s i e n i  1943 z d-ca i  głównym organizatorem pa r ty zan t ­

k i  A.K. w Borach ze Stefanem Gustem " Ban " .  Ukończenie skróconego 
kursu podchorążówki i  nominacja, -oracz Płk Pa łu b ick iego  na s t o r i e ń  
kaprala nod chorążego. w 3.94 *1 r  nominacja wraz z Leszkiem niałym na

*—P* Onto^i.er *oorucz;nile?.- csn.su v/o noro.xnn.o1i D—cv Okresu Płk*Pa^ubiokio
Od vłi onnv 2_QAĄ. s1*-r?*ka ać a ** Ban on** i  z Jad] i nami ** d~*cn

/ tT n.n Sznajder ,ł T)CjT> — .Ta r n „ 0"ba-łuaa v/rn z z Lgs z Bk.i gid Bia vm i  Lconsin 
m aJcaoi.i rad .1 ov/g i ~- r B“y*rlp* o 3 z o z v « V/ vr~nii kui -v rrn one i TT6nrv !'n 

Oruetzrnachar^ v to rv  po3 orcj.'. vr r̂ o"fcvczc^3 z ^anźannaHii. nisTnl ocki.Tn.i aza— 
f  g rn *7, n o a c i o kr — o* 17 % o s 1’a i o X* 0 a z a k P "i p]'v na "tom .1 a a 1", a a g ? o a v/ o p o d o k rc. 

gu przejmuje " Kuba " .  W ramach "Burzy" jako d-ca no.do-recru^ór^ani 

-i e most transportu  amunicji  do rruo rartvzanck icb   ̂ Ba.bryki " " "n i  o i i 
vr Oso•ra  ̂ GorzG*
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1 * 5
■i ie n in n i  l A r  vr d y s n o a y o ii  n z ta b u  navrir> a n je  Ip c z h o ^ ć  '•* im ie n iu. < J  v- — ' I ł  .i ..

/  rr ro a k a z n  /  11 .Tenuszort zo 3tro n n ic i'v ;e m  Dem okrat37-0z nym, z a p rz y  n i  ę f  a 
<jr»arG  S z e r e g i k - d t  KocmoY/nki z B y d ^ o sa c z y . P rz-r jm n je  i trel i n n i 0 aż do 

r n i n B y d g o sz cz y  o f  ic c r ó v / R.AT? i  n o d o fio c ró v ; B r y t y j s k i c h  i  fto y a l 

S u s 3 e x . Kont.nt.ku i  e d -c c  o k re s u  a Komendą Główna A.TC. ( p p łk .  rnr  o jan o w o-C' u c
ki ye"1 Tro jańczvk  "Pala " ,ut.ravmn j e  -łączność a d-cą 0k.ręm:! i  sędzi ą 

trybunału wojskowego w rsp.rav/ie 11 B ia łego Grota. 11.

Po wyzwoleniu Bydposacay otraymuje roakaa beapośrednio od 

Płk.Jana Pa łub ick iego  dotycaący pod jęc ia  pracy w bydgoskie j  ekspo = 

ayturae M in isterstwa In fo rm a c j i  i  Propagandy,gdaie d z i a ł y  od 2 lu= 
tego 1945 w Węźle Radiowym.Umożliwia to dostęp do komunikatów a 

fron tu , ,  oraz ’ o f i a c j a ln e  słuchanie s t a c j i  aagranicanych.
Po aresatowaniu 27 lu tego  Lesaka B ia łego  "Jakuba " i  Kaaimieraa 

*/ Jan kowskiego "Leona" d o s t a j e  roakaa nawiąaania zerwanych kontaktów 

łącanośc i  Okręgu. W tym caas ie  nawiąaujf  współpracę a "cichociemnym" 
"Bronisławem Góreckim ps. Zwijak /prawdaiwe późn ie j  ujawnione nazwis 

ro ko Caapaczak^który o b s łu g u je  przyw iez ioną  przez s i e b i e  z Londynu 
s t a c j ę  krótkofalową,melinowaną przez  Józe fa  N iezgodzkiego "Juchu" 

S tac ja  nadawcza krótkofa lowa otrzymana od J e g l iń s k i e g o , z o s t a j e  

przewieziona, z mego mieszakania do Łęgnowa ^°byłych zakładów Dynami-t 
A.G./,nad którą czuwa s z e f  ochrony sztabu Czesław Włodarek ps J ó z e f .

W 'czerwcu na rozkaz p łk .  Pa łub ick iego  z o s t a j ^  wcie lony  do komórki 

łącanościowo wywiadowcaej satabu Okręgu Morskiego / Gdańskiego / 
Delegatury  S i ł  Zbojnych /DSZ / " Swit  » i  nawiąaujg kontakt a kpt.

< Lechem Piaseckim ps. Sacaęsny saefem łącaności  Obsaaru Zachodniego 
/DSZ/.DaiałaM w grup ie  satatoowej do k ć r j e j  należą m.inn. Aleksander 

S Scbulta " Michał " pos iada jący  funkcję  sae fa  wydziału organizacyj= 
no kadrowego,/ Gdańsk Oliwa u l .  Podhalańska /, Helena Derucka Saaj=

/ kowska ps. Tekla sae f  WSK,Jadwig A Derucka - G l iń s k i  ps. Maria 
sa e f  k a n c e la r i i  satabu aamiesakałr Gdańsk Oliwa u l .  Poanańska 24.

Moje m.p. anajdowało s i ę  w Gdańsku O l iw ie  pray u l .  Po lanki nr 5 
/ obecnie ten dom n ie  i s t n i e j e  /.

Komendant Okręgu Morskiego płk Pa łu b ick i  pos iada ł  swą kwaterę rów= 
niea w O l iw ie  pray u l .  Poanańskiej 24.Tam te ż  nastąp i ło  aresatowanię 

w ięksaośc i  całonków satabu 23 s ie rp n ia  1945.

Zwolniony ae s łużby w dn 13 s ie rp n ia  1945 roakaaem płk Pałubici-' 

k iego udałem s i ę  do Poznania ,gd z ie  zostałem p r z y j ę t y  w poczet  stu= 

dentów Wydziału Prawno ekonomicznego Uniwersytetu Poznańskiego.

Aleksander Schultz z m l i ł  caujnośó s t r a ż y  nocy 1 września 1945 p= 
w dz ień  swego &rek‘atowania. w Sopocie późn ie j  w Komisj i  L i=

kwidacyjne j 6 Okręgu Morskiego A.K.
Na początku paźdz iern ika  1945 nawiązał ae mną kontakt w Poana =

niu u aa le żn ia jąc  moje u jawnienie  od mej agody. Ponieważ n ie  wyraai=
łem zgody na ujawnienie uzgodn i l iśmy, że wszelka dokumentacja zwią=

zana a moim daiałaniem w A.K. i  w DSZ aostan ie  anisacaona.
mni e

Nikt bowiem od t e 4 c h w i l i  n ie  mógł o s ła n ia ć ,  a tak ich  jak ja  cae= 
kał w najlepszym r a z i e  S yb ir .
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Jestem jednakże poszukiwany przez  NKWD i  UB. W Gdyni j e s t  przesłu=

który  ranie n ie  wydał. Również w Gdańsku j e s t  poddany i n w i g i l a c j i  
student P o l i t e c h n ik i  Gdańskiej noszący to samo nazwisko.Ponieważ

o niczym n ie  wiedzą zo s ta je  zwolniony.
W t ra k c ie  studiów , po otrzymaniu wiadomości, że dopytują s i ę  o 

mnie w Bydgoszczy zmieniam miejsce zamieszkania i  n ie  chodzę na 
wykłady. W 1948 r  otrzymuję s top ień  magistra nauk ekonomiczno -  
po l i tycznych  a w 1959 r .  bronię doktorat  na Uniwersytec ie  im. 
Adama Mickiewicza w Poznaniu. W 1967 r .  otrzymuje t y t u ł  naukowy 
doktora habil i towanego z zakresu ekonomiki transportu morskiego.

W la tach  1971 i  1979 ko l jno  w Belwederze nominację na p ro fesora  
nadzwyczajnego i  zwyczajnego. P rzez  szereg  l a t  jestem dyrektorem 
naukowym Ins ty tu tu  Morskiego w Gdańsku.Wykładowcą na Wydziale 

Transportu Morskiego Uniwersytetu Gdańskiego. Prezesem Po lsk iego  
Towarzystwa Nautologicznego w Gdyni. członkiem Komitetu T^śH^portu 

Po ls  i e j  Avademii Nauk w Warszawie. Ekspertem żeglugowym ONZ 

w Genewie / UNCTAD-Shipping D iv i s i o n  /. Obecnie członkiem Rady 

Międzynarodowego Stowarzyszenia  Ekonomistów Transportu Morskiego 
w Londynie / In t e rn a t io n a l  A ssoc ia t ion  o f  Maritime Economists./ 

Przewodniczącym Środowiska Pomorskiego Armii Krajowej w Gdańsku 

, członkiem Zarządu Okręgu Gdańskiego Światowego Związku Ż o łn ie r z y  
A.K. członkiem Rady Fundacji  Archiwum Pomorskiej A.K. w Toruniu. 

Bezaprty jny ,  członek 11 S o l id a rnośc i  "
Odznaczenia wojskowe :

^Krzyż Walecznych,-Krzyż Zasługi z Mieczami / srebrny / ,Krzyż Par= 
ta zan ck i , Krzyż Armii Kra jowej ,  Medal Wojska P os lk ie go ,  Modal Zwy= 

cięstwa i  Wolności.
Odznaczenia cywilne :

Order Sztandaru Pracy I I  k l .  Order Odrodzenia Po lsk i  Krzyż Kawa= 
l e r s k i , Z ł o t y  Krzyż Z a s łu g i ,Medal za zas łu g i  d la  wojska, Medal 

za zas ług i  d la  Marynarki Wojennej,Medal Edukacji  Narodowej,
Z łota  odznaka Zasłużony Pracownik Morza, Zasłużony dla  Ziemi Gdań 

sk ie j  , Zasłużony dla Ziemi S zczec iń sk ie j  "G ry f  Pomorski " i  inne

chiwany mój s t r y j  in ż  Kazimierz Krzyżanowski / Gdynia Mściwoja 6/,

k zE W O D N lC Z Ą C Y
Środowiska Pomorskiego A.K.
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^ M a c i e j  Tadeusz '.Krzyżanowski ,ps. " Kuba " , porucznik cz^s-u wp-jny 

s z e f  łą cznośc i  podóTęrjęgu półnęeno-zach£4niego ©kręgu Pomorze A.K. 
kr. "Mosiąd-z" w Bydgoszczy.

Urędzony^ 2o . lo .192o r .  w T a js z e c ie  na S y b e r i i  .O jc ie c  Wawrzyniec, 

in żyn ie r  pułkownik sap^ów  5 - t e j  P o l s k i e j  S ybe ry jsk ie j  Dyw^* f ł , mat= 
ka Ludmiła z d.Herynowska kierownik s z p i t a l a  Dywizni.-IPowgót -4 o  Kr^iju 
po Pokoju Ryskim^w 1921r do Czerska na Pomorzu.^oiem1 mieszka z rodz i ;  
'ną w Bydgoszczy.Matka była  prezeską Pjwsy_s.posobienia> V/a4skawsgo K-e = 
M g t  T.0n.K. Oboje rod z ic e  b y l i  odznaczeni Krzyżami N ie p o d le g ło ś c i .

P rzeszko len ie  Przysposob ien ia  Wojskowego w 61 p .p .  obóz wojskowy 

w Cetniewie w 1938. W 1939 r  zda je  maturę w Liceum Humanistycznym w 
Bydgoszczy,potem służba w 11 B a ta l io n ie  JHP w Nowogrodzie k/Łomży 

przv  budowie f o r t y f i k a c j i  do końca sierpnia-dowódca mjr.Bronisław 
Hołub. W c zas ie  dz ia łań  wojennych we wrześniu przemarsz na l i n i e  ob= 

ronne k.Warszawy.Udział w b i tw ie  pod Kutnem. Wydostanie s i ę  z okrą.= 
żenią i  powrót do Bydgoszczy.Od 194-0 r .p raca  w n iem ieck ie j  f -m ie  fo=  

t o g r a f i c z n e j .P i e r w s z e  kontakty konsp iracy jne,nasłuch rad ia  B.B.C. wy= 
konywanie potajemne zd jęć  m melinach.We wrześniu 1942 zaprzys iężen ie  

w Z.W. Z.A.K. przez  A lo j z e g o  Suszkę ( ps. Paweł ) .  P r z y d z ia ł  do g a rn i ­

zonu do grupy dywersyjnej w Dynamit A.G. w Łęgnowie ( Branau ) , potem 

odkomenderowanie do komórki l e g a l i z a c y jn e j  Inspektoratu  A.K.Bydgoszcz 
W połowie 1943 r .  p r z yd z ia ł  do łącznośc i  w ramach służb podokręgu

i  okręgu,-nod dowódctwem Aleksandra Schultza " Michała ".Utrzymywanie 
bezpośrednie j  ła£cznośc i  z d-ca Okręgu Płk.Janem Pałubickim " Janusz" 
d-cą łą cznośc i  okręgu Henrykiem Gruetzmacherem "Marta " ,d - c a  Inspektc 
ra tu  Alojzym Suszką ("Pawłem " ,  d-ca Gprnizonu Bronisłwem Sonnenfel-  
dem " Lechem " .  Ś c i s ł e  w spó łdz ia łan ie  z Leszkiem Białym " Jakubem " 
w nawiązywaniu kontaktów łą c zn ośc i  z grupami partyzanckimi A.K. w 

Borach Tucholskich. Na przełomie 1943 i  1944 mianowany szefem łączno ­

ś c i  Inspektoratu z grupami partyzanckimi w Borach Tucho lsk ich .P ier=  
wszy kontakt w j e s i e n i  1943 z d-ca. i  głównym organizatorem par ty zan t­

k i  A.K. w Borach ze Stefanem Gussem " Dan " .  Ukończenie skrócenego 
kursu podchorążówki i  nominacja przez  Płk  Pa łub ick iego  na. s top ień  

kaprala podchorążego, w 1944 r  nominacja wraz z Leszkiem Białym na 
stop ień porucznika czasu wojny.Z nominacji  D-cy Okręgu P łk .P a łu b ić IJ e  

Od. wiosny 1944 r  s ta ła  >ączność z"Danem" i  z " Jedlinami " d-ca 
Jan Sznajder " Dąb -  Jaś" . Obsługa wra.z z leszek iem  Białym i»Leonem» 

K Jankowskim s t a c j i  rad iowej  w Bydgoszczy. W wyniku śmierc i  Henryka 
Gruetzmachera, k tóry  p o l e g ł  w potyczcpe z żandarmami niemieckimi sze ­

fem łą czn ośc i  okręgu z o s ta je  Leszek B ia ł y  natomiast szefostwo podokrę 

gu przejmuje » Kuba " .  W ramach "Burzy" jako d-ca podokręgu^órganizu= 

j e  most transportu amunicji do grup partyzanckich z Fabryki Amunicji 
w Osowej Górze.
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W j e s i e n i  1944 r  w dyspozyc j i  sztabu nawiązuje łączność w imieniu 
/ z rozkazu / " Janusza" ze Stronnictwem Demokratycznym,zaprzysięga 
Szare S ze reg i  k-dt Kosmowski z Bydgoszczy. Przyjmuje i  melinuje aż do 
wyzwolenia Bydgoszczy o f ice rów  RAP i  podof icerów  B ry ty jsk ich  i  Royal 

Sussex. Kontatkuje d-cę okręgu z Komendą. Główną A.K. ( ppłk.Trojanowsr~ 
k i v e l .  Tro jańczyk "Fala. " , utrzymuje łączność z d-cą 0kręgu i  sędz ią  

trybunału wojskowego w sprawie " B ia łego  Grota " .

W lutym 1945 r  w czasżśe d z ia łań  wojennych pracu je  w ekspozyturze 

Min isterstwa Propadandy w węź le  Radiowym w Bydgoszczy £ z rozkazu 
d-cy Okręgu ) .

Od czerwca 1945 studi^ige na w ydz ia le  Prawno Ekonomicznym TJniwersyte 
tu Poznańskiego. Magister nauk ekonomicznych w 1948 r  . W 1959 dokto­
r a t  z prawa handlowego Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu,

W 1966-67 ekspert  d/s żeg lu g i  w ONZ w Genewie / UNCTAD-Shipping Div ./
W 1967 doktor habi l i towany z zakresu ekonomiki transportu  morskiego.
W 1971 i  1979 nominacje w Belwederze na p ro fesora  nadzyczyjnego i  pro= 
fe so ra  zwyczajnego nauk ekonomicznych. P ro fe so r  Uniwersytetu Gda.ńskie= 
go, dy rek to ra  naukowy In s ty tu tu  Morskiego w Gdańsku,członek Komitetu 
Transportu P .A .N . prezes Po lsk ie go  Towarzystwa. Nauto log icznego w Gdyni 
od 1991 przewodniczący Środowiska Pomorskiego A.K. w Gdańsku. Żonaty
2 d z i e c i .  Bezparty jny  od 198o r ,  członek " Solida.rności " .

Odznaczenia wojskowe : Krzyż Walecznych, Krzyż Zasługi z Mieczami 
/ srebrny / ,Krzyż Pa r ty zn ack i , Medal Zwycięstwa i  Wolności.

Odznaczenia cyw ilne : Sztandar Pracy I I  k l .  Krzyż Kawalerski 0 . 0 . P. 
Z ło ty  Krzyż Z a s łu g i , Medal za zas łu g i  dla Wojska,Medal za zas łu g i  dła  

Marynarki W0 jenne j ,Med®l Edukacji  Narodowej, Z ło ta  Odznaka Zasłużony 

Pracownik Morza,Zasłużony dla. Ziemi Gdańskiej,  " Gryf Pomorski " i  inn

— Set
Zrodła. publ. :  Tadeusz Jaszowski: Zasłużeni Pomorzenie w la tach  I I  Wojnj

ność -  s.218
Tadeusz Jaszowski: Gestapo w walce z ruchem oporu nad Wis łą  i  Brdą 

"Pomorze"-Bydgoszcz 1985 s.183 i  s,186
Irena Monsiorska :Bydgoskie Komórki Konspiracyjne -WTK- Nr 5o-13.12,81 

Kur ie rzy  A.K.-"Pomerania Nr 11 1989 s.21

ZQX - f ^ ^

Z  A. ■

ni.ri o _i.Ttrrl Hoanl i rionm — nrPAT (THa-nalr 1 Qfi/I c.
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ŚWIATOWI ZWIĄZEK ŻOŁSISRII ftej&fł/A/O o&4M o fW & lM   ̂'J'A
A R M li  K R A J O W E J  Gdańsk if? Czerwca 1996 r.
Ś r o d o w i s k o  Pomorskie

OKRĘG GDAŃSK „ Oto  M«£vVV £ it7 ? v < 3 , ( 7 0 /
80-830 G D A Ń S K , ul. C h l*bn lek i 36 ^  I /

} h "

O Ś W I A D C Z E N I E

V/ związku z wnioskiem Pana Leona Drobina k i ego zamieszkane go w 

P rse le in ce  2,7c-630 w o j^ lP i l s k i e  o przyznanie mu uprawnień*ko 
tanckich,odbyłem z nim rozmowę w dniu d z is ie js zym  zapoznając s i  

przedłożoną mi dokumentacją jego d z ia ła ln o ś c i  w grupie młodzież 
cezsk ie j  Tajnej O rgan izac j i  ifoj skorej  "Gryf Ponoraki :I.

V/ wyniku przedstawionych faktów p:-zez pana Drobińskiego dć 
cych jego d z ia ła ln o ś c i  w w/w o •: i.n r:i zac j i , o raz przedłożonych ko. 

!:uniFie rów pol;v.'ie*'dzającyeh tą dz ia ła lność  a w s zc zegó ln ośc i  oi\i« 

z dnia 17 maja 1996 Haesełnego Komendanta TO W " Gryf Pomor ki 

A lek1-ndra Arend.ta ^or ier-  jąe j  wnizsek Leona Drobin e ;' i e g o  , r ‘- 

dzam wia-y...odnośe w/w danych.

Jako d-ca łą c zn ośc i  poćok.k.ru pół.„vcnego Ok-^gu Pomorski1 

Armii Krajowej,  utrzymywałem kont akt z poszczególnymi dowódc ~::r 

"Gryf Pomor .ki " • zn jąc  róv/nież aktywną d i a ł a l  iość drużyn bar: 

kich 1. ir.łających równi.eż w ■.•aaach t e j  c ; ‘ i e n c j i  .

2. -

Ś W IA T 8 W T X W IĄ Z S *  J i y t l S R Z !  
A K M II K F ^ A J p W E J  

Z a r z ą d  O i.rę g u  v 
z tiadziba w S 

81 -£44 Sapo), Al. Ni«i

Gdas.uicu
i>>3Cie

laścj T3V&*

PRZEWODNICZĄCY 
Śrcc owiska Pomorskiego A X

P rc ld r  hab U 2’. lirz^ ianow śU

Stc-mc?rya©ssie iSflaryeh •ficregów1 
' •  P O  M O R2TS 
i ?  -  532  a  r a s y

A4 CT'llK/‘* 4 /t 4 *3^9 Qt74H. Ih  VI $(ct' CUoą^ ^ C / l/?
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M A D A  M I A S T A  G D A Ń S K A

Szanowny Pan 
Maciej Krzyżanowski

W  1997 roku Gdańsk obchodzi W ielki Jubileusz 1000-lecia swojego 
istnienia. Szczególne m iejsce w  ciągu upływających dziesięciu wieków miasta 
zajm ują wydarzenia zw iązane z  wyzwoleniem  Gdańska w  1945 roku 
oraz z  wieloletnią jego odbudową.

Rada Miasta Gdańska w  Dniu W eterana  - 01 września 1997 roku - 
postanowiła uhonorować Pana M edalem  1000-lecia Gdańska w  uznaniu 
zasług wojennych i przy odbudowie Gdańska.

Gdańsk, dnia 29.08.1997 r.

80-832 Gdańsk ul. Nowe Ogrody 8/12 tel. (058) 32 38 23. 32 04 15 fax (058) 32 01 15

Z poważaniem

Przewodniczący

Paweł Adamowicz
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ARCYBISKUP Gdańsk-Oliwa, dnia 17 kwietnia 1998 r.
METROPOLITA GDAŃSKI

SZANOWNYM JUBILATOM

Maciejowi i Helenie KRZYŻANOWSKIM

z okazji 50-lecia

pożycia małżeńskiego przesyłam wyrazy arcypasterskiego 

uznania za wzorowe życie katolickie w myśl zasad nauki 

Chrystusowej.

Niechaj Pan Bóg za to otacza Czcigodnych Jubilatów 

opieką i darzy zdrojem łask w najdłuższe szczęśliwe lata.

W  tej myśli udzielam całym sercem arcybiskupiego 

błogosławieństwa.
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jB U M  ŚWIATOWY ZWIĄZEK
ABUU KRAJ3WEJ 

■1l̂ 'Cł'tr0” s5*CrT>'0 'T / tW
WNIOSEK O MIANOWANIE ^

*&* W  'V „
żołnierza na stopień wojskowy—.5A5.I.T.AN— o '  ^ °

fO yT V  ^
F  /  o/

- 1. Nazwisko i imię, imię ojca
KRZYŻANOWSKI M a c ie j Tadeusz
o . W aw rzyn iec

2.-PESEL

2 0 1  0 2 1  0 1 0 7 6

3. Data i miejsce urodzenia 

2 1 .1 0 .1 9 2 0  T a js z e t

4 Arirt*<; zamieszkania: WSzW i W7CTT właściwe 
dla miejsca zamieszkania S o p o t,

A l .N i e p o d l e g ło ś c i  780 m 3

WSzW -  G dańsk , WKU -  Gdynia

5. Stopień wojskowy; p od po ruczn ik  
a) aktualny (nr rozkazu i data nadania)

s i e r p i e ń  1944 -  o św iad cze n ie  
św iad ka  m jr . Jana W ład y s ław a  
S z n a jd e ra  p s .  "D ą b " , "J a ś "

przez kogo nadany 
Kom. Oki*.Pom. 
n łk .J a n a  P a łu b i c -  
k ie g o  p s .  "P io ru n

z jakiego tytułu nadany 
pracy  k o n s p ir a c y j ­
n e j -  s z e f  ł ą c z ­
n o ś c i ,  Podokręgu  
Pom. k r .  "M os iąd z  1 
"J a ry "

b) poprzedni* (nr rozkazu i data nadania) przez kogo nadany z jakiego tytułu nadany

ó. Okresy służby, nazwa formacji zbrojnej
09.1942 do 01.1945 -  A rm ia K ra jow a  Okręg Pom orsk i 66 pp

/

Data .08. 10. 2001

Światowy Związek 
Żołnierzy Armii Krajowej 

Okręg Pomorski

pieczęc 
Światowy Związek 

Żołnierzy Armii Krajowej 
Okręg Pomorski

iącego wniosek

Zarz
ŚwiaU)WC&° Z,'"

.orskiego 
oln icrzy A &

7. Adnotacje Urzędu do Spraw Kombatantów i Osób Represjonowanych

Dcr/a...................... pieczęć

podpis Kierownika Urzędu ds. Kombatantów 
i Osób Represjonowanych

*) w ypełnia się w yłącznic w  przypadku w niosku o mianowanie na kolejny stop ień  oficerski
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Instytut Pamięci Narodowej
Komisja Ścigania Zbrodni 

przeciwko Narodowi Polskiemu 
Dyrektor Oddziału w Gdańsku

Wpłynęło.Wpłynęło Jni«/=j--------------
, W or^ k x t )
Wpłynęło Jni« Szanowny Pan

Maciej Krzyżanowski

Światowy Związek 
Żołnierzy Armii Krajowej 
Okręg Gdańsk

Z okazji Dnia Weterana składam Panu najserdeczniejsze życzenia zdrowia

i wytrwałości w dalszej pracy na rzecz środowiska żołnierzy Armii Krajowej oraz 

innych osób zasłużonych w walce o niepodległy byt Państwa Polskiego. Insty tu t 

Pamięci Narodowej — którego zadaniem jest troska o zachowanie pamięci 

historycznej Narodu Polskiego, tak ważnej dla dalszego rozwoju naszej 

obywatelskiej i narodowej świadomości — docenia trud, jaki wnosicie Państwo w 

dzieło budowy i odrodzenia Ojczyzny. Dzisiaj — tak jak przez cały okres rządów 

komunistycznych w Polsce — nadal jesteście strażnikami pamięci. Zawsze 

hed7iecie dla nas wzorem.

Z wyrazami szacunku i z nadzieją na dalszą współpracę

I n s t y t u t  P a m i ę c i  N a r o d o w ej

Gdynia, 1 września 2002 roku

Instytutu Pamięci Narodowej - Komisji Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu - Oddział Gdańsk
81-311 Gdynia, ul. Witomińska 19. tel. 660-6700, fax 058-660-6701 43
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Maciej Tadeusz 
Krzyżanowski

Urodził się 21 października 1920 r. 
w Tajszecie (syn pik. inżyniera w V 
Polskiej Syberyjskiej Dywizji). Na Po­
morzu od roku 1922. Ukończył liceum 
humanistyczne w Bydgoszczy w 
1939 r. W latach II wojny był szefem 
łączności podokręgu Armii Krajowej

na Pomorzu. W 1948 r. ukończył Uni­
wersytet Poznański (dr hab. -  1967, 1 
prof. nzw. -  1970, prof. zw. -  1979). 
Od 1966 r. jest ekspertem ONZ -  
UNCTAD w Genewie. Dyrektor ds. 
naukowych w Instytucie Morskim w 
Gdańsku, nauczyciel akademicki na 
Wydziale Ekonomicznym Uniwersy­
tetu Gdańskiego, specjalnos'ć: trans­
port i handel morski.

Obecnie jest członkiem Komitetu 
Transportu PAN w Warszawie, wice­
przewodniczącym Rady Naukowej 
Instytutu Morskiego w Gdańsku, prze­
wodniczącym Komisji Transportowej 
Związku Miast Bałtyckich (Union of 
the Baltic Cities), członkiem Rady 
M iędzynarodowego Stowarzyszenia 
Ekonomistów Morskich (International 
Association of Maritime Economists) 
w Londynie.

Praca społeczna: przewodniczący 
Środowiska Pomorskiego Żołnierzy 
AK w Gdańsku, członek „S”, członek 
Porozumienia NZK w Gdańsku, czło­
nek Zespołu Programowego i Rady 
Regionalnej AWS.

Mieszka w Sopocie, żonaty, dwoje 
dzieci.
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v f .  y
Maciej Tadeusz Krzyżanowski 

ps. "Kuba"

Niektóre elementy systemu konspiracji i sabotażu w Bralinau 

w latach 1942-1945

R ok 1942 i lala następne to dynamiczny i ekspansywny okres działalno­
ści konspiracyjnej w fabryce DAG .

Podstawowe ogniwa organizacyjne rejonu Z W Z -A K  lu usytuowanego  
wykonywały w tym czasie szereg istotnych zadań. Utrzym ywano, zgodnie z 

obowiązującymi zasadami, kontakty z przełożonym i podobw odu, obwodu, 
inspektoratu, podokręgu i Okręgu Pomorza.

W ykonanym w całej rozciągłości i istotnym z globalnego punktu w idze­
nia było zdobycie szeregu ściśle tajnych dokum entów  fabryki.

Zasadniczą rolę wypełniła tu m.in. grupa Leszka B IA Ł E G O  ps. "Ja­

kub", zatrudnionego w zakładach w charakterze m on tera-elektryka oraz 
jego współpracownicy - Kazim ierz JANKOW SKI (specjalista radiowiec) i 

Bronisław BR U SK I. Pierwszy kontakt z Dynam it N ob el A klion-G esells-  

chafl nawiązałem  w 1942 r. Pracowałem wówczas w  firm ie fotograficznej 
Folo Kra nli ais w Bydgoszczy przy A dolf Hi ller Sir. 34. Tani też wykonywałem  

główną część powierzonych mi zadań konspiracyjnych służby wywiadowczo- 

łegalizacyjnej. Powielałem  i kopiowałem  szereg m ateriałów oraz 

zajmowałem się  wystawianiem  dla "spalonych ludzi lewych dokumentów". 

Pamiętam osobisty kontakt z Leszkiem  BIAŁYM, który to dostarczył mi 

um ieszczone w kopertach tajne niem ieckie dokum enty fabryki w Brahnau. 

Były to arkusze papierów naświetlone przy użyciu światiokopiarki. Po roz­

pakowaniu ich w ciem ni fotograficznej przystępowałem  do wywoływania. Po 

utrwaleniu, jeszcze m okre odbitki zawijałem w ręcznik, a po zakończonej 

pracy przewoziłem  do sw ojego mieszkania na W ilczaku (W aldweg 17). llim  
na strychu w  zaimprowizowanej ciem ni suszyłem je i po przypięciu od po­

wiedniej deski oświetlając silnymi lampami wykonywałem zdjęcia. 
N astępnego dnia cały zestaw klisz wędrował do zakładu fotograficznego,
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gdzie przy użyciu powiększalnika nadawałem poszczególnym  stronom  ko­
nieczną w ielkość Ktśzy okazji niejako ze szklanych płyt'fotograficznych  

robiłem zdjęcia żołnierzy W elinnachtn, Gestapo i KRIPO.

rIak przygotowany materiał przkazywałem dowódcy podokręgu A le ­

ksandrowi SZU L C O W I ps. "Michał" bądź jako bezpośredni łącznik płk. 

Jana PAŁU BICK IEG O  ps. "Janusz” jemu osobiście do mieszkania na 

W zgórzu W olności.

Leszek BIAŁY dostarczał ponadto sinne dokum enty z D A G , wśród 
któiych były niem ieckie rozkazy dotyczące m etod wykrywania sabotażu oraz 

różnego rodzaju specjalistyczne instrukcje. W szystkie on e po czynnościach 

profesjonalnej obróbki i nadaniu im określonej formy, np. małych książe­
czek, trafiały do przełożonych. Część kierowano drogą kurierską na teren  

fabryki do wykorzystania przez działających tam żołnierzy Z A Z  AK,

W ob ręb ie  zakładów zbrojeniowych DA G , pracujący w niej specjaliści, 

m iń  wspom niany wcześniej Kazimierz JANKOW SKI i jego współpracow­

nicy wykonywali dla potrzeb oddziałów partyzanckich odbiorniki i nadajniki 

radiowe. ,

Było to również m iejsce przechowywania sprzętu pochodzącego ze 
/.rzutów. W iąże się  z tym historia nadajnika wykorzystywanego później w 
system ie łączności.

W ostatnim  roku wojny na tyłach frontu w obszarze Borów Tucholskich  

zrzucono.,grupę zwiadowczą Wojska Polskiego i Arm ii Radzieckiej, ocaloną  
zresztą dzięki pom ocy operującego tu zgrupowania partyzanckiego "Graba" 

i "Jana-Dęba"..; Wśród skoczków  spadochronowych znajdował się Anatol 

JEGLIŃSKI, (wcześniej m ieszkaniec Bydgoszczy, kolega Kazimierza JAN- 

KO WSK IĘ G O ).. pizekązał o n  amerykańską stację krótkofalową (z opisem  

w języku rosyjskimj), którą następnie drogą kurierską skierowano do Byd­
goszczy i "zanielinotwan©" w  Brahanu. W yniesiono ją  później z zakładów i 

zainstalow ano w ćęlu przekazu rozkazów i kom unikatów w m oim  m ieszka­

niu, położonym  w pobliżu niem ieckiego lotniska na M iedzyniu. W  małej 

izbie po rozstawieniu systemu anien i szczelnym zasłonięciu okien przystą­

piliśmy dp I pracy.; Byli tant ze mną Leszek BIAŁY oraz Kazimierz 

JANKO W SK L U bezp ieczenie zewnętrzne w trakcie nadawania stanowiła
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moja matka i ukrywający się. wuj. Po wykonaniu żądania radiostację "meli­

nowano" w różnych punktach Bydgoszczy. Akcje takie przeprowadzaliśmy 
kilkakrotnie. Ostatecznie nadajnik z pełnym skompletowaniem' powrócił i 

: został ukryty w fabryce Brahnau.
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Przebieg Północnego Szlaku Partyzanckiego A.K. 
na odcinku: Szlachta - Będomin

Wytyczenie i opis partyzanckich szlaków Armii Krajowej w  Borach 
Tucholskich i na Pojezierzu Kaszubskim jest realizowane w dwóch 
etapach koordynowanych przez Radę Fundacji Archiwum "Pomorskiej 
Armii Krajowej" w Toruniu, której jestem członkiem. Pierwszy etap 
pt. Szlakiem Partyzantów Armii Krajowej w Borach Tucholskich opracowany 
przez zespól historyków, geografów i przyrodników - krajoznawców 
z Torunia i Bydgoszczy ukazał się w 1996 r. jako publikacja Biblioteki 
Fundacji Archiwum Pomorskie A.K. w Toruniu. Naszym obecnym 
zadaniem jest opracowanie szlaku północnego, który ściśle kontynuuje 
uprzednie opracowanie folderu krajoznawczego rozpoczynając od wsi 
Szlachta, która stanowi najbardziej na północ wysunięty punkt szlaku 
południowego. Miejscowość Szlachta stanowi zwartą wieś położoną przy 
ważnym węźle kolejowym licząca około 800 mieszkańców. We wrześniu 
1939 r. na stacji kolejowej stacjonował oddział wojska niemieckiego, 
którego zadaniem była eksterminacja Polaków. W cegielni znajdującej się 
na terenie wsi więziono jesienią 1944 r. z Czerska i Mosny około 20 
Polaków, których wyswobodził oddział "Jedlin" przy współdziałaniu 
z grupą desantową ps. "Wołga". Partyzantka A.K. była w okolicy wsi 
Szlachta oraz oddalonej od niej o 5 kilometrów Osiecznej bardzo aktywna 
docierając do wsi Zdrójno, Kasparusa i Suchobrzeźnicy. Niemcy, 
atakowani w różnych porach roku, ponosząc straty w  ludziach 
i w  sprzęcie; nazwali tą wieś "Polnische Banditen Dorf. Ze Szlachty 
w kierunku północno - zachodnim szlak partyzancki prowadzi do miasta 
Czerska, które stanowi największą aglomerację miejską danego regionu. 
Nad miastem góruje wieża kościoła rzym-kat w  stylu neogotyckim z 1910 r. 
z rokokowym ołtarzem z XVII w. przeniesionym tutaj z katedry pelplińskiej. 
Proboszczem tego kościoła na początku w ojny i okupacji ksiądz 
ppłk. Józef Wrycza urodzony we wsi Zblewo w  1884 r. duchowy 
przywódca ruchu wyzwoleńczego na Pomorzu w okresie ostatniej wojny. 
Już we wrześniu 1939 r. został on wezwany na posterunek niemieckiej 
żandarmerii w Czersku, gdzie go zaaresztowano. Udało mu się jednakże 
zbiec i od tej chwili przeszedł do konspiracji przyjmując ps. "Rawycz”. 
Byt pierwszym organizatorem "Gryfu Kaszubskiego" a w latach dalszych 
rzecznikiem wykonania rozkazu Naczelnego Wodza, aby wszystkie 
organizacje polskiego podziemia podporządkowały się dowództwu Armii 
Krajowej jako jedynej organizacji wojskowej na terenie okupowanego 
kraju. Kontaktował się z komendantem A.K. pik. Janem Pałubickiem, 
którego znał osobiście od czasów młodości, uczęszczając z nim do 
gimnazjum w Pelplinie. Kościół parafialny w Czersku, byt również 
miejscem chrztu w dwudziestych latach późniejszych dowódców A.K. 
jak kpt. Jan Szalewski "Soból" d-ca oddziału partyzanckiego A.K. "Szyszki" 
oraz por. Maciej Tadeusz Krzyżanowski "Kuba" szef łączności podokręgu 
A.K. do kontaktów z oddziałami partyzanckimi w Borach Tucholskich. 
W czasie okupacji lat 1939 - 1945 polska ludność Czerska była 
represjonowana przez Niemców, có nie osłabiało działalności 
mieszkańców miasta skierowanej przeciwko okupantowi.

Z zakładów drukarskich Czerska została wykradziona maszyna 
drukarska umieszczona we wsi Jastrzębie u rodziny Weltrowskich, która 
drukowała pod kierownictwem Ludwika Kossak-Glówczewskiego gazetkę 
konspiracyjną "Głos Serca Polskiego". Z redakcją i kolportażem gazetki 
byt osobiście również związany d-ca "Szyszek" Jan Szalewski "Soból". 
Z Czerska szlak podąża w kierunku miasta Czarna Woda, liczącego

3 tysiące mieszkańców. Odcinek drogi Czersk - Czarna Woda byt często 
przemierzany przez kurierów Okręgu i Podokręgu A.K., przy czym oddzia­
ły partyzanckie rzadko wychodziły na betonowy szlak łączący Tczew 
z Chojnicami, korzystając ze ścieżek leśnych. Historia Czarnej Wody, 
będzie opisana szczegółowo w opracowanym folderze turystyki. Obecnie 
jest to duży ośrodek przemyslowo-letniskowy (fabryka płyt pilśniowych) 
posiadający jak żadna z m iejscowości tego rozmiaru w województwie 
kompleks podstawowych urządzeń rekreacyjnych ogólnodostępnych 
takich jak boisko sportowe, salę gimnastyczną szkolną, basen kąpielowy 
z podgrzewaną wodą, korty tenisowe oraz inne atrakcyjne urządzenia dla 
sportu i turystyki. Natomiast jeśli chodzi o historię to w latach 1840 - 1848 
powstał tutaj zespół sztucznych ląk mineralnych "Podlesie" na około 800 
ha piasków i nieużytków, jako jedyny podówczas w Europie. Zarówno 
w czasach i odległych oraz obecnie Czarna Woda stanowi prężny dobrze 
zagospodarowany i dobrze administrowany obszar obecnie już aglomer­
acji miejskiej o dużej perspektywie rozwoju. I wracając do czasów 
II wojny światowej należy wspomnieć, że już 12.09. 1939 r. Franciszek 
Jażdżewski z organizacji "Grunwald" spowodował wykolejenie pociągu 
niemieckiego kolo mijanki Kamienna Karczma. Armia Krajowa rozpoczęta 
swą aktywną działalność w tym rejonie w 1941 roku, jednocząc mniejsze 
grupy partyzanckie, które prowadziły lokalną dywersję. Dzięki energii 
kpt. Jana Szalewskiego ps. "Szpak" a później "Sobol", który początkowo 
związany z księdzem W ryczą i Gryfem Kaszubskim. Współdziałał 
z kpt. Stanisławem Lesikowskim ps. "Las", który na przełomie 1941/42 
roku nawiązał kontakt z łącznikiem Komendy Głównej A.K. kpt. Alfonsem 
Jareckim ps. "Roman" a później z kpt. Henrykiem Gruetzmacherem 
ps. "Marta". "Duży Michał" szefem łączności Okręgu Pomorskiego A.K. 
"Pomnik". On to dokonał oficjalnego aktu podporządkowania tej części 
obszaru pod dowództwo Armii Krajowej. W 1942 r. kpt. Stanisław 
Lesikowski "Las" zostaje m ianowany komendantem Inspektoratu 
"Hurtownia" obejmującego powiaty chojnicki, kościerski, starogardzki, 
sempoliński, świecki, tczewski i tucholski, a kpt. Jan Szalewski dowództwo 
przeorganizowanego oddziału partyzanckiego A.K. o kryptonim ie 
"Szyszki"X. Trasa kolejowa na odcinku Czarna Woda - Starogard Gdański, 
była obszarem walki Armii Krajowej z okupantem niemieckim na torach 
kolejowych, gdzie były dokonywane częste dywersje.' Pierwsza akcja 
miała miejsce w dniu 8/9 czerwca 1942 roku na odcinku trasy kolejowej 
Kaliska - Zblewo, druga w dniu 20 czerwca 1942 roku na odcinku Czarna 
Woda - Kaliska. Według otrzym anych uprzednio w iadom ości 
spodziewano się, że w pociągu wojskowym, na który planowano zamach 
będzie również sam Adolf Hitler, stąd emocje oddziału przygotowującego 
się do zamachu były duże. W rzeczy samej Hitlera' nie było natomiast 
w wykolejonych pociągach byty transporty wojskowe oraz nieco ludnoś­
ci cywilnej. Dowódcą oddziału wykonującego zamach byt chorąży Alojzy 
Jędrzejewski ps. Jawor" /m ieszkający obecnie w  Wielkim Kacku koto 
Gdyni/. W skład oddziału " wchodzili: Jan Saldata ps. "Dzwon" ze Starej 
Kiszewy, Stanisław Miszkier ps. "Kacki" z Olpucha, Jan Megger 
ps. "Żołądek" z Karsina, Bolesław Ossowski ps. "Wąsiel" z Mniszka. 
W Czarnej Wodzie byt punkt kontaktowy kurierów A.K. oraz melina 
podrzutu poczty łączności. W dniu 11 czerwca 1999 zostały tam 
odnalezione oryginalne rozkazy i raporty wywiadu stanowiące cenny 
dokument historyczny potwierdzający niezbicie prawdę historyczną znaną
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z ustnych relacji. Podążając dalej szlakiem partyzanckim kierujemy się 
w kierunku północnym do odległej od dworca o 4 km Leśnej Huty. Dla 
informacji miejsce tajnej drukarni znajduje się we wsi Jastrzębie na szlaku 
leśnym prowadzącym w kierunku południowo wschodnim od Czarnej 
Wody do Zimnych Zdrojów i Osiecznej. W osiedlu Leśna Huta w byłej 
siedzibie nadleśnictwa znajduje się obecnie biwakowisko harcerzy. 
W listopadzie 1943 r. 20 osobowa grupa partyzantów zgrupowania 
A.K. "Szyszki" zdobywa magazyn "Jagdkomando" w Leśnej Hucie. 
W 1944 r. na teren Borów Tucholskich na obszarze od Kasparusa do 
Leśnej Huty lądują desanty zwiadowców Armii Czerwonej i Ludowego 
Wojska Polskiego. Nawiązują one wkrótce kontakt z oddziałami 
partyzanckimi A.K. które udzielają im pomocy i służą informacją
o dyslokacji wojsk niemieckich. Szczególnie jest aktywna polska grupa 
desantowa LWP ps. "Wołga", która w końcu 1944 r. dokonuje udanego 
ataku na posterunek "Jagdkomando" w Leśnej Hucie.

Natężenie walk partyzanckich w miarę zbliżającego się II Frontu 
Białoruskiego ulega uaktywnieniu. W szczególności w okresie realizacji 
rozkazu Naczelnego Dowództwa A.K. związanego z Akcją Burza, następu­
je natężenie walk w różnych punktach Borów Tucholskich oraz Pojezierza 
Kaszubskiego, niektóre z nich miały miejsce w zasięgu wytyczanego 
szlaku północnego. Posuwając się od Leśnej Huty w kierunku północno- 
zachodnim a potem zachodnim docieramy do unikalnego rezerwatu 
archeologiczno-przyrodniczego do "Kręgów Kamiennych" w sąsiedztwie 
wsi Odry nad Wdą, ze stelami z II i III wieku oraz kurhanami i kręgami 
kamiennymi przypisywanymi ludności gockiej. Podobne cmentarzysko 
znaleziono we wsi Węsiory w powiecie kartuskim oraz na terenie Szwecji.

Rejon ten jest otoczony licznymi bunkrami "Szyszek" oraz "Gryfa 
Pomorskiego", z których również korzystał Jan Szalewski "Soból".

Nad jeziorem Skrzynki w pobliżu Więcka znajdował się bunkier oraz 
ukryte stanowisko bojowe, którego dowódcą byt plutonowy Alfons 
Kwiczor ps. "Czarny", a w obrębie gospodarstwa "Dąbrowa Kinki" 
majątek, znajdowała się kwatera główna "Szyszek".

Wiosną 1944 r. oddział "Szyszek" pod dowództwem "Sobola" dokonał 
skutecznego ataku na posterunek żandarmerii niemieckiej w Brusach 
w miejscowości położonej na zachód od "Kamiennych kręgów" przy 
szosie łączącej Chojnice z Kościerzyną /przez Dziemiany, Korne/.

Jan Szalewski korzystał również z innych umocnień i bunkrów w miej­
scowości Ostrowite koto Czerska, Kurcze, Męcikat, kolo leśniczówki 
Młynki i Borowego Młyna. Posuwając się dalej w kierunku północno- 
zachodnim docieramy do granic obecnego Wdzydzkiego Parku Krajobra­
zowego. Dla wytyczenia szlaku w terenie istnieją dwa warianty: 1/ przez 
zalesiony obszar do Borska lub szosą terenem otwartym przez Karsin, 
Wiele, gdzie znajduje się m.in. tablica upamiętniająca probostwo ks. ppłk. 
Wryczy "Rawycza". Chodzi bowiem o dotarcie w okolice jeziora Brzeźno 
położonego na zachód od jeziora Wdzydzkiego, gdzie znajdowało się pięć 
ziemianek 20 osobowych dobrze ukrytych oraz bunkier, którym dowodził 
plutonowy Bronisław Falchner ps. "Lipa" z oddziału "Szyszek".

Idąc dalej w kierunku północnym przez tereny zalesione docieramy do 
wsi Jastrzębie, gdzie znajdowały się 3 bunkry. Idąc dalej na północ 
docieramy do wsi Piechowice a dalej na prawo ku szosie do miejsco­
wości Dziemiany. Te dwie nazwy miejscowości posiadają szczególne 
znaczenie dla Armii Krajowej na Pomorzu ze względu na kpt. Alojzego 
Bruskiego ps. "Grab" d-cy oddziału partyzanckiego "Świerki", którego 
bohaterstwo oraz tragiczne losy stanowią odbicie walk i losów Armii 
Krajowej na Pomorzu.

Alojzy Bruski urodził się 7 kwietnia 1914 r. w Piechowicach i był 
ochrzczony w kościele parafialnym w Dziemianach. Byt wzorowym 
uczniem w Gimnazjum Klasycznym w Kościerzynie. Ukończył Zawodową 
Szkolę Podchorążych piechoty w Ostrowi Mazowieckiej i wyruszył na 
wojnę w stopniu podporucznika w 77 pp. Walczył x/ Wieś ta nosi 
identyczną nazwę jak wieś kolo Zimnych Zdrojów, gdzie była ukryta tajna 
drukarnia w czasie Wojny Obronnej w Armii Łódź, gdzie wstawił się 
w walkach pod Pabianicami. Ranny, uniknął niewoli i powrócił na 
Pomorze, gdzie przystąpi! do organizowania walki podziemnej. W kwiet­
niu 1943 r. objął dowództwo nad zgrupowaniem partyzanckim A.K. 
"Świerki" przyjmując pseudonim "Grab" /uprzednio "Drwal"/.

Do najważniejszych bitew stoczonych pod jego dowództwem należą: 
zwycięska bitwa pod Czerskiem Świeckim 1944 - obecnie na gmachu 
szkoty w Czersku Świeckim widnieje następujący napis: "Gdy Warszawa 
walczyła i płonęła w Powstaniu, żołnierze Armii Krajowej zgrupowania 
"Świerki" wraz z oddziałem "Jedlin" 21/22 września

W 1944 r. zaatakowali w Czersku Świeckim bazę niemieckich 
najeźdźców by nie czuli się bezpiecznie na "Naszej Ziemi". Drugą bardzo 
krwawą bitwą w dniach 27, 28 października oddziały "Graba" wraz 
z oddziałem zwiadu polsko-radzieckiego stoczyły w rejonie Błędna - Starej 
Rzeki, a ostatni bój pod Bydgoszczą 30 grudnia 1944 r.

Po wyzwoleniu "Grab" wraz z oddziałem "Świerków" został wcielony do
Ludowego Wojska Polskiego. Po pewnym czasie odebrano mu broń, 

dowództwo, wytoczono proces w wyniku którego Sąd Wojskowy 
w Poznaniu skazał go na 10 lat więzienia oraz na odebranie wszelkich 
praw obywatelskich oraz nieruchomości m.in. jeziora w Piechowicach. 
Wyrok ten został jednakże zmieniony na karę śmierci, zatwierdzony przez 
Prezydenta PRL Bolesława Bieruta. Wyrok został wykonany po rocznym

pobycie "Graba" w więzieniu we Wronkach w dniu 17 września 1946 r. 
Miejsce jego pochówku jest nieznane.

W dniu 11 listopada 1993 została poświęcona w Kościele Parafialnym 
w Dziemianach tablica ku czci bohaterskiego kpt. Alojzego Bruskiego 
"Graba" ufundowana przez Komitet Organizacyjny w składzie: Maciej 
Krzyżanowski - przewodniczący - reprezentujący Środowisko Pomorskie 
A.K. w Gdańsku: członkowie: ks. kanonik Józef Empel - proboszcz parafii 
w Dziemianach Adam Szejba - Przewodniczący Rady Gminy w Dziemi­
anach Grzegorz Eichmann - Wójt Gminy Dziemiany W uroczystości brała 
udział Kompania Honorowa W.R wraz ze sztandarem Niebieskich Beretów 
w Gdańsku, która uczciła salwą honorową pamięć bohatera-męczennika.

Z Dziemian podążając na północ mijamy miejscowość Lipusz docie­
rając do wsi Korne położonej na skrzyżowaniu dróg prowadzących do 
Bytowa i Kościerzyny. Przy skrzyżowaniu stoi obelisk upamiętniający 
największą bitwę stoczoną przez oddział "Szyszek" 26 maja 1994 r.

Do bitwy tej doszło w następujących warunkach. W niedaleko 
położonej od wsi Korne wsi Lubiany znajdowało się 5 bunkrów, gdzie byli 
zakwaterowani partyzanci z oddziału "Szyszek" A. Brzeski ps. "Zbychu", 
J.Kulas ps. "Powała" i S. Kulasa ps. "Steyef, w wyniku przypadkowego 
wykrycia bunkrów przez nadleśniczego z Lipusza Niemca Ruhla, 
powiadomiona żandarmeria niemiecka zasądziła natychmiastową obławę 
zasiloną plutonem wojsk SS z obozu ćwiczeń w Chełmach Wielkich.

Nastąpi! niespodziewany atak dużego zgrupowania bojowego około 
300 ludzi i wyposażonego w 5 ciężkich karabinów maszynowych 
i moździerze. W trakcie walki oddziały niemieckie byty wspomagane 
z powietrza przez zwiadowcze dwa samoloty typu Fizeler-Storch. 
Zgrupowanie partyzanckie "Szyszki" liczyto 60 żołnierzy A.K. wypo­
sażonych w 3 RKM /ręczne karabiny maszynowe/ 20 KBK i kilkanaście 
dubeltówek i 20 granatów. Zaskoczona załoga bunkrów poniosła straty. 
Zginęli Władysław Eichman i dwaj bracia Zaborowscy. Trzech 
pozostałych: Władysława Skwierawskiego, Bernarda Milocha 
i Władysława Turzyńskiego wzięli Niemcy do niewoli następnie osadzili 
w Obozie Koncentracyjnym Stutthof, gdzie zostali zamordowani.

Po zaatakowaniu bunkrów przez Niemców, "Sobol" wydał rozkaz 
zaatakowania wojsk niemieckich z trzech stron tworząc pierścień 
zgrupowania okrążający zgrupowanie niemieckie. Poważną rolę odegrali 
w tej walce również zwiadowcy i łącznicy Leon Hendrych i Jan Chrap- 
kowski ps. "Baf. Poszczególne grupy przebijały się oddzielnie otrzymując 
rozkaz wycofania się w kierunku Grzybna. W walce wyróżnili się: 
Władysław Eichmann, Zygmunt Landowski, Franciszek Skwierawski, 
Alfons Jan Breska, Władysław Kulas, Leon Dykier, Józef Kulas, Bronisław 
Węsierski, Teofil Kajzer, Jan Las, Jan Bronk, Stefan Kulas, Jan 
Stanisławski, Jan Przytarski, Wiktor Przytarski, Rajmund Lemka, 
Franciszek Sadowski. Osaczeni Hubert Landowski, Józef Męcikalski 
i Teofil Kajzer bronili się aż do bohaterskiej śmierci. Ciężko rannego 
Huberta Landowskiego przewieziono do obozu ćwiczeń SS, gdzie został 
zamęczony. W dalszych walkach Jan Szalewski kieruje nadal plutonem, 
zostat ranny w bitwie koto jeziora Oczki. W sierpniu 1944 r. Wojciech War- 
siński ps. "Jeleń" przynosi wiadomość o wylądowaniu spadochroniarzy 
LWP o kryptonimie "Wołga" dowodzonym, przez Jana Miętkiego ps. Wirs- 
ki ist. lejtn. Wiktora Aleksieja. Soból nawiązuje z nim współpracę.

Na przełomie 1944/45 "Śoból" zaatakował w Leśnej Hucie dwa plutony 
SS. z których 12 poległo, a 10 zostało rannych. Partyzanci stracili 3 i 5 
rannych. Po tej potyczce Jan Szalewski ukrył się w Czersku. Tam też 
doczekał wyswobodzenia.

Zbliżając się do ostatniego etapu szlaku północnego, który prowadzi 
z Korne kolo jeziora w Garczynie /przedwojenny obóz szkoleniowy PWK - 
Przysposobienia Wojskowego Kobiet a obecnie im. Józefa Pilsudzkiego/ 
do Kościerzyny kończąc szlak w Będominie bytym majątku gen. Józefa 
Wybickiego twórcy Polskiego Hymnu Narodowego, gdzie obecnie znajdu­
je się Muzeum Hymnu w miejscowości odległej od Kościerzyny o ca 
10 km położonej na trasie Kościerzyna - Będomin, Przywidz, Kolbudy, 
Gdańsk. Chodzi nam o związanie tradycji Legionów gen. Jana Henryka 
Dąbrowskiego, których żołnierze ze śpiewem na ustach "Jeszcze Polska 
nie zginęła póki my żyjemy, dążąc z "Ziemi Włoskiej do Polski" toczyli 
zwycięskie bitwy na terenie Pomorza oswobadzając Tczew, Bydgoszcz 
i biorąc udział w walkach o Gdańsk, z tradycją walk A.K. na Pomorzu 
w czasach ostatniej wojny.

Inne byty czasy, inny znacznie trudniejszy układ polityczny lecz ten sam 
Hymn Narodowy, z głębokim wzruszeniem byl śpiewany przy apelu przez 
partyzantów.

Trzeba było mieć rzeczywiście dużo odwagi i niezmiernie dużo nadziei 
znajdując się w małym słabo uzbrojonym oddziale partyzanckim ukrytym 
w lesie, gdy na drogach przetaczała się potężna Armia Niemiecka, która 
podbita nieomal całą Europę.

x/ Alojzy Jędrzejewski "Jawor" - Byłem żołnierzem pomorskiego 
podziemia - Gdański przekaz,

Światowy Związek Żołnierzy A.K. 1992 nr 2/24I

M aciej Krzyżanowski 
Szef Łączności Podokręgu Pomorskiego A.K. 

z oddziałami partyzanckimi w Borach Tucholskich
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pnu 1999 r. Dziennik

Bałtycki***

Gdańsk. Po odkryciu „Dziennika"

Gryf ramię w ramię 
z Armią Krajową

Prof. M a cie j K rzyżanow ski p rze g ląd a  o d n a lez io n e
przez,„D ziennik." d okum gnty .„  ,  Fot. Przemysław Świderski

Wśród kupionych przez ,,.Dziennik"  na Jarmarku 
Dominikańskim dokumentów Gryfa Pomorskiego,
o czym pisaliśmy wczoraj, są dwa pisma z 1944 r. 
świadczące a współpracy z Arm ią Krajową.

O t A
Pierwsze z nich to odezwa menty są dowodem dobrej

współpracy Armii Krajowej 
z Gryfem Pomorskim, który - 
jak widać - rozpowszechnia! 
w swych strukturach infor­
macje otrzymane od AK. 
Zresztą było to zgodne z ape­
lem gen. Sikorskiego z począt­
ków wojny aby wszystkie or­
ganizacje konspiracyjne 
współpracowały z sobą w wal­
ce przeciw okupantowi.

Pod innym z dokumentów 
widnieje podpis: „Komendant 
Naczelny Konar". „Konar" to 
wojenny pseudonim 87-let- 
niego dziś Aleksandra Arend­
ta. Zaprosiliśmy go wczoraj do 
naszej redakcji, aby obejrzał 
odnalezione przez nas papie­
ry.

- To wydany przeze mnie 
pod koniec 1943 r. rozkaz 
wzmożenia czujności
w związku z pojawieniem się 
w lasach niemieckich prowo­
katorów - wspomina A. 
Arendt. - Co do pozostałych 
dokumentów trudno mi się 
wypowiadać, gdyż ostatni rok 
wojny spędziłem w Stutthofic.

Tomasz Konopacki

Armii Krajowej z 6 paździer­
nika 1944 r„ mówiąca o wciąż 
toczącej się walce „przeciw 
barbarzyńcom niemieckim", 
pomimo upadku Powstania 
Warszawskiego. Podpisani 
pod nią generałowie Tabor 
i Kukel podnoszą swych roda­
ków na duchu i apelują o dal­
szy opór, gdyż „potężna armia 
sprzymierzonych stoi w gra­
nicach Rzeszy gotowa do za­
dania ostatniego ciosu wrogo­
wi". W drugim z dokumentów 
datowanym na listopad 1944 
r., AK informuje o zbrodniach 
hitlerowskich popełnionych 
na powstańcach warszaw­
skich oraz w innych rejonach 
kraju. Obydwa pisma opa­
trzone są adnotacją: „Rozpo­
wszechniła Tajna Organizacja 
Wojskowa Gryf Pomorski".

- Rozpoznaję treść tych do­
kumentów; w taki właśnie 
sposób pisano podczas wojny 
konspiracyjne odezwy do Po­
laków - mówi prof. Maciej 
Krzyżanowski, przewodniczą­
cy Środowiska Pomorskiego 
AK w Gdańsku. - Odnalezio­
ne przez „Dziennik" doku-
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3  M u  J/J,' 
ft iry f  Pomorski i
Archiwum jt7 , 1 
niezgody
D okumenty Gryfa Pomor­

skiego odnalezione , 
w Czarnej Wodzie zostały \ 
wczoraj przekazane pracow­
nikom Archiwum Państwo- . 
wego w Gdańsku. Spotkanie , 
próbowano zakłócić. i

Oficjalne przekazanie od- c 
nalezionych przez Józefa ( 
Weltrowskiego dokumentów 
odbyło się w siedzibie Mu- { 
zeum Ziemi Kociewskiej  ̂
w Starogardzie, dokąd ( 
wszystkie osoby związane ze 
znaleziskiem zaprosił staro- j 
sta powiatu starogardzkiego, t 
Andrzej Grzyb.

Spotkanie próbowali za­
kłócić przedstawiciele Ze­
społu ds. Upamiętniania Eto­
su T.O.W. .Gryf Pomorski", 
którzy nie zgadzali się z listą 
osób zaproszonych na uro­
czystość i zakwestionowali 
autentyczność gryfowskich 
dokumentów odnalezionych 
w ostatnim tygodniu - na Jar­
marku Dominikańskim
i w archiwum starogardzkie­
go MZK. Po krótkiej, choć 
burzliwej, wymianie zdań 
spotkanie kontynuowano. 

Wszystkie odnalezione
I w Czarnej Wodzie dokumen­

ty przekazano na ręce Anieli 
Przywuskiej, dyrektorki Ar­
chiwum Państwowego 
w Gdańsku. Po zakonserwo­
waniu, które trwać może na­
wet rok, część z nich wróci na 
Kociewie, gdzie planowane 
jest stworzenie ekspozycji 
poświęconej ruchowi oporu 
na Pomorzu. (kate)

Więcej na ten temat jutro 
w .Dzienniku'

czwartek 5 sierpni
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18 N LISTY "X t t “

Po naszych publikacjach

Dziękuję 
za prawdę o Gryfie

M uszę  pog ra tu low ać św iet­
n e j zn a jo m o śc i „ w arsz ta tu  
dzie nn ika rsk ieg o " w  sprawoz­
daniach z  konferencji w  Gdań­
sku i  w  Starogardz ie  zam iesz­
czonych w  „D z ien n iku  B ałtyc­
k im "  w  dniach 5 i  6 s ierpn ia br.

P odzie lam  pog ląd  zaw arty  
w  a rtyku le  w  num erze drug im  
p t. „ G ry f  na ja rm a rk u ’ , że to 
zn a lez isko  ma co najm niej, 
a naw et w iększą, w artość niż  
z  C zarne j Wody. Świadczy ono
o is tn ie ją ce j w spó łp ra cy  na 
P o m orzu  p om iędzy  A rm ią  
K ra jow ą , a ju ż  ro zb itym i przez  
n iem ieck ie  Gestapo, resztkam i „G ryfa".

Jak  s tw ie rdza  Tadeusz Jaszowski w  swej książce „G estapo  
w  w alce z  Ruchem Oporu m d  W isłą  i  B rd ą ‘  - Wyd. Pom orze  
Bydgoszcz 1985, str. 16 c y t . ... W  końcu 1943 r. na p lacu  boju  
pozosta ją  re sz tk i rozbitych o rgan izacji, k tó re  coraz bardz ie j 
p od po rząd kow u ją  się skadrowanemu i dobrze za ko nsp irow a ­
nemu, dow ództw u terenowemu A rm ii K ra jow ej.

G łów na teza, ja k a  zgodnie z  p raw dą  h istoryczną występo­
w ała  u p a trio tyczn e j ludności Pomorza, zagrożonej ca łkow itym  
w yniszczen iem  p rzez H ide ra  i jego  ślepym w ykonawcą ro z ka ­
zów  G aule iterem  Goersterem, było łączenie się w  walce, a nie 
ro zb ija n ie  w spó lnoty  narodowej.

We w rześn iu  w  miesiącu w ie lk ich  im prez  p a trio tycznych  p o ­
w inn o  się wspom nieć o zwycięskie j b itw ie  o ddzia łów  p a r ty ­
zanckich  z  ugrupow an ia  „Ś w ie rków ”  i  „Jed lin " pod  Czerskiem  
Św ieckim .

p ro f. zw. d r  hab. M a c ie j Tadeusz K rzyża n o w sk i
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Sylwetki zasłużonych dla nauki i środowiska 
jednostek badawczo-rozwojowych

In ic ja tyw a polegająca na zam ieszczen iu  w  poprzedn im  num erze B iu le tynu  sy lw e tek  kandydatów  do zespołów  K B N  zos ta ła  bardzo  
dobrze p rzyję ta  przez Czytelników. W  kon ta k tach  z  Redakcją C zyte ln icy p roponu ją  aby częściej, a nie ty lko  z  o kaz ji wyborów, prezen­
tow ać  na tamach B iu le tynu ludz i szczególn ie zasłużonych dla nauki i środow iska je d n os te k  badaw czo-rozwojow ych. Jak nap isa ł jeden  
z  Czytelników, „Poza e lem entem  w yborcze j p rom ocji, zap rezen tow an i w  B iu le tyn ie  kandydaci dają św iadectw o, iż  w  środow isku je d n o ­
s te k  badawczo-rozwojowych nie  b raku je  w yb itnych, z  uznanym  dorobkiem  badawczym , p racow n ików  nauki. K on tynuu jc ie  tę prak tykę . 
Jestem  przekonany, że nie zab rakn ie  sylw etek. ”

Podzielając opinie Czyteln ików, na  łam ach  nin ie jszego num eru B iu le tynu  p reze n tu jem y sy lw e tk i p ro fesorów : M a c ie ja  Tadeusza 
Krzyżanowskiego z  Ins ty tu tu  M orsk iego  w  Gdańsku oraz Z dzis ła w a  K łeczka z  C en trum  M ech an izac ji G ó rn ic tw a  KO M A G  w  G liw icach.

MACIEJ TADEUSZ KRZYŻANOWSKI
(Instytut Morski, Gdańsk)

Jest autorem  ok. 200  prac naukow ych, m .in. szeroko zna­
nej w  świecie m etody optym alizacji s ta tkó w  pt.: „m ultim odal- 
ship”. M eto d a  ta  znalazła zastosow anie w  w ie lu  krajach świa­
ta. Jest tw ó rc ą  now ego p rzed m io tu  (w ykładu ) pt.: „M iędzy­
naro d o w e  stosunki gospodarcze w  tran sp o rc ie  m o rs k im ” . 
S tw orzył własną szkołę prom ując 64  m agistrów  i 10 d o k to ­
rów . D w óch  z doktoran tów  jest profesoram i na polskich uczel­
niach, dw aj z  N iem iec i jeden z  N ig erii zajm ują w  swoich k ra ­
jach wysokie stanowiska w  transporcie.

Prof. Maciej T. Krzyżanowski od początku swojej działal­
ności naukowo-dydaktycznej w spó łpracow ał z  w ie lo m a  ośrod­
kami naukowym i w  świecie. M .in . w  latach osiemdziesiątych  
współpracując z departam entem  żeglugi w  U N C T A D , p ro ­
w a d z ił prace nad m odelam i przed inw estycy jnym i statków .

Prof. T. K rzyżanow ski -  Kaw aler Kom andorii p rzy jm u je  g ra tu lĄ  
cje od  najb liższych w spółpracow ników .

W  1989 roku, na zaproszenie m inistra transportu  N igerii o p ra ­
c o w y w a ł n arodow y program  ro zw o ju  zb io rn iko w có w . A k tu ­
alnie, kierując Z ak ła d em  Ekonom iki, Logistyki i Praw a w  In­
stytucie M orsk im  specjalizuje się w  pro b lem atyce  m o rsko -lą - 
dow ych ko rytarzy  transportow ych . W e  w spó łpracy  z  K ate­
drą  Badań Logistycznych U n iw ersy te tu  im. Erasm a z  R o tte r­
dam u pro w ad zi badania w  zakresie logistyki w  transporcie. To  
n o w a specjalność badaw cza Profesora. W  19 9 8  roku zw y c ię ­
ża  w  konkursie ogłoszonym  p rzez K B N  na opracow an ie  kon­
cepcji lokalizacji c e n tró w  logistycznych w  Polsce. K ieruje z e ­
społem  realizującym  ten  pro jekt. W  latach 199 8-99  k ieru je  
zespo łem , k tó ry  na zlecenie m inisterstw a transportu  i gospo­
darki m orskiej op raco w ał „P rognozę Strategiczną R ozw oju  
Polskiej Żeglugi M orskiej do 2 0 2 0  r.” . W  19 99  r. w ła d ze  Egip­
tu  zw ró c iły  się z  prośbą do Profesora o przyjęcie funkcji d o ­
radcy przy  pro jektow an iu  centrum  logistycznego w  Port Said.

Profesor M aciej T. K rzyżanow ski jest członkiem  w ie lu  k ra ­
jow ych  i m iędzynarodow ych stow arzyszeń i organizacji na­
ukow ych . M .in . jest członkiem  K om itetu  N a u k o w e g o  Trans­
portu  Polskiej A kadem ii N auk. P rzez w ie le  lat k ie ro w a ł Pol­
skim  T o w arzy stw e m  N autologicznym  w  Gdyni. A ktualn ie  h o ­
n o ro w y  członek  tego  Tow arzystw a. Za łożycie l i członek Rady 
M ięd zynarodow ych  Organizacji E ko nom istów  M orskich (In ­
ternationa l Association o f M a rtim e  Econom ist). P rze w o d n i­
czący Komisji T ransportow ej Z w ią zk u  M iast Bałtyckich (T h e  
U nion o f th e  Baltic C ities).

W  uznaniu dorobku naukow ego oraz bogatego dośw iad­
czenia i zdolności organizacyjnych środow isko n auko w e trans-

Prof. zw . d r hab. Maciej 
Tadeusz Krzyżanow ski 
(e ko n o m ia , p ro g ra m o w a ­
nie ro zw o ju  floty, badania 
przedinw estycyjne w  żeglu­
dze, ekono m ika  transportu  
m orskiego) jest absolw en­
te m  U n iw ersy te tu  Poznań­
skiego (m g r eko n o m ii). 
D o k to ra t uzyskał w  1950  
ro ku  za  pracę „Reguły  
sprzedaży c.i.f. w  handlu za­
m o rs k im ”. W  1967 roku

%  uzyskuje stopień d o k to ra
habilitow aneg o nauk e k o ­

nomicznych z  zakresu ekonom iki transportu  za książkę „A fry­
kańskie Rynki Żeglugow e -  p rzyczyn ek  do krytyki systemu  
konferencyjnego”.

Tytuł naukowy profesora nadzw yczajnego uzyskuje w  19 70  
roku, a profesora zwyczajnego w  197 9 . W  roku 19 66  został 
delegow any przez ów czesne m in isters tw o żeglugi do pracy  
w  U N C T A D  w  G enew ie  jako eksp ert ds. żeglugi flo t kra jów  
rozwijających się. W  okresie kilkunastu lat pracuje na stano­
wisku dyrektora  ds. naukowych w  Instytucie M orskim  w  Gdań­
sku. D o  roku 1990  łączy pracę naukow ą w  Instytucie M o r­
skim z  działalnością naukow o-dydaktyczną w  U niw ersytecie  
Gdańskim.
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p o r to w c ó w  w y su n ę ło  kandydaturę  Profesora w  ostatnich  
w yborach do K B N  (zespó ł G órn ictw a, Geodezji i Transportu.

P otw ierd zen iem  w ysokie j oceny dla dorobku badaw czego
i osiągnięć organizatorskich Profesora jest kilkanaście znaczą­
cych nagród, w y ró żn ie ń  i odznaczeń. D o  najbardziej cen io ­
nych p rze z  P rofesora  w y m ien ić  należy: N ag ro d ę  I S topnia  
M inistra N auki, S zko ln ic tw a W yższego i Techniki za d o ro b ek  
naukow y (1 98 2 ); M edal ks. M ściw oja II „za w ybitne zasługi dla  
G dańska” nadany p rze z  K apitu łę Rady m. Gdańska (1 9 9 8 );  
M edal 1000-lecia  G dańska nadany przez Radę m . G dańska  
(1 99 7 ); M edal za  Zasługi dla Transportu przyznany w  1995 r. 
przez M in isters tw o Transportu  i Gospodarki M orskiej.

Szczególnie w ażn ym  w yd arzen iem  w  życiu Profesora było  
odznaczenie p rze z  P rezyd en ta  RP Krzyżem  K om andorskim  
O rd e ru  O d ro d ze n ia  Polski. Profesor Maciej T. K rzyżanow ski 
cieszy się szczególnym  uznaniem  i autorytetem  w śród  pra­
c o w n ik ó w  Instytutu M orskiego, co w yraża się m .in. w y b o re m  
do składu Rady N a u k o w e j. Szerokie otw arcie  Instytutu M o r­
skiego na w spó łpracę  m iędzynarodow ą, w  tym  także  w  ra­
mach 5. Program u R am ow ego  UE jest w ie lką zasługą P rofe­
sora. O d zn aczen ie  Profesora Krzyżem  Kom andorskim  O d ro ­
dzenia Polski było w ie lk im  w ydarzen iem  i św iętem  dla całej 
załogi Instytutu.
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11 listopada 2002 roku w Konarzynach odsłonięto i poświęcono tablicę pamiątkową ku czci 
wielkiego patrioty pomorskiego ks. Franciszka Wołoszyka, ps. Konar (1913-1987). 

Poniżej zamieszczamy teksty dwóch przemówień okolicznościowych /  \ 
wygłoszonych w czasie tej uroczystości.

MACIEJ KRZYŻANOWSKI

Pamięci 
bohaterskiego księdza

W imieniu Środowiska Pomorskiego Światowego 
Związku Żołnierzy Armii Krajowej schylam ni­
sko głowę przed tablicą wmurowaną w kościele 

parafialnym w Konarzynach, poświęconą pamięci boha­
terskiego księdza Franciszka Wołoszyka, ps. Konar, który 
działał tutaj w okresie drugiej wojny światowej.

Bohaterstwo i głęboki patriotyzm księży na Pomorzu 
w czasie okupacji hitlerowskiej sąjeszćze mało znane wśród 
szerokich warstw naszego społeczeństwa, pomimo licznych 
dokumentów i publikacji, jak  też ołtarza w Bazylice Naj­
świętszej Maryi Panny w Gdańsku, gdzie widnieje tablicz­
ka z nazwiskami 2770 zamordowanych księży.

Wśród bohaterskich księży na Pomorzu wyróżniają się 
dwa nazwiska kapłanów: kanonika płka Józefa Wryczy, 
ps. Rawycz i Franciszka Jana Wołoszyka, ps. Konar, któ­
ry przez prezydenta Polskiego Rządu Em igracyjnego 
w Londynie otrzymał stopień generała brygady.

Ksiądz Józef Wrycza jest dobrze znany w Polsce z ho­
milii wygłoszonej w Pucku, gdy generał Józef Haller wrzu­
cał pierścień w wody Bałtyku, zaślubiając Polskę z mo­
rzem. Potem, w czasie okupacji, jako współzałożyciel Tajnej 
Organizacji Wojskowej „Gryf Pomorski” współdziałał z do­
wództwem Armii Krajowej na Pomorzu.

Działalność księdza Wołoszyka na Pomorzu była rów­
nież wybitna i wysoce patriotyczna.

Urodzony w K onarzynach, absolw ent G im nazjum  
M ęskiego w K ościerzynie, po odbyciu studiów  teo lo ­
gicznych w Seminarium Duchownym w Pelplinie i po 
uzyskaniu św ięceń  kap łańsk ich  zos ta ł w ikariuszem  
w Komierowie koło Sępólna K rajeńskiego, ale dobrze 
znał także Kocie wie i Kaszuby.

Był duchem i ciałem związany z historią i losami społe­
czeństwa pomorskiego, które było poddawane krwawym 
represjom ze strony niemieckich władz okupacyjnych.

Jako ksiądz wyróżniał się postawą patrioty, który z od­
wagą i honorem stawał w obronie Polaków. Działając w Gry­
fie Pomorskim, a uprzednio w Polskiej Armii Powstania, 
w 1944 roku, zgodnie z rozkazem Naczelnego Wodza, przez 
niego założony oddział partyzancki został włączony do Po­
morskiego Okręgu Armii Krajowej.

Za swą bohaterską działalność otrzymał wysokie od­
znaczenie bojowe -  Złoty Krzyż Zasługi z Mieczami, trak­
towany na równi z Orderem Virtuti Militari.

Cześć Jego Pamięci.

STEFAN B. RASZEJA

Temu 
co służył Ojczyźnie
en, któremu dziś poświęcamy tablicę, ma tak bogaty 
życiorys, że każdy kto zainteresowałby się Jego bio­
grafią, mógłby uwypuklić inny etap Jego życia i inną 

sporządzić charakterystykę. Nie będę odosobniony, jeżeli 
podkreślę Jego patriotyczną sylwetkę.

Wiemy, że o patriotyzmie świadczą nie deklaracje miło­
ści Ojczyzny, ale przede wszystkim aktywna działalność na 
rzecz ojczystego kraju, jego wolności i dobrobytu. Czy 
w tym zakresie może p yć  coś bardziej przekonywującego, 
niż osobisty udział w/walce z okupantem o godność ciemię­
żonych współobywateli? Na pewno nie było łatwo zdecydo­
wać się na taką działalność księdzu, którego powołanie 
wskazuje na obowiązek niesienia pomocy duchowej, a nie 
zbrojnej. Ale czy w ówczesnej dramatycznej sytuacji Pola­
ków na P o m o ru  można było te dwie sprawy całkowicie 
oddzielić? Tałć więc młody ksiądz Wołoszyk był przede 
wszystkim kapelanem parafii partyzanckiej, ale prócz tego 
współuczestniczył w organizowaniu oddziałów leśnych. 
Począwszy od 1941 roku stanął na czele początkowo nie­
licznego, ale stopniowo rozwijającego się oddziału. Nieco

Ks. Franciszek Wołoszyk
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Major prof. dr hab. MACIEJ TADEUSZ  
KRZYŻANOWSKI, ps. Kuba, żołnierz Okręgu 
Pomorskiego AK, urodził się 20 X 1920 w m. Taj- 
szet na Syberii w rodzinie carskich zesłańców.
Rodzice, żołnierze 5. Dywizji Strzelców Polskich 
na Syberii, wrócili do Polski po wojnie polsko- 
radzieckiej. Początkowo rodzina zamieszkała 
w Czersku, a później w Bydgoszczy, gdzie Ma­
ciej w roku 1939 złożył egzamin dojrzałości w  Li­
ceum Humanistycznym im. marszałka Edwarda 
Rydza-Smigłego i, przed powołaniem do szkoły 
podchorążych, odbył służbę w 4 Kompanii XI Batalionu Fortecznego ju­
nackich Hufców Pracy przy budowie stanowisk bojowych na linii obron­
nej wzdłuż Narwi.

W czasie okupacji mieszkał w Bydgoszczy i po zajęciu miasta przez 
Niemców przed represjami uchroniła Macieja legitymacja wystawiona 
przez Konserwatorium Muzyczne Wilhelma Wintefelda, Niemca przy­
chylnego Polakom. Od lata 1940 pracował w niemieckiej firmie fotogra­
ficznej jako laborant. Pierwsze kontakty konspiracyjne nawiązał z Uni- 
sławem Wesołowskim z Organizacji Wojskowej „Związek jaszczurczy", 
któremu dostarczał dane na temat niemieckich jednostek wojskowych, 
zebrane m.in. na podstawie sporządzonych w zakładzie zdjęć. Do AK 
został zaprzysiężony 10 IX 1942 przez Alojzego Szuszkę ps. „Paweł", 
wówczas komendanta Rejonu Bydgoszcz-Południe. Otrzymał przydział 
do komórki wywiadu, zajmującej się również legalizacją. Sporządził sze­
reg kopii map strategicznych i dokumentów Zakładów Zbrojeniowych 
w Łęgnowie zdobytych m.in. przez Leszka Białego ps. „Jakub" oraz do­
starczał zdjęcia urzędników gestapo, policji i żandarmerii - klientów za­
kładu fotograficznego. Do fałszywych dokumentów wykonywał także 
zdjęcia żyjących na stopie nielegalnej żołnierzy AK. Wiosną 1943, przez 
Jana Pałubickiego Komendanta Okręgu Pomorskiego AK, został mia­
nowany szefem łączności Inspektoratu Bydgoskiego z zadaniem utrzy­
mania łączności z oddziałami partyzanckimi w Borach Tucholskich, 
natomiast od drugiej połowy 1944 do zakończenia działań wojennych 
pełnił funkcję szefa łączności Podokręgu Północno-Zachodniego, jedne­
go z podokręgów Pomorskiego Okręgu AK. Do obowiązków „Kuby" na­
leżało dostarczanie Oddziałom Partyzanckim AK kryptonim „Szyszki", 
„Świerki", „Jedliny" poczty konspiracyjnej, przerzuty do partyzantki 
ludzi, materiałów wybuchowych, granatów, lekarstw i materiałów opa­
trunkowych. W domu przy ul. Leszczyna 17, gdzie mieszkał po wysied­
leniu, zlokalizowany był nadajnik do łączności z Borami Tucholskimi.

, Po zakończeniu wojny pracował w węźle radiowym Ministerstwa 
Informacji i Propagandy w Bydgoszczy, przekazując oficjalnie informa­
cje wyzwolonym z obozów jenieckich żołnierzom angielskim.

W roku 1948 ukończył studia na Wydziale Prawno-Ekonomicznym 
Uniwersytetu w Poznaniu, uzyskując tytuł magistra, a w 1960 został 
doktorem nauk ekonomicznych. Siedem lat później doktor habilitowany, 
w 1970 został mianowany profesorem nadzwyczajnym, a w 1976 pro­
fesorem zwyczajnym. Pracował naukowo m.in. w Instytucie Morskim 
w Gdańsku i na Uniwersytecie Gdańskim. Autor 350 prac. Należał do 
szeregu towarzystw naukowych w kraju i poza granicami - zajmował się 
badaniem międzynarodowych stosunków gospodarczych w  żegludze. 
Społecznik, udzielający się przy odbudowie Gdańska ze zniszczeń wo­
jennych, przez wiele lat był członkiem Rady Fundacji Archiwum Pomor­
skie Armii Krajowej w Toruniu i pełnił funkcję przewodniczącego Środo­
wiska Pomorskiego Światowego Związku Żołnierzy AK Okręg Gdańsk.

50 Biuletyn 2/55/2008
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______________________________________________________________ Odeszli od nas

Jest także autorem publikacji na temat działalności Okręgu Pomorskiego 
ZWZ-AK.

Uhonorowany wieloma odznaczeniami, m.in.: Srebrnym Krzyżem 
Zasługi z Mieczami, Krzyżem Walecznych, Krzyżem Armii Krajowej, 
Krzyżem Komandorskim z Gwiazdą Orderu Odrodzenia Polski.

Zmarł dn. 5 VII 2008, spoczywa w kwaterze żołnierzy AK na Cmen­
tarzu Komunalnym w Sopocie, gdzie spoczywa także Helena Krzyża­
nowska (żona) z d. Zajączkowska ps. Kene, sanitariuszka w Powstaniu 
Warszawskim, po wojnie wieloletni ordynator Oddziału Pulmonologicz­
nego Szpitala Morskiego im. PCK w Gdyni-Orłowie.

Elżbieta Skerska
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Edwin F. Kozłowski

MAJOR PROF. ZW. DR HAB. 
MACJEJ TADEUSZ KRZYŻANOWSKI 

ŻOŁNIERZ ARMII KRAJOWEJ 
1920 - 2008

Urodził się w dniu 20 paź­
dziernika 1920 r. w Tajszet 
/Rosja, Syberia/ w rodzinie 
carskich zesłańców. Rodzice 
jego, żołnierze 5. Dywizji Strze­
lców Polskich na Syberii, wró­
cili do Polski. Rodzina zamiesz­
kała w Czersku, gdzie mały 
Maciek został zaniesiony do 
chrztu w kościele w Czersku, na 
pograniczu kaszubsko-kociews- 
kim.

Rodzina przeniosła się do 
Bydgoszczy, gdzie Maciej 
Krzyżanowski ukończył szkołę

powszechną a następnie uczę- 
v szczał do liceum, gdzie złożył 

egzamin dojrzałości w 1939 
roku / Liceum Humanistyczne 
im. Marszałka Edwarda Rydza- 
Śmigłego/. Odbył służbę w 4 
Kompanii XI Batalionu For- 
tecznego Junackich Hufców 
Pracy, przy budowie stanowisk 
bojowych na linii obronnej 
wzdłuż Narwi.

Maciej T. Krzyżanowski 
ożenił się z lekarką Heleną 
Zajączkowską z małżeństwa 
tego urodziło się dwoje dzieci, 
syn Piotr w 1949 r. /dr eko­
nomii/ i córka Hanna w 1954 r. 
/lekarz med./.

Pan Maciej Krzyżanowski 
studiował w wydziale prawno- 
ekonomicznym Uniwersytetu 
Poznańskiego, gdzie w 1948 r. 
uzyskał magisterium. Doktory­
zował się w 1960 r., habilitację 
uzyskał w 1967 roku., profeso­
rem nadzwyczajnym został w 
1971 r. a prof. zwyczajnym w 
1979 r.

Pan Profesor przeszedł 
burzliwą historię swojego życia,
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zresztą żył w trudnych czasach. 
Uczestniczy w kampanii wrześ­
niowej w 1939 r., następnie 
przechodzi do konspiracji. W 
szeregach Armii Krajowej 
walczy na Pomorzu jako szef 
łączności podokręgu „Jary” 
Okręgu Pomorskiego AK  
„Pomnik” /1942-45/. W 1945 r. 
pracuje w węźle radiowym Mi­
nisterstwa Informacji i Propa­
gandy w Bydgoszczy. Po stu­
diach przenosi się do Gdyni, 
gdzie pracuje w Centrali Tran­
sportów Morskich, tam obej­
muje po stażu, kierownictwo 
działu /1948-50/. Przenosi się 
do Instytutu Bałtyckiego w 
Gdańsku na stanowisko adiunk­
ta, kierownika sekcji ekonomi­
cznej /1950/. Przenosi się do 
powstałego Instytutu Morskiego 
w 1951 r. i wiemy jest tej 
placówce do 2008 roku. Tu na 
stanowisku docenta, prof. 
nadzw. i zwyczajnego kieruje 
zakładem Ekonomiki Transpor­
tu Morskiego /1950-55/, a w 
latach 1955 -  1965 kieruje 
Zakładem Żeglugi. Dyrektorem 
ds. naukowych jest od 1967 do 
1990 r. Kierownikiem Zakładu 
Ekonomiki i Prawa Morskiego 
jest od 1998 r. do 2008 roku. W 
Uniwersytecie Gdańskim Pan 
Profesor wykładał w Instytucie 
Ekonomiki i Handlu Zagranicz­

nego na Wydziale Transportu w 
1. 1971 - 1990.

Jest ekspertem ds. żeglugi na 
Konferencji Narodów Zjedno­
czonych ds. Handlu i Rozwoju 
UNCTAD w Genewie /1966/. 
Przewodniczy obradom, wygła­
sza referaty w wielu między­
narodowych gremiach i to do 
ostatnich dni swojego życia.

Jest członkiem Komisji Tran­
sportu PAN od 1970 do 2008 
roku. Zasiadał także, jako wie­
loletni przewodniczący, w 
Komisji Transportu Związku 
Miast Bałtyckich.

W Towarzystwie Wiedzy Po­
wszechnej zasiada w Radzie 
Naukowej i przewodniczy Ko­
misji Morskiej od 1970 r. i tam 
uzyskał godność Członka 
Honorowego.

Opublikował 340 prac 
naukowych.

W Światowym Związku Żoł­
nierzy AK działał od 1990 r. 
pełniąc m. in. funkcję wice­
przewodniczącego Zarządu 
Okręgu w Gdańsku. W 
Porozumieniu Niepodległościo­
wych Związków Kombatanc­
kich działał od 1996 r. i tu pełnił 
funkcję przewodniczącego Śro­
dowiska Pomorskiego AK  w 
Gdańsku od 1992 do 2008 r.

Awansowany został do sto­
pnia majora WP.
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Aktywnie działał w Archi­
wum i Muzeum Pomorskim 
Armii Krajowej oraz Wojsko­
wej Służby Polek w Toruniu.

Uzyskał liczne odznaczenia 
wojskowe i cywilne m.in. Krzyż 
Walecznych /1944/, Krzyż 
Partyzancki /1985 r./, Krzyż 
Komandorski Orderu Odrodze­
nia Polski /2001/. Jest laureatem 
licznych nagród Ministra Szkol­
nictwa Wyższego, regionalnych, 
samorządowych i in. Otrzymał 
Medal im. Eugeniusza Kwiat­
kowskiego i zasiadał w Kapitule 
tego Medalu, nagrodzony został 
przez miasto Gdańsk, medalem 
Mściwoja II (1998 rok).

W wydanej Złotej Księdze 
Nauki Polskiej 2000. Naukowcy 
przełomu wieków /2001 r./, czy 
w Kto jest kim w Polsce /2001 
r./ znajdują się obszerne 
informacje o Panu Profesorze. 
Odsyłam zainteresowanych do 
tych prac.

Pozwolę sobie obszerniej 
omówić prace Pana Profesora, 
ps. Kuba, żołnierza Okręgu 
Pomorskiego AK, a dotyczące 
walk partyzantów z AK i 
„Gryfa Pomorskiego” na Pomo­
rzu w latach 1939 - 1945. Otóż 
ukazało się kilka prac Pana 
Profesora na ten temat a dwie z 
nich mają ten sam tytuł: 
Szlakiem partyzantów A rm ii  
Kra jow ej i  „G ry fa  P om ors ­

k ieg o”  w B orach  Tucholsk ich  i 
na Po jez ierzu  Kaszubskim.
Prace te mówią także o dzia­
łaniach partyzantów na Kocie- 
wiu i w innych regionach 
Pomorza i Prus. Opublikował 
także swoje wspomnienia żoł­
nierskie p.t. W spomnienia  
żołnierza Pom orsk iego O kręgu  
A K , Toruń 2002.

Prof. Maciej Krzyżanowski 
był członkiem SAP (2001-2008) 
i uzyskał najwyższą godność - 
Członka Honorowego Stowa­
rzyszenia Autorów Polskich, był 
także współzałożycielem i Ho­
norowym Prezesem Nadwiś­
lańskiego Towarzystwa Literac­
kiego w Sopocie (2005 -  2008).

W kilku słowach muszę 
opisać działalność Profesora 
Krzyżanowskiego w Polskim 
Towarzystwie Turystyczno- 
Krajoznawczym.

Profesor, w 1998 roku, 
zwrócił się do Regionalnej 
Pracowni Krajoznawczej PTTK 
w Gdańsku o pomoc w wyty­
czeniu szlaku partyzanckiego 
Armii Krajowej i TO W „G iyf 
Pomorski” na terenie woje­
wództwa pomorskiego. Pracę tę 
podjęliśmy, jej owocem były 
dwie książki, wydane w 2001 r., 
pt.: Szlakiem partyzantów Armii 
Krajowej i „ Gryfa Pomors­
kiego” w Borach Tucholskich i 
na Pojezierzu Kaszubskim.
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Jedna z nich była pracą 
zbiorową, a druga autorstwa 
prof. Macieja Krzyżanowskiego 
i Edwina F. Kozłowskiego.

Z inicjatywy M. Krzyżano­
wskiego, emerytowanego zas­
tępcy dyrektora ds. naukowych 
Instytutu Morskiego, afiliowano 
Regionalną Pracownię Krajo­
znawczą PTTK im. Prof. 
Władysława Wędzińskiego do 
Instytutu Morskiego. Profesor 
objął przewodnictwo w Radzie 
Naukowej RPK PTTK i 
kierował tą Radą w latach 2002
-  2006.

Jednocześnie z chwilą powo­
łania ośrodków badawczych 
przy tej placówce, prof. M. T. 
Krzyżanowski dodatkowo został 
przewodniczącym Rady Nauko­
wej Kociewskiego Ośrodka 
Badawczego PTTK i funkcję tę 
pełnił w latach 2005 -  2006.

Od 2000 do 2006 roku prof. 
Maciej Krzyżanowski przewo­
dniczył Komitetowi Redakcyj­
nemu Ziemi Gdańskiej. Roczni­
kowi Krajoznawczemu PTTK, 
który był organem naukowym 
Regionalnej Pracowni Krajo­
znawczej PTTK im. Prof. 
Władysława Bogdana Wędzińs­
kiego w Gdańsku, afiliowanej 
do Instytutu Morskiego w 
Gdańsku.

W drugim roczniku nau­
kowym RPK PTTK w: Gdańs­

kich zapiskach historyczno- 
społecznych, jest członkiem 
Komitetu Redakcyjnego, a tom
I tego rocznika został Panu 
Profesorowi zadedykowany: 
Niniejszy tom dedykowany jest 
in honorem wybitnemu uczo­
nemu Prof. zw. dr. hab. 
Maciejowi Tadeuszowi Krzyża­
nowskiemu.

Jedno jest pewne - Pan 
Profesor działał energicznie, jak 
młodzieniec i nie szczędził sił w 
pracy dla dobra Polski.

Zmarł 5 lipca 2008 r. w 
Sopocie i został pochowany, 
obok swej żony Heleny, 
sanitariuszki AK, ps. Kene, z 
honorami wojskowymi w 
kwaterze Armii Krajowej na 
cmentarzu komunalnym w 
Sopocie w dniu 11 lipca 2008 
roku.

Nekrologi w: Polska Dziennik Bałtycki z 9 
VII 2008, 10 Vn 2008, 12 -  13 VII 2008, 
kwartalniku Nad Wisłą, Nr 1-2 z stycznia — 
czerwca 2008 r., s. 14, Krzyżanowski M., 
Wspomnienia żołnierza Pomorskiego 
Okręgu AK, Toruń, 2002, Szlakiem 
Partyzantów Armii Krajowej i Gryfa 
Pomorskiego w Borach Tucholskich i na 
Pojezierzu Kaszubskim, pr. zbiór., Gdańsk 
2001, Krzyżanowski M. T., Kozłowski E. 
F., Szlakiem Partyzantów Armii Krajowej i 
Gryfa Pomorskiego w Borach Tucholskich 
i na Pojezierzu Kaszubskim, Gdańsk 2001, 
E. F. Kozłowski, Ośrodki Badawcze przy 
Regionalnej Pracowni Krajoznawczej 
PTTK im. Prof. Władysława Będzińskiego 
w Gdańsku, afiliowanej do Instytutu 
Morskiego w Gdańsku, w: Ziemia Gdańska 
2005. Rocznik krajoznawczy PTTK Wyd.
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Pomorskie, Gdańsk 2006, s. 165 — 174, 
Edwin F. Kozłowski, 35 lat działalności 
Regionalnej Pracowni Krajoznawczej 
PTTK w Gdańsku oraz Wydawnictwa 
Pomorskiego RPK PTTK w Gdańsku, w” 
Ziemia Gdańska 2004. Rocznik 
krajoznawczy PTTK, R. HI, Wyd. 
Pomorskie PTTK, Gdańsk 2005, s. 211 -  
219, Edwin F. Kozłowski, Rada Naukowa 
Regionalnej Pracowni Krajoznawczej 
PTTK im. Prof. Władysława Bogdana 
Wodzińskiego w Gdańsku, w: Ziemia 
Gdańska. Rocznik krajoznawczy PTTK, R. 
II, Wyd. Pomorskie PTTK, Gdańsk 2003,

s. 131 -  135, M. T. Krzyżanowski, akta 
osobowe w: Oddziale Gdańskim 
Stowarzyszenia Autorów Polskich i w 
Nadwiślańskim Towarzystwie Literackim, 
Edwin F. Kozłowski, Zmarli działacze 
Stowarzyszenia Autorów Polskich w latach 
2006 -  2008, w: kwartalnik Nad Wisłą, s. 7 
-  13, Elżbieta Skerska, Na wieczną wartą 
odeszli od nas -  Major prof. dr hab. 
Maciej Tadeusz Krzyżanowski, w: Biuletyn 
Fundacji Archiwum i Muzeum Pomorskie 
Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby 
Kobiet, Toruń, Nr 2(55) 2008, s. 47 - 59.
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MAJOR PROF. ZW. DR HAB. 
MACJEJ TADEUSZ KRZYŻANOWSKI 

ŻOŁNIERZ ARMII KRAJOWEJ 
1920 -  2008 

CZŁONEK HONOROWY 
STOWARZYSZENIA AUTORÓW POLSKICH

Urodził się w dniu 20 paź­
dziernika 1920 r. w Tajszet /Ro­
sja, Syberia/ w rodzinie carskich 
zesłańców. Rodzice jego, żoł­
nierze 5. Dywizji Strzelców 
Polskich na Syberii, wrócili do 
Polski. Rodzina zamieszkała w 
Czersku, gdzie mały Maciek 
został zaniesiony do chrztu w 
kościele w Czersku, na pogra­
niczu kaszubsko-kociewskim.

Rodzina przeniosła się do By­
dgoszczy, gdzie Maciej Krzyża­
nowski ukończył szkołę pow­

szechną a następnie uczęszczał 
do liceum, gdzie złożył egzamin 
dojrzałości w 1939 roku / Lice­
um Humanistyczne im. Marsza­
łka Edwarda Rydza-Śmigłego/. 
Odbył służbę w 4 Kompanii XI 
Batalionu Fortecznego Junac­
kich Hufców Pracy, przy budo­
wie stanowisk bojowych na linii 
obronnej wzdłuż Narwi.

Maciej T. Krzyżanowski oże­
nił się z lekarką Heleną Zającz­
kowską z małżeństwa tego uro­
dziło się dwoje dzieci, syn Piotr 
w 1949 r. /dr ekonomii/ i córka 
Hanna w 1954 r. /lekarz med./.

Pan Maciej Krzyżanowski stu­
diował w wydziale prawno-eko­
nomicznym Uniwersytetu Poz­
nańskiego, gdzie w 1948 r. uzy­
skał magisterium. Doktoryzo­
wał się w 1960 r., habilitację 
uzyskał w 1967 roku., profe­
sorem nadzwyczajnym został w 
1971 r. a prof. zwyczajnym w 
1979 r.

Pan Profesor przeszedł burz­
liwą historię swojego życia, 
zresztą żył w trudnych czasach. 
Uczestniczy w kampanii wrześ-
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niowej w 1939 r., następnie 
przechodzi do konspiracji. W 
szeregach Armii Krajowej wal­
czy na Pomorzu jako szef łącz­
ności podokręgu „Jary” Okręgu 
Pomorskiego AK „Pomnik” 
/1942-45/. W 1945 r. pracuje w 
węźle radiowym Ministerstwa 
Informacji i Propagandy w Byd­
goszczy. Po studiach przenosi 
się do Gdyni, gdzie pracuje w 
Centrali Transportów Morskich, 
tam obejmuje po stażu, kierow­
nictwo działu /1948-50/. Prze­
nosi się do Instytutu Bałtyc­
kiego w Gdańsku na stanowisko 
adiunkta, kierownika sekcji eko­
nomicznej /1950/. Przenosi się 
do powstałego Instytutu Mors­
kiego w 1951 r. i wierny jest tej 
placówce do 2008 roku. Tu na 
stanowisku docenta, prof. nad- 
zw. i zwyczajnego kieruje za­
kładem Ekonomiki Transportu 
Morskiego /1950-55/, a w latach 
1955 -  1965 kieruje Zakładem 
Żeglugi. Dyrektorem ds. Nau­
kowych jest od 1967 do 1990 r. 
Kierownikiem Zakładu Ekono­
miki i Prawa Morskiego jest od 
1998 r. do 2008 roku. W Uni­
wersytecie Gdańskim Pan Prof­
esor wykładał w Instytucie Eko­
nomiki i Handlu Zagranicznego 
na Wydziale Transportu w 1. 
1971 - 1990.

Jest ekspertem ds. żeglugi na 
Konferencji Narodów Zjedno­

czonych ds. Handlu i Rozwoju 
UNCTAD w Genewie /1966/. 
Przewodniczy obradom, wygła­
sza referaty w wielu między­
narodowych gremiach i to do 
ostatnich dni swojego życia.

Jest członkiem Komisji Tran­
sportu PAN od 1970 do 2008 
roku. Zasiadał także, jako wie­
loletni przewodniczący, w Ko­
misji Transportu Związku Miast 
Bałtyckich.

W Towarzystwie Wiedzy Po­
wszechnej zasiada w Radzie 
Naukowej i przewodniczy Ko­
misji Morskiej od 1970 r. i tam 
uzyskał godność Członka Hono­
rowego.

Opublikował 340 prac nau­
kowych.

W Światowym Związku Żoł­
nierzy AK działał od 1990 r. 
pełniąc m. in. funkcję wice­
przewodniczącego Zarządu Ok­
ręgu w Gdańsku. W Porozu­
mieniu Niepodległośćciowych 
Związków Kombatanckich dzia­
łał od 1996 r. i tu pełnił funkcję 
przewodniczącego Środowiska 
Pomorskiego AK w Gdańsku od 
1992 do 2008 r.

Awansowany został do stop­
nia majora WP.

Aktywnie działał w Archi­
wum i Muzeum Pomorskim 
Armii Krajowej oraz Wojsko­
wej Służby Polek w Toruniu.
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Uzyskał liczne odznaczenia 
wojskowe i cywilne m.in. Krzyż 
Walecznych /1944/, Krzyż Par­
tyzancki /1985 r./, Krzyż Ko­
mandorski Orderu Odrodzenia 
Polski /2001/. Jest laureatem 
licznych nagród Ministra Szkol­
nictwa Wyższego, regionalnych, 
samorządowych i in. Otrzymał 
Medal im. Eugeniusza Kwiat­
kowskiego i zasiadał w Kapitule 
tego Medalu, nagrodzony został 
przez miasto Gdańsk, medalem 
Mściwoja II (1998 rok).

W wydanej Złotej Księdze Na­
uki Polskiej 2000. Naukowcy 
przełomu wieków /2001 rJ, czy 
w Kto jest, kim w Polsce /2001 
r./ znajdują się obszerne infor­
macje o Panu Profesorze. Odsy­
łam zainteresowanych do tych 
prac.

Pozwolę sobie obszerniej 
omówić prace Pana Profesora, 
ps. Kuba, żołnierza Okręgu Po­
morskiego AK, a dotyczące 
walk partyzantów z AK i „Gry­
fa Pomorskiego” na Pomorzu w 
latach 1939 - 1945. Otóż ukaza­
ło się kilka prac Pana Profesora 
na ten temat a dwie z nich mają 
ten sam tytuł: Szlakiem party­
zantów A rm ii Krajow ej i  „G ry ­
fa  Pom orsk iego”  w Borach  
Tucholskich i  na Pojezierzu  
Kaszubskim. Prace te mówią 
także o działaniach partyzantów 
na Kociewiu i w innych regio­

nach Pomorza i Prus. Opubli­
kował także swoje wspomnienia 
żołnierskie p.t. Wspomnienia 
żołnierza Pom orskiego Okręgu 
A K , Toruń 2002.

Prof. Maciej Krzyżanowski 
był członkiem SAP (2001-2008) 
i uzyskał najwyższą godność - 
Członka Honorowego Stolarzy- 
szenia Autorów Polskich, był 
także współzałożycielem i Ho­
norowym Prezesem Nadwiślań­
skiego Towarzystwa Literackie­
go w Sopocie (2005 -  2008).

W kilku słowach muszę opi­
sać działalność Profesora Krzy­
żanowskiego w Polskim Towa­
rzystwie Turystyczno-Krajo­
znawczym.

Profesor, w 1998 roku, zwró­
cił się do Regionalnej Pracowni 
Krajoznawczej PTTK w Gdań­
sku o pomoc w wytyczeniu 
szlaku partyzanckiego Armii 
Krajowej i TOW „Gryf Pomor­
ski” na terenie województwa 
pomorskiego. Pracę tę podjęliś­
my, jej owocem były dwie ksią­
żki, wydane w 2001 r., pt.: 
Szlakiem partyzantów Armii 
Krajowej i „Gryfa Pomorskie­
go ” w Borach Tucholskich i na 
Pojezierzu Kaszubskim. Jedna z 
nich była pracą zbiorową a 
druga autorstwa prof. Macieja 
Krzyżanowskiego i Edwina F. 
Kozłowskiego.
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Z inicjatywy M. Krzyżanow­
skiego, emerytowanego zastęp­
cy dyrektora ds. naukowych 
Instytutu Morskiego, afiliowano 
Regionalną Pracownię Krajo­
znawczą PTTK im. Prof. 
Władysława Wędzińskiego do 
Instytutu Morskiego. Profesor 
objął przewodnictwo w Radzie 
Naukowej RPK PTTK i kiero­
wał tą Radą w latach 2002 -  
2006.

Jednocześnie z chwilą powo­
łania ośrodków badawczych 
przy tej placówce, prof. M. T. 
Krzyżanowski dodatkowo został 
przewodniczącym Rady Nauko­
wej Kociewskiego Ośrodka Ba­
dawczego PTTK i funkcję tę 
pełnił w latach 2005 -  2006.

Od 2000 do 2006 roku prof. 
Maciej Krzyżanowski przewo­
dniczył Komitetowi Redakcyj­
nemu Ziemi Gdańskiej. Rocz­
nikowi Krajoznawczemu PTTK, 
który był organem naukowym 
Regionalnej Pracowni Krajo­
znawczej PTTK im. Prof. Wła­
dysława Bogdana Wędzińskiego 
w Gdańsku, afiliowanej do In­
stytutu Morskiego w Gdańsku.

W drugim roczniku nauko­
wym RPK PTTK w: Gdańskich 
zapiskach historyczno-społecz­
nych, jest członkiem Komitetu 
Redakcyjnego, a tom I tego 
rocznika został Panu Profesoro­
wi zadedykowany: Niniejszy

tom dedykowany jest in hono­
rem wybitnemu uczonemu Prof. 
zw. dr. hab. Maciejowi Tadeu­
szowi Krzyżanowskiemu.

Jedno jest pewne - Pan Profe­
sor działał energicznie, jak mło­
dzieniec i nie szczędził sił w 
pracy dla dobra Polski.

Zmarł 5 lipca 2008 r. w 
Sopocie i został pochowany, 
obok swej żony Heleny, sani­
tariuszki AK, ps. Kene, z hono­
rami wojskowymi w kwaterze 
Armii Krajowej na cmentarzu 
komunalnym w Sopocie w dniu
11 lipca 2008 roku.

Nekrologi w: Polska Dziennik Bał­
tycki z  9 VII 2008, 10 VII 2008, 12 -  
13 VII 2008, kwartalniku Nad Wis­
łą, Nr 1-2 z stycznia -  czerwca 2008 
r., s. 14, Krzyżanowski M., Wspom­
nienia żołnierza Pomorskiego Okrę­
gu AK, Toruń, 2002, Szlakiem Par­
tyzantów Armii Krajowej i Gryfa 
Pomorskiego w Borach Tuchol­
skich i na Pojezierzu Kaszubskim, 
pr. zbiór., Gdańsk 2001, Krzyżanow­
ski M. T., Kozłowski E. F., Szlakiem 
Partyzantów Armii Krajowej i Gryfa 
Pomorskiego w Borach Tuchols­
kich i na Pojezierzu Kaszubskim, 
Gdańsk 2001, E. F. Kozłowski, 
Ośrodki Badawcze przy Regionalnej 
Pracowni Krajoznawczej PTTK im. 
Prof. Władysława Wędzińskiego w 
Gdańsku, afiliowanej do Instytutu 
Morskiego w Gdańsku, w: Ziemia 
Gdań-ska 2005. Rocznik krajozna­
wczy PTTK, Wyd. Pomorskie, 
Gdańsk 2006, s. 165 — 174, Edwin F.
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Kozłowski, 35 lat działalności Re­
gionalnej Pracowni Krajoznawczej 
PTTK w Gdańsku oraz Wydawnic­
twa Pomorskiego RPK PTTK w 
Gdańsku, w: Ziemia Gdańska 2004. 
Rocznik krajoznawczy PTTK, R. III, 
Wyd. Pomorskie PTTK, Gdańsk 
2005, s. 211 -  219, Edwin F. 
Kozłowski, Rada Naukowa Regio­
nalnej Pracowni Krajoznawczej 
PTTK im. Prof. Władysława Bogda­
na Wędzińskiego w Gdańsku, w: 
Ziemia Gdańska. Rocznik krajozna­
wczy PTTK, R. II, Wyd. Pomorskie 
PTTK, Gdańsk 2003, s. 131 -  135,

M. T. Krzyżanowski, akta osobowe 
w: Oddziale Gdańskim Stowarzy­
szenia Autorów Polskich i w  Nadwi­
ślańskim Towarzystwie Literackim, 
Edwin F. Kozłowski, Zmarli dzia­
łacze Stowarzyszenia Autorów Pol­
skich w latach 2006 -  2008, w: 
kwartalnik Nad Wisłą, s. 7 -  13, 
Elżbieta Skerska, Na wieczną wartę 
odeszli od nas -  Major prof. dr hah. 
Maciej Tadeusz Krzyżanowski, w: 
Biuletyn Fundacji Archiwum i Mu­
zeum Pomorskie Armii Krajowej 
oraz Wojskowej Służby Kobiet, 
Toruń, Nr 2(55) 2008, s. 47 - 59.
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f k x
Krzyżanowski Maciej Tadeusz ps. „Kuba”
(1920-2008), żołnierz Garn. AK Bydgoszcz, Insp.
AK Bydgoszcz, następnie szef łączności Podokr.
Północno-Zachodniego Okr. Pom. AK.

Urodzony 20 X 1920 w Tajszecie na Syberii 
(Kraj Krasnojarski), syn Wawrzyńca i Ludmiły z d.
Heiynowskiej. Rodzice byli żołnierzami 5. Dywizji 
Strzelców Polskich. Ojciec, inżynier w randze puł­
kownika, służył w wojskach technicznych, matka 
była kierowniczką szpitala Dywizji. Oboje odzna­
czeni Krzyżami Niepodległości. K. miał czworo ro­
dzeństwa; dwóch braci zmarło na Syberii. Rodzina 
powróciła do Polski po pokoju ryskim i zamieszka­
ła w' 1922 początkowo w Czersku (do 1923), a póź­
niej w Bydgoszczy. Matka, znana w Bydgoszczy
działaczka społeczna, do 1936 była początkowo prezeską Koła PWKdOK, po­
tem Towarzystwa Rozwoju Ziem Zachodnich. K. w 1938 przeszedł przeszkolenie 
w zakresie przysposobienia wojskowego w 61. pp na obozie w Cetniewie. W 1939 
uzyskał świadectwo dojrzałości w Liceum Humanistycznym im. Marszałka Rydza- 
Smigłego w Bydgoszczy, dające tzw. cenzus z przydziałem do szkoły podchorążych 
z terminem na wrzesień 1939. Po zdaniu matur}' służył (czerwiec-lipiec) w 4. kom­
panii XI Batalionu Fortecznego Junackich Hufców w' Nowogrodzie k. Łomży, bu­
dując stanowiska bojowe na linii obronnej wzdłuż Narwi.

Starszy junak z cenzusem, 1IX 1939 został odkomenderowany do służby przy 
budowie schronów przeciwlotniczych w Bydgoszczy’ jako dowódca grupy robo­
czej. Wraz z wojskiem opuścił Bydgoszcz w nocy z 4 na 5 IX 1939. Po bitwie pod 
Kutnem powrócił do Bydgoszczy' w' październiku tr. Poszukiwany przez gestapo,
0 czym powiadomi! K. Majewski, woźny szkoły w Zimnych Wodach. Z matką
1 Władysławem Młodeckim (wujem) opuścił mieszkanie przy' ul. Toruńskiej i za­
mieszka! z rodzinâ  na Bielawkach u emerytowanego płk. Kazimierza Mariana 
Zachara (przed wojną działał w Towarzystwie Rozwoju Ziem Zachodnich). 
K. nawiązał kontakt z kpt. Andrzejem Kulwieciem, mieszkającym na Bielawkach, 
byłym wykładowcą Szkoły' Podchorążych dla Podoficerów w Bydgoszczy, po­
siadającym ukryte radio. Wśród znajomych kolportował wiadomości z nasłuchu 
audycji z Londynu. Za pośrednictwem przybyłej ze Lwowa Janiny, bratanicy 
Zachara, nawiązał kontakt z rodziną Białych: Marią, koleżanką Janiny ze stu­
diów', i Leszkiem, studentem II roku Politechniki we Lwowie. Legitymacja ucznia 
konserwatorium muzycznego Winterfelda legalizowała w tym czasie jego pobyt 
w Bydgoszczy, pozwalała na uczestnictwo w spotkaniach młodzieży, zajmujacej 
się nielegalnym kolportowaniem wiadomości radia BBC; słuchano muzyki pol­
skich kompozytorów w domu Melity Rymkiewicz, pianistki. W maju 1940 podjął 
pracę w niemieckiej firmie fotograficznej (Foto Krannhals) jako laborant (przed
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wojną amatorsko zajmował się fotografią). Wykonywał zdjęcia dla Wehrmachtu, 
policji, SD. Jeszcze przed zaprzysiężeniem kontaktował się z konspiracją, wykonu­
jąc na melinach zdjęcia do nielegalnych dokumentów. Przekazał także Unisławowi 
Wesołowskiemu z OWZJ dane o jednostkach wojskowych zdobyte na podsta­
wie wykonywanych zdjęć. Po zaprzysiężeniu we wrześniu 1942 przez Alojzego 
Suszka ps. „Paweł”, kmdta Insp. AK Bydgoszcz, pod ps. „Kuba” otrzymał przy­
dział do Garnizonu. Podlegał Sewerynowi Sierańskiemu ps. „Serwus”, kmdt. grup 
dywersyjnych w fabrykach amunicji w Osowej Górze i Łęgnowie (DAG Brahnau). 
W połowie 1943 przydzielony do służby łączności Podokr. Północno-Zachodniego 
utrzymywał łączność na linii Podokr.-kmdt Okr.-kmdt Insp.-kmdt Garnizonu. 
Ściśle współpracował z L. Białym ps. „Jakub”, wówczas szefem łączności Insp. 
AK Bydgoszcz w montowaniu sieci łączności, także radiowej, z oddziałami party­
zanckimi AK w Borach Tucholskich. Równocześnie działał w legalizacji. Pracując 
przez całą okupację w zakładzie fotograficznym, nielegalnie wytwarzał dokumen­
ty. Zdjęcia do nich wykonywał na melinach aparatem wyniesionym z zakładu. 
W 1943 na melinie przy ul. Granicznej u Marii Adryjańskiej (Ariańskiej z d. Ki- 
jewska) ps. „Ciotka”, prowadzącej także punkt przerzutu i łączności do Borów 
Tucholskich, wykonał zdjęcie paszportowe Stefana Gussa ps. „Dan”, dcy OPAK 
„Świerki” i organizatora pomorskiej partyzantki. Formularze potrzebnych doku­
mentów. pieczątki, faksymilia otrzymywał od Jadwigi Deruckiej ps. „Maria” (zam. 
Glińska), szefa kancelarii Sztabu KO AK Pomorze. W zakładzie fotograficznym 
powiększył mapy sztabowe dostarczone przez A. Suszka, wykorzystywane m.in. 
przez dowódców oddziałów partyzanckich. Wykonał także światłoczułe odbitki 
instrukcji, dokumentacji fabryki prochu, tajne instrukcje gestapo dla kierownictwa 
zakładu dotyczące metod zwalczania sabotażu, dostarczone przez L. Białego, za­
trudnionego w Łęgnowie. Rozpoczęty w 1943 kontakt z oddziałami partyzanckimi 
w Borach Tucholskich trwał do przełomu listopada i grudnia 1944. K. prowadził 
go na zmianę z L. Białym, najpierw jako łącznik Podokr. Północno-Zachodniego, 
potem jako szef łączności Insp. AK Bydgoszcz, a od połowy' września 1944 jako 
szef łączności Podokr.’po odejściu L. Białego na stanowisko szefa łączności Okr. 
Pom. (Po śmierci Henryka Gruetzmachera ps. „Michał” 12 IX 1944). Do punktów 
kontaktowych z partyzantką w Borach Tucholskich najczęściej K. jeździł pocią­
giem, ubezpieczany przez żołnierzy' Garnizonu. Wysiadał na określonych stacjach 
m.in.: Wierzchucin, Zarośle, Rosochata, Lipowa Tucholska. Na hasło odbierany 
przez partyzancki patrol i doprowadzany do miejsca postoju oddziału. (Najczęściej 
dowódcami patroli byli Benedykt Czapiewski ps. „Jakobin” i Czesław Frydrych 
ps. „Tyka”). Do oddziałów przerzucał broń, amunicję, lekarstwa i środki sanitarne, 
a także zagrożonych aresztowaniem. Łącznikiem K. do Gam. i grupy dywersyjnej 
w Osowej Górze był Henryk Marcin Knie ps. „Sztubak” . Kierując przerzutem broni 
(głównie krótkiej) i amunicji (granaty), K. bezpośrednio kontaktował się z S. Sie- 
rańskim i Bronisławem Sonnenfeldem ps. „Lech”, kmdt. Gam. AK Bydgoszcz, 
korzystając z meliny k. kolejki w Koronowie. Materiały medyczne i przyrządy
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chirurgiczne dostarczał referat WSK Insp. Bydgoszcz, kierowany przez Marię 
Białą ps. „Magda” . Łączność z „Magdą” utrzymywał przez Krystynę Zgodzińską 
ps. „Wilczek” (zam. Schulz), jej łączniczkę i Marię Buczkowską ps. „Małgosia” . 
Służba sanitarna przygotowała także wyjazd do Borów lekarzy, m.in. Antoniego 
Gdańca ps. „Krzywonos” . K. przerzucił A. Gdańca do OP „Jedliny”, do rannego 
Konrada Landowskiego ps. „Stary” . W 1943 na polecenie J. Pałubickiego nawią­
zał kontakt z szefem SN, od grupy harcerzy J. Kosmowskiego odebrał zaprzy­
siężenie do AK. (Pracujący w aptece Kosmowski dostarczał chemikalia, drobne 
narzędzia chirurgiczne, materiały opatrunkowe). W czerwcu 1944 w leśniczówce 
Wypalanki k. Wielkiego Gacna w Borach Tucholskich uczestniczył w odprawie 
kmdt. Okr. J. Pałubickiego, m.in. z Aleksandrem Schulzem ps. „Michał”, kmdt. 
Podokr. Północno-Zachodniego i A. Suszkiem, z dowódcami oddziałów partyzan­
ckich S. Gussem ps. „Dan”, Janem Sznajderem ps. „Jaś-Dąb”, Alojzym Bruskim 
ps. „Grab” . (Omawiano możliwości bojowe oddziałów partyzanckich w momen­
cie podjęcia otwartej walki). W 1944 brał udział w Bydgoszczy w kilku naradach 
J. Pałubickiego, na których analizowano straty, jakie ponosił Okręg w wyniku 
współpracy kmdt. PAP Edwarda Słowikowskiego „Białego Grota” z gestapo. 
Utrzymywał później łączność KO z WSS w sprawie wydania wyroku na „Białego 
Grota” . W 1944 L. Biały i Kazimierz Jankowski ps. „Leon” zainstalowali w miesz­
kaniu K. przy ul. Leszczyna w Bydgoszczy amerykańską krótkofalową radiostację 
służącą do łączności z oddz. partyzanckimi. (Przewiezioną od J. Sznajdera z Borów 
Tucholskich radiostację przekazał Anatol Jegliński, dowódca polsko-radzieckiej 
grupy desantowej. Została ukryta później przez L. Białego na terenie zakładów 
w Łęgnowie z uwagi na zagrożenie -  koniec grudnia 1944). W tym czasie K. przy­
jął i zamelinował w Bydgoszcz przy ul. Ułańskiej zbiegłych z obozu jeńców-ofi- 
cerów brytyjskich, skierowanych na Pomorze przez Okr. AK Kraków. W styczniu 
1945 dołączyli do nich zbiegli ze Stalagu XXA w Toruniu Anglicy.

Do 2 U 1945 na rozkaz J. Pałubickiego pracował w węźle radiowym w byd­
goskiej ekspozyturze Min. Informacji i Propagandy, co umożliwiało dostęp do 
komunikatów z frontu i oficjalne słuchanie stacji zagranicznych. Współpracował 
z Bronisławem Góreckim (CC, prawdziwe nazwisko Bronisław Czepczak) ob­
sługującym w Bydgoszczy jedną z radiostacji nadawczo-odbiorczych Obszaru 
Zachodniego DSZ, a następnie Obszaru Zachodniego „WiN” . (Ukryta by'ła 
u Józefa Niezgodzkiego ps. „Juchu”). K. równocześnie wcielony do komórki 
łącznościowo-wywiadowczej sztabu Okr. Morskiego DSZ utrzymywał łączność 
z Leonem Piaseckim ps. „Szczęsny” , szefem łączności Obszaru Zachodniego. 
K. zagrożony aresztowaniem zamieszkał w Gdańsku-Oliwie. Po zwolnieniu ze 
służby 15 VIII 1945 rozkazem J. Pałubickiego udał się do Poznania. Podjął studia 
na Wydziale Prawno-Ekonomicznym Uniwersytetu w Poznaniu (magister nauk 
ekonomiczno-politycznych 1948), w 1959 obronił doktorat także w Poznaniu; 
w 1967 otrzymał tytuł doktora habilitowanego z zakresu ekonomiki transportu 
morskiego, a w 1971 i 1979 kolejno nominowany na prof. nadzwyczajnego i zwy-
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czajnego. W latach 1966-67 ekspert do spraw żeglugi w ONZ, prof. Uniwersytetu 
Gdańskiego, dyr. naukowy Instytutu Morskiego w Gdańsku, członek PAN (1970- 
-2008), prezes Polskiego Towarzystwa Nautologicznego w Gdyni. Autor 340 
prac naukowych. Od 1980 bezpartyjny, od 1991 przewodniczący Środowiska 
Pomorskiego AK w Gdańsku. Współpracował z gen. Elżbietą Zawacką i zało­
żoną przez nią Fundacją w zakresie gromadzenia i upowszechniania wiedzy na 
temat konspiracji pomorskiej. Autor licznych opracowań na ten temat i książki 
Wspomnienia żołnierza Armii Krajowej Okręgu Pomorskiego i współautor prze­
wodnika Szlakiem partyzantów Armii Krajowej i „ Gryfa Pomorskiego ” w Borach 
Tucholskich i na Pojezierzu Kaszubskim. Mjr K. zmarł 5 VII 2008 w Sopocie, 
gdzie mieszkał. Z wojskowymi honorami został pochowany w kwaterze żołnierzy 
AK na cmentarzu komunalnym w Sopocie.

Odznaczenia i wyróżnienia m.in.: Srebrny Krzyż Zasługi z Mieczami, Krzyż 
Walecznych, Krzyż Partyzancki, Krzyż Armii Krajowej, Medal Zwycięstwa 
i Wolności; Krzyż Kawalerski i Komandorski Orderu Odrodzenia Polski, Medal za 
Zasługi dla Marynarki Wojennej, Medal Komisji Edukacji Narodowej, Zasłużony 
dla Ziemi Gdańskiej, Medal „Mściwoja II” .

W 1948 zawarł związek małżeński z Heleną z d. Zajączkowską. Z małżeństwa 
urodziło się dwoje dzieci.

Żona, Helena Krzyżanowska z d. Zajączkowska ps. „Kene” (1922-2000), 
ur. w Toruniu. Absolwentka Warszawskiej Szkoły Pielęgniarstwa, Kurs nr 41 
w 1943. Latem 1943 brała udział w odbiciu ze szpitala szkoły (ul. Koszykowa 78) 
rannych żołnierzy AK. W Powstaniu Warszawskim sanitariuszka w punkcie opa­
trunkowym w Państwowej Szkole im. Wojciecha Górskiego, współdziałała z le­
karką Barbarą Wardą i sanitariuszką Marią Dawidowską (zam. Strzembosz), sio­
strą Aleksandra Dawidowskiego, bohatera Sz.Sz. z Kamieni na szaniec. Ranna 
w wyniku wybuchu bomby 20 VIII 1944. Po wojnie specjalistka chorób płuc, 
była m.in. ordynatorem Szpitala im. PCK w Gdyni-Redłowie. Zmarła w Gdyni 
20 X 2000 i spoczywa w kwaterze żołnierzy AK na cmentarzu komunalnym 
w Sopocie.

AMSt.. Relacje, t. XXVII s. 38, 52. 197: FAPAK, T.: Biała Maria, Biaia Zuzanna. Biały Leszek, 
Brukwicki Bronisław, Brukwicki Tadeusz, Jagielska Irena, Schulz Aleksander, Szymanowicz 
Henryk. Wrembel Henryk. Zajączkowska Helena zam. Krzyżanowska; AK na Pomorzu..., s. 6, 
27,166; C h r z a n  o w s k  i B., G ą s  i o r o  w s ki  A., S t e y  e r  K., Polska podziemna...., s. 144, 
157,189,376, 381, 394: J a s z o w s k i T . ,  Gestapo..., s. 186; K o m  o ro  w s k i  K., Leksykon..., 
s. 35. 50: K o z ł o w s k i  E. F., Bibliografia członków Stowarzyszenia Autorów Polskich, Sopot 
2011, z. 1, s. 2 1 ; K r z y ż a n o w s k i  M., Wspomnienia żołnierza..., Gdańsk 1995, Toruń 2002; 
Materiały do dziejów..., s. 72; M o n s i o r s k a  I.. Bydgoskie komórki konspiracyjne, WTK, 
nr 50/1981; Relacje.... s. 47; SBKR cz. 1, passim; cz. 2, passim; cz. 3, passim; cz. 4, s. 137.152; 
cz. 6, s. 98-99, 114, 202; S z n a j d e r J., Wspomnienia partyzanta..., s. 92. 139-140, 158, 161, 
188; T o c h m a n  K., Słow. biogr. Cichociemnych..., s. 32; Walka podziemna..., s. 189, 376, 381, 
394; Zasł. Pomorzanie..., s. 26.
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Chyliński o Pałubickim

Jak wiadomo, C h y l iń sk i  t w i e r d z i  * swoich wspomnieniach /na w ie lu  

m ie jscach/ ,  że P a ł u b i c k i ,  prawomocnie mianowany komendantem Okręgu 

Pomorze /w l i  ptopadzi  e 1943/, n a s tęp n ie  zachorował  /w początku  194,4/ 

i  zostaŁ z teaco powodu ur lopowany .  / " P r z e s z e d ł  w l e c z e n i e . " /

Jednocześn i^  t w i e r d z i ,  że to on, Chy l i  ' s k i  p r z e j ą ł  wówczas komen­

dę Okręgu. N a jw a ż n ie j s z e  wydaje mi s i ę  w t e j  sp raw ie  o św iad cze n ie ,  

w którym s tw ie rd z a ,  że przed__Powstaniero b y ł  w Warszawie u Bo ra ,  

otrzymał  orf niee-o z a dan ia  i i n s t r u k c j e .  "Przy  tym /Bór/ p o d k r e ś l i ł

-  czytamy d a l e j  -  że j a  jestem od p ow ied z ia lny  za Okręg, ponieważ  

k i e r u j ę  o r g a n i z a c j a  i  p racą  od samego początku .  W wypadku ewentua l -  

nego_.uhyi.ku.komendanta Okręgu -czy n i e p r z e w id z ia n e g o  z d a r z e n ia ,  pan 

jest .  komendantem O k ręgu . "  Wedle tego  o św iad cze n ia  P a łu b i c k i  zacho­

rował po rozmowie C h y l i ń sk iego  z Sorem,' a  wówczas komendant Obsza­

ru Zachód, p łk .  G rodzk i ,  wydał Chylińskiemu rozkaz  o b j ę c i a  komendy

Ckręsu.  ^en rozkaz -  t w i e r d z i  C h y l iń sk i  -  " p r z y w ió z ł  o feob iśc ie  s z e f
v

I I  Oddz ia łu  ' S t a n i s ł a w ' " .  Zob. /J. C h y 1 i  ń s k i / ,  w y ja ś n ie n i a  

i  u z u p e łn i e n i a  m a t e r i a łu  do h i s t o r i i  aK Okręgu Pomorze, Z b ió r  S l ż b i e  

ty  Zawadzk ie j  w Torun iu ,  rkps Okręg Pomorze,  teka  17, k. 51.
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Maciej Tadeusz Krzyżanowski

KORZYŚCI EKONOMICZNE Z REALIZACJI POLSKICH 
LĄDOWO-MORSKICH KORYTARZY TRANSPORTOWYCH 

Lądowo-morskie korytarze środkowego Bałtyku 
z uwzględnieniem znaczenia dla Polski autostrad 

A-l i A-3

Już dawno kraje tzw. Europy Bałtyckiej były szczególnie zainteresowa­
ne czterema autostradami, jak: Autrostada Północ-Południe „TEM” (A-l), 
Via Baltica, TEM-Scandinaviam i Via Hanseatica. Wszystkie one posiadały 
charakter lądowo-morskich (sea-land) szlaków komunikacyjnych, łączących 
lądowe środki transportowe z wyspecjalizowanym tonażem morskim (promy 
pasażerskie, samochodowe, kolejowe itp.)1.

Autostrada Północ-Południe, biegnąca z Gdańska poprzez Bałkany do 
Turcji, na terenie Polski posiada charakter korytarza transportowego, będąc 
usytuowaną wzdłuż równolegle biegnącej kolejowej magistrali ze Śląska do 
Gdyni i Gdańska oraz do biegu Wisły, która z biegiem lat będzie w coraz 
większym stopniu dostosowana do regularnej żeglugi rzecznej. Układ ten 
daje załadowcom możliwość wyboru jednej z trzech gałęzi transportu odpo­
wiedniego wariantu przewozu ładunków na określonej trasie, w zależności 
od rodzaju i specyfiki towaru, czasu transportu oraz oferowanego kosztu 
przewozu.

W ramach globalnych kosztów transportowego łańcucha logistycznego

1 por. M acie j T. K rzyżanow ski - Infrastruktura polskich lądowo morskich korytarzy transportowych, w : Logi­
styka i infrastruktura transportu, Agenda W yd. W rocław skiej R ad y  F N S T  N O T , W rocław  2003.
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TEM zapewnia dużą oszczędność w czasie dostawy towarów czy 
pasażerów w stosunku do wariantu drogi morskiej. Długość trasy TEM wy­
nosi 20160 km i jest niewspółmiernie krótsza w porównaniu z drogą morską. 
Statek bowiem płynący z portów środkowego Bałtyku musi pokonać trasę 
przez Kanał Kiloński (lub Cieśniny Duńskie), odcinek Morza Północnego, 
kanał La Manche, zachodni akwen Oceanu Atlantyckiego, z uwzględnieniem 
opłat kanałowych oraz przeładunkowych w portach docelowych.

Jednakże uwzględniając kryteria naszej polityki morskiej, autostrada 
łącząca polskie porty wschodniego wybrzeża z tak głębokim zapleczem lą­
dowym, uwzględniającym nasz tradycyjny obszar tranzytowy, jak Czechy, 
Słowacja, Węgry i Austria, spełnia wraz z innymi gałęziami transportu za­
sadniczą rolę w przewozach pasażerów i ładunków do portów dla dalszego 
transportu drogą morską.

Dla wygrania przez porty konkurencyjnej walki o ładunki tranzytowe 
z głębokiego zaplecza spornego, potrzebne są nowoczesne lądowe szlaki 
transportowe.

Autostrada TEM, przebiegająca centralnie przez terytorium kraju, na 
środkowym swym odcinku przecina się z projektowaną autostradą wschód- 
-zachód (A-2), biegnącą z Moskwy przez Mińsk, Warszawę, Łódź, Poznań, 
Berlin.

Podobne znaczenie posiada projektowana autostrada A-3 łącząca porty 
zachodniego wybrzeża (Szczecin, Świnoujście) z ich naturalnym zapleczem 
tranzytowym.

Autostrady A-l i A-3 w sposób zasadniczy uaktywniają zaplecze tranzy­
towe naszych portów, stymulując obroty drobnicy skonteryzowancj i wzrost 
bazowości polskich linii żeglugowych w portach macierzystych.

Walka o ładunki toczy się obecnie głęboko na zapleczu tranzytowym, na 
przejściach granicznych (time factor) przez stosowanie dla tranzytu prefe­
rencyjnych taryf dla różnych środków transportu. Chodzi przy tym o rozwój 
zharmonizowanych zc sobą międzynarodowych i międzygałęziowych syste­
mów transportowych, rozwój sprawnych korytarzy komunikacyjnych łączą­
cych porty bazowe żeglugi o dużej częstotliwości zawinięć statków, z głębo­
kim zapleczem, czemu odpowiadają w pełni A-l i A-3.

Wspomniana autostrada o nazwie Via Balica została zaprojektowana 
przez grupę fińsko-estońsko-rosyjską celem stworzenia dogodnej nowocze­
snej trasy lądowej na zapleczu rozbudowywanego zespołu portów położo­
nych nad Zatoką Fińską. Trasa o długości ca 1000 km rozpoczyna swój bieg 
w Finlandii w porcie Helsinki - dzięki sprawnej, rozbudowanej sieci połączeń 
promowych z Tallinem i lądowym z St. Petersburgiem - biegnie przez teryto­
rium Estonii, Łotwy i Litwy do Polski, gdzie przecina (w Warszawie) auto­
stradę wschód-Zachód (A-2).
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In
Ten układ komunikacyjny jest korytarzem transportowym typu lądowo- 

-morskiego i został zaakceptowany przez Drugą Ogólnoeuropejską Konfe­
rencję Transportową (The Second Pan-European Transport Conference), 
jaka odbyła się na Krecie w 1994 r. Via Baltica jako system transportowy jest 
bardzo aktywnie popierany zarówno przez kraje bałtyckie, które będą z tej 
trasy korzystać, jak też przez gospodarcze koła decyzyjne Unii Europejskiej 
w Brukseli, zabezpieczające uzyskanie kredytu bankowego na jej realizację.

Trzecia z wymienionych projektowanych autostrad TEM-Scandinavia 
jest w zasadzie rozszerzeniem A-l na unowocześnione i przebudowywane 
systemy autostrad Szwecji i częściowo Norwegii, nadającym tej autostradzie
-  przez połączenie promowe Gdynia-Karlskrona -  charakter korytarza lądo- 
wo-morskiego, podobnie jak Via Baltica. W wyniku inicjatywy grupy Nordyc­
kiej w r. 1993 zespół Instytutu Bałtyckiego w Karlskronie opracował studium 
badawcze i projekt wstępny uzasadniający celowość budowy TEM-Scandi- 
navia, z podaniem trasy przebiegu oraz wyliczeniem spodziewanych efektów 
ekonomicznych z jej realizacji opartych na założonej długookresowej pro­
gnozie do roku 2020.

Główną przyczyną tkwiącej u podstaw koncepcji autostrady była przepu­
stowość infrastruktury transportowej Europy Zachodniej, a głównie Niemiec, 
powodująca kongestie w transporcie lądowo-morskim Szwecji i Norwegii. 
Celem więc aktywizacji obrotów towarowych postanowiono dużą część masy 
ładunkowej przerzucić na drogę morsko-lądową środkowej części Bałtyku, 
z których wybrano szczególnie korzystną dla okręgu Blckingc wspomniane 
porty łączące trasę Oslo-Karlskrona z Gdynią i całą trasą przebiegu TEM.

Przystąpienie Szwecji do Unii Europejskiej oraz porozumienie pomię­
dzy Szwecją i Danią, budowa tunelu oraz mostu przez Cieśniny Duńskie 
zmniejszyło poparcie rządu Szwecji dla realizacji omawianego projektu. 
Należy wspomnieć, że na tę decyzję złożył się również fakt słabego podów­
czas rozwoju połączenia promowego pomiędzy Gdynią a Karlskroną, które 
było również na pewien czas przerwane. Obecnie w wyniku lepszego serwisu 
promowego na trasie Gdynia-Karlskrona oraz postępu w prowadzeniu dróg 
dojazdowych na terenie Szwecji, zrodziła się szansa do włączenia projektu 
TEM-Scandinavia do szwedzkiego programu dróg. Szereg odcinków trasy 
znajduje się w trakcie projektowania, z uwzględnieniem trasy z Ronneby 
i kilku odcinków rejonu północnego.

Wśród wymienionych korytarzy transportowych basenu Morza Bałtyckie­
go Via Baltica ma przebieg lądowy. Powinna ona wzbudzać najmniejsze zain­
teresowanie strony polskiej. Niestety, tak nie jest. Z reguły, gdy na wysokim 
szczeblu rządowym mają miejsce wizyty w St. Petersburgu czy w stolicach 
republik bałtyckich, dowiadujemy się z prasy o rzekomym zainteresowaniu 
budową przez terytorium Polski trasy Via Baltica.
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Pogląd ten jest dla strony polskiej wysoce niekorzystny. Po pierwsze, au­
tostrada musiałaby przebiegać przez najczystszy ekologicznie i wartościo­
wy turystycznie okręg augustowski i przez Puszczę Knyszyńską, a po drugie 
oznaczałoby to skierowanie konkurentów na obszar zaplecza tranzytowego 
naszych portów morskich, które już obecnie są coraz bardziej penetrowane 
przez porty niemieckie, z Hamburgiem na czele.

Stąd też preferencja lądowo-morskich korytarzy transportowych wzdłuż 
autostrad A-l i A-3 jest tak ważna dla Polski.

ROZWÓJ KONCEPCJI POLSKIEGO GŁÓWNEGO KORYTARZA 
POŁNOC-POŁUDNIE

Według definicji korytarza transportowego jest nim ciąg transportowy 
stanowiący pas o szerokości 100 km, w którym znajduje się kilka gałęzi trans­
portu.

W omawianym przez nas przypadku jest to historyczny „szlak burszty­
nowy” , biegnący wzdłuż Wisły wraz z trasą kolejową (magistralą węglową) 
i planowana autostrada A-l. Obecnie w ramach danego korytarza znajduje 
się, poza transportem kolejowym, transport drogowy i rzeczny, jednakże dla 
osiągnięcia właściwego zabezpieczenia potrzeb przewozowych budowa auto­
strady i regulacja Wisły stają się koniecznością.

Przykładem dla naszego kraju, który 1 maja 2004 r. będzie członkiem Unii 
Europejskiej, są nowoczesne korytarze wzdłuż Renu i Łaby, zakończone od 
strony morza potężnymi portami w Rotterdamie i Hamburgu. Jeśli ze wzglę­
dów obecnych ograniczeń finansowych regulacja Wisły będzie musiała być 
dokonana w późniejszym okresie, to realizacja budowy autostrady A-l winna 
w pełni być realizowana w najbliższym czasie. Dotychczas bowiem poza bu­
dową niektórych krótkich jej odcinków o obwodnic roboty mało posunęły się 
do przodu.

Po raz pierwszy projekt Transeuropejskiej Autostrady Północ-Południe 
(TAPP), którego fragment przebiegający przez Polskę nosi symbol A-l (dłu­
gość 597 km), powstał trzydzieści lat temu(1972rok). Polska i Węgry złożyły 
wniosek o objęcie patronatu nad programem budowy autostrady (TAPP) 
przygotowanym przez Komitet Ekonomiczny Organizacji Narodów Zjedno­
czonych. W roku 1974 (27 lat temu) do programu tego przystąpiły Włochy, 
Jugosławia, Austria, Grecja, Turcja, Bułgaria, Rumunia i Czechosłowacja. 
Polski odcinek TAPP przebiega przez Gdańsk -  Toruń -  Łódź -  Częstocho­
wę -  Katowice -  Gorzyce, łącząc Norwegię i Szwecję przez Bałtyk z krajami 
środkowo-południowej Europy, a także Bliskiego Wschodu.

Działania Polski w międzynarodowych organizacjach związanych z roz­
wojem infrastruktury spowodowały podjęcie prac przez polskie organizacje
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Trasa autostradowa TEM oraz projektowana sieć dróg szybkiego ruchu w Polsce.

(Parteka T. -  Strefa rozwoju TEM-TER europejską szansą miast i gmin nadmorskich, 
w: Czas Morza nr1(8) 1987, s.24)
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polityczno-gospodarcze i tak w roku 1982 -  opracowano Założenia Technicz­
no-Ekonomiczne (ZTE) dla odcinka Gdańsk -Warlubie (66 km) autostrady 
A -l2.

W tym okresie wydano szereg postanowień i decyzji dotyczących reali­
zacji tak ważnej inwestycji, ograniczając się do budowy jedynie krótkich jej 
odcinków i obwodnic. Dopiero 28 września 1993 r. Rozporządzenie Rady 
Ministrów zatwierdziło kierunkowy układ autostrad i dróg szybkiego ruchu, 
a w sierpniu 1994 r. zarejestrowano 8 konsorcjów oferujących wzięcie udzia­
łu w budowie autostrad, w tym autostrady A-l.

W 1988 powstaje Agencja Budowy i Eksploatacji Autostrad a w sierpniu 
1996 r. uaktualnia układ autostrad i dróg szybkiego ruchu o długości 670 
km. Decyzje dotyczące lokalizacji poszczególnych odcinków A-l na odcinku 
Gdańsk -  Toruń następowały w 1996 i 1997 r. Negocjacje umowy koncesyj­
nej z rządem trwają sześć lat i dotychczas nie doszło do podpisania umowy.

Przedstawione fakty nic wymagają komentarza, są bowiem wynikiem cał­
kowitego bagatelizowania i niezdolności do realizacji jednej z ważniejszych 
autostrad infrastruktury transportowej kraju.

Dopiero w październiku br. dotarły do wiadomości publicznej wiadomo­
ści o toczących się rozmowach rządu z przystępującymi do konkursu przed­
siębiorstwami oferującymi swe usługi przy budowie A-l. Również z wypowie­
dzi władz Gdyni wynika, że trwająca od dłuższego czasu realizacja budowy 
tzw. Trasy Eugeniusza Kwiatkowskiego, łącząca port z obwodnicą trasy A-l, 
będzie mogła być częściowo finansowana z funduszy Unii Europejskiej, co 
pozwoli na zakończenie budowy.

Równie ważną inwestycją w zakresie połączeń lądowo-morskich jest bu­
dowa autostrady A-3, zakwalifikowana niedawno do dróg szybkiego ruchu.

Komisja Przestrzennego Zagospodarowania Kraju w swym memoria­
le przedstawionym w 2001 r. Radzie Ministrów stwierdziła, że na kierunku 
północ-południe w Polsce występują dwie równorzędne osie rozwoju prze­
strzennego kraju, tj. oś Wisły i Odry. Wzdłuż tych osi rozwija się nadal sieć 
osadnicza, funkcjonują tutaj najważniejsze ośrodki przemysłowe, naukowe 
i kulturalne. Osie te stanowią zarazem podstawowe korytarze transportowe, 
w których zlokalizowane są międzynarodowe magistrale kolejowe i drogi ko­
łowe, drogi wodne, porty morskie i porty lotnicze. Ten pełny zakres infra­
struktury transportowej nie służy tylko obsłudze transportowej kraju, ale tak­
że opłacalnym przewozom tranzytowym pomiędzy krajami skandynawskimi 
a krajami Europy Środkowej i Południowej i dalej do Azji mniejszej.

Utrzymanie polskiej gestii transportowej w korytarzu Odry wymaga prze­
budowy i modernizacji infrastruktury transportu, w tym budowy dróg szyb­
kiego ruchu,. Jest to niezbędne wobec wielkich inwestycji transportowych, 
realizowanych przez kraje Unii Europejskiej. Do inwestycji takich należą
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f/ł/smiędzy innymi: budowa sieci autostrad i dróg kolejowych w tzw. Korytarzu 
Nordyckim Oslo -  Malmó -  Sztokholm, budowa stałej przeprawy mostowo- 
-tunelowej przez cieśninę Sund (Malmó -  Kopenhaga), budowa autostrady 
A-20 Lubeka -  Rostock -  Szczecin, rozpoczęcie budowy autostrad z Pragi 
w kierunku Monachium i Berlina, rozbudowa baz promów morskich w Mu- 
kran i Sassnitz. Inwestycje te, w wypadku braku równoległej przebudowy in­
frastruktury technicznej w polskim zachodnim pasie nadgranicznym, zwłasz­
cza budowy dróg o parametrach autostrady, nieodwracalnie spowodować 
mogą utratę konkurencyjności portów morskich w Szczecinie i w Świnouj­
ściu, Bazy Promów Morskich w Świnoujściu, a także odrzańskich i lądowych 
przewozów towarowych, które kierują się przez nowoczesne drogi i linie ko­
lejowe do portów w Hamburgu, Lubece, Rostocku i Mukran5.

W aglomeracjach portowych Gdańska i Szczecina przewiduje się wybudo­
wać nowoczesne centra logistyczne związane z siecią centrów logistycznych 
w kraju oraz współdziałających z układem centrów krajów bałtyckich.

CHARAKTERYSTYKA LOKALIZACJI CENTRÓW POWIĄZANYCH 
Z INFRASTRUKTURĄ TRANSPORTOWĄ KRAJU

W wyniku wygranego konkursu ogłoszonego przez Komitet Badań Na­
ukowych została wykonana w Instytucie Morskim praca pt. “Koncepcja lo­
kalizacji centrów logistycznych w Polsce” . Wykonane opracowanie składa się 
z 17 tomów, obejmujących strukturę, kierunki i natężenie przepływów ciągów 
towarowych w Polsce, wraz z prognozą zmiany kierunków, w perspektywie 
przystąpienia Polski do Unii Europejskiej. Zawiera wyniki badań porównaw­
czych, rozwiązań sieci logistycznych w Europie, ze szczególnym uwzględnie­
niem Niemiec i Holandii, jak też opracowanie metodyki lokalizacji centrów 
logistycznych wraz z badaniami dotyczącymi weryfikacji wybranych centrów 
logistycznych w oparciu o opracowaną metodę.

Najobszerniejszą częścią opracowania, składającą s:.ę z dziesięciu to­
mów, jest Koncepcyjny projekt rozmieszczenia centrów logistycznych w Polsce, 
obejmujący: centrum warszawsko-łódzkie, poznańskie, katowicko-gliwickie, 
szczecińskie, gdańskie i zlokalizowane na granicy polsko-białoruskiej.

Projekt budowy pierwszych sześciu centrów logistycznych stanowi pierw­
szy etap ich rozmieszczenia na terenie kraju, wynikający z danych związanych 
z nasileniem obrotów ładunkowych, jak też z rozwojem sieci transportowej 
kraju. Wszystkie mają dostęp do co najmniej od dwóch do sześciu gałęzi 
transportu, jak też są zlokalizowane przy projektowanych autostradach A l,
A2, A3 i A4.

Logistyka opierając się na systemach informatycznych, zmierza w kierun­
ku optymalnego kształtowania się łańcuchów zaopatrzeniowych od produ-
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centa surowców, poprzez ich przerób i dystrybucję, obejmując również ogni­
wa handlu i transportu, do konsumenta.

Centrum logistyczne posiada odpowiednią infrastrukturę, jak: drogi, pla­
ce, parkingi, magazyny i składy oraz komputery i środki łączności. Dyspo­
nuje personelem i właściwą organizacją dla świadczenia usług logistycznych 
w zakresie przewozów, przeładunków, magazynowania, rozdziału i komple­
tacji, realizując funkcje zaopatrzeniowe i dystrybucyjne w ramach doraźnych 
zleceń, bądź też stałych umów z poszczególnymi firmami. Świadczy również 
usługi dodatkowe (added value).

Ostatnie zadanie projektu lokalizacji centrów logistycznych w Polsce zo­
stało poświęcone opracowaniu studium wykonalności pilotowego centrum 
logistycznego, za jakie uznano centrum zlokalizowane w Porcie Północnym 
w Gdańsku. Zamiennym jest fakt, że w wielu krajach za przykład organizacji 
i właściwej działalności centrów wymienia się centra zlokalizowane w por­
tach, bądź też na bezpośrednim ich zapleczu. Tak, jak np. w Niemczech, gdzie 
na 45 już działających i planowanych centrów logistycznych, za modelowe 
centrum uznaje się rejon portu w Bremie. Największy port na świecie, Rot­
terdam posiada obecnie trzy centra logistyczne, a w Wielkiej Brytanii czy Sta­
nach Zjednoczonych Ameryki są one również m.in. zlokalizowane w portach 
morskich. Z tych też względów, wykonując projekt badawczy zamawiany pt. 
Koncepcja lokalizacji centrów logistycznych w Polsce, w zadaniu nr 7, dotyczą-
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cym opracowania studium wykonalności pilotowego centrum logistycznego, 
oparto się na przykładzie Bałtyckiego Centrum Logistycznego w Gdańsku.

Należy przy tym zaznaczyć, że wybrane w wyniku przeprowadzonych 
badań sześć centrów logistycznych w Polsce, jako pierwszy efekt rozwoju, 
obejmujące region Warszawy, Poznania, Katowic-Gliwic, Szczecin, Gdańska 
i Ściany Wschodniej, jest bezpośrednio powiązane z siecią czterech głów­
nych korytarzy transportowych związanych z programem budowy autostrad 
A l, A2, A3 i A4.

Istnieje zasada przyjęta przy lokalizacji centrum logistycznego, aby było 
ono połączone z co najmniej dwiema gałęziami transportu, przy czym, rzecz 
jasna, wię3ksze możliwości obrotów posiadają centra, o ile tych powiązań 
jest więcej.

Najlepszym przykładem pod tym względem jest rejon Trójmiasta, gdzie 
centrum logistyczne jest zlokalizowane w Porcie Północnym w Gdańsku. 
Poza projektowaną autostradą A l, posiada on dostęp do sześciu gałęzi 
transportu, jakimi są: transport kolejowy, drogowy, morski i rzeczny, jak też 
rurociągowy i lotniczy. Centrum jest bowiem zlokalizowane w sąsiedztwie 
Rafinerii Gdańskiej, mającej połączenie rurociągowe z siecią krajową, jak 
też z rurociągiem bazy przeładunkowej paliw płynnych w Porcie Północnym 
w Gdańsku. Położone też jest w niedalekim sąsiedztwie portu lotniczego 
w Rębiechowie, obsługującego już przewóz ładunków „cargo” .

W ramach rozbudowy portu w Szczecinie lokalizacja centrum logistyczne­
go została przyjęta na Ostrowie Grabowskim w Szczecinie. Obok rozbudowy 
infrastruktury na Półwyspie Katowickim jest najważniejszą inwestycją ujętą 
w strategii rozwoju portów. Obie inwestycje weszły do “Projektu Moderni­
zacji Portów”, którego finansowanie będzie częściowo pochodzić z kredytu 
Banku Światowego. W ramach inwestycji na Ostrowiu Grabowskim w Szcze­
cinie przewiduje się wybudowanie nabrzeża, o długości 440 m i głębokości 
10,5 m, dla dwóch stanowisk statkowych. Zakładana zdolność przeładunko­
wa ponad lmln ton drobnicy zjednostkowanej i konwencjonalnej. Przewiduje 
się również możliwość przyjmowania statków ro-ro dzięki budowie pomostu 
do obsługi tego typu statków. Inwestycja umożliwi zlokalizowanie terminalu 
dla drobnicy zjednostkowanej i konwencjonalnej o zdolności przeładunko­
wej ponad lmln ton.

Stąd też, w wyniku analizy szeregu wariantów, wybrano na Ostrowie Gra­
bowskim lokalizację Szczecińskiego Centrum Logistycznego.

Pomorskie Centrum Logistyczne w Gdańsku położone jest w bezpośred­
nim sąsiedztwie Portu Północnego, na południowy zachód od Europortu 
i będącego w budowie Terminalu Kontenerowego .

Zakłada się, że centrum będzie funkcjonowało w połączeniu z portami 
morskimi aglomeracji, ale także będzie świadczyło usługi na rzecz transpor-
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tu krajowego i wewnątrzregionalnego. Funkcjonowanie centrum znacznie 
wpłynie na organizację przewozów transportem samochodowym. Badania 
wcześniej przeprowadzone w zakresie przewozów drogowych w komunika­
cji międzynarodowej ujawniły duży udział pustych przebiegów w drodze po­
wrotnej, po wykonaniu usługi. Funkcjonowanie centrum pozwoli także na 
powiązanie transportu krajowego z międzynarodowym, w celu zwiększenia 
efektywności wykorzystania zdolności przewozowej. Zbliżone w charakterze 
możliwości poprawy efektywności przewozów mogą być również transportu 
kolejowego.

Centrum będzie pełniło funkcje logistyczne związane przede wszystkim 
z obsługą transportową w relacjach międzynarodowych, poza tradycyjnymi 
usługami transportowymi i przeładunkowo-składowymi, które są już świad­
czone przez przewoźników i porty.

W Polsce coraz bardziej wzrasta zainteresowanie organizacją procesów 
przemieszczania towarów zgodnych z zasadami logistyki. Świadczą o tym 
liczne przedsięwzięcia zmierzające do realizacji przewozów logistycznych
i tworzenia centrów logistycznych. Działania tc, mają charakter spontanicz­
ny, a winny być podporządkowane opracowanej koncepcji krajowej sieci lo­
gistycznej.

Treścią projektu badawczego jest opracowanie koncepcji rozmieszczenia 
na terenie kraju centrów logistycznych jako niezbędnych elementów polskie­
go systemu transportowego z uwzględnieniem potrzeby włączenia się w sys­
temy logistyczne Unii Europejskiej.

Lokalizacja centrów logistycznych następuje w oparciu o opracowane 
własne, oryginalne metody modelowania systemu transportowego, umożli­
wiające generowanie scenariuszy transportowych oraz rozpatrzenie alterna­
tywnych rozwiązań zgodnie z zasadami logistyki.

Podstawą dla projektowania przestrzennej struktury centrów logistycz­
nych jest istniejący stan prognozy wielkości i kierunków przewozu ładunków, 
zarówno krajowych jak i w relacjach międzynarodowych, a także ładunków 
obcych w tranzycie przez terytorium Polski. Wynikają one z polityki uprze­
mysłowienia, przestrzennego zagospodarowania kraju, ochrony środowiska 
naturalnego oraz współpracy gospodarczej z zagranicą. Realizacja tych kie­
runków polityki wpłynie na wielkość i strukturę popytu i podaży na usługi 
logistyczne oraz ich rozmieszczenie przestrzenne.

Z reguły za tworzeniem centrum logistycznego przemawiają następujące 
argumenty, które odpowiadają przyjętym powyższym kryteriom:

• możliwość przeniesienia ruchu kolejowego na drogowy, morski, że­
glugę śródlądową czy lotniczy;

• związanie ruchu lokalnego z dalekobieżnym przez kooperację wspo­
maganą systemem informatycznym;
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• lepsze wykorzystanie środków transportu, większa przepustowość 
magazynów i placów składowych;

• odciążenie miast od ruchu tranzytowego;
• zwiększenie atrakcyjności gospodarczej danego regionu przy możli­

wości tworzenia nowych miejsc pracy.
Dci tworzenia centrów logistycznych są predysponowane duże ośrodki 

portowe Gdańska i Gdyni oraz Szczecina i Świnoujścia, gdzie zbiega się pięć 
gałęzi transportu: kolejowy, drogowy, morski, rzeczny śródlądowy i lotniczy. 
Potwierdzeniem tego faktu są m.in. centra logistyczne Rotterdamu, Ham­
burga i Brcmy-Bremcrhaven.
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m n ie ^ g o rą c o .

J e ś l i  c h o d z i o W S K ,to  będę m u s ia ł  s ię g n ą ć  do s zc zę p k ó w  mych " a rch iw ó w 1' 
i  t o  p r z y  n a s tę p n ym  l i ś c i e  n a to m ia s t  j e ś l i  c h o d z i  o d -c w o  t o  ja k  zapew ne  
P a n i  w ie  s z e fo w ą  b y ła "  T e k la  " L e n a  /  H e le n a  S z a jk o w s k a  z  d .  D e ru c k a  /  
b a rd z o  d z i e l n a  i  w p e ł n i  o d d an a  s p r a w ie .  U trzy m y w a łem  z  n i ą  b a rd z o  ś c i s ł y  
k o n t a k t  w s z c z e g ó ln o ś c i  w z a k r e s ie  t r a n s p o r t u  m a t e r ia łó w  m e d y c zn y c h ,n a rz ę «  
d z i  c h ir u r g ic z n y c h ,k o n ta tk ó w  z  l e k a r z a m i , k t ó r z y  w y k o n y w a li o p e r a c je  w 
l e s i e  ja k  r ó w n ie ż  c z ę ś c io w o  k o r z y s ta łe m  z ic h  " m e l in 11 o r a z  z  odkom endero* 
w anych ł ą c z n ic z e k .  D ru g ą  osobą " ze  s z ta b u  " b y ła  " J a d z ia "  J a d w ig a  De­
r u c k a  o b e c n ie  G l i ń s k a , k t ó r a  p r o w a d z i ła  p r z e z  p e w ie n  c z a s  kom órkę l e g a l i z a  
c y j n ą , k t ó r ą  potem  p r z e  j ą ł e m , j  ak t e ż  p r z e z  n i ą  k o n ta k to w a łe m  s ię  z  d -c ą  
" J a n u s z  " " P io r u n  " p ł k .  P a łu b ic k im .  K o n ta k t  z  a p te k a m i u trz y m y w a łe m  
ró w n ie ż  z a  p o ś re d n ic tw e m  M a r i i  B i a ł e j ,  u  k t ó r e j  w domu b y ł  ró w n ie ż  p u n k t  
k o n ta k to w y  s z t a b u .B r a t  j e j  L e s z e k  B i a ł y  m ój w i e l k i  p r z y j a c i e l  /  k t ó r a  j a k  
P a n i zapew ne s ł y s z a ł a  z g in ą ł  zam ordow any w w ię z ie n iu  n i e s t e t y  ju ż  po wyzw  
l e n i u  l jp ig o s z c z y /  p ra c o w a ł r ó w n ie ż  w łą c z n o ś c i  o k rę g u  b y ł  z  zaw odu r a d i o t  

O d k ła d a ją  s z c z e g ó ły  do d a ls z e j  k o r e s p o n d e n c j i  z a s y ła m  P a n i  
w y ra z y  g łę b o k ie g o  u z n a n ia  w z w ią z k u  z  p o d ję c ie m  s ię  r o l i  k o m ik a r z a  

n a r e ś c ie  t a k ie g o  o ja k ie g o  nsm w s z y s tk im  c h o d z i ło
Z w y ra z a m i s za c u n k u
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Sopot 18 10.1982

Wielce Szanowna i  Droga Pani Profesor,
_ Nareszcie san nieco czasu,aby w ślad za wysłaną do Pani kartką szerzej odpowie® 

dzieć na pytania zawarte w Pani l i ś c i e  z 31 7. b . r .
Jak wynika z l istu ,g łównie  chodzi o działalność bydgoskiej WSK,przyczym z sze-  

riegiem z wymienił onych przez Panią osób bezpośrednio współpracował cm , stąd też  
ze względów kronikarskich będzie lep ie j  jak na początku / zgddnie z Pani propozy­
cją / przedstawię swój zakres pracy. Działalność moja w Ruchu Oporu na Pomorzu 

_ w szeregach Armii Krajowej trwała od września 1942 do stycznia 1945 / dane zgod­
ne Z Kartą Kombatancką Nr 367641 z 1976 r  /. Ponieważ pracowałem w laboratorium 
F-my fotogra f iczne j ,k tóra  wykonywała zd jęcia  d la  Wehrmachtu oraz wszelkiego ro­
dzaju fo togra f ie  do dowodów osobistych / Auswiess,Pass,Kennkarte,Puehrerschein / 
miałem dokładny przegląd " who is  who ” stąd szybko znaleziono do mnie dojście  i  
zostałem zaprzysiężony pracując wpierw w komórce lega lizacyjnej?  / urywek z te j  
mej dzia ła lności  umieściła w iJ-rze WTK -5o 1981 pani Irena Monsiorska w artykule 
p. „ Bydgoskie Komórki Konspiracyjne. W tym artykule są m.inn. wymienione trzy  
panie z WSK, z którymi utrzymwałem kontakt służbowy w późniejszym okresie mojej 
^racy w konspiracji  a min. z mgr Marią Białą  / komendantką Inspektoratu WSK 
P-3o / Magdaleną Wilczewską /{(Narcyza"/posiadającą Melinę na Jachcicach oraz 

Martą Mryjańską /ps<(Ciotka'/ -Melina na u l .  Granicznej 23 w Bydgoszczy. Te obie 
mieliny były melinami na Bory Tucholskie* W nich paza pocztą przcbowywano: opa­
trunki, żywność oraz broń i  amunicję jak też dokonywano krótkich spotkać kontatko- 
wycg z kurifami ,/n.p. j e ś l i  chodzi o mnie to wykonywałem również zd jęc ia  ukrywa­
jącym się,którzy mieli być przetransportowani do Borów po wystawieniu d la  nich

' • •' ' • J •- t  1 ’  ̂ 4 ... x O 1 ‘ ’ * ( . i  { )
M lewych." dokumentów#
‘ ^ a r i a  B iała ,  s iost ra  Leszka Białego, z którym śc is łe  współpracow«£m pracowała 

w aptekach,gdzie niemcy b y l i  Treuchandlerami'! Ona oraz " j e j  wojsko " b y ł i  ,głóm-
t  ̂ ' £ SVO th r . • i- < r

nymi dostarczycielami lekarstw, narzędzi chirurgicznych,opatrunków i . t . p .
. i ich domu / Bydgoszcz-Garbary 19 / była również melina, oraz odbykały się spot­

kania sztabowe / Komendanta Okręgu Pomorskiego płk Jana Pałubickiego /^Janusz1’/ 
z jego z-cą por. Aleksandrem Schulzem /„ Michał V  d -ea  Inspektoratu kpt. Alojzym 
Suszką /i(Paweł'7 k«m^SSI»%e%m Inspektoratu por. Bronisłmfcm Sonnenfeldem /,,Lechem 

i  innymi. Od połowy 1943 r  zostałem odkomenderowany do sztabu jako łącznki
^Janusza z Inspektoratem i  Garnizonem jak tćż z WSK i  wówczas poznałem Teklę 

^/Helenę / Lenę / Szajkowską z d. Derucką oraz je j  siostrę^Jadwigę Derucką /obecni*
Glińską / . W dalszym okresie gdy przyjąłem dowództwo nad łącznością Inspektora

lf
tu oraz bezpośrednio z Bormii Tucholskimi z grupami partyzlaackimiri Dana i  r Jasia  

/ Stefana Gussa i  Jana gznajdra / byłem w stałym bardzo ścisłym kontakcie z w/w

W końcu 1944 gdy już deptano mi po piętasth przebywałem w Grmpie Partyzanckiej  
u Jasia / Sznajdra / " Jedliny " pod Wielkim Gacnem.

Ponieważ najważniejsze rozkazy oraz najniebezpieczniejsze przesyłki do *grup
partyznackich / granty,trotyl,broń i  amunicję przewoziłem na przemian z Jakuł*
bem / Leszkiem Białym / mój pseudonim był " Kuba 11 stąd też stykałem się bezpo-
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średn o z oddziałami specjalnymi Inspektoratu oraz tymi ,którzy pacowali w fabry­
ce amunicji w Osowej Górze czy w Łęgnowie / 3£sm h x  Branau / f a materiały opatrun­
kowe dostarczene na melinach WSK przewozili z reguły moi łącznicy>kontaktowałem 
się raczej ze sztabeb WSK t .zn. z 5Ek Teklą , Magdą i  Jadźką śtąd też o nich mo­
gę najwięcej napisać. . . . I

Zacznę od Tekli -  Heleny Szajkowskiej- Deruckiej -  komendantki WSK. Lena była  
osobą bezreazty oddaną pracy kospiracyjnej. Jej mąż Mieczysław ppo£ rezerwy z zawo 

~du Inżynier lennik przebywał w obozie oficerskim Oflag I I  c w Woldenbergu.
Lena była wysoką bardzo szczupłą młodą kobietą miała bladą twarz i  krucze ciemne 

włosy spadające je j  na czoło- miała duże ciemne inteligentne oczy -  bardzo ruch li ­
we i  pełejn wyrazu. Mówiła szybko, wyraźnie -  umiała przekonywać, nie znała godzin 

wypoczynku gd_y była jakaś akcja. Była nerwowa,spięta w s0bie ,  dużo p a l i ł a  papie­
rosów. Nie było sprawy, której,>by się nie podjęła. Często wyjeżdzałla w teren,ryzy­

kowała życiem, ale zawsze się j e j  udawało. Jej na jb l iższą  współpracowniczką była  
"Maria" . /

je j  s iostra  " Jatójcks: 11 Jadzia Derucka / Glińska /. Jadźka była łączniczką WSK z
Komendą Okręgu Pomorskiego a potem prowadziła kancelarię Okręgu -  prowadziła •**4w- 
nież komórkę lega lizac jną  WSK . Ze względu na w/w wspomniane je j  zadania byłem z 
nią w bezpośrednim kontakcie służbowym, gdyż przez nią głównie przechodziła poczti 
która t r a f i a ł a  do moich kurierów.^Maria^była od kwietariia 1944 r  poszukiwana 
przez Gestapo, sta4 na pewien czas opuściła -Bygdoszcz i  melinowała się w ppwiecie 
b_ydgoskim / mam dokł%ne j e j  dane:córka Waleriana Deruckiego ur.  28 lo  1916 w 
Bydgoszczy /. Jadźka była nieco niższa od Leny miała okrągłą buzię i  ten sam 
koloryt : b, jaij§a cera^kruczo ciemne włosy i  czarne oczy.

, Magda / Maria B ia ła  / -  była  uosobieniem dobroci i  łagodności. Jasna blondynka
0 niebieskich oczach,biała cera i  uśmiechnięta okrągła buzia. Miała narzeczonego 
w Oflagu, któremu posyła ła  paczki -  po wojnie w idz ia ła  s i ę ' z  nim tylko jeden raz
1 na tym się skończyło. Nikt nie wie co między nimi zaszło. Maria była również 

niezmiernie ofiarna. Może mniej była  narażona od innych,gdyż pracowała w aptece, 
gdzie "szanowano ją jako b. dobrą wysoce wykwalifikowaną s i łę  roboczą / by ła  ab~^l« 
wentką Wydziału Farmacji Uniwersytetu im Stefana Batorego w Wilnie /. A ponieważ
w czasie okupacji również niemcy handlowali -  więc przenoszone przez nią olbrzy-
mie toboły z opatrunkami i  specyfikami lekarskimi nie wzbudzały większych podeja?
rzeń.. Maria była zresztą b. pobożna tak jak je j  ca ła  rodzina fMatka Anna i  Ojęic
Ludwig lwierzyła w Spaczność Bosską , że się je j  nic nie stanie . . .  i  miała rację

W następnym l i ś c i  po odszukaniu zdjęć napiszę o mojej Mate-ce i  S iostrze.
Matka moja była w 1933 r .  Prezeską organizac ji  Przyspos^fii§^i^ef8b iet  do>

Oborny Kraju w Bydgoszczy, maj^ za sobą piękną kartę pracy niepodległościowej w
Wilnie w Rydze a potem na Sybe -r i i  w V Polskie j  Syberyjskiej Dywizji -  była odzna
czona Krzyżem Niepodległości-  Z|Sotą odznaką Komendantcką PWK, Krzyżem 62 p.p.  
oraz innymi odznaczenie ami, -  w czasie okupacji pomagała mi w pracy konspiracyjnej  
n.p. dyżurowała w czasie uruchamiania s t a c j i  nadawczej czy melinowała moją broń
i  prowadziła melinę na Jarach -  S iostra  kalina była chorążym PWK d OK w Bydgosz­
czy . W czaii-e okupacji przebywała w B/ałowieży / je j  mąż zostały wywieziony
na Wschód -  potem przedostał się przez Teheran i  zginą w czasie walk /- miała 
kontakt z oddziałami partyzlaackimi - 100
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Tyle na gorąco w bardzo te legra f iczny* skrócie -  st4# też b. przeprasza* za styl  
oraz straszną formę maszynppisu.

Tym nie mniej dane jakie podałem wszystkie są udokumentowane. Bardziej szcze­
gółowe dane posiadam w mych jeszcze niezbyt uporządkowanych materiałach. Ten 
nieporządek wynika nie tylko z braku czasu,lecz z doraźnych również czynionych
zapisów w wyniku kęrespondencji oraz wycinkowych informacji,które proszą mnie *  
celem weryfikacji  innych danych , „ , „ , , .

/ ostatnio szczególnie laktywnym był dr. T.Jaszowski z Bydgoszczy,który
j,-est w ZBOWiDzie przewodniczącym komisji historycznej i  przygotowuje do druku
książkę p . t .  Włłka Gestapo z Podziemiem Konspiracyjnym na Pomorzu.

Jeś l i  chodzi o zdjęcia  to przesyłam fo togra f ię  wykonaną przed kilkoma la ty  
na terenie byłego Obozu Partyzanckiego " Jedliny 11 koło W.Gacna / na drodze 

pomiędzy Tucholą a Tleniem, od lewej ku prawej : ileksander Schulz / Michał/, 
Jan sznajeder / Jaś /, n iże j  p0dpisany / "KUba " / 0raz Bronisław Sonnefeld/"Lech’ 
Natomiast z pośród f o to g ra f i i  z"tamtych la t "  mam bardzo kiepskie / nieostre / 

zdjęcie Leszka Białego i  mnie wśród dziewczyn z tfSK -  w pierwszym rzędzie od l e -  

w j  Zuzanna B ia ła ,  Halina Czarlińska , Leszek B -  w drugim rzędzie Barbara Czarlir* 
ska,potem ja  a obok mnie Tekla / Lena / oraz Maria / Jadzia Derucka / -  Zuzanna, 
B asia  i  Halina były łączniczkami a da le j  na prawo to już " władza " -

Drugie to moje zdjęcie z 1942 r .  jest dobre gdyż wykonane u fotogra fa  gdzie

pracowałem . Kończę -  jest już dość późno w nocy -  Zasyłam ucałowania
-  —  rączek
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Sooot 12 03 1983 I

Szanowna i  Droga Pani,

Przepraszam za Przerwę w korespondencji,którą przerwała moja miesięczna 

delegacja  zagraniczna a potem normalny młyn uczelniano -  instytutowy.

Otóż w odpowiedzi na l i s t  z dn. 31 12 82 Potwierdzający mój uprzedni 

z 18 lo 82.Postaram się  n iestety odpowiedzieć na niektóre Pani/zresztą  

“bardzo rzeczowe i  konkretne/pytania a minowicie;ad 1

-  Co mi wiadomo na temat r a d io s tac j i  : Radiostacje na obszarze Pomorza 

pojawiły s ię  z chwilą p rzyb liżen ia  s ię  frontu i  zrzutów w Borach Tuchola 

^kich grup dywersyjnych L Armi W.P. i  Armii Radzieckie j.  Stacja  nadawcza, 

która t r a f i ł a  do mnie latem 1944 r i  zosta ła  zamelinowana w Bydgoszczy

V Leszczyna 17 / Waldweg / u mojej Mamy / pseudMLudwina" / by ła  Pochodze= 

nia i  produkcji amerykańskiej -  opis techniczny je j  o b s ł -g i  był w języku 

rosyjskim. Właśnie to moja Mam znająca język rosy jsk i  wykonała tłumacze= 

nia j e j  ob^sugi umożliwiając poprostu je j  uruchomienie. Stacja by ła  w 

^ojej g e s t i i  jako szefa V Inspektoratu oraz odpowiedzialnemu za łączność 

z grudami partyznckimi w Borach Tucholskich około 2 miesięcy, w których 

w odpowiednich terminach była nawiązywana łączność z grupą " Jedliny ” , 

Uprzednio oraz w okresie późniejszym stac ja  była  w g e s t i i  łączności  

okręgu./"Jakuba"- Leszka Białego / .S tac ję  obśł\3giwali Leszek oraz radio=  

ta Jankowski z zawodu elektryk -  szy fr  chyba miał Leszek. Szczegółową do 

' kumentację na ten temat Posiada Dr Kaszowski ze ZBOWiDu z Bydgoszczy,z 

którym jestem w kont kcie , Odnośnie dz ia łan ia  innych s t a c j i  nie znam 
_

szczegółów / wiad. konspiracja /
Kj v

Ad. 2 Matka by ła  zaprzysiężona i  miała pseiid /"Ludwina"/ Prowadziła me= 

l inę  na Jarach /Leszczyna 17 /. Dogodny punkt na skraju lasu -  niedale=  

ko od torów ,od któyeh pod drugiej stronie  w od leg łośc i  ok 1,5 było p o =  

łożone niemieckie lotnisko wojskowe. Melina Prawie w -naszczy lwa.

Ad. 3 Helena Szajkowska napewno nie była  komendandtką PIVK w Bydgoszczy 

w czas ie ,  gdy moja Matka była  prezesem t .zh. około 1934/ 36 r .»

■f-fB11 ^zyznam s ię ,  że nigdy nie słyszałem od Leny cokolwiek na temat je j  

dz ia ła ln ośc i  w
t ma s ię  rozumie nieczego nie dowodzi.

Lcto  4 0̂ ^
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Ad. 4 -  Czy w Fordonie była  fabryka amunicji -  chyba nie - natomiast 

fabryka taka była  napewno w Łęgnnwie / Brdyujście / n ie .  nazwa oku-" ,  

Branau -  oraz druga w Osewej Górze . Właśnie z Csowej Góry nasi ludzie  

tam oracujący wynosili  rzłoźone granaty tynu zaczepnego,które jak sobie  

Pani Kapitan zapewne przypomina składały się  ze stalowej walcowatej 

nuszki " nadzianej materiałem wybuchowym,oraz drewnianej rękojeśc i  za= 

kończonej nakrętką,do której wewnętrznej strony były przyczepione konor 

ne c ięg ła  prowadzące do detonatora. Otóż nasi b r a l i  tylko te -nuszki 

bez ręko jeśc i ,  w których poza wspomnianym materiałem wybuchowym był  

również detonator wraz z ciągłem konoonym -  nuszka granatu była  zakę= 

cana- no usunięciu nakrętki o o z'■'stawa'' gwint wewnętrzny do którego nrzy= 

kręcano wsnomnianę rękojeść -  tak to sobie sprytnie szkopy wym yśl i ły . . .

Otóż tego typu granaty by ły  moim Chlebem codziennym- .przewoziłem je  

w dość znacznych i l o ś c i a c h  to samo c z y n i l i  moi wybrani k u r ie r z y  ty lk c  

mężczyźni \w r e l a c j i  Bydgoszcz -Linowa Tucholska do s t a c j i  Szlachta włąc 

-n ie ,  / z reguły były to s tac je  o unrzednich nazwach niemieckich -  

Junkerhoff, Birkenbruch na północ od Wierzchucina, fdz ie  były wyrzutnia 

V - l .

Ad nkt 5 -  Odnośnie dalszych szczegółów rodziny Deruckich . To nanraw=
it ' /
V  dę rzecz straszna -t/Lena już kilkanaście l a t  nie żyje a ;Jadzia jak s ię

dowiedziałem również wcześniej była  bardzo chora, Więcej szczegółów  

temat obydwóch dzielnych s ió s t r  o ich dz ia ła lnośc i  zna ich sze f  Michał 

/Aleksander  Schultz / ,

Ad.nkt 6 -  Odnośnie moich kontakteWi jako szfefa łączności inspektoratu  

Bydgoszcz / V/ G-3o/ to współpracowałem w ramach łączności z Leszkiem B 

szefem łączności EO Pomorze, jak 't eż  d-cą Inspektoratu Alojzym Szszkiem 

/ Pawłem / d-cą garnizonu Bronisławem Sonnenfeldem / Lechiem / oraz z 

d-cami grup oartyznckimi w s z c z e ln o ś c i  z Danem /Stefanem Guzem / oraz 

Jasiem / Janem Sżnajdrem z "Jedlin  " przez którą to grunę kontaktował£=
r łem się z "Grabem ", zrzutem I Armii Walukiem i innymi. Miałem onzatym 
’ ̂ beznośredni kontakt z Michałem oraz widzem " Januszem " /Płk Pałubickim 

jak również z W3K / Leną,Marią, Jadzią i.t,p, /
103



- x -
Tak wyglądały moje główne kontakty. J e ś l i  chodzi o Falę Trojanowskiego, 

to poznałem go w 1944. Dostałem rozkaz, aby z dwoma ludźmi odebrać go

Torurfską na Szwederowo do oznaczonej kwatery. Fala jednakże nie wysiadł  

wówczas na te j s t a c j i  -  jak s ię  później okazało uzhał to za zbyt ryzykow= 

ne. Potem utrzymywałem przez pewien czas łączność oonuędzy nim / jego  

kwaterą w Bydgoszczy ha Szwederowie a " Januszem " -  -nntem zaczął mi s ię  

pa l ić  grunt ood nogami i  przerucono mnie do Borów do grupy Jasia  / Jedlin

Odnośnie moihh soostrzeżerf^coś nie układało się Pomiędzy ,,Falą i^Janu=
W

szem - sprawę tą s ta ra ł  się wyświetlić  przed dwoma laty  dr Jaszowski 

■oisał do Michała, gdyż Janusz był już wówczs b ,  poważnie chory -  jak Pani 

zapewne wiadomo Janusz zmarł w je s ien i  ub. roku.

Jeszcze generalne uwaga. Styl pracy na Pomorzu napewno ró żn i ł  s ię  od 

sty lu ,gdz ie  były większe skupiska / większe jdnostki/A.K. nie mówiąc już

o W-wie, Moimi bezpośrednimi d-cami b y l i  sierżanci Podchorążowie ew. o .35® 

porucznicy. Stąd też mój stooień był również Podoficerski Pomimo szefostw

V inspektoratu. Dlaego przyznam s ię ,  że mnie to jakoś nie miło uderzyło,  

gdy przy spotkaniu ze mną Fala /Trojanowski /  woomniał,że należy mi s ię  

stopień oficerski oraz odznaczenie bo jow e . . .  Podrostu nikt z nas w naszyci 

pomorskich warunkach trudnej konspiracji oraz dość częstych potyczek w 

l e s ie  z ” Jagdkomando " czy ” Feldgandarmerie ",gdy urządzali  na nas 

obławy wraz z leśnikami nie myślał o stropniach i  odznaczeniach. Z tego 

też względu nie znalazła  Pani zbyt dużo wiadomości o nas w Lndynie,gdyż 

po-nrostu ani my sami ani W-wa za nas nie występowalf^iy, nid dobijaliśmy  

s ię  . . .  chociaż był to chyby błąd,gdyż dzięki temu byłoJ^y g łośn ie j  w 

h i s t o r i i  na nasz teaat.

Z tego też względu Pani praca,jest z jednej strony b ,  utrudniona z 
drugiej jednakże niezmiernie Potrzebna dla historii.

na s t a c j i  Kapuściska Wielkie / obecnie Bydgoszcz Wschód / i  przewiać u l .

Łącząc najserdecznie jsze  pozdrowienia z wyrazami szacunku i  

przyjaźni
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Sopot 1906 lo .  31

J
Wielce Szanowna i  Droga Pani Profesor,

Przed chwilą otrzymałem miłe zaproszenie na odsło= 

nięcie  tab l icy  pamiątkowej Pomorskiego Okręgu A.K. 

mai .co nast pić w Kościele Najświętrzoj Marii Panny 

w dn. 11 l istopada. Tablica i  j e j  treść są piękne

- szczególnie utrwalona rota  p rzys ięg i .

Dziękujemy Pani za napewno duży udzia ł  w rea l iz a=  

c j i  tak trudnego zadania i  za c i  g kronikarskich pu=

bi±:c?icr,Ti CnyCh ludziom z Okręgu- pomorskiego.

.Tłaśnie Pani jako były kapitan "cicho ciemnych " 

n a j lep ie j  te sprawy rozumie i  jako fachowiec-profe=  

s jo n a l i s ta  potra f i  n a j lep ie j  je  przek zać.

^  Strasznie ż a łu j ę , te  nie będę mógł być osobiście  

na tej tak- ważnej i  podniosłej uroczystośc i ,gdyż w 

tym samym czasie mam tygodniową Grupy Roboczą Komi= 

s j i  Transportowej d/s współpracy instytutów w 

Ni-iD - a le  żona moja Helena / nota beire urodzona w 

Toruniu / b fdz ie  na tej uroczystości.

W tym roku latem w czasie  naszego urlopu
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pie lgrzymowaliśmy z Soną do Ojc^w Oblatów w Kodniu

i  tam w k o ś c i e l e  po lewej  s t r o n ie  w kruchcie  opodal

cudownsiego obrazu Matki Bosk ie j  Kodeńs.ciej , j e s t

t a b l i c a  poświęcona poległym żo łn ie rzom  Arm ii Krajowej

Okręgu P o d la sk iego .

.V zeszłym tygodniu odbyło się w Kolegium .aius
Uniwersytetu  Poznąńskiego o d s ło n ię c ie  t a b l i c y  parniąt=

koy/ej mego p ro fe so ra  Edwarda Tay lora  - twórcy  Poznań=

s k i e j  Szkoły Ekonomicznej. Również z w ie lk im  trudem 

udało s i ę  to  z r e a l i z o w a ć , jak również pośw ięc ić

4-r> 11 i3k Cii o ? ! o t y • «  is-Sjr-r afrfê e j -- Toerz Trrcy  rm y ^  nr 
Profescua / gd..:ie również był mój artykuł komentowanj 

m.inn. w Życ iu  Gospodarczym z dn 7 wrześn ia  b . r .  / 

idąc za ciosem nosimy s i ę  z napisaniem k s ią ż k i  - 

sprawa j e s t  nawet dość zaawansowana. A le to  tak na 

m arg in e s ie . .

Napisałem do M ichała ,Jas ia-Dęba i  Lecha,że  będę

11 go l i s t o p a d a  poza krajem namawiając i ch  z ca łe go  

serca ,  aby kon iec zn ie  b y l i  w Toruniu.

Dziękując j e s z c z e  raz zasyłam na jserdecz  

n i e j s z e  ucałowania rączek  i  pozdrowien ia  *
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łyi
Droga i  Kochana Pani,

- .\ ź \ \  iv
'K  Sopot 1907 04 13 1 1U A/I

in

Dzięku ję  "bard o za kartkę  po tw ierdza j  c . odbiór  p r z e s y ł k i .  Ponieważ w między= 
c z a s i e  byłem k i lk a  dni poza Krajem n ie  udało mi s i ę  dokończyć spra?/ozdania

i  przez  zapomnienie w wyniku pośpiechu n ie  z a ł  czyłem Oświadczenia Świadków 
/ Michała i  J a s ia  - Dęba / d o t .  mojego n ie  ^zweryfikowanego Krzyża  Walecznych i  

Srebrnego Krzyżan Zas ług i  z Mieczami co c zyn ię  obecn ie .  Ponieważ n i e s t e t y  
znowu inne terminy mnie gonią  napisałem i  to  bardzo szybko, bez s t y l i s t y c z n e j  

korekty^za  co przepraszany da ls zy  c g sprawozdania. J es t  ono z tego powodu 
n ie co  chaotyczne i  n iedokończone. Tym n ie  ran.ej pozwalam sob ie  j e  Pani przeka 

zać ob iecu jąc  / gdy będę miał w ię ce j  czasu / j e  uzupełn ić  i  dokonać kon iec z= 
nej r e d a k c j i .

Jeszcze  raz  przekazu ję  n a j l ep s z e  życ zen ia  z o k a z j i  Świąt Wielkanocy dużo 
zdrowia  i  pomyślności.

Z na j lepszym i pozdrowieniami
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m a r it im e
U N -E C E

Sopot 17 02.1989

Wielce Szanowna i  Droga Pani ZO , 9

Wraz z najlepszymi pozdrowieniami przesyłam w za= 

łączeniu uzupełniony po konsultac ji  z " Michałeft= 

Schulzem^mój " Szkic łączności " . . .  prosząc uprzej=  

mie o zastąpienie nim uprzednio przesłany tekst.

W międzyczasie, był u mnie " Jaś",który przekazał 

mi swoje opracov;anie. Naprawdę napracował s ię  nad x±: 

nim i  obecnie staowi ono poważny przyczynek do mono= 

g r a f i i  grup partyzanckich A.K. na Pomorzu/dodając do 

tego również b. dobre opracowanie " Marka "/

Tak więc dzięki Pani konsekwentnej in ic jatywie  

oraz c ierp l iwośc i  nad przełamywaniem oporu niezdecy= 

" ^_dowanych narasta materiał będący n a jb l iż szy  prawdy 

h isto ryczne j ,gdyż j e s t  on przygotowany przez auten= 

tycznych autorów i±junx dramatu I I  Wojny .

Zasyłam serdeczne ucałowania

Zał . 1 rączek
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fnf. dr babi!. Msciej Tadeusz Krzyżanowski
S I-©05 S«pot. Al Niepodległości 780/3 

t«Won 51 12 47
Sopot 16.

Pani
Prezes
Doc.dr hab .E lżb ieta  Zawacka 

Fundacja Archiwum 
Pomorskie Armii Krajowej 
w Toruniu

Dziękuję uprzejmie za pismo z dn. 3 b.m. L.dz.464/  

A/90 potwierdzające włączenie do zbiorów Fundacji 
przekazanych przeze mnie materiałów.

Przy .te j  miłej okazji  pragnę wyrazić moje w ie l=  
kie uznanie d la  Pani Prezes jak też d la  ca łe j  grupy 

uczestniczących Koleżanek i  Kolegów przy jego zorga= 
nizowaniu oraz nadaniu mu tak pięknej formy d la  tak 
ważnej t reśc i  hisotrycznej jakim był Pomorski Okręg 
Armii Krajowej.

Łączę wyrazy głębokiego szacunku
i  pozdrawiam serdecznie

V
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f u n d  a c
Archiwum Po:

ul. Piekary ó - . , : > i

8/-m io a  un

T o ru ń *  d n ie  ~ o * 1 1 * ' 9 ^ 0 ^ *

L * 4 a ./ ^ 4 / A / 9 0

Pan
Profesor dr uao.Ilaoiej Krzyżanowski

A l# IT łe p © d le s 5 -5ć0 i  780/3

81~80? o o p o i,

Szanowny Panie Profesorze,

Przesyła jąc  n in ie js z y m  potwierdzenie włączenia do 
zbiorów Fundacji materiałów przekazanych niw przez Pana wyrażam 
serdecsne za nie podziękowanie oczekując dalszych darów*

Włączyliśmy mapę Borów Tucholamioh ̂ na których aą 
zaznaczone punkty kontaktowe zgrupowań partyzanckich do zbiorów 

Fundacji pod sygnaturą -  OPAK nr* 18.
Zdjecie  Pana z opasów pełn ienia  przez Pana funkc j i  sze fa  łącznoś0i  

inspektoratu AK Bydgoszcz, znalazło s ię  vt zbiorach ikonograficznych 
Fundacji ze sygnaturą Pam teczki osobowej 11-50.

Z wyrazami szacunku i  pozdrowienie

P re ze s  Fundacj i

0 oyh

A *

d\>
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M , Kr zy ż an owski
A l .N i e p o d l e g ł o ś c i  780/3
81-805 Sopot

Sopot l o  Styczeń 1991

W.Pani
Doc.Dr Hab, E l ż b i e t a  Zawadka 
Prezes  Fundacji

Archiwum Pomorskiej Armii  Krajowej 
u l ,  P ieka ry  37 
87 - lco  T o r u ń .

Szanowna Pani" Prezes  Archiwum Pomorskiej A .K , ,
Dzięku ję  bardzo za p rzesy łkę  z końca grudnia  zaw ie ra ją cą  m.inn. opraco= 

wanie Sdwarda Poryćk iego  p . t .  : Ludzie z ODR "Zatoka " publ. Bydgoszcz 199C 
/Należność przekazu je  na konto Archiwum w Banku Kred.ytov.ym w 1’orun iu ,/  

Praca j e s t  bardzo ciekawa, a w s z c z e g ó ln o śc i  un ika lna ,gdyż '  poza małymi 
wzmiankami n ik t  j e s z c z e  n ie  p i s a ł  ob sze rn ie j  na 'temat De legatury  Rządu 

R.P* na Pomorzu.
Jest  Pani jak  zawsze bardzo aktywna poc iąga jąc  za sobą dużą i l o ś ć  wpa= 

n ia ły ch  osób w Toruniu,co wzbudza zawsze u mnie w i e l k i e  uznanie i  perma = 
nentne ż yc zen ia  zdrowia i  da lszych  sukcesów.

Również w Trojmieścjs n ie co  s i ę  ru s zy ło  za pośrednictwem Światowego 
Związku Ż o łn ie r z y  A .K . ,d o  k tó rego  s i ę  również zap isa łem w j e s i e n i  u b i e g ł e — 

go roku. S zczegó ln ie  aktywną d z ia ła ln o ś ć  na Wybrzeżu p r z e ja w ia  Pani druh 
Cichociemny i n ż . ś l iw a  " s t ra ż a k  w. W Gdańsku.,, w dwóch k ośc io ła ch  w Gdyni 

są już t a b l i c e  pamiątkowe, w Sopocie i  w Gdyni poświęcono sztandary  Związ= 
ku a o s ta tn io  ro zp oc zę to  również p u b l ik a c je .

Zajmuje s i ę  nimi mój b y ły  ko lega  z In s ty tu tu  Morskiego Doc,Dr in ż „  
Zbfgniew Grzywaczewski n Leszek ” u czs tn ik  Pov.rs ta n ia  Warszawskiego, a 

obecnie Rciaktor Nacze lny  pisma branżowego ” Budownictwo Okrętowe i  
Gospodarka Morska Przed kilkoma dniami zwrócono s i ę  do mnie, abym przy= 

gotował d la  n ich  s zk ic  d z i a ł a ln o ś c i  OkręgU Pomorskiego A.K. co obecnie 

c z y n ię .
Wspominała Pani o ciekawym spotkaniu z Dr.Konradem Ciechanowskim i  

Bernardem Szczęsnym, Bardzo dobrze ,  że Dr Ciechanowski ma kontakt ze śro= 

dowiskiem A.K. co pozwol i  mu zapewne poczyn ić  pewne sprostowania do je g o  
k s i . ż k i  ; Ruch Oporu na Pomorzu Gdańskim " , k tó rą  tak mocno skrytykował
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nasz "Michał " ś .p .  A leksander Schulc, w swym Szkicu d z i a ł a n ia  Armii  
Krajowej na Pomorzu - Okręg Pomorze.

J e ś l i  chodzi o Bernarda Szczęsnego, to również n igdy  s i ę  «  nim n ie  
spotkałem. Pytałem s i ę  o n ie go  K -ta  Graniząnu Bydgoszcz " Lecha M 
Bronisława Sonnenfelda oraz naszego Dąba - J a s ia ,n igd y  o nim n i e  słysi?e= 
l i ,  "Michał " w swym Szkicu te ż  n ie  wymienia tego  nazwiska.

Jeszcze  s i ę  spytam "K a ro la . " /  Dr. Ben Musiał z Witosława / k - ta  
Obwodu Wyrzysk,z którym kontatkowałem s i ę  w c z a s i e  wojny i  obecnie u t r z y  
muję z nim p r z y j a c i e l s k i e  w ię z y .  Do tego  j e s t  j e s z c z e  potrzebna wiado= 

mość jakiensbwodu by ł  - komendantem Bernard Szczęsny.
Ostatn io  otrzymałem ciekawy m ate r ia ł  od mego k o l e g i  g imnaz ja lnego  

z którym byl iśmy razem w 193 9 w 11 B a ta l io n i e  JHP w Nowogrodzie k,Łomży 
a k tó ry  w c z a s ie  wojny był na R u g i i  w komórce pseud. " Wyspa " .

Okazało s i ę ,  że \!rysyłane przez n iego  p r z e s y łk i  z aw ie ra ją ce  odłamki 
V2 » d o c i e r a ł y  do mojej mel iny  łą c z n o ś c i  F-30/V u^zewca w B y d g o s z c z y . . . .

Jak to  j e s z c z e  po t y lu  la tach  można przedstaw ić  udokumentowane 
dane. ,

Kończąc zasyłam n a js e rd e c z n ie j s z e  pozdrow ien ia  i  ucapowania

<

/O

t? (łk * -*  -, V *  v  < ;
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" b l JjO

■Joru* 3 nia 1930.12.15'

L . d n . 2 3 / A / 3 1  P a n  ^ 0 f e 8 0 r

dr hab Kaoiej Krzyżanowski 

A l*N iepod leg łość i T80/3 

81-805 S o p o t

Szanowny Panie Pro fesorze ,

Dziękuję za l i s t  z 10 stycznia br* / przez styczeń  
przebywałam w Sanatorium, stąd opo ;nie&is oipowiedzi /,

V'spomina Pan w nim o "M c h a le " ,  £p Aleksandrze  

Schulzu, Bardzo mi potrzebne zbiory prywatne zebrane przez "Michała"J  
c iąg le  muszę odpowiadaę na zapytani akowc 5w pomorskich o awanse, 
o odznaczenia, o możność świadczenia / Ministerstwo Obrony Herodowej, 
Departament Kadr, które te sprawy za ła tw ia , honpr ;je zaświadczenia  
wydane przez naszą Fundację /

Czy Pan może zadzia łać  na rodzinę " '" ich a ła " ,  żeby 
przekaza li spuściznę / ewentualnie w kopiach/; iS S . właściwe miejsce  
to nasze archiwum -  tu może służyć akowcom / co n iestety czę;jałowo 
zaniedbał "M ichał"/* Nie mogę też wydobyć porządnej r e l a c j i  od 
Sonnenfelda -  a to najwyższy czas. ^  -
Od Pana^dziękując za.Pana re lac ję^  też oczekuję notatek szczegółowych
o znanych Banu akowcach: czy mogę prosić  -  każde nazwisko na oddzie l­
nej k a rc ie ./  Zaczęliśmy komputeryzację zbiorów /.
Drogi Panie Kubo, bardzo proszę a  pomoc.
Liczę na odbitkę artykufp* w "Budownictwie Okrętowym” i  r e l a c j i  o ko­
mórce "Vyspa", Barnard Szczęsny, kmdt Chojnie by ł wczeónie a reszto ­
wany, stąd mało znany.
Liczę też , że Ban wygłosi p re lekc ję  na którymi z następnych naszych 
spotkań*

Bardzo serdecznie pozdrawiam

ś ?
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U AA/20

Sopot 25 lu t y  1991
<-v' Lur4-̂ ą^

* - 0 - > - ol/
5^-Szanowna Pani Docent,

W odpowiedzi n& l i s t  Fundacji  z dn. 15 b.m. /L.dz.23/A 
w pe łn i  zgadzam s i ę , ż e  wsze lk ie  m ater ia ły  dot.  Okręgu 

Pomorskiego A.K. w tym w zb i r z e  " Michała " i  "Lecha " 
winny s ię  znaleźć w Fundacji w Toruniu.

Ostatn io  przez t r z y  tygodnie dz ia ła łem  w zespo le  
Banku Światowego przygotowując Raport na temat l o g i s t y ­
k i  w t ransporc ie  -  co ma uruchomić środki Banku dla  
P o l s k i .  Do domu wróciłem dopiero wczora j .

Postaram s i ę  jak n a js z yb c ie j  nawiązać kontakt z 
domem Pałubick ich i  Schulców, aby dowiedzieć s ię  co s i ę  

d z i e j e  z archiwum.
Pamiętam jak przed d z i e s i ę c iu  l a t y  . śp " Paweł " - 

A l o j z y  Suszek / d/ca Inspektoratu  Bydgoszcz / pokazywał 
mi obszerną l i s t ę  odznaczeń podpisaną przez  " Janusza " .

Jak mi jrówił w y s ła l i  to  do W .B ry tan i i ........

Nawiąże kontakt z 11 Lechem 11 Sonnenfe l-  

Wi. ^em. Również o i l e  przedtem otrzymam zawia
domienie , aby s i ę  przygotować i  zna- 

l e ś ć  czas. mogę wyg łos ić  p r e lek c ję  
w Toruniu. Jaś p i s a ł  mi os ta tn io  , 

że s i ę  tam wybiera . . .  może razem 
z nim.

Sasyłam serdeczne ucałowanie 
fj rączek

”7
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Maciej Krzyżanowski - Kuba
Al.N iep od leg ło śc i  78o/3 
81-8o5 Sopot

Sopot 3o Kwiecień 1991

W ie lce  Szanowna i  Droga Pani Docent,

Wraz z naj lepszymi pozdrowieniami przesyłam w za łą ­

czeniu najnowszę wersję mego mater ia łu n . t .  Okręgu 

Pomorskiego Armii  K ra jow e j , rozszerzonego w stosunku do 

w e rs j i  uprzednich w wyniku dyskusj i  i  s u g e s t i i  wysuwa­

nych po przedstawionym r e f e r a c i e  w Toruniu w dn.27 

marca b . r .

Również przesyłam in formacje  o Akowcach,których naz­

wiska przekazała  mi Pani na kar tce .

A te ra z  pytanie.Męczą mnie z mego Koła Światowego 

Związku w Sopocie,abym do końca maja p r zeds taw i ł  moje 

r^-pnie  wojskowe. Nigdy w p r z e s z ł o ś c i  n ie  przywiązywa­

łem wagę do tego.Byłem w A.K. kp r l .p cbor .  a w końcu 

wojny zgodnie z określonym rozkazem mianowano mnie 

porucznikiem .

W mojej t eczce  w Toruniu znajduje  s i ę  ksero oświad­

czen ia  d-cy podokręgu Aleksandra Schulza ( Michała ) i  

d-cy  Oddziału J ed l in y  Jana Sznajdera (Dąba ) o nadaniu
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mi a raczej odznaczeniu Srebrnym Krzyżem Zasługi 

z Mieczami i Krzyżem Walecznych z podaniem stopnia 
kapral p0dchor ( z cenzusem ).

Proszę więc o krótki list na formularzu Fundacji 
stwierdzający,że w Archiwum Pomorskiej A.K. znajduje 

się dokument stwierdzający stopień podchorążego,’
\f 1945 r  zgodnie z rozkazem.. .  Naczelnego Wodza 

uzyskał s top ień  porucznika.
nadawanych stopni w 

Jest to i tak bardzo skromnie w poróvr:ianiu-_ć[ó>/

A.L. czy Ludowego Wojska Polskiego,już nie mówiąc o 

nadawaniu przez Jaruzelskiego stopni generalskich 
m.inn. Dobraczyńskiemu,który nie wira czy dowodził 
nawet drużyną.

^ota bene jako dyrektora naukowy Instytutu Morskie 
-go i profesor miałem stopień komandora marynarki han­
dlowej o czym świadczy przedstawiane przy różnych oka 
zjach moje zdjęcie z naszą Odznaką Okręgu Pomorskiego 
A.K. ,którą 0trzymałem z Pani rą> co uważam sobie za

wielki zaszczyt i przyjemność.
Zasyłam najserdeczniejszeZasysam najserdeczniejsze
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V >/«■£?
Sopot 2 o . l o .  1991

aa

Szanowny Pani Docent, Droga Zo ,

Wraz z naj lepszymi pozdrowieniamif dz iękuję  uprzejmie 
za l i s t  zaw iera jący  pozytywne ustosunkowanie s i ę  do 

naszej  in ic ja tyw y  w Gdańsku^, dotycząc e j  powołania do 
IV życ ia  Pomorskiego Środowiska Światowego Związku A.K.
* przy  Okręgu Gdańskim.

W zasadzie namówili mnie do tego  a potem nawet 

przekona l i  k o l . k o l .  Ś l iwa i  S teck iew icz  / bardzo sym­
patyczny w i ln iuk z 6 - t e j  Brygady,który  nas rep rezen to ­
wał na os ta tn ich  u roczystośc iach  A.K. w Toruniu.

Otóż u nas na Wybrzeżu nas tąp i ła  taka sy tu ac ja ,ż e  

zarówno w Gdyni w Sopocie i  w Gdańsku w Zarządach j 
naszego Związku są Akowcy ze wszystk ich  Okręgów z 
wyjątkiem Pomorza,nie mający żadnego p o ję c ia  co tu ta j  
w czas ie  okupacji  s i ę  d z ia ło  .

Co g o r s z e , c i  k tó rzy  in t e r e s u ją  s i ę  Pomorzem,opiera­
ją s ię  na niedokładnych,błędnych czy  wreszc ie  przek ła-  

r"  manych danych lansowanych przez  wsze lk iego  typu wydaw- 

nitwa P .R .L .  P ó ź n i e j s i  autorzy odpisując od poprzed­
nich zwiększa ją  b łędy.  Dla przykładu :

1. W.Jastrzębski J .Szy l ing :Okupacja  H it lerowska na 
Pom&rzu Gdańskim w la tach  1939-1945-Wyd.Morskie 

Gdańsk 1979 s. 288 , cy tu jąc  za Ciechanowskim:
Ruch Oporu s . 228-230,' p is ze  zamiast Jan P łaub ick i  
Janusz P a łu b ic k i , przekręca pseudonimy, przekręca naz-
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i

H . h <2 l/U L ji
1 $\9^r Sopot 8.01.1992 / y

WlA^fi

Wie lce  Szanowna Pani Docent, Droga '"Zo"  ,

l i s t
Dziękuję bardzo za miłymi za życzenia.Również dz ięku­
ję  za wiadomość o K on fe renc j i  naukowej n/t A.K. na : 

morzu podczas I I  wojny światowej -  w l i s t o p a d z i e  
D .r . , o r a z  za zaproszenie  do w z ię c ia  w n i e j  czynnego 
udz ia łu .

Zgłaszam więc swój r e f e r a t , k t ó r y  tematycznie będzie 
n a j b l i ż e j  p-ktu nr 3 a mógł by brzemieć : Łączność 
z oddziałami partyzanckimi A.K. na Pomorzu.

J e ś l i  chodzi o nasze sprawy w Gdańsku,to da le j  
już ustalonym trybem ,regu larn ie  co m ies iąc ; odbywamy 

nasze spotkania Środowiska Pomorskiego A.K.
Za każdym razem j e s t  r e f e r a t , potem dyskusja w t r a ­

k c ie  ^której udaje s i ę  n ie ra z  bezpośrednio skonfronto­
wać określone dane. Przy  t e j  o k a z j i  udało s ię  już 

pozyskać ca ły  szereg  AKowców,którzy dotychczas cicho 

i e d z i e l i .
Nawiązałem ś c i ś l e j s z y  kontakt z Bydgoszczą i  oso­

b i ś c i e  z ca łą  i l o ś c i ą  osób,z  którymi bezpośrednno 

bądz pośrednno dz ia ła łem  w A.K,
Dla przykładu podam,że na na jb l iższym  spotkaniu 

w b.m. r e f e r a t  na temat d z i a ł a l ności A .K. w Bydgosze; 
J  czy wyg ł o s i  p rezes Okręgu Bydgoszcz  Światowego Zwią- 

ku, k tóry  pragnie zademonstrować swoją metodę p rze -

prowadzania badań. Mam również praw^ b ieżący  miły
i i
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J  kontakt z Markiem ( Szymonowiczem ) , który  j e s z e s  

cze we wrześniu miał wątp l iwośc i  czy dobrze r o b i ę , ż e  

uruchamiam środowisko pomorskie w Gdańsku.

Ostatnio miałem b. miły l i s t  od Ewy ( I r eny  Nowak' 

we j ) z W .B ry tan i i ,k tó ra  również wspominała o w iz y c je  

xani w A n g l i i .
Teraz u nas l i c z n e  spotkania opłatkowe w Gdyni, 

Gdańsku i  w Sopocie tak że kontaktów j e s t  sporo.
N ik t  jednak ,n ie  p o t r a f i  tak dobrze sobie dać radę 

z władzami lokalnymi jak to Pani dokonała w Toruniu.
Poszczególne Koła walczą o l o k a le  i  o zmnie jszen ie  

komornego, gdyż ze środkami krucho. A le  poto są p re ­
z e s i  i  zarządy aby o to w a lc zy ły  -  ja  przez  12 l a t  
byłem prezesem Po lsk iego  Towarzystwa Nautolog icznego 
w Gdyni, gdz ie  zdobyliśmy piękną w i l l ę  na Kamiennej 
Górze i  posiadamy organ-kwartaln ik  wydawany przez  

Ossolineum, tak wiem i l e  to wszystko wymaga starań, 

zabiegów i  t rosk ,  n ie ra z  walk.
Doświadczenie to m.inn. wykorzystuję obecnie w 

pchaniu do przedu Środowiska Pomorskiego A.K.
A le  w tych sprawach o czym zawsze i  wszędzie  wspo­

minam niedoścignionym ideałem j e s t  Pani Droga ZO

Całuję rac zk i  i  życzę dużo zdrowia
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M.Krzyżanowski " Kuba " Sopot 3 Marzec 19SMarzec 19S
A l .N ie p o d le g ł o ś c i  78o/3 

81-8o5 S o p o t

Wie lce Szanowna i  Droga Zo,

Zgodnie z umową przesyłam w za łączen iu  zes taw ien ie  

członków Św.Zw.Ż.A.K. Okręgu Gdańsk należących do 

Środowiska Pomorskiego.Duża ich  część w szczegó ln ośc i  

z uayni to  " Szare S ze reg i  11 c z y l i  lu d z ie  m łods i ,a le  to
i  dobrze.

Również załączam / je s z c z e  c i e p ł y  / egzemplarz P r z e ­
kazu Gdańskiego poświęconego Okręgowi Pomorskiemu A.K.

Za le ża ło  mi na tym,aby obok osoby " Janusza " c z y l i  
os ta tn iego  dowódcy,była również wyeksponowana osoba 
księdza ppłk.Wryczy -  duchowego przywódcy czynu na Pomo­

rzu ,  którego główną id eą  było po łączen ie  ca łego "G ry fa "  
z A.K. a ś c i ś l e j  podporządkowania go d-cy Armii K ra jo ­

wej zgodnie z rozkazem Naczelnego Wodza.
Ciekaw jestem o p in i i  o tym numerze. Również załączam 

z d j ę c i e  naszej czwórki ( już n i e s t e t y  ty lk o  t rzech  z 

n9̂  pozostałoj, wykonane na miejscu obozu partyznanckie-  

go " J ed l in y  " koło W.Gacna.
Spieszę s ię  z wysyłką c a ło ś c i

Z serdecznym ucałowaniem rączek

125



126



127



128



Sopot 14-. 08,1992

Wieice Szanowna i  Droga Pani " Zo",

Bardzo mi przykro,że w czasie Pani po=*. 
bytu na Wybrzeżu w lipcu,byliśmy z żo= 
ną w sanatorium w Busku -  Zdroju i  nie 

mogłem osobiście się  z Panią spotkać.
Dziękuję za pozdrowienia przekazane = 

mi przez kol.Ś liwę . ,,
Nawiązując do wytyczania szlaków tu= 

rystycznych śladami Pomorskiej A.K. 
dokonałem już szczegółowej lu s t r a c j i  
wraz z kol. tfftrowskim i  Sikorskim  ̂
wraz z przygotowaniem materiału fo to - ,  
graficznego. Ponieważ w programie 

"Fundacji" z dn. 9.o3.92 nie uwzględni 
niono m.p. głównego organizatora par­
tyzantki Stefana Gussa " Dana " , włączy 

łem do programu jego "sz lak  " : Osie, 
Łuby,Kasparus, Zdrójno, Osieczna,Szlae

chta , również ciekawy
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" M i ś
pod względem turystycznym / żeremia 

bobrowe,siedliska czap li i . t . d .  /.
Również nawiązałem kontakt z rodziną  

Księdza Wryczy, oraz Szaleskiego "Sobo%- 
la  " .  Mamy dość sporo nowego m ateriału> 
z " Szyszek " .  Natomiast penertując > 
nasze bunkry "Jedlin " na terenie woj. 
bydgoskiego,stwierdziłem,że nic tam się  
jeszcze nie dz ie je . W następnym miesiąci 
spotykam się z kol. inż Niesobskim z c 
Bydgoszczy i  ustalę roboczą l in ię  "de= 
markacyjną " .

Jak wynika z załączonego pisma /kopiii 
do Wieewojewody Gdańskiego -  przewodni^ 
czącego Komitetu Ochrony Pamięci Walk
i  Męczństwa w Gdańsku,działając w *  
jego ramach pragnę zdpbyć środki na 

dalszy ciąg "akc ji " -  Siadem pomors-1? 
kie j partyzantki. >»

Obszerniejsze sprawozdanie we wrześ-1̂  
niu. Ucałowanie rączek ^
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V/ielce Szanowna i Droga ZO ,
Wraz z najserdeczniejszymi pozdrowieniami i życzeniami 
dużo zdrowia,muszę z przykrością stwierdzić»że u nas 
w trdaaasku, k^ruszą się nasze szeregi. n'a ostatnim spot= 
kaniu Fundacji było 5 osób czyli 1/4 normalnej frekwen= 
cji. Zagmunt August Sikorski jest w szpitalu Akademii 
Medcznej w Gdańsk,gdzie wycieli mu kawał płuca.) ,gdzie 
zagnieździł się cholerny rak. Koledze ppłk. Mikulskiemu 
wycięli woreczek żółciowy i od 2 dni niemogę uchwycić 
jego żony,aby się przekonać jak się czuje.Również kol 
Walentynowicz jest na hospitalizacji ze względu na żyła 
ki przełyku a panie Kencer i rjaskręt c ore. Ja się jakoś 
z moją Heleną trzymamy, w szczególności,że ODChodzili= 
.my niedawno 50 cio lecie nazego małżeństwa. Było bardzc 
uroczyście i rodzinnie.

Pisała do mnie pani Hanna Marcinkowska w spra=
, wie biogramu "Lecha 11. udało mi się zeurać większość 
dauycn dotyczących uaziału w wojnie we wrześniu oraz 
z zakresu działalności w A.K. Brak mi Jednakże dokłada 
nych diiaycii personlanych a ro.ziiia jego mieszkająca w 
Gdyni / jego córka / chwilowo jest nieuchwytna. jjędą 
się jedi-a^że starał tą sprawę załatwić.

Zasyłam serdeczne ucałowania rączek
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i> <k -
Sopot 19 czerwca 1999 r /l

Wielce  Szanowna i  droga Zo ! j 7

Wczoraj za pośrednictwem k o l .^ en ze row e j , która  musia=; 

ł a  wcześn ie j  opuścić burz l iwe pos iedzen ie  F i l i i  Fun 

d a c j i  i  Środowiska Pomorskiego A.K. przekazałem . 

teks t  mego r e f e ra tu  wygłoszonego na s e s j i  w Czarnej 3 

Wodzie w dniu 11 b.m. Dziękuję Ci bardzo za wysła= 

n ie  bardzo m i łe j  Twojej d e lega tk i  na to ważne spot= 
kanie. N ie s t e t y  musiała wcześniej  wyjechać, gdyż ta= 

kie miała jedyn ie  po łączen ie  ko le jowe.  r
Po zebraniu zakończonym zjedzeniem świetne j  gro=a 

chówfei z ko t ła ,uda l iśmy s ię  z płk.  Komorowskim oraz = 
Józefem Weltrowskim / oraz ekipą poszukiwaczy z klu=: 
bu "Letebra  do domu państwa T rzc ińsk ich  przy u l i c y  
S ta ro g a rd z k ie j , gd z ie  wspólnymi s i łam i wydobyliśmy 
szeroko opisane przez  gaze ty  wybrzeża zn a le z isk o " .

W za łączen iu  z d j ę c i e  naszej t r ó j k i :' łoraz domu, 

gd z ie  znajdowały s ię  ta jne  dokumenty, oraz egzempl_a*= = 
rze  dodatkowe "Głosu Serca Po lsk iego

Musiałem wcześn ie j  wyjechać zanim p rzy jech a ła  eki 

pa t e l e w i j i  oraz dz iennikarze  z Dziennika B a ł ty c k ie ­

go, gdyż Helena będąca ze mną czuła s ię  n ie zbyt  do= 
brze.

Już 14 b.m. ukazał s ię  w Dzienniku Bałtyckim 
na p ie rwsze j  s t ron ie  artykuł p . t .  Czarna Woda, , 

Archiwum Gryfa Pomorskiego -  SENSACJA NA STRYCHU z 
olbrzymim zdjęciem Jóe fa  Wiltrowskiego i  jego  wypo 
w iedz ią  na całą  s t r on ę ,gd z ie  ani słowa na temat A.K, 
jako rodzimej o r g a n i z a c j i  Józe fa ,  l e c z  obok artykuł 
Gryf Poborski -  d z i e j e  o r g a n i z a c j i
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9
maa. od C ieb ie  l i s t  z rządar>p. wyjaśn ien ia  , dlacze= 
go zmienia chorągiewkę, gdy właśnie ko ledzy  w AK 
w ys ta ra l i  s ię  że on, na. którym c ią ż y ł  haniebny ty  
tu ł  "Utrwalacza Władzy Ługowej w PRL otrzymał na= 

wet "Krzyż Armii  Kra jo  e j  " ,  którego s ię  obecnie 
wypiera.

Ostatnio wybujała megalomania tego cz łowieka  
może barS®o zaszkodzić naszym spawom A.K.

Zasyłam serdeczne ucałowia rączek
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^  ^  ^  ' 'U f o
Sopot 5 s ie rpn ia  1999

W p łyn ę ło  J n j r-- 7F1 Wpłynęło «<r!?<y— ~ i

lojup ojbuÂ d/̂  L «Ił f  /  ^  O.U/.

Wielce  Szanowna i  Droga^O" !

Wraz z na j lepszymi pozdrowieniami komunikuję, że udało mi s ię  

bez udz ia łu  " s i ł  głównych 11 pokonać opozyc ję  " neogry f i tów  " dowo= 

dzonych przez  wspomnianych w uprzednim l i ś c i e  p r z e d s ta w ic i e l i  Zespo= 

łu d/s upamiętnienia Etosu T.O.W. " Gryf Pomorski
Zastosowałem prostą  metodę. Na zebraniach w dniu 27 l i p c a  w 

Archiwum Państwowym w Gdańsku o-faz na zebraniu w Muzeum Kociews = 
kim w S tarogardz ie  w dniu wczorajszym stanówczo przywoływałem krzy= 

kaczy do porządku n iszcząc  ich  argumenty bez jak iegoko lw iek  merytosy 
rycznego pokryc ia .  Udało rai s ię  również przekonać s ta ros tę  starogsws= 

gardzk iego ,aby  n ie  tworzyć muzeum Gryfa , l e c z  f i l j ę  Muzeum Kocie= 
wia w Czarnej Wodzie o tematyce obejmującej zarówno Armię Krajową 
jak i  inne o rgan iza c je  jak Związek Jaszczurczy ,  Grunwald , Po lską 
Armię Powstań a i  inne.

W międzyczasie zna lez iono  na Targu Dominikańskim inne dokumen= 
t y  dotyczące A.K. i  Gryfa Pomorskiego. Zwrócono s ię  więc do mnie o 

ich  ocenę / a r tyku ł  Dziennika Ba ł tyck iego  w za łączen iu  /.

Następnego dnia już t e le fonow a ł  do ranie Aleksander Arendt 

" K0nar " dz ięku jąc  za świetny wywiad ze mną i  z a k l in a ł  s i ę  , że 
miał o sob is te  kontakty z Janem Pałubickim, A leksandrem Schulcem i  

innymi w co w ie rzę .
X* %

Finałem , na obecnym e ta p ie ,  cal£| sprawy jes t  k ró tk ie  spra= 

wozdanie w załączanym Dzienniku Bałtyckim o haśle "Gryf Pomorski 
Archiwum Niezgody*,'gdzie % e o g r y f i c y  " d o s t a l i  mocno w nos i  sprawa 
będzie t o c z y ła  s ię  d a l e j .

Teraz ty lko  czekam na odpowiedz od Jacka Tay lora ,  którego po= 

p ros i łe^o  p ien ięd ze  na Fo lder  Szalaku Paryzanckiego A.K . P łk .  Komc 
rowski ob ie ca ł  mi dopilnować sprawy. Jak pisałem zarówno Miasto 
Gdańsk jak i  Urząd Wojewódzki o d r z u c i l i  moje wnioski o dofinansować

Z najlepszymi ucałowniami rączek , u

LU*
Zał .  Dz iennik i  Ba ł tyck ie  z dn 3 i  5 s ie rpn ia  

P .S .  Musiałem naprawić co Józe f  przez  swój egocentryzm zepsuł
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olcd fioj. ih/Ukojo/ Wlit 

( J ° i =1 Oi/yyo W s k * Y  l H 4

Wie lce Szanowna i  Droga ZO !

Dołączam s ię  z życzeniami i  z podziękowniami za miłą kartkę z 
Ciechocinka. N ie  mając adlresu miejscowego a wiedząc, że w tych 

dnich już będz iesz  w Toruniu piszemy na adres domowy.
Przy  o k a z j i  mam do C ieb ie  w ie lką  prośbę , w iedząc ,że  ty lk o  Ty 

możesz tą  sprawę pchnąć dal e j .  Otóż mając już dwie odmowy od Pre= 
zydenta m.Gdańska i  Marszałka ibe jmiku, do f iansoean ia  opracowanego 

przez nas d ru g ie j  c zęśc i  Szlaku Par t y z anckiego sprawa po pozytyw= 
nym zaopiniowaniu przez  Zarząd Główny Sw.Zw.Ż.L.K. w W-wie utkwi= 

ł a  w Urzędz ie  d/s Kombatantów. W czas ie  o s ta tn ie j  w izy ty  w Gdańsku 

Jerzego Ś ląsk iego  re fe rowa l iśm y mu wraz ze Ś l iwą , tą  sprawę wie= 

dząc, że Jest on w zespo le  opiniodawców, to wspomniał,że j e s t  już 
tak ie  opracowan i e . . . .  Dałem więc mu do r ę k i  wydany w 1996 r  Szlak 

Partyzantów A.K. w Borach Tucholskich pokazując 12o s t r  maszyno* 

p is  naszego oproacowania Nr I I .

W dalszym ciągu brak odpowiedzi .  P r0śbp. więc w ie lka  o Twój 

l i s t  do Ś ląsk iego  i  Min Tay lo ra .  W za łączen iu  k i lk a  odb itek  kse= 

ro wraz ze wstępem do I i - g o  wydania

Z ucałowaniem raączek i  pozdrowieniami
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Pro), zw. dr hab. Maciej Tadeusz Krzyżanowski 
81=808 Sopot, Al. Niepodległości 780 m.3 

tal. 511247 f
Sopot 02.09.2002 J 6*) #2.

A Z t  , '1- \ et-- \ -

/. r

Wielce Szanowna i Najdroższa ZO '

Po ostatnim Twym l i ś c ie ,g d y  napisałaś,że  sprawa mego wyższego stopnia 

nie może być załatwiona,co młogło by się zadrzyć gdyby Taylor b y ł i  u 

władzy, f i lo zo f ic zn ie  przyjąłem niższy stopień od -posiadanego w A,K, 
podobiłie jak wszyscy moi korierzy i  sanitariuszki od Mgdy . . . .

Przed trzema godzinami na uroczystym spotkaniu w Oficerskim Klubie 
Marnaarki Wojennej w Gdyni wręczono mi patent majora . . . .

Hiemiem jak Ci dziękowaćyg tylko Ty dzięki Twoim dział aniom mogłsś 
tą sprwę t ak załatwić mając terez w gronie Twych najbliższych a-diutan= 

tów Jasia  -  Dęba i  mnie Kube w stopnia ch majora.
Niestety inni "wodzowie " na Pomorzu zaw a l i l i  sprawę nominacji w 

czasie,kiedy p isa łas do M1q a.I a ; / kiedy jeszcze żył / że jesten w stoanii 
dużo spraw formalnych zał atwić, a oni nie skorzystali  z Twych s z l achet= 

niych propozycji.
Ale d0*ć babrać się w przesz łośc i .  Daj x  Ci Boże dużo zdrowia i  

dalszych wspan iałych wyników w kierowaniu i  realo za c j i  prac związanych 
z bohaterstwem kobieit w walkach o woiLność i  honor Ojczyzny,przewyż= 

sza jąc Twoimi czynami Twojego dowódcę generał Wittekównę.

Ściskam Ciebie mocno i rączki całuję
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P O N D A C J A
urn  P c r r r ir s k ie i A r •■•!! Kr.

Toruń. 1991*05*17

L#dz.342/A/91 Pan
Prof• Maciej Krzyżanowski
Al# Kicpodległo^ol 80/3

81~805 Sopot

Szanowny Panie Profesorze,
Odpowiadając na list Pana w sprawie przesłania informacji doty-* 

oząoych stopni woj altowych uprzejmie informujemy, Ze na podstawie po­
siadanej dokumentacji nie możemy wystawić zaświadczenia zawierające- 
go dane o wymienionych przez Pana stopniach wojskowych*

W teczce osobowej Pana Profesora znajduje się kserokopia "Oświać 
ozenia świadka" - Aleksandra Schulza, podpisane równie* przez Jana 
Sznajdera. Wymieniony Jest w nim stopień kaprala z cenzusem oraz po­
twierdzenie nadania odznaczeńs Krzyża Walecznych i Srebrnego Krzyża 
Zasługi z Mieczami przez Komendanta Okręgu płk* Jana Pałubicklego na 
podstawie upoważnienia Naczelnego Wodza /rozkaz K.O. Reich 1/ty»/p/. 
Miestety w oświadczeniu tym nie ma żadnej informacji o nadaniu stopni 
porucznika* W zasobie Archiwum brak też w/w rozkazu K.O. na potwier-
dzenie nadania stopnia porucznika* Prosimy wiyc o przekazanie dodat-

.

ko wy oh materiałów, które pozwolą na wystawienie Szanownemu Panu odpo­
wiedniego zaświadczenia zawierającego pełne dane o nadanych stopniaok 
wojskowych*

Z wyrazami szacunku

Dokumentalistka Insp* Bydgoszcz
e:__^

Mgr Renata Karpiesluk
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V
P«f. dr haftił. Mssisj ligasz KrzyźiMinlr* vy/
81-805 SopoJ. Al Niepodległości 780 /i /a  I

telefon 51 12 47 Sopot 27 Maj 1991

A ]/ r> p o*'

W Pani
Mgr Renata Karpiesiuk 

Dokuraentalistka 

Inspektoratu  Bydgoszcz 
Fundacja Archiwum 

Pomorskiej A.K. 

T o r u ń

Szanowna Pani Mag is ter ,

Dziękuję uprzejmie za l i s t  z dn. 17 b.m.( 342/A/91) 
będący odpowiedzią na moją prośbę 0 podanie da -  

nych z mej k a r to te k i  dotyczących mych stopni woj­

skowych w czas ie  s łużby w A.K.

Rzeczyw iśc ie  w mojej t eczce  w archiwum Fundacji 
brak wszystkich danych dotyczących s topn i ,  w tym 

R o z k a z u  o nominacji  podchorążych sprawujących wyż- 
oze stopnie dowódcze na o f ic e rów .

y
Sprawę za ła tw ię  bezpośrednio z mym 11 rodzimym " 

Kołem Światowego Związku A .K . , k tóry  mnie w t e j  
sprawie os ta tn io  molestu je .

Przepraszam za spowodowany k łopot  zasy ła jąc  

n a j lep sze  pozdrowienia prosząc o przekazanie ich  
również Pani Prezes Doc.dr.hab. E l ż b i e c i e  Zawacki^
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P.S .  W za łączen iu  przesyłam amatorskie 

z d j ę c i e  wykonane u mnie w domu przez  młodsze 

pokolen ie  na 3 Maja b . r .  gd z ie  jestem w mun­

durze komandora M.H. z pamiątkową odznaką 

Okręgu Pomorskiego A.K.

152



Las W9/iClfo
Toruń 16,11.92 r*

Szan,Pan 
P ro f.d r  hab, Maciej Krzyżanowski 

01-805 SOPOT 

A l,n iepo d leg ło śc i 780/3

Szanowny Panie Profesorze,  
zgodnie z  ob ietn icą , przesyłam dane dotyczące p ,A lo jzego Suszka,

A lojzy Suszek u rodz ił s ię  24.03*1918 r .  w Mttlheim w Niemczech. 
Ojcem by ł A lo jzy Suszek, matką Marta z d.Pawłowska. Do szkoły  
powszechnej uczęszczał w 'Bydgoszczy. W 1936 r .  ukończył Państ­
wowe Gimnazjum Humanistyczno. Szkolenie wojskowe odbył na kur­
s ie  dywizyjnym Szkoły Podchor,Piechoty w 16 Dyw,Piechoty w Gru­
dziądzu, odkomenderowany następnie do Szkoły Podchor, Piechoty 
Zawód, w Komorowie, Podczas kampanii wrześniowej by ł dowódcą 

plutonu 1 komp,59 p ,p , w Inowrocławiu, 9,09,1939 r ,  zo sta ł awa­
nsowany do stopnia ppor, 19*09.39 r ,  t r a f i ł  do n iewoli w Kutnie, 
przebywał w szp ita lu  w te j miejscowości do marca 194-Or, Pod ko­
niec 1941 r ,  lub na początku 1942 zosta ł zaprzysiężony do ZY-Z-&K 
przez Leona Hoffmana, p rzy ją ł  ps, "Paweł"/ 'M ieczysław", Do I943r 

p e łn i ł  funkcję komendanta rejonu Bydgoszcz-Północ, od 1943 r .  
był zastępcą komendanta garnizonu bydgoskiego a od poł.maja 1944 
komendantem Insp, Bydgoszcz, Zmarł 1,04.1978 r*
ŻrSdła: Arch Pom AK Toruń teczki* M-81 ,M-203,M-20^ F-50 
Zdjęcie w zbioroch Fundacji*

Łączę wyrazy szacunku

Sekretarka Redakcji

mgr Hanna Marcinkowska
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W.pani

mgr* Hanna Maciejewska Marcinkowska 
Wiceprezes Zarządu 

Fundacji Archiwum Pomorskie A.K. YA
Droga Pan i Hanko !

»>

Dziękuję uprzejmie za przes łaną mi pu b l ikac ję  11 Arch i  

wum p o ls k ie  państwo Podze&mne na Pomorzu 1939/45 .
Jak s i ę  " ogarnę " z obecną pracą włączę s i ę  aktyw 

n i e j  do współpracy,przez  p rz e sy łan ie  materiałów n ie  ' 
opublikowanych, ponieważ moje "Wspomnienia " n ie  są 
pub l ikac ją  , l e c z  t y lk o  pow ie lac zow i^  w 20 egz .pracą 
przezemnie finansowaną, załączamjją jako m ater ia ł  do
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H
wykorzystania.

U nas w Środowiskom pomorskim, jak już pisałem do 
pani Profesor " ZO " , nagromadź iły się choroby wśród 
naszego zespołu. Kol. Zygmunt August Sikorski był ope= 
równy na raku płuc, kol. ppłk. Mikulski na woreczek 
żółciowy, k&ih. Walentynowicz był^w szpitąlu i dwie po 
zostałe panie są C-.ore. Koledzy również chorują .
Obraz jak po bitwie. Wierzę jednakże , że się jakoś 

pozbieramy, aoy bardziej aktywnie współpracować z 
panią nad tak ważnym daiełem jaki jest monografia

Zasyłam ucałowania rączek
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Szanowny Pan
P R O F S S O R 

Maciej Krzyżanowsk;

Szanowny i Bardzo Nam Bliski Panie Profesorze !
W imieniu Pani Profesor Elżbiety Sawackiej i całego zespołu 

Fundacji gratulujemy pięknego i tak zasłużonego orderu,
Jesteśmy niezwykle dumni, że dzieli się Pan z nami swoją 

raacś ci a . syczymy nadal wielu sukcesów zawodowycn 
L‘ wyrazami prawdziwego szacunku
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■'•/*&//'jpon 
H t ó

Toruń 19 9 9-08-10

Sza n owny Parne Pr o f esorze !

Pozwol i łarn sobie do karty Pana Profesor Zawackie i 
do ł *czy c kr •* i: k i list z podziękowaniem za artykuły . Jeali mop? 
wyrazie swoje skromne zdanie, to ciesz? s .i s , że spraw/ znalazły 
taki finał . Do listu, na próśb? Pani Profesor, d o u c z a m  
Komunikat. 7 Memoriału Generał Marii Wit tek.

Laczą bardzo serdeczne pozdrowienia.
Z poważaniem . . . . .

Cr. , EJ la Skerska
• <^12/^ X IMu j U dokumenta 1 i stka Fundacji Archiwum

/d i .  t/ iftep od ltc ^ jo o U  W 0 l £ C}morski* A K w To^ n i u

g Ą ' X D 5  $ v c o t
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Sopot 12 sierpień 1999 r

W płynęło dnia
Szanowna Pani Magister  ! Ąpoij  1̂ 9

L.<łz. ■—

Dziękuję bardzo za l i s t  z dnia 10 b.m. dołączony do 

l i s t u  Pani P ro fe so r  " Z0 ” zaw ieraz jący  również Komu=l 
n ikat  7 Memoriału Generał M ar i i  W ittek.

Ze względu na pełne zaangażowanie s i ę  robocze 

Pani P ro fe so r  sprawami Memoriału oraz sympozjum,poz= 

w o l i  Pan i , że  zgodnie z Je j  życzeniem będę Panią in fo r=  

mował o moich i  Środowiska Pomorskiego sprawach zwią= 

zanych z r e a l i z ac ją  "sz laku partyzanckiego A.K. nr I I y  
który  chcą " n e o g r y f i c i  " panowie Dambek i  Uciński 
u t rą c ić  stosując metody wa lk iodb iega jące  od zasad ucze 
c iwości  i  p r z y zw o i to śc i .

Z drug ie j  strony nie  mogę ich  kontratakować i  przy 
wołać do rosądku,gdyż zaraz spotkałbym s ię  z zarzutem 
w pras ie  / którą  sobie częściowo skaptowali /, że A.K. 
walczy z "Gryfem Pomorskim " co j e s t  kompletną bzdurą 

Dlatego tak ważnym j e s t  wywiad ze mną w„Dzienniku 

B„łtyckim/który jeden ie  informuje r z e t e ln i e /  pod ha= 
słem "Gryf Razem z A.K. / z dn. 3 b.m.

Walcz^ę o p ien iądze na publ ikac ję  i  na wytycznie 
szlaku partyzanckiego -  Sz lachta  -  Będomin . Nasze 

wnioski skierowane do władz m. Gdańska i  Województwa 
z o s ta ł y  odrzucone z powodu braku p ie n ię d z y ,wiedząc do= 

k ład n ie , że  brużdżą tam " n e o g r y f i c i  " .

Niedawno zwróciłem s i ę  do M in is tra  Jeszka Tay lora ,
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może coś nam kapnie. Informował mnie p łk .  dr.Kszysz= 

tow Komoro^ki z W-wy, że p ien iądza  na tego rodzaipi ce=; 
l e  M in isterstwo d/s Kombatnatów posiada.

Używając sławnego powiedzenia C hnrch i l la "We wil^  
hope f o r  the best  " pozos ta ję  z na j lepszymi pozdrowię 

niami

Z poważaniem
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Sopot 24 s ie rp ień  1999 r. - j /ij j

KH

W płynę ło  dnia
Szanowna Pani Mag ister  ! , ^  f W

Wraz z najlepszymi pozdrowieniami przesyłam Pani w 

za łączen iu  artykuł z d z i s i e j s z e g o  dz iennika " Życ ie  " 
p . t .  Szlak bojowej niezgody -  napisany przez  młodego 

dz iennikarza  Tomasza Pa lbę , gdz ie  znajduje  s ię  rów= 
n ież  Pani świetna krótka wypowiedz w imieniu Fundacji 

Jak Pani w idz i  , c i  dwaj panowie d o t a r l i  również do 
biskupa pe lp l i r lsk ie  ;o Jana Bernarda S z l a g i , k t ó r y  jed= 
nakże przezorn ie  n ie  zabra ł  g łosu.

Dziwi mnie,że atakowany p<frz«-z nich s ta ros ta  Andrłe 
Grzyb ze Starogrdu i  burmistrze Czan re j  Wody p rzes t rs  
s z y l i  s ię  atakujących i  w yco fa l i  s i ę  z popr.acia na= 
szego 11 Szlaku partyzanckiego .

0 chytrośc i  i  p r z e b ie g ło ś c i  Dambka i  Ucińskiego 
świadczy równ eż f ą k t , ż e  z w r ó c i l i  s i ę  do gdańskiego 

PTTK o zadecydowanie czy ma być .Sz lak  czy też  n ie .
Otóż jestem w posiadaniu f o ld e r a  turystyczno-kra= 

joznawczego wydanego przez PTTK w Gdańsku p . t .
" Partyzanckim Szlak iem” który  z o s ta ł  wydany za cza= 

sów P .R .L .  / bez daty / opracowany przez  mgr T.Grusz 
czyńskiego. Wspomina on / s t r .7 ^  o bunkrze T.O.W.

Gryf Pomorski koło Kamienicy K ró lew sk ie j ,  o pomniku 
ku c z c i  funkcjonar iuszy  U.B. i  M i l i c j i  z Kartuz pole= 

g łych  z rąR. reaKcypego podziemia w obronie w ładzy lu= 
dowej / s t r . l l  / , oraz bohaterskich spadochroniarzach 
radz ie ck ich  po leg łych  pod C“ arną Wodą . 0 Armii  Kraje
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wej ma s ię  rozumieć ani słowa. Bo jak mi powiedz ia ł  

Ucinski je s zc ze  w Gdańsku w Archiwum Państwowym, 

Armia Krajowa na Pomorzu nie miała żadnej par t y z qnt 
k i .  ( 

Otóż o naszym Akowskim szlaku północnym ma decy=I
dować zgodnie z wypowidzią pani E l ż b i e t y  Świerk 

sekretarzem gdańskiego PTTK = gdański PTTK c z y l i  
pan mgr T. Gruszczyński . . .  p iękn ie  co ! ! !

Dla kompletu załączam wycinek z/ Dziennika Bałtyc 
kiego z 2o b.m. p . t . f Dziękuję za prawdę o G r y f i e <

Zasyłam serdeczne ukłony

Zał 2 ---------
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FUNDACJA
^ c h i w u m  Pomorskie Armi i  Krajowej  
j l . W . G a r b a r y  2 , t e l . 6 5 - 2 2 - 1 8 6  

87-100 TORUŃ

Toruń 1999-09-03

Pan

t \ j0  pi A/
Prof.Maciej Krzyżanowski
ul.Niepodległości 780/3

81-605 Sopot

Szanowny Panie Profesorze!
Bardzo serdecznie dziękują za korespondencje i materiały 

dołączone do ostatniego listu. Pan Poseł Wyrowiński otrzymał 
przesyłkę. W załączeniu przesyłam kserokopie pisma 
skierowanego do Fundacji przez Zespół, któremu przewodniczy 
P . U c i ń a k i , a także jego artykułu/ nie wiem czy został gdzieś 
opublikowany /. Pismo, decyzją Pani Prezes, pozostanie bez 
odpowiedzi. Pan Józef Weltrowski prosił o kontakt z p.dr,Leonem 
Lubeckim-badaczem dziejów "GrySC, bowiem jest na tropie innych 
dokumentów,Chodźi m, in, o miejsca pobytu Jana Gończy-kronikarza 
i archiwisty "Gryfa",

Łącze bardzo serdeczne pozdrowienia,Martwimy aie 
chorobą Pani Profesor./ zapalenie oskrze 1 i-jest w Kołobrzegu/,

Z poważaniem . , pfal',.......
dokumenta1 i s tka Fundaoj i Archiwum 

Pomorskie A K w Toruniu
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Odpow iedź na publikację M acieja  Krzyżanowskiego 
pt. „P rzeb ieg  Północnego Szlaku Partyzanckiego A K  

na odcinku: Szlachta -  Będom in”

W  nawiązaniu do publikacji Merkuriusza Czarnej Wody nr 2/28 z czerwca 
1999 r. pt. „Przebieg Północnego Szlaku Partyzanckiego A K  na odcinku: Szlachta -  
Będomin” autorstwa pana Macieja Krzyżanowskiego pragniemy stwierdzić w ramach 
polemiki prasowej, że publikacja zawiera wiele stwierdzeń nieprawdziwych w dużym 
stopniu wypaczających historię konspiracji pomorskiej w latach 1939-45. Faktycznie 
na Pomorzu poczynając od 1939 r. najliczniejszą organizacją konspiracyjną był „G ry f 
Kaszubski — > Pomorski” liczący blisko 20 tysięcy członków. „G ry f ’ rozpoczął swoją 
działalność od 1939 r. na długo przed zorganizowaniem się na tych terenach Armii 
Krajowej (powstanie A K  14.02.1942 r.). „G ry f ’ miał bardzo silne podstawy do 
działalności oparte o powiązania rodzinne i przyjacielskie z czasów przedwojennych. 
Ludność polska terenów korytarza gdańskiego zaprawiona była w walce z 
germanizacją o polskość tych terenów. Szczególnie ważnym orężem w tej walce była 
wiara katolicka, stanowiąca dodatkowy element jednoczący Polaków.

„G ry f’ w swojej działalności nastawiony był przede wszystkim na 
samoorganizowanie pomocy Polakom i wywiad wojskowy. „G ry f ’ w swoim 
programie zawierał aktywną walkę bojową i propagandową z okupantem. Zadaniem 
tej patriotycznej organizacji było kontynuowanie ciągłości Państwa Polskiego w 
warunkach wojennych. Armia Krajowa rozpoczęła swoją działalność na terenie 
Pomorza w okresie znacznie późniejszym, kiedy „G ry f’ już od 3 lat posiadał wyraźną 
strukturę organizacyjną, program działania i sukcesy militarne. Kierownictwo A K  na 
Pomorzu było napływowe i nie miało tak silnego poparcia społecznego do działania 
jakim dysponował „G ry f ’. „G ry f Pomorski” w swoim programie uznawał 
zwierzchnictwo legalnego rządu polskiego w Londynie, w kraju natomiast chciał 
zachować autonomię i dlatego sprzeciwiał się prowadzonej, bez wyczucia pomorskiej 
specyfiki, akcji A K  mającej na celu bezwzględne podporządkowanie „Gryfa” Armii 
Krajowej, co mogło grozić dekonspiracją „Gryfa” .

W  omawianej publikacji proponowany szlak partyzantów A K  zaczyna się od 
Szlachty, gdzie autor podnosi ideowe bratanie się A K  z armią czerwoną, która to 
annia przyniosła Polsce zniewolenie narodu na prawie pół wieku. Stąd właśnie, z 
Pomorza w niedługim czasie ruszyły transporty z Kaszubami i Kociewiakami na 
Syberię. Podnoszenie do rangi wychowania patriotycznego naszej młodzieży, symbolu 
naszego zniewolenia jakim jest armia czerwona jest grubą pomyłką. Od 10-ciu lat 
jesteśmy państwem wolnym, niepodległym i przypominamy Maciejowi 
Krzyżanowskiemu, że przed Moskwą nie trzeba już klękać, a maszerowanie młodzieży 
katolickiej i hufców harcerskich takim szlakiem byłoby hańbą.

Pan Maciej Krzyżanowski pisze dalej, że ks. ppłk Józef Wrycza chodził do 
gimnazjum razem z Janem Pałubickim. Było to niemożliwe, bo kiedy J. Wrycza 
rozpoczynał naukę w gimnazjum w Pelplinie to Jan Pałubicki miał 3 lata. Autor 
publikacji podaje, że proboszczem kościoła w Czersku był ks. J. Wrycza od początku 
wojny i przez okres okupacji. A  przecież powszechnie wiadomo, że ks. J. Wrycza był 
do wybuchu wojny proboszczem w Wielu, o czym wiedział każdy mieszkaniec 
Pomorza. Poza tym władze niemieckie zakazały praktyk religijnych na całym

%
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Pomorzu łącznie ze spowiedzią i niemożliwe było normalne pełnienie obowiązków 
proboszcza, tym bardziej, że ukrywał się on przed okupantem od pierwszych dni 
wojny. Poza wymienionymi faktami dodać należy, że ks. J. Wrycza nie był twórcą 
„Gryfa Kaszubskiego” a dopiero jako dowódca małej grupy partyzanckiej „Koral” 
włączył się w ramy „Gryfa Pomorskiego” w lipcu 1941 roku i nigdy nie należał do 
Armii Krajowej.

Maciej Krzyżanowski pisze, że oddział Jana Szalewskiego walczył wyłącznie w 
ramach AK. Jan Szalewski w latach 1940-42 nie mógł walczyć w ramach A K  
ponieważ AK, jak poprzednio zaznaczyliśmy, powstało 14.02.1942 r. i jest to nonsens. 
Jan Szalewski prowadził akcje bojowe w ramach „Gryfa” do 1943 roku, ale również w 
latach późniejszych. Sam Jan Szalewski nie przestał być członkiem „Gryfa” do końca 
wojny, chociaż jednocześnie był członkiem AK.

Podobnych nieścisłości, przekłamań świadczących o kompletnej nieznajomości 
tematyki konspiracji pomorskiej jest całe mnóstwo, do których już nie ma sensu się 
ustosunkowywać. Stawia to wszystko pod znakiem zapytania sens dalszej działalności 
historycznej pana Macieja Krzyżanowskiego, zwłaszcza, że jego publikacje 
wyrządziły już i tak dużo szkody. Zadaniem publikacji poświęconych pomorskiej 
konspiracji jest krzewienie rzetelnej wiedzy, wskazywanie właściwych wzorców 
osobowych, a nie kłócenie środowisk kombatanckich poprzez podawanie fałszywych 
faktów historycznych i przedstawianie „Gryfa Pomorskiego” tej największej i 
bohaterskiej organizacji w złym świetle. Przecież obie organizacje walczyły ramię w 
ramię przeciwko wspólnemu wrogowi i obu należy się szacunek i chwała.

Całe szczęście, że poglądy Macieja Krzyżanowskiego na historię konspiracji 
pomorskiej są odosobnione. Przedstawione tutaj przekłamania i fałszerstwa 
historyczne, nie wiadomo z czyich pobudek pisane, świadczą o tym, że jest to osoba 
nieodpowiedzialna do wytyczania szlaków, bo jest ignorantem historycznym.

Zespół ds. Upamiętniania Etosu 
T.O.W. „Gryf Pomorski”

dr Stanisław Uciński 

mgr Krzysztof Smugała 

mgr Roman Dambek

Gdynia, 21.07.99 r.
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Toruń £000-02-09

Szanowny Panie Profesorze i

W czasie Pana pobytu w Fundacji na zebraniu Zarządu 
rozmawialiśmy o bunkrze, który odnalazł p.Stanisław Ossowski, 
syn naszej zmarłej Kombatantki. Pan Ossowski pragnie bunkier 
zrekonstruować, ale obciąłby wiedzieć, do kogo należał, 
napisałam panu Ossowskiemu, że mćgł być to bunkier należący, 
zgodnie z Pana sugestia, do oddziałów Kapitana Stefana Gussa 
PB,"Dan". Podałam także nazwiska innych, dowódców oddziałów 
partyzanckich Armii Krajowej, a wiec Kpt,Alojzego Bruskiego 
ps."Grab", Kpt.Jana Szalewskiego ps."Sobol", Por,Jana Sznajdera 
ps."Jaś","Dąb" i Mjr.Zygmunta Szendzie1orzą, bowiem jego 
zgrupowanie na teren Pomorza przybyło wiosna 1946 r. Do listu 
dołączyłam wydany przez Fundacje przewodnik-"Sz1akiem 
partyzantów po Borach Tucholskich*, a także adresy Pana,Pana 
Jana Sznajdera oraz Pana Alojzego Jędrzejewskiego, ponieważ 
jesteście Panowie uczestnikami walk * na tym terenie, a wiec 
najbardziej kompetentnymi. List mój jest prośba o pomoc, a także 
przeprosinami za to, iż pozwoliłam sobie dysponować Pana 
Profesora adresem. Do listu dołączam również szkic usytuowania 
bunkra, który przysłał p.Ossowski.

Łącze bardzo serdeczne pozdrowienia dla Pana 
i Hałżonki.

Z wyrazami głębokiego szacunku . . . . . ,  . . . ,
El la Skerska 

dokumentalistka Fundacji Archiwum 
Pomorskie Armii Krajowej 

w Toruniu

Pan
prof.Maciej Krzyżanowski 
ul.niepodległości 780/3 
01^605 Sopot
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Sopot 14 02. 20(

u/_, . .. . Jo, >9,

Droga Pani Magister !

Dziękuję za list z dnia 9 b.m. w sprawie bunkra 
wykrytego przez pana Stanisława Ossowskiego

W międzyczasie dzwonił do mnie i w rozmowie 

z nim podziękowałem mu za jego inicjatywę i za 
włączen\e się do sprawy wyremontowania bunkra.

Wysłałem również list do Jana Sznajder^podając 

mu namiary. Jego oddział jak Pani wie,przejęty od 
"Dana " również działał w tamtym rejonie.

Obecnie ze względu na chorobę Kazimierza Śliwy 
przewodniczącego Zarząd Okręgu Gdańskiego Sw.Zw.Ż. 
Armii Krajowej zastępuje go we wszystkich sprawach 
a jest ich sporo.

W marcu dokonam osobiście wizji lokalnej w 

okolicach Łąskiego Pieca .

Zasy łam  n a j l e p s z e  p o z d ro w ie ń
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Sopot 30.05 . 2000

Wielce Szanowna i  Droga Pani Magister  !

Ostatnio d z ia ło  s ię  u nas dość dużo ważnych spraw , które z o s ta ł y  zawarte 

w sprawozdaniu z naszego os ta tn iego  spotkania Środowiska Pomorskiego A.K.

Już j e s t  w drodze do Pani kopia protokołu  z zebran ia ,  zaw iera jąca  m.inn. 

k tó tk ie  sprawozdanie z kon fe ren c j i  n . t .  Gryfa Pomorskiego w Zrzeszeniu  

Kaszubsko Pomorskim w Gdańsku.

Ja chciałbym Pani przekazać wiadomość dotycząca znanej Pani sprawie/ 

rekonstrukc j i  ziemanek / bunkrów / Zgrupowania Partyzanckiego "J ed l in  " ,  

za in ic jowane j  przez pana Stanisława Ossowskiego z Łąskiego P ieca .

W dniu 7 czerwca ma s i ę  odbyć pierwsze spotkanie z Wójtem Ś l iw ic  i  

dwoma Nadleśn iczym i, na temat r e a l i z a c j i  tego zamierzenia .

Ogólnie j e s t  zgoda, aby odbudować partyzanckie  ziemanki i  obóz, z tym 

że jeden z nadleśniczych n ie  j e s t  j e s zc ze  w pe łn i  przekonany.

Na w/w spotkaniu będzie również Jaś- Dąb z Tułowic .

W dniu 19 maja odbyła s ię  podnios ła  u ioczys tość  przy  pomniku pomordo= 

w^nych w czas ie  okupacji  leśników nad jez iorem Osuszyno w S z a r lo c ie  koło 

Kościerzyny. Dotyczy ła  ona poświęcenia Krzyża ustawionego na uprzednio już 

wybudownnym pomniku pomordowanych leśników . Organizatorami imprezy było 

Nadleśnictwo w K ośc ie rzyn ie  oraz Akcja  K a to l ick a  przy  K ośc ie le  Sw T ró jc y  w 

K ośc ie r zyn ie .

Było duchowieństwo, władze loka lne  / sta  osta i  w ó j t  „ raz  s o ł t y s i  z są 

s iedn ich  w s i ,p ocz ty  sztnadarowe, dużo młodzieży / charcerk i  i  chracerze  / 

doskonała o rk ie s t r a  żeńska z Kośc ierzyny ,  oraz nasza czteroosobowa delega= 

c ja  z Gdańska. Nawiązaliśmy serdeczny kontakt z Nadleśnictwem,czego przy= 

kładem j e s t  załączony do nas l i s t .

Przy  o k a z j i  przesyłam do moich akt personalnych dwie kserokopie :
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1/ Oświadczenie Jas ia -  Dąba o mnie -  *2>, 9lx
2/ Wzmianka w B iu le tn ie  informacyjnym Rady Głównej Jednostek Badawczo- 

Rozwojowy^ ~

Zawzse j e s t  l e p i e j  j e ż e l i  ktoś o kimś p is ze  czy zezna j e n iż  

by t 0 c z y n i ła  > ' osoba " sama o sobie " !

Zasyłam serdeczne ucałowanie rączek

\

k a c ie j Krzyżanowski " Kuba "
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A r c h i w u m  r o M O H b f c i f c  
a r m i i  k r a j o w e j

F i l i a  F u n d a c i i  G d a ń s k
M -ta O  C t e & i i : ,  ul. Ckl«taieka M

Gdańsk 20 Marca 2001
J . : .  ' 0 - i '  O t )  ■Wpły nę ło  dnia

Wielce Szanowna i Droga Pani Magister !

Dziękuję uprzejmie za przesłane biografie czołowych ku= 
rierów A.K. : pani prof płk. Zawackiej "Zo", Jana Nowaka 
Jeziorańskiego " Janka " i Jana Karskiego /Kozielewskie= 
go/ "Witolda ", przysłanych przy piśmie Ldz.64l/PoM 2000

Już dzisiaj zostaną one dołączone ,po odpowiedniej re 
dakcji do materiałów dla Szkół Trójmiasta,związanych z 
organizowanymi przez nas konkursami z zakresu historii 
Armii Krajowej.

Z przyjemnoscią komuaikuję,że "Szlak partyzatów *x 
Armii Krajowej i Gryfa Pomorskiego w Borach Tucholskich
i na Pojezierzu Kaszubskim" znajduje się już w "obróbce" 
Wydawnictwa POMORSSAP działającego przy Oddziale Gdań = 
skimStowarzyszenia Autorów Polskich.

Sądzę,że po otrzymaniu szczotkówki i po dołączeniu 
zdjęć oraz mapy szlaku, wydawnictwo zakończy druk w koń= 
cu kwietnia.

Opracowanie jako kontynuacja "Szlaku partyzanckiego 
A.K. cz.I wytycz- a szlak od :Szlachty do Stężycy -
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kolebki : TOW Gryfa Kaszubskiego. Będzie ono stanowić 
poza informacjami turystyczno-krajoznawczymi, w szcze= 
gólności bogate źródło historyczne dobrze udokumeatowa* 
ae załączoną literaturą i przypisami w tekście .
Szczególny aacisk został położony na więź oraz na ws­

półpracy Armii Krajowej na Pomorzu z Gryfem Pomorskim 
pr*zy uwzględnieniu procesu integracjj organizacji patry= 
jotyczno - wyzwolńczych Pomorza z Armią Krajową.

Ma to być silny argumeat w stosunku do działających 
aa Pomorzu fałszerzy historii , którzy podsycają niena= 
wiść do A.K. potępiając w szczególności tych wszystkich 
"Gryfowców ", którzy zgodnie z rozkazem Naczelaego Wodza 
podporządkowali się d-ctwu Armii Krajowej.

Ostatnio, jak Pani zapewne już wie okazało się wydaw 
nictwo Zrzeszenia Kaszubsko- Pomorskiego pod redakcją 
prof. Borzyszkowskiego zawierające sprawozdanie z ubie= 
głorocznej konferencji Zrzesznia na temat* TOW Gryfa Po= 
morskiego. Osobiście pogratulowałem prof B0rzyszkowskie= 
ma za wydanie tej pozycji.

Z serdeczaym pozdrowieniem dla drogiej Pani 
z prośbą o przekazanie miłych słów wszystkim 
z Fundacji
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Sopot 17 listopad 2001

Wpłyń . 

L 4 z . - k
u \ <\% d<xf\

Wie lce  Szanowna i  Droga Pani Magister

Bardzo mi j e s t  p rzykro ,że  n ie  mogłem być w Toruniu w dniu d z i s i e j  = 
szym^.na n iezm iern ie  ważnym sympozjum piświęconym Państwu Podziene= 

mu i  p rzy  t e j  o k a z j i  spotkać s ię  Panią i  mymi Przy jacó łm i z Fundacji 
z Panią P r o f e r s o r  '* ZO " na c z e l e .

A le  l o s  bywa z ło ś l iw y  i  bardzo częs to  jak s ię  czegoś bardzo 
chce to wówczas p ła ta  on bardzo z ł o ś l iw  f i g l e . . .

W przes łane j  na Pani ręce  kopercie .saa jdu ją  s i ę  t r z y  wycinki z 
gćizety "Dziennik Ba ł tyck i  " oraz ksero po tw ierdzen ia  p rzez^obecn ie l' 
majora Jana Sznajdera poświadczające o mojej nominacji na podpo= 
rucznika prze pó ł wiekiem. Ostatn i  dokument proszę za łączyć  do mojej 

t e c z k i .  Na tomiast wycinki z gazet proszę przekazać Pani dyrektor  , <?" 

którg. p r o s i ł a  mnie w c zas ie  naszego spotkania w Konarzynach . Chodzi 

tu ta j  sp ec ja ln ie  o k r ó t k i ^  wzmiank^&|fin/t przeprowadzonych dwukrotnie 

w ciągu bieżącego miesiąca konkursów d la  szkół w Sopocie i  Gdyni n/t 
znajomości h i s t o r i i  . Dla gimnazjów ch odz i ł^  o Szare S ze reg i  ,Liće^a 

odpowidały ze znajomości h i s o t r i i  z uwzględnieniem Okręgu Pomorsi= 
kieg^.W j-jbu przypadkach podobnie jak w la tach  u l e g ł y c h  byłem przewod = 

nicząc;yan . Ju'ry Konkursu.
T r z e c i  o b $ e r n i e j s z y  ocinek gaze ty  dotyczy  Janusza Pału b ic k ie g o , 

syna naszego Wodza oraz byłego m in is tra .  Jak Pani wiadomo pozbawiono 
go prem i i ,  k tórą  przyzanał mu uprzejtgio p ro f  Buzek.

Nareszc ie  Dziennik B a ł tyck i  u ją ł  s i ę  z a nim. Zatele fonowałem do 

Redac j i  i  przekazałem im wiadomość; jak maltretowano jego  Ojca naszeg 

"Janusza " przekazując wiadomości 'o je g o  ’ d.dziale w Powstanitf ’Wielko*= 
polskim w Wojnie B o ls zew isck ie j  2ow Wojnie Obro»aej 1939 i  w czas ie  

k o n sp ira c j i  w Armii Krajowej i  Delegaturze w Sopocie. Potem jego ma.r= 

t y r o l o g i a  w w ięz ien iu  w Gdańsku odbywającego "karę «' w c e l i ,  gdz ie  
nie mógł s i ę  nawet wyprostować . Młody Janusz , jak Pani pamięta, 

te le fonow a ł  do mnie ,abym u ła tw i ł  mu wyznaczając z naszych szeregów 
byłego w ięźn ia  tegoZ w ię z in ia ,  aby pokazał mu tamte miejsce -  tak też 

s i ę  s ta ło  .
Sądzę, że fundacja  te ż  również może za in t e r e su je  i  do łoży"swój 

pozytywny kamyczek do t e j  sprawy ".
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Pan prof.Maciej Krzyżanowski 

n i .niepodległości 780/3 

81-805 Sopot
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Proszę, aby z okazji Świąt przyjął Pan od wszystkich, 

pracowników Fundacji życzenia wszelkiej pomyślności, ale przede 

wszystkim życzymy zdrowia. Bylibyśmy zobowiązani, gdyby Pan 

przekazał w naszym imieniu takfie najlepsze życzenia Kombatantom 

Filii Fundacji w Gdańsku.

Dziękuję także za "Szlak partyzantów Armii Krajowej i Gryfa 

Pomorskiego" z piękną dedykacją.

Już kilka osób zwróciło się do nas z prośbą o sprzedaż II 

części "Szlaku” . W związku z tym, w imieniu Pani Prezes, proszę

o pomoc w rozwiązaniu problemu: czy Pan Profesor przekaże naszej 

Fundacji kilkanaście egzemplarzy w komis do sprzedaży, czy może 

'3 £ p 2xi proffesor jfisscss xnne rozwi 3.2*sluxg ̂

przepraszam, że nie od razu podziękowałam za książkę, ale 

czekałam za wydaniem Biuletynu.

Łączę bardzo serdeczne pozdrowienia

ku
Elżbieta Skerska
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mjr Maciej Krzyżanowski 

u l .Niepodległości 780/3 

81-805 Sopot

Szanowny Fanie Profesorze !

Przede wszystkim proszę, aby przyjął Pan od wszystkich 
pracowników Fundacji najszczersze gratulacje z powodu awansu na 
stopi eń majora.

Chciałabym także przeprosić Pana za długie milczenie, a 
przede wszystkim podziękować za umożliwienie mi wzięcia udziału 
w tak doskonale zorganizowanej i niezwykle interesującej 
imprezie, jaką było otwarcie szlaku partyzanckiego Armii 
Krajowej i Gryfa Pomorskiego w dniu 24 maja br.

Rozmawiałam z komitetem redakcyjnym naszego ^Biuletynu** i 
zaproponowałam umieszczenie w nr ! w  2003 r. obszernego 
sprawozdania z działalności Okręgu Gdańskiego. Jeśli Pan 
Profesor pozwoli, to zobowiązuję się do napisania takiego 
sprawozdania, napiszę je w oparciu o protokóły z zebrań, a także 
z autopsji, a jego treść, przed wydrukowaniem, przekonsultuję z 
Panem Profesorem. Gdyby znalazł Pan Profesor chwilę woIną-będę 
zobowiązana za odpowiedź na moją propozycję.

W załączeniu przesyłam wydanie specjalne **Eiuletynu" , a 
także najnowsze informacje o działalności Fundacji i Memoriału.

Łączę serdeczne pozdrowienia i życzenia zdrowia.

Z wyrazami głębokiego szacunku i poważania

dokumental istka . .
Elżbieta Skerska
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Q ' r' lOM,
Pan

prof. Maciej Krzyżanowski 

Al.Niepodległości 780/3 

81- 805 Sopot

Szanowny Panie Profesorze !

Dość dawno nie otrzymaliśmy od Pana żadnej wiadomości, ale mam nadzieję, 

że jest to wynikiem zaangażowania Pana w pracę i działalność społeczną.

Jest także inny powód nawiązania korespondencji. Otóż niedawno otrzymałam 

z Bydgoszczy informację o życiu i działalności śp.płk. Kazimierza Mariana 

Zachariasza. Z Pana Profesora relacji oraz z ostatnio wydanej książki 

pt.’Wspomnienia żołnierza Pomorskiego Okręgu Armii Krajowej”  wynika, że 

znał Pan bardzo blisko Rodzinę Pułkownika. W  związku z tym bardzo Pana 

proszę o ewentualne uzupełnienie informacji o działalności konspiracyjnej 

Zmarłego. Może posiada Pan adres Jego Rodziny, z którą mogłabym nawiązać 

kontakt. W  załączeniu przesyłam kserokopię informacji o Pułkowniku.

Łączę bardzo serdeczne pozdrowienia od wszystkich pracowników Fundacji.

Z wyrazami szacunku i poważania ......... .............................

Elżbieta Skerska dokumentalistka
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ts ,<vi li Pan

"  J u  mj r prof Maciej  Krzyżanowski
Al. Niepodległości 780/3 
801-805 Sopot

Szanowny Panie Profesorze !

W  imieniu Pani prof. Elżbiety Zawackiej, Zarządu Fundacji i jej pracowników 
na Pana ręce składam Panu Profesorowi i wszystkim Kombatantom Środowiska 
Pomorskiego Armii Krajowej w Gdańsku najlepsze życzenia z okazji 
zbliżających się świąt Bożego Narodzenia i Nowego Roku.

Jednocześnie dziękuję za dotychczasową współpracę Środowiska z Fundacją.

Panie Profesorze, w załączeniu przesyłam także materiały Memoriału gen.Marii 
Wittek dotyczące m.in. upamiętnienia walki kobiet-żołnierzy. Te materiały 
wysłałam również Panu Z. Sikorskiemu; posiadają je także członkinie Memoriału 
Pani Urszula Kentzer i Pani Danuta Rutecka. Wśród zamierzeń, które planuje 
Pani Profesor jest m.in. upamiętnienie działalności kobiet z TOW „Gryf 
Pomorski”  w określonych miejscowościach. Czy ewentualnie mogłabym prosić o 
radę i pomoc w tym zakresie.
Lada dzień ukaże się cz. 6 „Słownika biograficznego konspiracji pomorskiej z 
biogramem śp.Matki Pana. Wysyłając „Słownik” , prześlę także zdjęcie, które 
otrzymałam od Pana Profesora.

Łączę bardzo serdeczne pozdrowienia i wyrazy szacunku.

0  A I //
Z poważaniem .......... .t.yTv^ . .................................

Elżbieta Skerska dokumentalistka
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Szanowny Panie Profesorze !

Bardzo zasmuciła nas wiadomość o Pana chorobie i cieszymy się, że wraca 
Pan do zdrowia. Dzięki Panom Weltrowskiemu i Sikorskiemu mieliśmy o Panu 
informacje.

U nas sprawy biegną swoimi tokiem, chociaż wkrótce odbędą się trzy 
uroczystości związane z odsłonięciem tablic pamiątkowych. Otóż 9.08. br. 
odbędzie się osłonięcie tablicy pamiątkowej przy ul.Łaziennej w Toruniu, a jej 
fundatorem jest pan Andrzej Dałkowski, założyciel Fundacji im.Dalkowskich w 
Toruniu, która między innymi w swoim założeniu ma pomoc finansową dla 
studentów piszących prace na temat konspiracji pomorskiej. Rodzina 
Dałkowskich jest niezwykle zasłużona dla toruńskiej konspiracji.

Z inicjatywy Pani Profesor zostaną odsłonięte dwie tablice pamiątkowe: 
dn. 27 IX br. na terenie dawnego Gimnazjum im.Królowej Jadwigi poświęcona 
zamordowanej Jadwidze Kowalskiej, a 4 XI br. przy ul. Pod Krzywą Wieżą” 
i będzie poświęcona innej bohaterskiej toruniance- Monice Dymskiej.

Pani Profesor w ostatniej rozmowie wspominała, że bardzo był chciała, aby 
znowu zorganizował Pan Profesor wycieczkę szlakiem partyzantów, ale dla 
toruńskiego środowiska i innych osób, które byłyby chętne. Pomyślałam sobie, że 
to wspaniały pomysł i gdyby Pan Profesor poinstruował mnie, co należy załatwić, 
to nawet jesienią, taka wycieczka mogłaby się odbyć, jeżeli nie na całym szlaku, 
bo zbyt długi, to na pewnym jego odcinku z odwiedzeniem miejsc pamięci.

Przepraszam, że trudzę Pana Profesora.
Wszyscy życzymy Panu szybkiego powrotu do zdrowia.

Proszę, aby Pan Profesor przyjął bardzo serdeczne pozdrowienia od Pani 
Profesor, Pani Prezes i wszy stkich pracowników Fundacji.

Z wyrazami głębokiego szacunku i poważania
............................................Q j3 .k & r * L .

Elżbieta Skerska dokumentalistka
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i U f  • 
'Archiwum' ! 
vajcvi’4 on i

v. !

Sppot 10.07.2005

i Załączniki:.... .........................

Wielce szanowna*!' Droga Pani Magister  !

Dziękuję bardzo za l i s t  informujący mnie o uroczys tośc iach  i  imprezach

planowanych w Toruniu , jak również za życzen ia  powrotu do zdrowia.
P

Cieszę s i ę  bardzo, że nasza droga "ZO", j e s t  pełna werwy i  J a g n i e  

abym zorganizował jak uprzednio wyprawę do Borów szlakiem partyzantów

Armii K ra jowe j .

I l e  bym dał za to ,  abym mógł za jąć  s i ę  tym naszym spotkaniem w 

Wielkim ( łacnie- gdz ie  znajduje  s i ę  fragment obozu "J a s ia " .

N ie s te t y  po usunięciu mojej nerki i  woreczka żółc iowego nie mogę

jes zc ze  do jść  do s i e b i e .

Podwieziono mnie w końcu czerwca na spotkanie Środowiska Pomorskiego

A.K w Gdańsku, po którym k i lk a  dni leża łem w łóżku.

Józe f  Weltrowski kw itn ie  zdrowiem i  wybiera s i ę  na ka jak i  po Szarnej 

wódzię, a Zygmunt August S ik o rsk i  trzyma s i ę  dobrze, jrz którym utrzymuje 

łączność t e l e f o n ic zn ą .

Ciężko mi że z łożony  niemocą nie mogę uczsśs tn iczyć  w l i c zn y ch

ważnych imprezach}.

Kończąc zasyłam serdeczne pozdrowienia d la  d ro g ie jn  Pan i ,  życząc 

dużo zdrowia, które to życzen ia  proszę również przekazać Paniom z Fundacji

Szczerze  oddany.
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' M a

la n  w go znaniu w d z ie r  śwrDominika A.D. 1976

Drogi- Macie jku.

Uzięku ję  za kartę  i  wiadomość o w i z y c i e  t e j  saatrętnej mendy Frań. 

Z jaw i ł  s i ę  u- mnie ze zd jęc iem Pawia takim " od komunii z świeczką 
/mieszkał naprzeciw Suszków Tato poirądny k o l e j a r z  mama by le  co a 
syn mamajń do potęg i/ . .  Chwali s i ę  że aby coś z d o b y c i  to psu w dupę 
w e jd z i e -  ‘ okazuje wyłuazone z d j ę c i a  x p rzedstaw ia  s i ę  jako p r z y ja ­
c i e l  x a ma le g i t y m a c ję  AK wydaną w Londyn ie .  By ł  po l i t ru k iem  P» 

t w ie rd z i  że  ubolem. Był u  M -B ia łe j  i  może od n i e j  d o s ta ł  Twój adres .  
Zajmuje s i ę  w zasadz ie  o f ic e ra m i  przedwojennymi /ma z b ió r  odznak 

puikowy i  innych pamiątek. Zb ie ra  m a te r ia ły  w yb i tn ie j s z y ch  osób i  
WTK drukuje pośm ier tn ie  wspomnienia- Wpadły mu te ż  w ręce  m a te r ia ły  
dotyczące  ^SZ w Pozn.. z czasu wojny- Działaczem by ł  tam Turwid /ma­

l a r z  bydgoski dawniej b e l f e r  w -^ab.ircu/ t e r a z  b.czerwony z typu to^- 
kujących w dupę włosów. Wyrzucony drzwiami oknem wraca z pokorą za­
prawiony nienawiścią- Zazdrosny o sukcesy innych mu podobnych zdra­
dza /wyrawa mu s ię/  in fo rm ac je  np- o P.Woźniaku czy Sadowskim.
1 -mgr Woźniak /b.MO/ p is z e  pracę doktorską na temat AK 0 Poznar.
B . . in te l igen tny  o dużej wprawie dochodzeń i a  po n i t c e  do: kłębka ma 
metodę prowakacyjnego napuszczania jednego na drugiego co jak s i ę  
dowiesz z da lszego  ci^gu l i s t u  da je  mu zamierzone w yn ik i .
*ra na jw iększe  archiwum akt dot.AK na Pomorzu... On tw i e r d z i  że z, mi­
krofi lmów akt z londyńskiego archiwum AK- F ran cu z ia k tw ie rd z i  że i  

Z- mater ia łów skoiiskowanych z m e l in  bekana i  Karty  i  Ksawerego przez, 
UB. Ma rozkazy KG K.Obszaru K.Okr. meldunki o stanach i  masę pism- 

Do mnie t r a f i ł  ś ledząc  drogę k tó rą  p rzeby ł  s z e f  Sztabu Ok.Poznańs­
kiego mjr d .Kurp isz  po w y jśc iu  z Gestapo- Ww t r a f i ł  do mnie. R ob i ł  
tu doDre wrażenie  b . in t e l i g e n tn y  ku ltura lny  mówił ki lkoma językam i.. 

O f i c e r  b-wysok ie j  k lasy /podobno ^owinawaty Bacha L e i . / -  
Opowiedz ia ł  mi h i s t o r i ę  sw o je j  u c ie c zk i  gestapowcom w c z a s i e r e w i z j i  

m ieszkania-  Coś mi s i ę  w tym n ie  w id z ia ło  i  zaproponowałem mu ob­
j ę c i e  dctwa nad oddziałami pa r ty zan ck im i-

l e s i e  byiby izo lowany a ja  poprzez  K6 zebrałDym m a te r ia ły  o tym 
czy j e s t  c z y s t y .  On jakby to p rzec zu ł  i  p o p ro s i ł  o ^ r ze r zu t  do GG - 
W-wie z wyroku sądu AK z o s ta ł  rozwalony za podpisan ie  zobowiązania 
współpracy z HSP /dużo faktów świadczy jecnak o tym że tego< zobo­
w iązan ia  n ie  ch c ia ł  r ea l i z o w a ć/ -
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- V

*16 
IĄO

P ó źn ie j  pan W. przyprow adz i ł  mi - cz łonka K om is j i  H l s t .  p rzy  
Zbowid w Wie /tu bąknął jakoś/ Sadowskiego -  d z ia ła ją c e g o  podob­

no z p o le c en ia  pu łk . Bu.tkowskiego /z Obsz.Zachód../ k tó ry  w Zbowid 
W-wa prowadzi  sprawy AK na Pomorzu.. Z początku sądziłem że to 
p.pułk.Sadowski, bo tak i  d z i a ł a ł  k iedyś w ZWZ na Pomorzu- Wkrótce 
Po s t y lu  i  zachowaniusię s tw ie rd z i łem  że to n ie  może być t en -  
W..przyznał wówczas że to b-Kmdt, ZWZ Obw,-lipno k tó ry  s i e d z i a ł  do 
korca wojny w Kc w p lą ta ł  s i ę  w Wie ^ p ó ł i n t e l i g e n t  -  f i g u r a  b -n ie -  
ciekawa: ma ideę  f i x  na punkcie odzaczeń i. awansów d la  akowców •te 
l e c z  może być sterowany p r z e z  kogoś komu z a le ż y  na u jwnieniu od­
znaczonych i  skompromitowaniu odznacza jących/.
W ii S. powoływali  s i ę  na monity Mazurkiewicza skierowane, do mnie 
w sprawie h is t .AK..  R zeczyw iśc ie  Radosław zwracał s i ę  z tym do 
mnie przez- Bacę /matm nawet korespondencję/-
Sadowski w im ieniu  Rudkowskiego p r o s i ł  o zebran ie  danych o odzna­
czonych w ce lu  ich  w e r y f i k a c j i  w c a ł o ś c i  / l i s t y /  wszys tk ich  ł ą ­
czn i  e -
Stanąłem przed dylematem dać a lbo n ie  dać-
N ie  dasz materia łów do t .odznaczonych k tóre  prócz  s a t y s f a k c j i  mo­
gą im coś w życ iu  pomóc - to j e s t e ś  świnią..  Pasz  t e  m a te r ia ły  to 
może być z tego świństwo.
A było to tak . Przed rozwiązaniem na podstawie l im itów  i  k r y t e ­

r iów kom.insp. i  okr.  s p o r z ą d z i l i  wniosk i o odznaczenia  po korek­
c i e  J .wydał rozkaz / zwi w związku z. rozwiązaniem AK przez. Rząd/ 

k tórego  jednak n ie  p o z w o l i ł  przekazać w dół ze względu na b e zp ie ­
czeństwo /aresztów i  na odseperowanie s i ę  podokr. od Delegatury  
S i ł  Zbrojnych Szczureks

Podczas jego aresztowania  rozkaz zn iszczono .  Po w y jś c iu  J. w ró c i ł  
do n iego Dan z- wnioskiem o podanie do wiadomości zainteresowanym 
t r e ś c i  rozkazu. J .p o w ie d z ia ł  mu że w ię c e j  tym ludziom
szkody n iż  pożytku i  rozkaz można będ z ie  ujawnić gdy odznaczenia  
oędą wyrazem i  traktowane jako- uznania a n ie  dowody p rzes tęps tw .  
P ó źn ie j  już w czas iechoraby/J ../ Dan zamonitował raz j e s z c z e  bo 
sam podał swój vM i  k i lku  ludziom dał zaśw iadczen ie  o tych odz-  

JT.nie c h c ia ł  na ten temat rozmawiać i  do d z iś  zdania n ie  zmieni.. 
Ja miałem podkładki - wn iosk i  -  pseudo funkcj i ,  odznaczen i-  

Mogłem z iden ty f ikować  ty lk o  znanych część z id en ty f ik ow a ło  komen­
danci terenowi część wobec braku tychże z o s ta ła  n ie  z i d e n t y f i k o ­
wana. Pap ie rzyska  były z r e s z tą  w strasznym s ta n ie  część dot-Dana 
jemu przekazałem-
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Jak mogłem sporządz i łem l i s t ę  / z lu d z i  Dana tych których  znałem 
‘)a i  Soból a l e  n ie  wszystk ich  bo n ie  znałem nazwisk dat ur

i  insp.Juhasa miałem ty lk o  dane od J . gdyż z nim n i e  mogi 

•łem s ię  wtedy kontaktować -

Na nasz podokręg przypadło  5 VM. Dan o r g a n i z a to r ,  dcy oddzia łów 
p a r t .  i  ja  i  par tyzan t  i  p rze łożony  tych oddz ia łów .
KW w 30 w tym dwadz ieśc ia  k i lk a  par tyzan tka .
Te odznaczenia mogli  otrzymać w yb i tn ie za s łu żen i  i  w yróżn ia jący  s ię  
w walce z bron ią  w ręku /KW również wyjątkowo z T I  d y w i z j i  oraz  
tw a rd z i  w ś l e d z tw ie  wGestapo.
Podokr- wschodni n ie  miał pa r ty zan tk i  więc d o s t a l i  parę KW- 
K i lk a  VK dowództwo Okręgu /Marta Stanisław/

Z ło tych  KZ z M dosta l iśmy 10 podokr. Torurs i  może z 15 i  coś d la  
KO d la  w cześn ie j  zasłużonych /przeważnie p o śm ie r tn ie/ - 
Wszystkich k tó r zy  u nas d o s t a l i  te  odznaczen ia  znałem więc n ie  by­
ło  problemu. Srebrne o t r z y m a l i  Kom-obwodów /sze fow ie  s łużb  i  w yb i t ­
n ie  zas łu żen i  z n iższych  fu n k e j i -  Brązowych było dużo*'. Odznaczo­
no około 140 stanu / w§ w ostatn im ro wie/-

Zbik /ToruiV/ odmówił odtworzen ia  l i s t y  -  n ie  miał z ludźmi kontak­
tu / ma 30 l a t  więc zapomniał i  w idoczn ie  n ie  m iał  k o p i i  podkładek/. 
Sadowski więc sp o r zą d z i ł  l i s t ę  sypał vM tuzinami ludziom k tó r z y  n ie  
wąchali  prochu łącznikom i . t - p  kopę KW i  S r .  -Z.
ludzom których  w ie d z ia ł  że coś r o b ik i .
Z 2 podokr. z e s ta w i ł  l i s t ę  i  p o s ła ł  Chylińskiemu k tóry  ją  podobno «  
u j ą ł  w ro zk a z ie  z grudnia 44 i  podp isa ł  Kom-Okr-Wicher.
Sadowski p r z e te le fon o w a ł  mi nazwiska vM i  Z ł -K -  a pookr.Bydg. i  po­
da ł kto rozkaz podpisał . .  Powiedz ia łem mu wtedy że rozkaz n ie  ma moe 
cy prawnej bo " z up- Wicher-  Do tego Chyl-  miał prawo l e c z  w i ­
n ien  r a c z e j  po tw ie rd z ić  jako SS że rozkaz tak i  z o s t a ł  wydany.

P ó źn ie j  dowiedziałem s i ę  od Ja s ia  i  Sobola  jak to ny io  z poóokr-To- 
ruń. 'Rozumiem że Rekin n ie  mając kontaktu z komendantami re^e-ftewyai 

terenowymi, i  sze fami służb OK / ż y j e  ty lk o  Ksawery 11/ mógł zapomnieć 
nazwisk i  f u n k c j i  l e c z  znał p r z e c i e ż  okro jone l im i t u  Pa łub. i  znał 
k r y t e r i a  przyznawania odzn-

Zwątpiłem w to że Chyl .  to podp isa ł  l e c z  zapewniają  mnie że rozkaz 
ten p r z e s ła ł  do Londynu i. W-wy- Janusz n ie  w ykorzys ta ł  przyznanego 
Okręgowi l im i tu  bo; t w i e r d z i ł  że n ie  dosz ło  do "powstan ia '1 a głów­
n ie  jego uczestników obejmował l i m i t -  Stąd jego oszczędność-  
Wykorzystał  więc go Sadowski a p o t w i e r d z i ł  R tw ierdząc  że chce lu ­
dziom w kra ju  pomóc-
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Woźniak don iós ł  o moim stanowisku Chyl.  może i  coś j e s z c z e  dodał 
bo lu b i  szczuć chociaż n ie  kontra  ChyJ. n ie  powiedz ia łem.
Ten s i ę  r o z ja d o w i ł  i  rybnął l i s t .  P i s z e  miał prawo podpisać jak pod­
p i s a ł  bo Janusz by ł  na u r lo p ie  chorobowym a z rozkazu Sanojcy on 

p r z e j ą ł  funkcje  K .0-  W ma m ater ia ły  z k tórych  n i e z b i c i e  wynika kto 
był . Z resz tą  w dalszym ciągu l i s t u  odnośnie odznaczeń p i s z e  Chyl*
że KO Pa łub. z nim S w sprawach odzaczonych /11.11.44/ s i ę  z nim 
n ie  kontaktował czy ich  i i i e  u zgadn ia ł -  w zaczą ł  szperać po 
J - i  dow iedz ia ł  s i ę  J. by ł  bardzo pobożny /umierała mu wtedy żona 

zos taw ia jąc  dz iecko/ .
Zw róc i ł  s i ę  t e ż  do Sano jcy .  Ten z a p rz e c zy ł  w e r s j i  Chy l ińsk iego  i  z 
ca łą  stanówczo.ścią s t w i e r d z i ł  że J .n i e  by ł  urlopowany i  do końca 
by ł  R .O .T . Mnie Chy l .  odsądza od c z c i  i  w ia ry  /pół arkusza inwektyw/ 
i  t w i e r d z i  że chory Pałub. oy ł  marionetką w rękach wrednego Michała 
/nie  dosłownie l e c z  w tym guście/., ładnych konkretnych zarzutów prócz 
tego .  w swoim ro zk a z ie  przyzna ł  mi vM /chociaż  p r z e c i e ż  n ie  podałem 
w l i ś c i e s i e b i e /  jako insg-Bydg-  pozbawiając Pawła Suszk i ,  

u Ksawerym p is z e  że go n ie  zna ze p ionek k tó ry  tuszu je  swoje machlo j­
k i  i  podaje s i ę  za ważnego..

Woźniak ma k i lk a  l i s t ó w  do Ksawerego. W jednym Michał Marta p i s z e  
już n iedługo aFsawery jako s z e f  I I  otrzyma zadanie odszukanie zdech­
łe go  Michała aby uczc ic  go przerob ien iem  na mydło d la  prześw ie tnego  

Szefostwa S Reich w k tó ry  już ty lk o  Ksawerym będz ie  dysponował.
Pismo kończy Pro po t r i a  bene s z i l e .

Przedtem, wpadł jednak Ksawery i  S z e f  z o s t a ł  bez sztabu a i e k  i l u  ich  
podał w swoim zestawieniu., z e s ta w ien ie  obejmuje obsady komend.
W podokr.Bydg. insp .  około 20?- to osoby fa k t y c z n ie  d z i a ł a j ą c e
r e s z t a  to chyba po akowcy antydatowan i. ■

Tak kompromituje s i e b i e  i  r o z ra b ia  okręg  l e j ą c  wodę na młyn pana Woź­
niaka®. ,

Bogu duchu * inny P ług  i  Miecz zrob iono od razu na szaro potem G rpf 
t e r a z  ko l  na AK- Trudno.- n ie  by ł#y  to o r g . l e w ic o w e .

Pozytywny PPR uznał Pomorze za " t e s e a  t e r r a  ubl l e o n e s "  i  b ied n i  
komuniści w s t ą p i l i  do AK bo wojsko przed wojną i  w j e j  c z a s ie  by ło  apo­
l i t y c z n e  .

Wracając do odznaczeń to jak widzę tych w zbro jach  ze ś w ie c id e łek  - 
niczym rasowe pudle na p s i e j  wystawie /na czarnym t l e  l e p i e j  

to n ie  widzę sensu w e r y f i k a c j i .  D z i s i a j  wyróżn ia  s i ę  ten w medali . . 
Uważam jednak że odznaczenia/! nadane p r z e z  KO Pom. chociażby z uwagi 
na i c h  małą i l o ś ć  mają wartość
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X
"Powiedziałem s i e  żer komendanci AT'  na terenach b.nn.  wydają k a r t y  

uczes tn ic tw a  w ruchu oporu czy co<* w tym g u b c ie r k tó r e  ż o łn i e r z e  

oprawianą i  wiesza,ią  na honorowym m i  en scu < /I ud zrk i  e / . Pomysł c i e ­
kawy zapytu ję  funkcyjny i  ^ l e b i e  jako p r z e d s ta w ic i e la  V / tego  co 
pi. ie do Takuba - ,iego prawej r ^ k l / co wy o tym s ą d z i c i e .^ a żd y  me­
da l  ma jednak dwie s t ron y .
" o r s z a  sprawa z finansowaniem tego p r z e d s i ę w z i ę c ia ,  rihyba podpi­
su jący  zespołowo-. TTi e  można żąda- zwrotu kosztów od tych co to  
o trzymują .   ̂ o gó le  n ie  o r i e n tu je  s i °  w r z ą d z i e  w ie lkośc i '  t a k ie g o  
c z ego4.

7, uwagi na naszą idea lną  prawie kon sp ira c je  dopóki n i e  odszuka 

i  n ie  z i d e n t y f i k u j e  akowców., ""ożna by w i>c j e  t y lk o  awan­
sowanym i  odznaczonym jako namiastkę i  ” orderów".
VTyobrażam sob ie  t o to  w formacie  niedużym, l i t e r n i c t w o  i' t y tu  
s t a ra ,  o r z e ł  j e s z c z e  w ko ron ie ,  może emblematy r'd a 'sk a ,  ^ydg i  
mo r u n ia .

'"ecł-nika drzewo czy  inny r y t  gdyż niw wymaga za tw ie rd zen ia  przez- 
k o n t r o l °  p ra sy .  C ieb ie  z r e s z tą  z nas A p o l lo 1 najwie kszymi w zg lę ­
dami darzy wipc ustosunkuj s i^  do' formy. mr e ^  -  T>Ta podstawie upo“  
ważn ien ia  " a c z .  v 0dza g e n J  ^ i k ^  komendant okre gu '"oru/ Av

w-aanaKttt-aaełHe-w-wałee-e-Ra-śef^-eą pp. f .^a łub  . w uznaniu zas ług
w walce z na je-d/cą  ^ iem iec  awansował ^ana ........... funkcja
do stopn ia  n . p . s t . S t r z e l c a  i  odznaczył

podpis
Trmdt obwodu ^ird t  ^kr°  gu

*otąd w ierzy łem t y  lko w życ iepozagrobowe /tam s i e  w szys tk iego  
dowiem/ bo cóż to by ło  za ż y c i e  doczesne . 0'̂  p o c z ^ k u  w ia ta

Nieprzytomna charówa pierw zawada potem w domu -  n ie  miałem czasu 
na czy tan ie  czy  p i s a n i e .
meraz na ren c ie  uwierzyłem, w- życ iedoczesne  chociaż  n ie  bardzo 
j e s t  z czego ż y ć . /^o n ie  h a 'b l  i  s tać  mnie; nat to  by byo I  d z i a 4 « i  
d z i  em /

vri d z l s z  niema tego  z łe go  ■ zawał/ k tó reby  na dobre n ie  wyszło  /op ie  
ka nad żoną k tó ra  wymaga już s t a ł e j  o p iek i  /czasem n ie  może- s i e  już 

sama w łóżku przewróci/ na bok, c i e r p i ,  t r u j e  s i e  przeciwbólowymi 

lekami od w ie lu  l a t  l e c z  duchem j e s t  młoda - n ie  opuszcza ją  poczu­

c i e  humoru ciekawo-ć ^wiata i  ch łonn o^  piękna 'muzyki/.

¥am coś czasu na p isan ie  w iec  odrabiam z a l e g ł o ś c i  2r t r z y d z i e s t o l e ­
c i a .  i e  c i e s z  s i e  bo i  do ' " i eb ie  w i ° c e j  b°dp p i s a ł ,  ^amie^zam
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bowiem s p ło s z ,  "^uriculum v l t a e  mef e t  consortes  fn  annos ocupatrcr— 
n e ten ton icae  /nie jestem już pewny po prawno^ cri t e j  ł a c in y / .
^bieram te ż  jak P lu t a r e l  żywoty sławnych meżówrr k t ó r z y  p rze łam a l i  
s i °  w re s zc ie  i  so len n ie  o b i e c a l i  opisa/ prace na swych odcinkach 
w oparc iu  o własną h i s t r i e  wojenną. M a t e r ia ł y  te  przekażemy do 2 
i n s t y t u c j i  z k tórych tego rodza ju  pap ie ry  n i e  g iną .  ^rzeba  tak ho 
s ta rann ie  d o b ie ra ją  m a te r ia ły  contra  nas i  p r *e c iw n ic v  e l im in u ją c  
m a te r ia ły  pozytywne.

Byłem w Bydgoszczy na towarzyskim Sfe4kani '»  zebraniu b . s z e f i  # 
wpy poświeconym p isan iu  d z ie jów  babskiego> d z ia ła n ia  prz:ez: p .^ c n s io r -  
ską i  ^awacką. od: d łuższego  czasu n ie  opuszczałem domu; /os ta tn i  
wyjazd do r,i e b i e  - ^drojna/ b y ł  w iec  to  d la  mnie prawdziwy re laks  
mimo n a p ię c ia  nerwowego i  pewnej e u f o r i i .
W kw ietne j  form ie  znalazłem nasze babki ’ ',a ry jk e  /psychicznej/ Hrsz-a— 

l e  v . tTa le  z d.*T. Trene 0., Pan ^ i a ł y  t ro ch °  s i e  p o c h y l i ł  l e c z  je#ff%- 
j e s t  pełen ż y c ia  /chociaż n ie  d o s ły s zy / ,  ^yłem te ż  na g rob le  Teszka 
/przed zaduszkami/.
Tedno mi s i e  n ie  w id z i ,  ^ani " o n s io rs k a  zupełn ie  n ie  ma mentalności 

pomorów /wrodz. ehura patr io tyzm/ n ie  by ła  w c z a s ie  okupacji  n ie  

umie wczuć s ie  w sy tuac je  " p o l i c y jn ą "  tego  terenu . >Ti e  może też  

przes taw ić  s i e  z k a t e g o r i i  mydlenia p ó łk o n s p i r a c j i  w a rs za w sk ie j . 
"awacka t e ż  tu n ie  by ła  w czas ieokupaci i '  l e c z  j e s t  z ż y ła  z terenem , 
Widzia łem s ie  z ^awłem Tuchem Kochem, Ksawerym n a jb l i ż s z y m i  k o l e ­
gami z podziemia. C ie s z y ła  mnie ku ltura  mieszka 'ców /uprzejmość/ 
choc iaż  w tym m ieśc ie  w. brzydkim centrum już s i e  gubiłem.

my l e  ^ądć zdrów
Mi  chał

? o k a z j i  z b l i ż a ją c y c h  s i e i  ^wiazdk l i  v oweg© torfem p rzesy ­
łam " 'ob ie i  ^woim serdeczne ż yc zen ia  zdrowia pomyślności 
i  pogody ducha.

^e same życzen ia  przekazuje  od.Tanostwa ^a łu b ick ich

\leksander
^ .P . Vrła ^ n ie  mój s ta r s z y  otrzymał m ieszkanie /dla przyśpfersz-enia 
r z u c i ł  asystenture  A"R i  p r z y j ą ł  g łu p ią  roho t °  w: ^pni m ieszk ./

Może mając t-roch® m ie jsca  zrobi' w re s zc ie  ten d o k to ra t ,  " ' łodszy  pod 
wzglądem len is tw a  w ro d z i ł  s i °  w o j c a .  ^ocha s l^  jednak na zabó j  a  
t a to  mógł s t r a c i *  serce  a l e  n ie  g łowę.

'Tam dwie wnuczki'. Pupilk iem naszym j e s t  młodsza f' a s i a  podobna do 

synowej k tóra  nam bardzo przypadła  do s e r ca .
^o nowego w vd r o jn i e .

- 6, %
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Poznań chyba 26.82*

P r o g i  ^arku p ro fe s o r z e  n ie  nadzwyczajny

^pT^zed tem by łe ć  nadzwyczajny/

■dziękuje za parnie*. n0 tam z d z ia ł a ł e ś  u s i e b i e  na ws i°

Mó j młodszy syn ku p i ł  z ko legą  zagrodę -  dom drewniany /ze stodo­
ł ą ,  budynek gośpodarczy i  szopy k tóre  r o z b io r ą -  "Przed zagrodą 

s t o j ą  p rzesa ło  /chyba/ 200 l e t n i e  l i p y  a na ^rx>dku podwórza ogromny 
kasz tan ,  ^ te fan  urządza s i e  w domku gospodarczym i  w po łow ie  s t o ­
do ły  'g a ra ż ,  p lac zabaw d la  d z i e c i  w c za s ie  deszczmi/.
Oko l ica  p r z eś l i c zn a *  l a s y ,  ł ą k i ,  p o le tk a .  Gospodarstwa oddalone od 
s i e b i e  około 1/2 km. ^o ja zd  dobr£ ‘ mało obciążoną szosą 60 km a do 
dworca ko le jowego z zadupia 2 km. 'Ti e  w iedz ia łem  że wrWlk p .
są tak piękne o k o l i c e .  Wracajmy do ^orów. "ucho la  j e s t  r z e c z y w iś c i e  
ładnym miasteczkiem, ^rak tamgrobu nieznanego pa r ty zan ta .

mną s ie  w ^ d ró jn ie  n ie  spotkasz .  Jxxż n ie  to  zdrowie -  nog i  mnie 

noszą t y lk p  po domu i  o g r o d z ie ,  ^ i e s z y  mnie ten pomnik ^ r y fa  "aszu 
bskiego bo "Pomorskim n igdy  s i;p niie s t a ł  - wszedł n ieco  w v o e l e w i e . 

^ iszesz ;  że spo tka łeś  s ip z Tanem k tó ry  s t a ł  skromnie w c ien iu  /jak 
na akowca p r z y s ta ło  " e  ich  mend orle n iech  se wsadzą w r z e r .  ^a ^ ir*— 
tu t  i  " y  Walecznych, ''"n ie proponowano 'na wniosek c obola/ par tyzanc­
k i  odmówiłem ze wzglądu- na to że j e s t  to  samo towarzystwo k tó re  wy­
kończy ło  Takuba i  innych.

^ i s z e s z  powstaniu warszawskim głodno -  a l e  gd z ie  s i e  nam porówny­
wa- k tó rzy ' i r y  na stos  n ie  r z u c i l i  200 t y s . ludzkich  ż y * . 

od 3'9r. b .cen i łem  warszawiaków za ich  płomienny pa t r io ty zm  a le 'u w a­
żam że ^ o la cy  to trochu babski naród bo strona  uczuciowa przewyż­
sza  sfer<=> l o g i k i  i  rozsądku. ,

7a naszą na jw iększą  zasługa uważam to że o r g a n izu ją c  ruch oportc na 
na tak szeroką skale  m ie l iśmy minimalne s t r a t y  f pod’ok rogtr p w' 

duże s t r a t y 1
ważny e f e k t  ko lcowy,  '"u bez bojów 'w których n ie  miel ibyśmy żadnych 
szans ' n i e  w -ea łe - f t i e -  w i e l e  os iągnę l iśm y ,  poza1 pewnym uratowaniem 
■Pomorza przed s tratami frontowymi 'związanymi z tą  d z ia ła ln o ś c ią / .
Od upadku powstania warszawskiego^ wiadomo by ło  jak b ę d z i e .
T eszek napominał mnie że stałem s ie  gnurny a ja  już myślałem jak 
wy$Ań t . . j .M ‘r z t e j  o p r e s j i  jak n a jb a r d z i e j  obronną r °k ą .  T s-traty 

własne po wo jn ie  aczko lw iek  b .d o tk l iw e  n i e o b j ° ł y  jednak ogółu ż o ł ­

n i e r z y .  Tanusz pow iedz ia ł  mi / to co już z r e s z tą  w iedzą że- '"'mmetatoin-^wó 
'wódz sk i  - zwlekasz/ by ł  w ie lk im  wodzem bo ta  

wrogów a n ie  armi° p o le g ły c h .  łTi e  r z u c i ł  tych słów tak .
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*7 t ą  dokumentacją naszych n ied ob i tk ów ,  Przed  30 l a t y  zwróciłem s i e  

do w szystk ich  wodzów aby odło  na p a p ie r z e  o czym w i e d z i e l i ' -  No i  co  

"'"Pan n i c ,  ^awei  p raw ie  n i c ,  T.eeh zu p e łn ie  n ic>  ^obó l  t y lk o  o s o b i e
n  r r  * r . r ~  • • . - ^

Ppp śmieszne  fragmenty Warek chyba bo i  s i a żony. ^y też  choc iaż  d z i a ­
ł a ł e ś  w i e l e  jak  p r z y s a ło  do p i s a n i a  malutko z tego wyszło ' .  o b i e c y w a l i  

Trsawery TaćeJt. nb a j  zm ar l i  po paru tygodniach  gdy nuż o s t a t e c z n i e  s i e  

-a^e canen -  Ta^owslli nuż n a p i s a ł  że- o d d z ia ł  ' ' r a b a  z nim 

pod kował si<=» temu łg a r z o w i  co to si® "wi'dvwał" z Tanuszem, n i e  

z a d a ją c  sob ie  trudu  aby poczyta*  w przed tem n a p i s a ło  

•'otrzymałem rozkaz u d e r z e n ia " .  7 kąd z W i e l k i e j  ^ iem i0 od C raba .  

Testem ciekaw k iedy  Taszowski n ap is ze  że ^ a ł u b i c k i  podporządkował  
s i “ Walukowi?.

r’en n i e c h lu j  w jednym a r t y k u le  p i s z e  że chorąży W a lu t  p e r t rak to w a ł  
z Tanuszem w sp ra|w ie  p r z y d z i e l e n i a  b ro n i  naszym partyzantom k tó rz y  

d o s t a r c z a l i  in fo rm a c j i  /pokaż

nzy ty  Kubusiu też n ie  majaczysz p i s z ą c  w c a ł e j  o c a ł e j  w a l i z c e  akt  

u ^ a w ła .  ^ y ł y  i  są  u mnie dwie te czk i  c h u d z iu tk ie  -  jedna z opisem 

jego  d z i a ł a l n o ś c i  /chyba t r z y  c z te ry  s t ron y  r °kop isu/  druga to  ̂ kop ie  

zestaw ie^  odznaczonych w podokręgu i  sprawozdanie  Tra r o l a .  

r'oś m ater ia łów  zebrano o coś p i s z ą  o Qzaryeh ^ z e r e g a c h «
^e dwie grupy k o b ie ty  i  d z i e c i  b y ły  o s o b i ś c i e  p r z e z e  mnie b . o g r a n i ­

czone w d z i a ł a n i u .  wqr j e ś l i  chodzi o l i c z b ę  ch łopcy  w; d z i a ł a l n o ś c i . 
Wojna to rzecz  m®żów.

J e ś l i  coś n a p i s z e c i e  to p r z e ś l i j c i e  mi kop i*  abym móerł s i *  de  tego  

ustosunkować i  z- wami s i e  p o d z i e l i *  mymi wiadomościami,  "k o n ta k tu j  

s i e  z "Bogdanem fh r z a n .  -  zobacz czy on z e b r a ł  iak ie^  i s t o t n e  mate­
r i a ł y  .

" a jw i ^ k s z y  zestaw m ate r ia łów  ma tu w doznaniu  nazw iska  zapomniałe

-  Jasiu- go zna .  Ta z rob i łem  z c z ę ś c i  jego  m a te r i a ły  o d p i s y .

^ o t . one meldunków b .o b s z a r u  zachodniego  do ^ . o .  / fo tokop ie  % Jon— 

dynu/ -  W iesz  d laczego  mam d l a  grafoweów -  bo- z o r g a n iz o w a l i  s i e  

tak s z c z e ln i e  że d l a  ^  n ie  w i e l e  p o zo s ta ło  wartośc iowych  lu f l z i ,

W ko*eu bo l i p c u  chyba i  oni podporządkowali" s ie  r b y ły  tomjednak  

•resztki .

TT nas bez zmian na l e p s z e  choc iaż  p r z y b y ł  mi jeden wnuk.
'■'ona f i z y c z n i e  coraz  b .n ie z a r a d n a  p sy ch ic zn ie  młoda i  r z e ś k a .

"Pywa i  p i s z e  do mnie ° t a c h  łTowicki" z Qydg korespondu je  z Taszowski®  

i  innjnmi znacznie  poważn ie jszym i,  ^hce w y j a ś n i * ,  "dyby  prostowa*  

to w szys tk ie  celowe i  n iece low e  kłamstwa k tó re  p u b l i k u j e  musiałbym 

mu s e k r e t a r z a  i  kogoś co mnie w y r °c zv  w pracach domowych.
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o© to  za jedn i c i  T o l a c y  z kenkartą, *’a j a k i e j  podstawie o k re * la s z  
gąj,owych jako elment niepewny" r'zy d la  tego  że- jednego z nich ktdr- 

ry  s ą d z i ł  iroże że . t e - z r z u t y  to  p row okato rzy . /jak zameldował w; ich  
obecności *> Iczy  to z r e s z tą  udowodnione9 mie

- ^aweł nazywał s i e  ^uszek a n ie  cusżko' czy  cuszka i  w p ie rw sze j  
f a z i e  jako komendant obwodu /do 9 werbował t y lk o  przeszko lonych 
w s łu żb ie  w o jskowe j .

o ^ iera^skim n igdy  n ie  s łyszałem a i l e  by ł  o f ice rem  
W każdym r a z i e  n ie  by ł  . . .  - ' ~r

s t r . 7  ¥ / 'a r ta  by ł  może kmdt podokręgu a l e  morskiego bvdgoskim opiekował 
s i e  S tan is ław  s z e f  w . t t  vo .
7 l i s t ó w  Ma r t y  do Trsawerego wynika że poznał " i e  w po łow ie  44 r .  ' l i

^ r  -> ś  ’ . ‘f  -o t '
s t y  w posiadaniu Grzeszen ia  ^ . 'D./

P t s a ł  że ebce dokona^ zmiany tego  psychopaty ' ' a r  ' i e g o  o k r e ś l e ­
n ie  na ^ i e b i ę *  "Ta to  s i »  n ie zgodz i łem  bo funkci® o f  . łączn ikowego 
s z e fa  łą c zn ośc i  70 n ie  mógł p e łn i *  k to *  l e g a l n i e  p racu jący ,  ^oza 
tym Takub musiał mie* kogoć zaufanego.

- Taka wymiana bron i czy sprzętu-*- W zak re s ie  pomocy grupom zwiadu 
ustalonym przez  Tanusza tak iego  punktu n i e  b y ło .  wy n i e  handlowa­
l iśmy a m a te r ia ły  dos ta rc za l i *m y  g łównie  d la  skrócen ia  okresu walk 
f r o n t  na Pomorzu. TTiezgodne z tym by ło  te ż  p r z y j ę c i e  p rzez  ^ra­
ba od rTaluka 250 t y s .  marek w czym z r e s z tą  n ik t  z prze łożonych n ie

w i e d z i a ł .  meraz  zrozumiałem d laczego  waluk uważał że '"rab mu s i e  
podporządkował.

f  .T a g ie l i * s k i  odebrał s t a c j e  z a n ie  jak s i e  umówił z  Jakubem 
od n ie go .  V tym c za s ie  'a resztowan ie/  w r y d g .  bv ło  iuż około 1? s -  

' " ' s t a c j i  obszaru.

-  (?li- 'ska ■/'nerucka/ od wsypy n igdy  w ^ydg .  n ie  b y ła *  "kontakt  z erru-r 
pą Tana utrzymywałem sam" a Takub 0

A,.ie  cze^* sztabu zos ta ła  przerzucona do ,:-orów a po zmianiem.p. 4 
t y lk o  "anusz a poza nim c zna jder  i  ia  n ie  z sztabu.
^ y l e  zauważyłem poza tym że j e ż e l i  lu d z i e  tak dużo w i e d z i e l i  to  ta  
nasza konsp irac jaby  by ła  do dupy.

Rozumiem Macie ju  że l i s t  ten r,i :e n ie  u c i e s z y ,  a l e  p rzy ja *^  n i e  po­

l e g a  ani na sch leb ian iu  ani p rzy tak iwan iu .  TTi e  b i e r z  sob ie  tego  
zbyt  do serca  bo pamiQ* j e s r  zawodna. 'Ta l e ż y  ro zg ran iczyć  to co 
s i °  w id z iż e  tak powiem o s o b i ś c i e ,  odtego o czym s i e  c z y ta ło  w 

z i k s t e j  r ° k i .  "'en błąd łą c z e n ie  po je *  p o p e łn ia ją  prawie wszyscy 
bo to by ło  tak dawno.

v e r t e
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'• ' r r r
'" 'a re k " po otrzymaniu od6 mnie podobnego- li# t is  od p isa ł  mi z t a -r - *r '
kim jadem że mimo że dotąd jako jedyny jego zw ierzchn ik  k t ó r y  

wyrażał s i>  w miarę dodatnio ' ' jeden przeciew- trzem-/ zmieniłem-
: - n  • -V M • • '  r

zd a n ie .
f • •' r - © r ...... ' - £ r r* «* !«
Pozdrawiam nie  trzymaj s i °  krzepko

C ) • O  '  ** o» r  .*• r r

' " i  chał
-r ,> -r ' r ' r < r ............  f '  ■ r

1,C!. ' ' 'ziekuj® za życzen ia

"Basia j e s t  w ^tanach operu ją  j e j  rogówki ho z a n i e w id z i ł a .
TTkłony d la  żofiy TT-

' r a masz wnuków0
Testem na s to p ie  interesowania, ę i e  wnukami

•  •

wybacz okropne pismo . ' ! ”
" s z y s c y  na mnie k ln ą .  ^ a l c e  mi z e s z t yw n ia ły .
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Szanowna Pani

J  <-0 G.
Wre Płk Prof* dr hab.

Elżbieta Zawacka

L iz*------ "pTj

Członek, Kapituły 
Orderu Y irtuti M ilitari

Wielce Szanowna "Zo"

Zwracamy się z uprzejmą prośbą o rozpatrzenie możliwości 
przyznania naszemu koledze z szeregów Pomorskiej Armii Krajowej 
Krzyża Virtuti M ilita r i.

Kolega chorąży Alojzy Jędrzejewski, któremu w czasie wojny 
za jego bohaterskie czyny obiecano przedstawienie go do tego odzna­
czenia, jest obecnie bardzo chory i  rozgoryczony; jest przekonany, 
że o nim zapomniano,

W załączeniu przesyłamy jego rozszerzony biogram oraz 
niektóre dokumenty dotyczące jego działalności w szeregach 
ugrupowania partyzanckiego Armii Krajowej "Szyszki".

Z wyrazami głęb okiego szacunku
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Toruń 6 czerwca 2000 r.

Koledzy Prof. Maciej Krzyżanowski
i Zygmint Sikorski w Gdańsku

Szanowni, Drodzy Koledzy,
Odpisuję na Wasz list z 29 maja 2000 r. w sprawie

Alojzemu Jędrzejewskiemu Orderu Wojennego Virtutl Hilitari. Otóż 
informuję, że taka możliwość nie istnieje.

Order Wojenny Virtuti Hilitari nadaje uprawniony do tego 
przez Prezydenta RP dowódca w czasie wojny lub nie później niż 
przez pięć lat od jej zakończenia (Art. 6. Ustawy z dnia 16 
października 1992 r. o orderach o odznaczeniach) . Losy 
polityczne Polski spowodowały, że sprawy związane z legalizacją 
nadania orderu (nadania - a nie "starania się o nadanie", co 
jest niezgodne z "duchem" tego Orderu) ciągnęły się do czasu 
powołania w czerwcu 1993 r. przez Prezydenta RP Lecha Wałęsę 
nowej Kapituły Orderu, która to Kapituła zamknęła ten okres.

Wymieniony w załączniku do Waszego pisma Nierzwicki 
oczywiście uprawniony do nadania Orderu nie był, jego 
oświadczenie było gołosłowne, nie można mu przypisać znaczenia, 
nie stanowi więc o nadaniu Orderu. Hie podważa to oczywiście 
faktu bohaterskiego zachowania 3ię naszego kolegi 
Jędrzejewskiego ani uznania jego czynu za takie przez 

spo łeczeństwo.

rozpatrzenia możliwości przyznania naszemu koledze chor.
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data wpłyWO—— -
Maciej Tadeusz Krzyżanowski

a r c h i w u m

Elżbiety ZdW&cM

Szkic łęczności  Podokręgu i  Inspektoratu 
Bydgoszcz ZnVZ AK z oddziałami partyzanckimi 

w Borach Tucholskich

W s t ę p

Wśród pub l ikacj i  na temat czynu zbrojnego na terenie Polski  
w latach I I  Wojny światowej,  stosunkowo mała i l ość  prac została  

dotychczas poświęcona Ruchowi Oporu na terenie Pomorza, Wprawdzie 
w ostatnich latach możemy zaobserwować pewnę poprawę w tym wzglę«  
dzie dzięki  skutecznym inicjatywom szeregu osób oraz insty tuc j i  

społecznych w tym Zrzeszenia Kaszubsko Pomorskiego oraz Towa­
rzystw Naukowych Gdańska, Torunia i  Bydgoszczy, tym niemniej 
i s tn i e j e  jeszcze sporo białych plam dotyczęcych zwłaszcza dz ia ­
ła lności  Armii Krajowej Okręgu Pomorskiego.

Ludność Przymorza, pomimo szczególnie trudnych warunków walki  
z okupantem hitlerowskim stosujęcym konsekwentny politykę całkowi­
tego wyniszczenia narodu polskiego,  powstała do czynu ruchu oporu 
na całym jego terytorium. Liczne organizacje jak "Korpus Obrońców 

Polski**, czy "Batal ion Śmierci** w Toruniu, "Orzeł Biały** i  "Rota” 
w Grudziędzu "Młody las "  w Brodnicy oraz na terenach etnicznych 
Kaszub "Gryf Kaszubski" nazwany później "Gryfem Pomorskim" zosta­
ły z biegiem lat zdziesiątkowane przez terytor ia lne  komórki Ges­
tapo. W wyniku czego jak s łusznie  stwierdza Oaszowski "w końcu 

1943 r .  na placu boju pozostaję resztki  rozbitych organ izac j i ,
które coraz bardziej  podporządkowuję s i ę  skadrowanemu i  dobrze

x/zakonspirowanemu dowództwu terenowemu Armii Krajowej*.  '

W wyniku narastajęcego zagrożenia następuje również większa 
konsolidacja nie wykrytych przez okupanta organizac j i  ruchu oporu, 
które zgodnie z rozkazem Naczelnego Wodza generała Sikorskiego

'  Tadeusz Daszewski: Gestapo w walce z ruchem oporu nad Wisłę  
i Brdę -  Wyd. Pomorze -  Bydgoszcz 1985 r .  s .  16.

X /
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podporządkowuję s i ę  A.K. W całości  przechodzi pod sztandary Armii  ̂

Krajowej harcerstwo pomorskie, Stronnictwo Narodowe, ^Pług i  Miecz 
i  inne.

W 1944 r.  Armia Krajowa nawiązuje kontakt z zrzuconymi w 
Borach Tucholskich zwiadami Armii Radzieckiej ,  jak też z radio ­
te legraf istami  Ludowego Wojska Polskiego.

Dzięki poważnej pomocy oddziałów partyzanckich A.K. jednostki  
te nie zostały wykryte i zlikwidowane przez wojska niemieckie, wy­
konując swe zadania bojowe do końca.

W czasie walk przemieszczającego s i ę  frontu w styczniu 1945 r .  
oddziały partyzanckie A.K. współdzia ła ją  z Wojskiem Polskim i Armią 
Radziecką otrzymując od poszczególnych dowódców odcinków walk, wy­
sokie oceny i  pochwały.

Niestety po wyzwoleniu Pomorza następuje t ragedia .  Stalinowska 
l in ia  polityczna ówczesnych władz dąży do najszybszego pozbycia 
s ię partyzantów żołnierzy A.K. Następują aresztowania i  wysyłka 
wraz z transportami niemieckich jeńców wojennych za Ura l .

Ten ies spotyka również Oddział "Oedliny* dowodzony przez Oana 

Sznajdera /"3aś-Dąb"/» którego żołnierze po przetransportowaniu 
ze Śl iwic  do Zachodniej Syberi i  zostaję osadzeni wraz z dowódcą 

w obozie "Róża" koło Korkina.

Tragicznie jszy los spotyka drugiego dowódcy oddziału partyzanckiego 
"Świerki"  kpt Alojzego Bruskiego /"C^rb"/,  który zostaje rozstrze ­
lany wyrokiem sądu w 1946 r .

Tuż po wyzwoleniu Bydgoszczy w dniu 27 lutego 1945 r .  zostaje  
aresztowany ostatni  szef  łączności  Okręgu Pomorskiego, Leszek 
Biały /"Oakub"/ i  bez wyroku sądowego skrycie zamordowany w wię -

x /zieniu.  '

Również po wyroku prowadzonym według trybu sądzenia niemiec­
kich zbrodniarzy wojennych zostają osadzeni w więzieniu członkowie 
sztabu Pomorskiego Okręgu A0K. z jego dowódcą Płk.  Oanem Pałubic -  
kim /"3anusz“/ na czele .

por.  Marek Zagórski :  Syn nasz -  Prawo i  Życie Nr 46/1245/ 
12 l istopada 1988 r .
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□zie je  s ię  to już  po Konferencji  Jał tańskie j  /4-11 luty 1945/ 
kiedy szefowie rzędów wie lk ie j  k o a l i c j i  antyhit lerowskie j ,  Chur­
c h i l l ,  Roosevelt i  Sta l in "solennie wyrażają życzenie by Polska

x  /
była państwem silnym, wolnym, niepodległym i  demokratycznym". ' 
Polska walcząca najwierniej  od samego początku wojny od Wester­
p latte aż po Berl in wpierw samotnie, a potem przy boku aliantów,  
będąca jednym z państw za łożycielskich Organizac j i  Narodów Z je ­
dnoczonych ponosi najcięższe straty  tracąc swych najlepszych 
synów w pierwszych dniach po odzyskaniu niepodleg łośc i .

Prowadzone śledztwa zmierzające do wykrycia składu osobowego 
oraz s i a tk i  organizacyjnej Okręgu Pomorskiego doprowadziły do mil 
czenia a nieraz w szeregu przypadkach do niszczenia dokumentów 
obrazujących tą dz ia ła lność .

Milczenie trwa pomimo odwilży października i  ukazywania s ię  
już obszernych monografii na temat Powstania Warszawskiego, czy 
walk na Kie lecczyźnie , na Podkarpaciu i  Wschodnich rubieżach na­
szego Kraju.

Z tego też względu pierwsi kronikarze opisujący dzia ła lność  

A.K. na Pomorzu mieli  szczególnie trudne zadanie, b y l i  oni nieraz  
ograniczani przez cenzurę, bazowali na niekompletnych, często prze 
kłamanych, tendencyjnych danych, uzyskując również informacje z 

drugiej  ręki .  Obecnie niektórzy z nich mają szansę dokonania we­
ry f ik ac j i  ttych, swych uprzednich stwierdzeń, ,  które ze względu 

na historyczny obiektywizm wymagają świadectwa prawdy.

Większe prace na temat walki ruchu oporu na Pomorzu zaczęły 
s ię  ukazywać dopiero w latach siedemdziesiątych. Artykuły w pra­
s ie codziennej Wybrzeża Gdańskiego podkreślające np. współpracę 
partyzantów z Borów Tucholskich z poszczególnymi jednostkami zwia 

du Wojska Polskiego pojawiły s ię  w prasie dopiero w końcu tego 
okresu,xx/

por. E.O,Osmeńczyk Encyklopedie spraw międzynarodowych i  ONZ 
Konferencja Oałtańska 1945 s .  1797 -  Warszawa 1974

XX>/por.  Andrzej Preys : Partyzancki zwiad w Borach Tucholskich -  
Głos Wybrzeża 18 l istopad 1978
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Natomiast okres połowy lat osiemdziesiątych można uznać za 
przełomowy dla pub l ikacj i  zainicjowanych m.in. przez Gdańskie To­
warzystwo Naukowe i  Wydawnictwo Pomorze w Bydgoszczy.*^

Generalnie można stwierdzić ,  że s ta ło  s i ę  dobrze, że ukazały 
s i ę  już  prace oraz artykuły i  re feraty na temat dz ia ła lnośc i  Armii 
Krajowej na Pomorzu: K.Ciechanowskiego, 8 .Chrzanowskiego * A.Gęsio-  
rowskiego, Milewskiego, T.3aszowskiego, R.Wapińskiego, E.Zawackiej
i  innych. Autorom należę s i ę  słowa uznania i  zachęty do dalszej  
pracy w oparciu o pe łnie jsze materiały pozwalajęce na szersze i  do 

kładniejsze opracowania.

W pogoni za prawdę należy szczególnie wyróżnić występienia  
telewizyjne doc.dr hab. E.Zawackiej z dn. 14 i  15.10.1988 r .  pre­
zesa Zwięzku Kaszubsko Pomorskiego w Toruniu, które we właściwy 
sposób naświet l i ły  w oparciu o tragiczne losy autorki tę właśnie  

sytuacj ę .

1. Łęczność Okręgu Pomorskiego Armii Krajowej w latach 

1943-1945

1.1. Łęczność w schemacie organizacyjnym Okręgu

Do 1943 roku Okręg Pomorski ZWZ AK był podzielony na 3 Pod- 
okręgi ,  które pokrywały s i ę  z podziałem administracj i  niemieckiej .  
Kolejnymi dowódcami by l i s  Zdanowicz, Gruss i  Chyl iński .  W roku
1943 podzielono Okręg na dwa Podokręgi, których granicę była 

Wisła *
Pierwszym komendantem Okręgu był mjr 3ózef Ratajczak ps . "Karo l "  

rozstrzelany w maju 1942, drugim był ppłk Rudolf Ostrihańsky 
p s . “Aurel iusz"  aresztowany w maju 1943 potem funkcję tę p rz e j ę ł ,  

aż do wyzwolenia płk 3an Pałubicki  ps. "3anusz" .
Komenda Okręgu miała sta ł e  trudności z obsadę podokręgów przez 

wyższych oficerów.

X/̂ por.  1/ Zasłużeni Pomorzanie w latach I I  Wojny światowej -  
Ossolineum 1984 

2/ T.Daszowski o p . c i t .  Wyd. Pomorze -  Bydgoszcz 1985
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W sztabie  d z i a ł a l i  dwaj przedwojenni kapitanowie, później  
awansowali do stopni ppułkowników by l i  to ppłk Józef Chyliński  
"Rekin" i  ppłk Józef Gruss "Stanis ław".

Schemat organizacyjny Okręgu był ś c i ś le  dostosowany do sche­
matu terenowego. Komendantowi Okręgu /Płk Pałubickiemu podlegały
2 Podokręgi -  Podokręg Toruń -  k-dt B.Orl iński  i  Podokręg Byd­
goszcz -  k-dt A.Schulz.  Komendantowi Okręgu pod lega l i  ponadto:
Sęd Wojskowy i Kapelan Wojskowa Służba Kobiet -  szef  Halina P ie t -  

tkiewicz-Orl ińska p s . " Z o f i a " ,  Szef Sztabu Józef Chyliński "Rekin"

Szefowi Sztabu podlega l i  szefowie poszczególnych komórek orga 
nizacyjnych: I ,  I I ,  I I I ,  I V ,  V i  V I .

Szefami Łączności Okręgu -  V -  by l i  ko le jno:  Gustaw Ciszewski  
ps . " W i l l i " ,  "Gracjan",  Henryk Gruerzmacher p s . "Michał Duży", 
"Marta",  Olszewski aresztowany przez Gestapo zginął  w 1942 r .  
Greutzmacher poległ  w potyczoe z żandarmerię we wrześniu 1944 r . ,  
ostatnim szefem łęczności Okręgu był Leszek Biały "Jakub", który 
zginęł  po wyzwoleniu w 1945 r .

Łęczność była najczulszę stronę organizac j i  konspiracyjnej .  
Wymagała doskonałej pracy kurierów, dobrze przygotowanych "skrzy­
nek pocztowych" pewnych melin oraz dużej inwencji przy przygoto­
wywaniu zaszyfrowanych i  dobrze ukrytych przesyłek poczty, amunicj 
sprzętu medycznego i tp .

Wszystkie ogniwa organizacyjne tworzyły swoję łęczność w dół  
i  w górę oddzie lnie .

1.2. Formy łęczności

Stosowane formy łęczności były różne. Podstawowymi składowymi 
łęczności były meliny "skrzynki pocztowe", punkty kontaktowe, cen­
tra le  łęczności obsługiwane przez łęczników. W 1944 r .  uruchomiono 

łęczność radiowę oraz na terenie inspektoratu łęczność sztafetowę.

W Podokręgu Bydgoszcz "Jary" i  w Inspektoracie F-30 i s tn i a ł a  zapa­
sowa komórka łęczności sprawowana przez osoby nie dz ia ła jęce  aktyw 
nie,  zmieniajęce s ię co pewien czas, lecz posiadajęce adresy i  has 
ła z-ców komendantów terenowych.

i
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Oak ważną była sprawa właściwego zaszyfrowania meldunków może 
świadczyć fakt rozszyfrowania przez Niemców meldunku do K-dy Ob­
szaru Zachodniego znalezionego podczas aresztowania szefa ł ącz -  
ności okręgu G.Olszewskiego , co pociągnęło za sobą jego śmierć 

oraz l iczne aresztowania i  niebezpieczeństwo rozszyfrowania przez 
wroga sztabu Okręgu.
Bez właściwie ustawionej i  zorganizowanej łęczności  opartej o za­
sady ś c i s ł e j  konspirac j i ,  bazującej na osobistych walorach łącz ­
ników, ich odporności psychicznej i dobrym wyszkoleniu nie mogła 
i s tn ieć  organizacja zarówno w okresie j e j  powstania, jak też w 

trakcie j e j  pełnego rozruchu i  dz ia ł an ia .

Stała łączność była utrzymywana pomiędzy poszczególnymi kor  

mórksmi organizacyjnymi przebiegająca w dół od Okręgu przez Pod- 
okręgi i  Inspektoraty z dwoma garnizonami Toruń i  8ydgoszcz /gdzie 

również znajdowały s ię  siedziby Podokręgów/ do Obwodów /powiatów/, 
dzielących s i ę  na Rejony docierające do Placówek /gminy/. Oddzielnie  
dz ia ła ła  s ieć  łęczności wewnętrzaej w Inspektoratach, Garnizonach,  
Obwodach i t d .  W podobny sposób w odwrotnym kierunku przebiegała  

łączność z dołu do dowództwa Okręgu.

Łącznikiem między wspomnianymi drogami łęczności  by l i  komen­
danci komórek oraz jedna osoba "zapasowa*' mniej aktywna w d z i a l -  
ności konspiracyjnej /np. organizująca sabotaż czy wywiad/.

Niezależnie od głównej s i e c i  łączności .  Komenda Okręgu miała 
zapasowe punkty łączności w siedzibach Komend Inspektoratów, a Ko­
menda Podokręgu miała zapasowe punkty łączności  w Obwodach.

Tak więc służba łączności dz ia ł a ł a  poprzezt

1. Szefów i  łączników łęczności  Obwodu czy Garnizonu za pośrednic­
twem skrzynek kontaktowych i  punkty spotkań tzw. rozmównice.

2. Kurierów łączności w górę poprzez skrzynki pocztowe.

3. Łączność sztafetową /rowerową/,

4. Łączność kolejową.

5. Łączność radiową.

Z reguły łącznicy d z i a ł a l i  na terenie miasta lub powiatu.  
Kurierzy utrzymywali łączność jeżdżąc po "obcym" terenie,  co było
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szczególnie niebezpieczne, gdyż często by l i  to ludzie "spaleni" '  
na lewych dowodach* Zalegalizowanych obowiązywał przymus pracy 
w przedsiębiorstwach niemieckich, gdyż polskich na Pomorzu nie 
było /Reichsgau Danzig-iA/estpreussen/.

W Obwodach i  Garnizonach i s tn i a ły  centrale łęczności ,  której  
dowódcę był s z e f .  Do niego dostarczono rozkazy z komendy Garnizonu 
czy Obwodu dla poszczególnych Rejonów a z kolei  z Rejonów tę samę 

drogę przekazywano meldunki do cen t ra l i .

Łęcznicy rekrutowali s ię  z reguły z harcerzy, czy l i  z bardzo 
młodych ludzi .  Ruchliwość młodych ludzi nie wzbudzała większej po- 
dejrzl iwościNiiemców, szczególnie gdy by l i  oni ubezpieczani przez 

dziewczęta, które prowadziły często specjalne skrzynki pocztowe.

Niezmiernie sprawnę była łęczność sztafetowa wykonywana z 
reguły na rowerach. O sprawności świadczyły fakty szybkiego obiegu 
rozkazów.

Rozkaz wysyłany rano po obejściu wszystkich komendantów Ob­
wodów i  dwóch Inspektoratów wracała następnego dnia wieczorem, x/

Łęczność kolejowa posiadała podwójny charakter wynikajęcy po 

pierwsze z funkcji  dość szybkiego na warunki wojenne środka trans­
portu, z którego korzystała również łęczność A.K. oraz r o l i  kole-  
jarzy  polaków w mundurach niemieckich przewożęcych zaszyfrowany 

pocztę i  materiały.

Nadawczo-odbiorcza łęczność radiowa została rozpoczęta w

1944 r .  Od samego jednakże poczętku dz ia ła lnośc i  szeroki stoso­

wano nasłuch radiowy prowadzony na wszystkich szczeblach.

2. Łęczność z Oddziałami Partyzanckimi w Borach Tucholskich

2.1.  Charakterystyka Partyzantki

Kompleks Borów Tucholskich był co do obszaru jednym z naj ­
większych w Polsce przy czym Pomorze należało do najbardziej

'  przyp. A.Schul>rz: Szkic dz ia łania  Armii Krajowej Okręg 
Pomorze -  Poznań 1978 -  maszynopis s .  26

x /
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zalesionych terenów Kraju. Można było więc praktycznie w l icza jąc  
w to Puszczę Nadnotecką prze jść  lasami z Torunia do Gdańska.

Były to jedynie z reguły lasy młode, kultywowane, stanowiące 
enklawy wśródleśnych wsi .

Szczególną wartość dla grup partyzanckich stanowiły młode 

gęsste zagajniki  gdzie znajdowały s i ę  ich stanowiska bojowe i  obo­
zy.

Tym niemniej partyzantka w Borach Tucholskich, która dz ia ła ł a  
w mniejszych enklawach leśnych w porównaniu do innych gęstych za­
lesionych obszarów Polski ,  z punktu widzenia strategicznego nie 

miała w zasadzie większego uzasadnienia.  Trudno bowiem porównać 
możliwości w tym względzie jakie  posiadały oddziały partyzanckie 

Okręgu Wileńskiego^Poleskiego, Wołyńskiego oraz Krakowskiego szcze­
gólnie w górach z warunkami jak ie  stwarzał  nawet dość roz leg ły  ob­
szar leśny na Pomorzu. W wyniku systematycznej i  bezwzględnie pro­
wadzonej przez Niemców akcj i  wyniszczenia narodowości polskiej  na 

Pomorzu nadleśnictwa i leśnictwa zostały obsadzone przez Niemców 
na miejsce z reguły zamordowanych polskich leśników. W latach póź­
niejszych niektórzy leśnicy rekrutowali s i ę  z posiadających tzw.
I I I  grupę /Eingedeutsch/, których po zaciągnięciu do wojska zastę ­
powano leśnikami z Niemiec.

Gajowi stanowi l i  element n ie jedno l i ty .  Tylko n ie l i c zn i  by l i  
wciągnięci do współpracy.

Natomiast w odosobnionych przypadkach niektóre leśniczówki  
były doskonałymi punktami podrzutu poczty grup partyzanckich.

Pozytywnym przykładem w tym względzie był punkt "Jedlin'* w 

Leśniczówce Wypalanki, gdzie żona leśniczego zmobilizowanego do 
Wermachtu p.Andrzejczakowa oddawała swe us ługi  grupom partyzan­
ckim .

Pierwszym organizatorem grup partyzanckich w Borach Tuchols­
kich był "Dan" Stefan Guss nauczyciel z zawodu, urodzony w Osieku,  
któremu udało s ię  zbiec z domu, gdy przyszło po niego Gestapo /żo­
na przez całą wojnę była więziona w Obozie Koncentracyjnym, a dz ie ­
c i ,  córka i syn, przebywały u rodziny koło Cekcyna/. Jego też losy 
są charakterystyczne dla całej  partyzantki w Borach Tucholskich
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i wyjaśniają przyczynę j e j  powstania. Partyzantka bowiem składała  
s ię  z ludzi ,  którym g roz i ły  wyroki śmierci,  którzy wo le l i  zginąć 
z bronią w ręku niż dać s ię  zamęczyć na śmierć w Gestapo.

Stefan Guss zorganizował oddziały,  które potem p r z e j ę l i  do­
wódcy "Świerków" Alojzy Bruski "Grab" i  "Oedlin" 3an Sznajder  

"Oąb" oraz spowodował prze jśc ie  do A.K. w 1943 r .  zorganizowanego 
na Kociewiu oddziału "Szyszek” przez 3ana Szalewskiego "Soból " .

Po moim zaprzysiężeniu we Wrześniu 1942 r .  przez Alojzego  
Suszka p s . "Paweł" d-cy Inspektoratu Bydgoszcz dostałem przy­
dzia ł  do Garnizonu pod dowództwo por. Seweryna Sierańskiego ma­
jącego pod swą komendą dywersyjne grupy w fabrykach amunicji w 
Osowej Górze i  w Łęgnowie /Branau/. Pracowałem wówczas w niemiec­
kiej f irmie fotograf icznej  w Bydgoszczy /Foto Krannhals/, co umo­
ż l iw ia ło  mi wykonywanie odbitek tajnych materiałów niemieckich 
zakładów zbrojeniowych dostarczanych przez mych dowódców oraz 
łączników zatrudnionych w Łęgnowie w charakterze elektromonterów.

Przez pewien czas prowadziłem komórkę lega l izacyjną podokręgu wy­
konując prace na rzecz d-cy Okręgu i  Podokręgu.
Wykonywałem m.in. zdjęcia na melinach dla lewych dokumentów 3a-  
nusza /płk.  Pałubickiego/ oraz dla Michała /d-cy podokręgu Ale ­
ksandra Schulza.

W 1943 r .  dostałem polecenie wykonania f o t o g r a f i i  paszportowej  
w komórce przerzutowej na Bory Tucholskie prowadzonej przez Marię 

Adryjańską p s . "Ciotka",  u l .  Graniczna 23 m 4 Bydgoszcz. Tam pozna­
łem "Dana". Był to mój pierwszy z nim kontakt rozpoczynający późnie­
jszą  służbę w Inspektoracie,  a potem w Podokręgu jako szefa ł ącz ­
ności na Bory Tucholskie.

Maria Adrjańska jak s i ę  później dowiedziałem od "Dana" była  
jego ciotką,  stąd też j e j  pseudonim. "Dan" Stefan Guss był  w mun­
durze kolejarza niemieckiego, /zdjęcie  to j e s t  reprodukowane w 
książce p t . "Zasłużeni Pomorzanie w latach I I  Wojny Światowej" 
Ossolineum 1984 s t r .  94/. Nikt by s i ę  nie domyślał,  że chodzi
o człowieka w przebraniu nad którego głową w i s i a ł  niemiecki wy­
rok śmierci®
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2.2.  Szlak łęczności do Borów Tucholskich

Kontakt z grupami partyzanckimi w Borach Tucholskich rozpo­
cząłem w 1943 r . ,  wpierw jako łącznik Podokręgu a potem jako szef  

łęczności Inspektoratu majęc równocześnie bezpośredni kontakt 
łęczności na zmieniajęcę s i ę  s t a l e  m.p. kwaterę D-cy Okręgu 

płk PałubfSfekiego "Janusza" oraz Podokręgu Gruetzmachera a po­
tem Schulza na d-ce Inspektoratu Bydgoskiego "Pawła" Alojzego  
Suszka D-ce Garnizonu Bydgoskiego "Lecha" Bronisława Sonnefelda 
oraz na szefa WSK -  Inspektoratu "Teklę" Halinę Szajkowskę oraz 
"Dakuba" Leszka Białego szefa łęczności podokręgu a potem Okręgu,  
z którym spotykałem s ię  co najmniej raz w tygodniu zmieniając s i ę  
wzajemnie w kontaktach na Bory Tucholskie.

Pierwszym wysyłajęcym mnie do grupy partyzanckiej "Dana" był  
szef  łęczności Gruetzmacher. Miał on wprawdzie pewne wątpl iwości ,  
czy nie zostanę zdekonspirowany ze względu na mój wysoki wzrost 
i  zbyt wyraźne rysy twarzy, z drugiej  jednakże strony jak s tw ie r ­
d z i ł ,  prezentowałem^ię dobrze w wysokich butach i  w tyrolskim 
zielonym kapeluszu. Również dzięki  dobrze opanowanym językiem 
niemieckim mogłem uchodzić za Niemca. 3ak s i ę  to później okazało 
ten zestaw cech i  ubioruij zapewniał mi dobre warunki dla wykony­
wania mych zadań.
Łęczność utrzymywałem z reguły raz lub co dwa tygodnie, jadęc  
kolejkę z Bydgoszczy do określonej s t a c j i  w Borach Tucholskich.  
Kurier udajęcy s i ę  z rozkazami, pocztę, amunicję, materiałami  
wybuchowymi, do punktów kontaktowych oddziałów partyzanckich 
w Borach Tucholskich był z reguły ubezpieczany na dworcu w 

Bydgoszczy, gdy wsiadał do pocięgu. W każdym razie był on ob­
serwowany przez ludzi z garnizonu odkomenderowanych dla jego  

osłony względnie dla uprzedzenia o grożącym niebezpieczeństwie  
na dworcu /obławie,  łapankach/, gdzie poza żandarmerię, Bahn- 
sd&zem. patrolami Wermachtu garnizonu była po l i c j a  “kryminalna" 
/KRIPG/ czy funkcjonariusze Gestapo w cywilu.

W przypadku, gdy kurier przywoził  lekarstwo, opatrunki i  miał
"dobre" papiery był on sam bez obstawy s ta ra jąc  s i ę  już  w holu
dworcowym_wmieszać w tłum obserwując bacznie wyjścia na perony,

Inicjatorem mego odkomenderowania do łączności był d-ca Podokrę 
gu A.Schulz " Miachał" , k t ^ y  pragnął wzmocnię rozwiniętą przez 
L.Bia łego  " Jakuba " siatkę łączności z Borami Tucholskimi
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gdzie szczególnie s i lna  była obserwacja NEPLA. Z reguły b i l e t  
był już  uprzednio kupiony i  to przez innego łącznika.  Ponieważ 
chodziło o odległość nie przekraczającą 100 km nie było potrzeby 

przedstawiania w kasie bi letowej  pozwolenia /Gehnemigung -  
Reiseschein/.

W przypadku holowania osoby trzec ie j  /np. lekarza,  osób, 
które trzeba było dostarczyć do grupy partyzanckiej/ kurier miał 
już wykupiony b i l e t  dla osoby holowanej, która nie wiedzia ła  do­
kąd ją  s i ę  wiezie,  tym bardziej  nazwa s t a c j i  docelowej była dla  

niej nieznana. Holowany miał obowiązek wejścia do innego przedzia  
łu w ten sposób, aby kurier "miał go na oku". W przypadku z b l i ż a ­
jące j  s i ę  kontrol i  bi letów a konduktor był bez żadnej obstawy /za 
zwyczaj był to "Eingedeutsch"/ kurier z b l i ż a ł  s i ę  do holowanego 

i za s ieb ie  oraz za niego podawał b i l e ty  do kasowania.

Główne stac je  docelowe, które z reguły wchodziły w grę na 
tras ie  kurierów Bydgoszcz -  Bory Tucholskie by ły :

Wierzchucin -  Lindenbusch 
Zarośle -  Bir^enbruch
Rosochatka lub Lipowa Tucholska -  Koenigsbruch.

Przed zatrzymaniem s ię  na s t a c j i  docelowej /postój był z 
reguły b .krótki/ kurier dawał umówiony znak holowanemu, który 
wysiadał oddzielnie i  miał rozkaz podążać w innym kierunku, z 
reguły w odwrotnym do ruchu pociągu, aby najszybciej  zejść z 
oczu ewentualnych obserwatorów, którzy znajdowali s ię  dość czę­
sto w wagonach za lokomotywą. Holowany znał uprzednio mu przeka­
zany przez kuriera kierunek spotkania,  który ze względu na usy­
tuowanie obozów partyzanckich np. "Oedlin" był po zachodniej stro  
nie toru kolejowego zmierzającego w kierunku Gdyni.

Spotkanie następowało już w l e s i e ,  gdzie trzeba było po up­
rzednim dokładnym zbadaniu terenu podążać razem w określonym up­
rzednio umówionym kierunku. Ruchy kuriera były obserwowane z uk­
rycia przez żołnierzy grupy partyzanckiej wysyłanych z oddziału 
celem prze jęc ia  kur iera.  Po upewnieniu s i ę ,  że nie j es t  on ś l e ­
dzony i  teren jest  bezpieczny następowało spotkanie,  wymiana ha­
se ł  i  dalszy marsz odbywał s ię według marszruty patrolu partyzan­
ckiego. Niezależnie od osoby, która wykonywała funkcje kurierskie
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a w szczególności kiedy kurier holował ze sobą ludzi  odkomende­
rowanych do grup partyzanckich, patro l  holujący szedł  do m.p. 
partyzanckiego okrężną drogą, celowo myląc ś lad .  Było to uwarun­
kowane względami bezpieczeństwa oddziału,  gdyż w przypadku "wpad­
ki" kuriera nie mógł on nawet pod przymusem ujawnić m.p. grupy 
partyzanckiej ,  gdyż po prostu nie znał drogi .

Dojście do obozu partyzanckiego odbywało s ię  przy pełnej go­
towości bobowej patrolu,  przy ścisłym przestrzeganiu zasad poru­
szania s ię  na terenie Borów Tucholskich. Niemcy bowiem dokonywali 
przecinki lasu /duchty/ odgradzając poszczególne rejony lasów sze­
rokim zaoranym pasem. Pas ten s łuży ł  w zasadzie dla celów ewiden­
c j i  zwierzyny, jak też równocześnie dla kontrol i  ruchów ludzi  od­
wiedzających lasy .  Z tego też względu prze j śc ie  zaoranego pasa 
było szczególnie ważne. Chodziło bowiem o pozostawienie możliwie 
najmniejszej i l o ś c i  śladów. Nawet duży oddział  partyzancki prze­
chodząc przez pas s t a ra ł  s i ę  pozostawić jeden ś lad,  który przez 

ostatniego z grupy był zacierany.

Kurier po zagłębieniu s i ę  w gęstwinę leśną był spotykany 
przez patro l  partyzancki,  który według uprzednio ustalonego hasła  
odpowiadał w języku niemieckim na postawione pytania.  Nieraz poza 
hasłem musiał również wręczyć kartkę pocztową z odpowiednio przy­
klejonym znaczkiem /z podobizną Hit lera/ stanowiącą również zako­
dowaną informację dla d-cy grupy partyzanckiej przekazaną przez 
d-two Podokręgu czy Okręgu.

Po wymianie zaszyfrowanych haseł kurier przekazywał ładunek 
/przesyłki  amunicji,  lekarstw/ oraz holowanych ludzi  patrolowi  
zachowując meldunek dla d-cy oddziału dla osobistego przekazania.

W pierwszych moich kontaktach z grupą "Dana" spotykającym 
mnie był z reguły partyzant o pseudonimie "Dakobin" Benedykt Cza­
piewski,  w kontaktach z grupą "Dęba" z "Jedlinami" d-cą patrolu  
był z reguły partyzant o pseudonimie "Tyką" Czesław Frydrych.

Nawet, gdy już  ki lkakrotnie spotykal i  mnie ci sami ludzie  
procedura wyjawienia hasła czy odzewu oraz przekazania kartki po­
cztowej była zachowana.

W 1944 r .  na teren Borów Tucholskich zostały zrzucone grupy 
spadochronowe Armii Radzieckiej i  Wojska Polskiego,  z którymi zgo­
dnie z rozkazem d-cy Okręgu Pomorskiego oddziały partyzanckie na­
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wiązały łęczność udzie la jąc  pomocy i  odpowiedniej osłony. /Kazi­
mierz Waluk, Anatol Degl iński ,  grupa desantowa radziecka pod 
d-twem Stanisława Mikielewicza i inne/
Nastąpi ła wzajemna współpraca pomiędzy regularną armię a grupami 
partyzanckimi. Antoni Degl iński mający bezpośredni kontakt z d-cą 

"Dedliny" Oanem Sznajderem "Dębem" przekazał na ręce Dakuba /Bia ­
łego/ w czasie jego kontaktu z Borami krótkofalową stac ję  nadaw­
czą produkcji amerykańskiej, która została przewieziona do Byd­
goszczy i  zainstalowana w moim mieszkaniu na Prądach /na u l .  Lesz­
czyna 17/ Waldweg 17.x^
Stację obsługiwały trzy osoby: Bia ły ,  Jankowski i  Krzyżanowski.

Wspomniana chata w której mieszkałem wraz z Matką Ludmiłą 
Krzyżanowską i wujem Władysławem Młodeckim /zginął  w Sztuthowie 
1944 miesiąc przed wyzwoleniem Bydgoszczy/ była położona tuż na 

skraju lasu niedaleko toru kolejowego odcinka Bydgoszcz-Inowro-  
cław. Po drugiej  stronie toru rozpoczynał s i ę  już  teren niemieckie­
go lotniska wojskowego wyposażonego w potężne anteny radiowe.

Z jednej więc strony miejsce było dobrze wybrane, ze względu 
na całkowity brak podejrzeń. Nikt bowiem rozsądny nie montowałby 
radiowej s t a c j i  nadawczej w bezpośrednim sąsiedztwie wojskowego 

lotniska,  z którego startowały i  na którym lądowały samoloty bo­
jowe na bezpośrednim zapleczu zbl iża jącego s i ę  frontu walk w 
Polsce.  Z drugiej  jednakże strony było konkretne niebezpieczeń­
stwo wykrycia przez pelengatory wojskowe s t a c j i .  Z tego też wzglę­
du jedynie krótkie komunikaty były nadawane w zmieniających s ię

v _ _
terminach szyfrem do grup partyzanckich. Nasłuch natomiast był  
już spokojniejszy.  Za trzecią próbą udało s i ę  nawiązać dość s ł a ­
bą łączność, która była prowadzona w różnych zmieniających s i ę  
miejscach na terenie Inspektoratu. Otrzymane bowiem stac je  krót­
kofalowe nie były dostosowane do danych warunków i  od leg łośc i .

W ten sposób jak wspomniałem uprzednio w końcowej faz ie  wojny 

były wykorzystywane różne środki łączności  na Bory Tucholskie z 
łącznością radiową włącznie.  Radiostacja po wyzwoleniu Bydgoszczy 
po wstępnych poszukiwaniach /była zamelinowana w Łęgnowie -  Bra-  
nau/ została przekazana Wojsku Polskiemu/ odebrał j ą  płk Degl iń-  
s k i . xx/

x^ Por. Zasłużeni Pomorzanie w latach I I  Wojny światowej O sso l i -  
neum 1984 r .  s .  26 -  Tadeusz Daszowski -  Leszek Biały

xx/ Aleksander Schulz -  rękopis -  Poznań 1978 234



W drugiej  połowie 1944 r . f gdy Leszek Biały /3akub/ już  jako 
Szef Łęczności Okręgu koncentrował s i ę  głównie na łęczności  Okręgu 
jak też na utrzymaniu na przemian ze mnę łęczności  z Grupami Par­
tyzanckimi w Borach Tucholskich, ja  wypełniałem powstałę lukę w 
łęczności pomiędzy Okręgiem, Podokręgiem i Inspektoratem spe łn ia -  
jęc również funkcję szefa łęczności Podokręgu.

W tym czasie nawięzałem łęczność z "Karolem" Ben.Musiałem 
K-tem Obwodu Wyrzysk, kontaktowałem s i ę  z grupę francuzów wywie­
zionych na roboty do fabryki amunicji w Łęgnowie /Branau/ a nale -
żęcych do francuskiego Ruchu Oporu "Maquis" /Pierre Font i  Dean

■— -------- ~ ~  ' z,
Baudet z Rieve de Gier i  St.Etinne/ oraz przyjmowałem i melino­
wałem w Bydgoszczy lotników angie lskich,  którzy zo s t a l i  przerzut  
ceni przez Okręg Krakowski AK z obozu of icerskiego w Gliwie i dę-  
ży l i  do Gdyni, aby s i ę  przedostać morzem do Szwecji a potem do 
W.Brytanii .  Byl i  to m.in. /Flying O f f i c e r  Peter Newines z Leed

(7
wraz Wing Comando oraz sergeant-major Denis Glover z Brighton 
/Royal Sussex/ i  inni .

Kierujęc przerzutem amunicji i  broni utrzymywałem bezpośred­
ni kontakt z por. Sierańskim z Garnizonu Bydgoszcz, jak też z 

d-cę Garnizonu Bronisławem Sonnenfeldem /Lechem/ korzystajęc z 
meliny na u l .  Pe rs i l s t ra sse  koło dworca małej kole jk i  do Koro­
nowa .

W przerzucie materiałów medycznych i  przyrzędów ch irurg icz ­
nych kontaktowałem s ię bezpośrednio z "Magdę" Marię Bia ł ę ,  czy 
j e j  łęcznikiem "Wilczkiem" Krystynę Zgozińskę. Łęczność z WSK 
poza "Teklę" utrzymywałem z "Romanę" Zuzannę ^ r g i e l ~ B i a ł ę .

Łęczność Inspektoratu z grupę partyzancką "Dana" a potem 
"Dęba" utrzymywałem sam. Natomiast mymi kurierami na terenie  

Inspektoratu i  Garnizonu by l i  Marina Gryczka p s . "Kostek P i e r ­
wszy" i  jego brat b l iźniak "Kostek Drugi" ,  z Garnizonem łęczył  
mnie Henryk Marcin Knie p s . "Sztubak".

Doskonałę łęczniczkę prowadzęcę również "skrzynkę" na WSK 
i powiat była Maria Buczkowska p s . "Małgosia* punkt podrzutu pocz­
ty w sekretar iac ie  małej fabryczki na u l .  Garbary w Bydgoszczy. -  

została zaaresztowana w końcu 1944 i  osadzona w więzieniu w Byd-
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goszczy, w czasie ewakuacji wyszła z grupę ponad 300 osób i  ślad 

po niej z a g iną ł .X//
Koniec 1944 roku był szczególnie niebezpieczny dla Komórek 

Konspiracyjnych Okręgu. Zb l iża jący s i ę  front spowodował większe 
zagęszczenie oraz aktywność niemieckich służb wywiadowczych na 

terenie Pomorza. Dz ia ła ła  tutaj  aktywna Abwehra chroniąca poza 
specjalnymi oddziałami SS^G^śtapo i  żandarmierię oraz p o l i c j ę ,  
wyrzutnie niemieckiej tajnej  broni rakietowej /VI/ Geheimwaffe 
/zlokalizowane w okolicy Wierzchucina w południowej części Borów 
Tucholskich/. Ponieważ zarówno Oddziały Partyzanckie, jak też in ­
ne służby w tym i łączność miały za zadanie obserwowanie, przeka­
zywanie do dowództwa meldunków jak też pozyskanych odłamków po­
cisków VI, i s tn i a ł a  konieczność zachowania szczególnej ostro ­
żności.  Z drugiej  jednakże strony przedłużająca s ię  okupacja 
oraz zb l iża jący s i ę  front a z tym oczekiwane wyzwolenie wzbudza­
ły niecierpl iwość doprowadzającą do lekceważenia w szeregu przy­
padkach zasad konspirac j i ,  co niekiedy kończyło s i ę  t rag iczn ie .

W tym też okresie,  ze względu na zagrożenie,  Dowódca Okręgu 
płk Pałubicki "Janusz" i  d-ca Podokręgu por. Szultz "Michał-Ma-  
c i e j , zosta l i  przerzuceni do Borów Tucholskich, gdzie również 
przez pewien czas przebywałem w grupie "Jedliny" unikając wpadki 
na terenie Bydgoszczy.

W tym samym czasie i s tn i a ł a  duża mobilność ludności,  w szcze­
gólności w soboty i  n iedzie lę  kiedy Wermacht kierował budową zapór 
i  okopów na południowy zachód od Bydgoszczy, przy których praco­
wal i  przymusowo zarówno polacy jak też jeńcy wojenni i zesłana 
na roboty ludność z terenów Związku Radzieckiego. Wśród pracują­
cych by l i  również l i c zn i  konfidenci Gestapo. Robotnicy wyposażeni 
w łopaty i  k i lo fy  by l i  wczesnym rankiem ^transpor towani  koleją  
z dworca bydgoskiego w kierunku Złotnik Kujawskich i  stąd późnym 

wieczorem wracal i  do s t a c j i  początkowej, aby następnego dnia w 
niedzielę znowu rozpocząć pracę.  W poniedziałek dla wszystkich 

zatrudnionych w firmach niemieckich była normalna praca. Trzeba 
było podówczas bardzo uważać, gdyż jedno niebacznie wymówione 

słowo krytyki w trakcie roboty pociągało za sobą aresztowanie  
i możliwość szerszej  dekonspiracj i  przy rutynowych przesłucha­
niach .

15

x/ Irena Monsiorska l i s t  z 28.05.1978 -  Bydgoszcz, również ta sama 
autorka WTK 13.12.1981 -  Bydgoskie Komórki Konspiracyjne236
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Roboty przy okopach i  zaporach przeciwczołgowych były wpro­
wadzone od początków grudnia. Należy dodać, że późna jes ień  1944 r .  

była pogodna, bezdeszczowa i stosunkowo c iep ła ,  co w pełni  wyko­
rzys ta l i  Niemcy przy pracach związanych z przygotowaniem do ob­
rony tej części Pomorza i  Poznańskiego.

Łączność z grupami partyzanckimi w Borach Tucholskich ze wzglę­
du na dużą i l ość  wojska i  s łużb pomocniczych musiała być dokonywana 
ze zdwojoną ostrożnością.

W lasach były prowadzone przez Wehrmacht, z dużą intensywnoś­
cią prace umocnieniowe, ścinano drzewa otwierając przedpola ognio­
we, budowano okopy, zapory przeciwczołgowe oraz betonowe stanowis­
ka dla dz ia ł  i  ciężkich karabinów maszynowych.

Na przełomie l istopada i  grudnia 1944 łączność została zawie­
szona ze względu na duże opady śniegu, grożące dekonspiracją ł ącz ­
ników na drogach leśnych, gdzie ślady wzbudzały szczególną uwagę 

wroga.
Również uprzednia koncepcja, aby melinowanych w Bydgoszczy 

pilotów angielskich przerzucić do Borów Tucholskich, nie mogła 

być zrealizowana.
Dopiero w końcu stycznia 1945 już  po wyzwoleniu Bydgoszczy, 

w wyniku nawiązania kontaktu z Władzami zajmującymi s i ę  r epat r ia ­
cją byłych więźniów wojennych nastąpi ł  ich przerzut przez Odessę 
do W.Brytanii ,  gdzie d o ta r l i  s zczęś l iw ie .

Niektórzy z nich od owego czasu s t a l i  s i ę  wielkimi entuzja­
stami Narodu Polskiego,  którego synowie w tak ciężkich dla niego 

chwilach oraz w warunkach najwyższego zagrożenia n i e ś l i ,  z nara­
żeniem życia pomoc żołnierzom wojsk a l ianckich.

l o  u h L  i  t o . o i . n l o
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Szkic łączności Podokręgu i Inspektoratu 
Bydgoszcz ZWZ AK z oddziałami partyzanckimi 

w Borach Tucholskich

W s t ę p

Wśród publikacji na temat czynu zbrojnego na terenie Polski 
w latach XI Wojny Światowej, stosunkowo mała ilość prac została 
dotychczas poświęcona Ruchowi Oporu na terenie Pomorza. Wprawdzie 
w ostatnich latach możemy zaobserwować w tym względzie pewną po­
prawę dzięki skutecznym inicjatywom szeregu osób oraz instytucji 
społecznych w tym Zrzeszenia Kaszubsko Pomorskiego oraz Towarzy­
stw Naukowych Gdańska, Torunia i Bydgoszczy, tym niemniej ist­
nieje jeszcze sporo białych plam dotyczących zwłaszcza działal­
ności Armii Krajowej Okręgu Pomorskiego.

Ludność Pomorza, {tUtW pomimo szczególnie trudnych warunków 
walki z okupantem hitlerowskim stosującym konsekwentną politykę 
całkowitego wyniszczenia narodu polskiego, powstała do czynu 
zbrojnego na całym jego terytorium. Powstające liczne organiza­
cje ruchu oporu jak "Korpus Obrońców Polski", czy "Batalion 
Śmierci" w Toruniu, “Orzeł Biały" i "Rota" w Grudziądzu "Młody 
Las" w Brodnicy, na terenach etnicznych Kaszub "Gryf* Kaszubski"

^  nazwany później "Gryfem Pomorskim" zostały z biegiem lat zdzie­
siątkowane przez terytorialne komórki Gestapo. W wyniku czego jak 
słusznie podkreśla Jaszowski Xy/y,w końcu 19^3 r* na placu boju po­
zostają resztki rozbitych organizacji, które coraz bardziej pod­
porządkowują się skadrowanemu i dobrze zakonspirowanemu dowództwu 
terenowemu Armii Krajowej J*

W 19*Ł*ł r. Armia Krajowa nawiązuje kontakt z zrzuconymi 
w Borach Tucholskich zwiadami Armii Radzieckiej, jak też z radio­
telegrafistami Ludowego Wojska Polskiego.

Dzięki pomocy oddziałów partyzanckich A.K. jednostki te nie 
zostały wykryte i zlikwidowane przez wojska niemieokie, wykonując 
swe zadania bojowe do końca. W czasie walk przemieszczającego się 
frontu w styczniu i w lutym 19^5 r. oddziały partyzanckie A.K.

x/ Tadeusz Jaszowski: Gestapo w walce z ruchem oporni nad Wisłą 
i Brdą - Wyd.Pomorze - Bydgoszcz 1985 r. s. 16.
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współdziałają z Wojskiem Polskim i Armią 
od poszczególnych dowódoów odcinków walk, wysokievpochwały.

Niestety po wyzwoleniu Pomorza następuje tragedia. Stalinów- 
ska linia polityczna ówczesnych władz dąży do najszybszego pozby­
cia si§ partyzantów żołnierzy A.K. Następują aresztowania i wy­
syłka wraz z transportami niemieckich jeńców wojennych za Ural 
/np. Oddział Jedliny - d-c Jan Sznajder "Dąb" /czy wręcz zostają 
wykonane na niektórych z nich wyroki śmierci / kpt. Alojzy Bruski 
"Grab", Leszek Biały "Jakub", i wielu innych*
Również po wyroku prowadzonym według trybu sądzenia niemieckich 
zbrodniarzy wojennyoh zostają osadzeni w więzieniu członkowie 
sztabu Pomorskiego £festectsac Okręgu A.K. z jego dowódcą Płk. Janem 
Pałubickim /"Janusz"/ na czele.

Przytoczone fakty były dostatecznym powodem wywołującym u po­
zostałych przy życiu byłych żołnierzy A.K. Okręgu Pomorskiego 
zmowę milczenia, która trwała znacznie dłużej niż na innych tere­
nach Polski pomimo odwilży października i ukazywania się już obszer 
nych monografii na temat Powstania Warszawskiego czy walk w Kielec— 
czyźnie, walk na Podkarpaciu i na Wschodnich rubieżach naszego 
Kraju,

Z tego też względu pierwsi kronikarze opisujący działalność 
A.K. na Pomorzu mieli szczególnie trudne zadania, gdyż musieli się 
opierać na niekompletnych,nieraz z drugiej ręki informacjach.
Jednak dobrze się stało, że ukazały się już prace oraz artykuły 
i referaty na temat działalności Armii Krajowej na Pomorzu :
K.Ciechanowskiego, B.Chrzanowskiego, A.Gąsiorowskiego, Milewskiego, 
T.Jaszowskiego, E.Zawackiej i innych, Tym wszystkim autorom należą 
się słowa uznania i zachęty do dalszej pracy w oparciu o pełniejsze 
materiały pozwalające na szersze i dokładniejsze opracowania.
Należy wyeliminować t.zw. półprawdy, które są wielce szkodliwe
i powodują ostrą krytykę wśród byłych uczestników ruchu oporu jak 
też dezinformują tych, dla których pisze się historię czyli dla 
młodszego i dla przyszłych pokoleń.
W pogoni za prawdą należy szczególnie wyróżnić wystąpienia telewi­
zyjne doc.dr hab. E.Zawackiej z dn. 14 i 15*10.1988 r. prezesa 
Związku Kaszubsko Pomorskiego w Toruniu, które we właściwy sposób 
naświetliły w oparciu o tragiczne losy autorki tą właśnie sytua-
®ję.
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1. Ł^czność_0k£2^_P°morskiegc> ^rai±_Krajowej_w_latach_ 19^3 -

1*1, Łączność w schemacie organizacyjnym Okręgu
Do 19̂ -3 roku Okręg Pomorski ZWZ AK był podzielony na 3 Pod­

okręgi, które pokrywały się z podziałem administracji, niemieckiej. 
Kolejnymi dowódcami byli: Zdanowicz, Gruse i Chyliński. ¥ roku 
19^3 podzielono Okręg na dwa Podokręgi, których granicą była 
Wisła.
Pierwszym komendantem Okręgu był mjr. Józef Ratajczak ps."Karol" 
rozstrzelany w maju 19^2, drugim był ppłk Rudolf Ostrihańskł! 
ps. "Aureliusz" aresztowany w maju 19^3 potem funkcję tą przejął, 
aż do wyzwolenia płk Jan Pałubicki ps."Janusz".
Komenda Okręgu miała stałe trudności z obsadą podokręgów przez 
wyższych oficerów.

W sztabie działali dwaj przedwojenni kapitanowie, później 
awansowani do stopni ppułkowników byli to ppłk Józef Chyliński 
"Rekin" i ppłk Józef Gruss "Stanisław".

Sohemat organizacyjny Okręgu był ściśle dostosowany do sche­
matu terenowego. Komendantowi Okręgu /Płk Pałubickiemu podlegały
2 Podokręgi - Podokręg Toruń - k-dt B.Orliński i Podokręg 
Bydgoszcz - k-dt A.Schulz. Komendantowi Okręgu podlegali ponadto: 
Sąd Wojskowy i Kapelan Wojskowa Służba Kobiet - szef Halina 
Pietkiewicz-Orlińska "ps Zofia", Szef Sztabu Józef Chyliński 
"Rekin".

Szefowi sztabu podlegali szefowie poszczególnych komórek 
organizacyjnych : I,II,III,IV,V i VI.

Szefami Łączności Okręgu - V - byli kolejno: Gustaw Olszewski 
ps "Willi", "Gracjan", Henryk Gruetzmacher ps "Michał Duży", 
"Marta", Olszewski aresztowany przez Gestapo zginął w 19^2 r 
Gruetzmacher poległ w potyczce z żandarmerią we wrześniu 1 9^ r. 
ostatnim szefem łączności był Leszek Biały "Jakub" /zginął po 
wyzwoleniu w 19^5 r./.

Łączność była najczulszą stroną organizacji konspiracyjnej. 
Wymagała doskonałej pracy kurierów, dobrze przygotowanych 
"skrzynek pocztowych" pewnych melin oraz dużej inwencji przy 
przygotowywaniu zaszyfrowanych i dobrze ukrytych przesyłek poczty, 
amunicji, sprzętu medycznego itp.

Wszystkie ogniwa organizacyjne tworzyły swoją łączność w dół 
i w górę oddzielnie.

242



1.2. Formy łączności
Stosowane formy łączności były różne. Podstawowymi składo­

wymi łączności były meliny "skrzynki pocztowe", punkty kontaktowe, 
centrale łączności obsługiwane przez łączników. ¥ 19̂ **r. urucho­
miono łączność radiową oraz na terenie inspektoratu łączność 
sztafetową. W Podokręgu Bydgoszcz "Jary" i w Inspektoracie F-30 
istniała zapasowa komórka łączności sprawowana przez osoby nie 
działające aktywnie, zmieniające się co pewien czas, lecz posia­
dające adresy i hasła.z-ców komendantów terenowych.

Jak ważną była sprawa właściwego zaszyfrowania meldunków może 
świadczyć fakt rozszyfrowania przez niemców meldunku do K-dy 
Obszaru Zachodniego znalezionego podczas aresztowania szefa łącz­
ności okręgu G.Olszewskiego, co począgnęło za sobą jego śmierć 
oraz liczne aresztowania i niebezpieczeństwo rozszyfrowania przez 
wroga sztabu Okręgu.
Bez właściwie ustawionej i zorganizowanej łączności opartej o za­
sady ścisłej konspiracji, bazującej na osobistych walorach łącz­
ników, ich odporności psychicznej i dobrym wyszkoleniu nie mogła 
istnieć organizacja zarówno w okresie jej powstawania, jak też 
w trakcie jej pełnego rozruohu i działania.

Stała łączność była utrzymywana pomiędzy poszczególnymi ko­
mórkami organizacyjnymi przebiegająca w dół od Okręgu przez Pod- 
okręgi i Inspektoraty z dwoma garnizonami Toruń i Bydgoszcz 
/gdzie również znajdowały się siedziby Podokręgów/ do Obwodów /po­
wiatów/, dzielących się na Rejony docierając do Placówek /gminy/.
Oddzielnie działała sieć łączności wewnętrznej w Inspektoratach,

\Garnizonach, Obwodach itd. ¥ podobny sposób w odwrotnym kierunku 
przebiegała łączność z dołu do dowódctwa Okręgu.

Łącznikiem między wspomnianymi drogami łączności byli komen­
danci komórek oraz jedna osoba "zapasowa” mniej aktywna w działal­
ności konspiracyjnej /np. organizująca sabotaż czy wywiad/.

Niezależnie od głównej sieci łączności, Komenda Okręgu miała 
zapasowe punkty łączności w siedzibach Komend Inspektoratów, 
a Komenda Podokręgu miała zapasowe punkty łączności w Obwodach.
Tak więc służba łączności działała poprzez :
1. Szefów i łączników łącznośoi Obwodu czy Garnizonu za pośredni­

ctwem skrzynek kontaktowych i punkty spotkań tzw. rozmównice.
2. Kurierów łączności w górę poprzez skrzynki pocztowe.
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3« Łąozność sztafetową /rowerową/.
*t. Łączność kolejową.
5. Łączność radiową.

Z reguły łącznicy działali na terenie miasta lub powiatu. 
Kurierzy utrzymywali łączność jeżdżąc po "obcym” terenie, co 
było szczególnie niebezpieczne, gdyż często byli to ludzie 
"spaleni" na lewych dowodach. Zalegalizowanych obowiązywał przy­
mus pracy w przedsiębiorstwach niemieckich, gdyż polskich na Po­
morzu nie było /Reichsgau Danzig Westfreussen/.

¥ Obwodach i Garnizonach istniały centrale łączności, której 
dowódcą był szef. Do niego dostarczano rozkazy z komendy Garnizonu 
czy Obwodu dla poszczególnych Rejonów a z kolei z Rejonów tą samą 
drogą przekazywano meldunki do centrali.

Łącznicy rekrutowali się z reguły z harcerzy, czyli z bardzo 
młodych ludzi. Ruchliwość młodych ludzi nie wzbudzała większej 
podejrzliwości niemców, szczególnie gdy byli oni ubezpieczani 
przez dziewczęta, które prowadziły często specjalne skrzynki 
pocztowe*

Niezmiernie sprawną była łączność sztafetowa wykonywana 
z reguły na rowerach* O sprawności świadczyły fakty szybkiego 
obiegu rozkazów.

Rozkaz wysłany rano po obejściu wszystkich komendantów Obwo­
dów i dwóch Inspektoratów wracała następnego dnia wieczorem 
/przyp. A.Schultz: Szkic działania Armii Krajowej Okręg Pomorze - 
Poznań 1978 - rękopis s.26/.
Łączność kolejowa posiadała podwójny charakter wynikający po pier­
wsze z funkcji dość szybkiego na warunki wojenne środka transportu, 
z którego korzystała również łąozność A.K. oraz roli kolejarzy 
polaków w mundurach niemieckich przewożących zaszyfrowaną pocztę 
i materiały.

Nadawczo-odbiorcza łączność radiowa została rozpoczęta 
w 19^ r. od samego jednakże początku działalności w Okręgu Pomor­
skim szeroko stosowano nasłuch radiowy prowadzony na wszystkich 
szczeblach.
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2. Łącznoś -i2t
2.1. Charakterystyka Partyzantki

Partyzantka w Boruch Tucholskich, która działała w małych 
enklawach leśnych w porównaniu do innych gęstych zalesionych 
obszarów Polski, z punktu widzenia strategicznego nie miała w za­
sadzie większego sensu. Trudno bowiem porównać możliwości w tym 
względzie jakie posiadały oddziały partyzanckie Okręgu Wileńskie- 
go, Polskiego, Wołyńskiego oraz Krakowskiego szczególnie w górach 
z warunkami jaki stwarzał dość mały obszar leśny na Pomorzu.
W wyniku systematycznej i bezwzględnie prowadzonej przez niemców 
akcji wyniszczenia narodowości polskiej na Pomorzu nadleśnictwa 
i leśnictwa zostały obsadzone przez niemców na miejsce z reguły 
zamordowanych polskich leśników. W latach późniejszych niektórzy 
leśnicy rekrutowali się z polaków posiadających tzw. III grupę 
/Eingedeutch/, których po zaciągnięciu do wojska zastępowały nie­
raz w czynnościach administracyjnych ich żony. Gajowi w dużym 
procencie rekrutowali się z polaków posiadających niemiecki dowód 
osobisty III grupy bądź byli to Polacy z Kennkartą. W większości 
był to jednakże element niepewny, stąd też bezpośrednie kontakty 
z nimi były b.ryzykowne.

Były również wyjątki. Pozytywnym przykładem w tyra względzie 
był punkt "Jedlin1’ w Leśniczówce Wypalanki, gdzie żona leśniczego 
zmobilizowanego do Wermaohtu p.Andrzejczakowa oddała swe usługi 
grupom partyzanckim.
Korzystałem również z tego punktu, jak też używał go Jakub 
/Leszek Biały/ i kurierzy z Podokręgu i Inspektoratu Bydgoszcz.

Pierwszym organizatorem grup partyzanckich w Borach Tuchol­
skich był "Dan" Stefan Guss nauczyciel z zawodu, urodzony 
w Osieku, któremu udało się zbiec z domu, gdy przyszło po niego 
Gestapo /żona przez całą wojnę była więziona w Obozie Koncentra­
cyjnym a dzieci, córka i syn, przebywały u rodziny Grzywaczy 
w Zalesiu koło Cekcyna/. Jego też losy są charakterystyczne dla 
całej partyzantki w Borach Tucholskich i wyjaśniają przyczynę 
jej powstania. Partyzantka bowiem składała się z ludzi, którym 
groziły wyroki śmierci, którzy woleli zginąć z bronią w ręku niż 
dać się zamęczyć na śmierć w Gestapo.

Stefan Guss zorganizował oddziały, które potem przejeli do­
wódcy "Świerków" Alojzy Bruski "Grab" i "Jedlin" Jan Sznajder
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"Dąb" oraz spowodował przejście do AK w 19^3 **. zorganizowanego 
na Kociewiu oddziału "Szyszek" przez Jana Szalewskiego "Soból”.

Po moim zaprzysiężeniu we Wrześniu 19^2 r. przez Alojzego 
Suszkę ps. "Paweł" d-cy Inspektoratu Bydgoszcz dostałem przy­
dział do Garnizonu pod dowódctwo por. Seweryna Sierańskiego mają­
cego pod swą komendą grupy dywersyjne w fabrykach amunicji 
w Osowej Górze i w Łęgnowie /Branau/, Pracowałem wówczas w nie­
mieckiej firmie fotograficznej w Bydgoszczy /Foto Krannhals/, 
co umożliwiało mi wykonywanie odbitek tajnych materiałów niemie­
ckich zakładów zbrojeniowych dostarczanych przez mych dowódców 
oraz łączników zatrudnionych w Łęgnowie w oharakterze elektromon­
terów.
Przez pewien czas prowadziłem komórkę legalizacyjną podokręgu 
wykonując praoe na rzecz D-cy Okręgu i Podokręgu.
Wykonywałem m.in. zdjęcia na melinach dla lewych dokumentów 
Janusza /płk. Pałubickiego/ oraz dla Michała /d-cy podokręgu 
Aleksandra Schulża,

W 19^3 dostałem polecenie wykonania fotografii paszporto­
wej w komóroe przerzutowej na Bory Tucholskie prowadzonej przez 
Marię Adryjańską ps "Ciotka", ul. Graniczna 23 m k Bydgoszcz.
Tam poznałem "Dema". Był to mój pierwszy z nim kontakt rozpoczy­
nający późniejszą służbę w Inspektoracie a potem w Podokręgu jako 
szefa łączności na Bory Tucholskie.

Maria Adryjańska jak się później dowiedziałem od "Dana" była 
jego ciotką, stąd też jej pseudonim. "Dan" Stefan Guss był 
w mundurze kolejarza niemieckiego. Maetaa 11 r p n in i  m  /zdjęcie to 
jest reprodukowane w książce pt. "Zasłużeni Pomorzanie w latach
II Wojny Światowej" Ossolineum 1984 str. 9^/. Nikt by się nie do­
myślał, że chodzi o człowieka w przebraniu nad którego główą 
wisiał niemiecki wyrok śmierci.
2.2. Szlak łączności do Borów Tucholskich

Kontakt z grupami partyzanckimi w Borach Tucholskich rozpo­
cząłem w 19^3 r., wpierw jako łącznik Podokręgu a potem jako szef 
łączności Inspektoratu mając równooześnie bezpośredni kontakt 
łączności na zmieniającą się stale kwaterę D-cy Okręgu płk
Pałubickiego "Janusza" oraz Podokręgu Gruetzmachera a potem 
Schulza na d-ce Inspektoratu Bydgoskiego "Pawła" Alojzego Suszkę 
D-ce Garnizonu Bydgoskiego "Lecha" Bronisława Sonnefelda oraz na

7
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szefa WSK - Inspektoratu "Teklę" Helenę Szajkowską,oraz "Jakuba" 
Leszka Białego, z którym spotykałem się co najmniej raz w tygodniu 
zmnieniając się wzajemnie w kontaktaoh na Bory Tucholskie.

Pierwszym wysyłającym mnie do grupy partyzanckiej "Dana" 
był szef łączności Gruetzmacher. Miał on wprawdzie pewne wątpli­
wości - czy nie zostanę zdekonspirowany ze względu na mój wysoki 
wzrost i zbyt wyraźne rysy twarzy, z drugiej jednakże strony jak 
stwierdził prezentowałem się dobrze w wysokich butach i w tyrol­
skim zielonym kapeluszu. Również dzięki dobrze opanowanym językiem 
niemieckim mogłem uchodzić za Niemca. Jak się to później okazało 
ten zestaw cech i ubioru zapewniał mi dobre warunki dla wykonywa­
nia mych zadań.
Łączność utrzymywałem z reguły raz lub co dwa tygodnie, jadąc 
kolejką z Bydgoszczy do określonej stacji w Borach Tucholskich. 
Kurier udający się z rozkazami, pocztą, amunicją, materiałami 
wybuchowymi, do punktów kontaktowych oddziałów partyzanckich 
w Borach Tucholskich był z reguły ubezpieczany na dworcu w 
Bydgoszczy, gdy wsiadał do pociągu. W każdym razie był on obser­
wowany przez ludzi z garnizonu odkomenderowanych dla jego osłony 
względnie dla uprzedzenia o grożąoym niebezpieczeństwie na dworcu 
/obławie, łapankach/, gdzie poza żandarmierią, Bahnschtzem, 
patrolami Wehrmachtu garnizonu była policja "kryminalna" /KRIPO/ 
czy funkcjonariusze GESTAPO w cywilu.

W przypadku gdy kurier przewoził lekarstwo, opatrunki i miał 
"dobre" papiery był on sam bez obstawy starając się już w holu 
dworcowym wmieszać w tłum obserwując bacznie wyjścia na perony, 
gdzie szczególnie silna była obserwacja NEPLA. Z reguły bilet był 
już uprzednio kupiony i to przez innego łącznika. Ponieważ cho­
dziło o odległość nieprzekraczającą 100 km nie było potrzeby 
przedstawiania w kasie biletowej pozwolenia /Gehnemigung - 
Reiseschein/.

W przypadku holowania osoby trzeciej /np. lekarza, osób, 
które trzeba było dostarczyć do grupy partyzanckiej/ kurier miał 
już wykupiony bilet dla osoby holowanej, która nie wiedziała 
dokąd ją się wiezie, tym bardziej nazwa stacji docelowej była dla 
niej nieznana. Holowany miał obowiązek wejścia do innego przedziału 
w ten sposób, aby kurier "miał go na oku". W przypadku zbliżają­
cej się kontroli biletów a konduktor był bez żadnej obstawy /za-
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zwyczaj był to "Eingedeutsch”/ kurier zbliżał się do holowanego 
i za siebie oraz za niego podawał bilety do kasowania.

Główne stacje docelowe, które z reguły wchodziły w grę na 
trasie kurierów Bydgoszcz - Bory Tucholskie były ;

Wierzchucin - Lindenbusch 
W Gacno - Junkerhof 
Zarośle - Birkenbruch
Rosochatka lub Lipowa Tucholska - Koenigsbruch.

Przed zatrzymaniem się na stacji docelowej /postój był 
z reguły b.krótki/ kurier dawał umówiony znak holowanemu, który 
wysiadał oddzielnie i miał rozkaz podążać w innym kierunku 
z reguły w odwrotnym do ruchu pociągu, aby najszybciej zejść 
z oczu ewentualnych obserwatorów, którzy znajdowali się dość czy­
sto w wagonach za lokomotywą. Holowany znał uprzednio mu przekaza­
ny przez kuriera kierunek spotkania, który ze względu na usytuowa­
nie obozów partyzanckich np. "Jedlin” był po zachodniej stronie 
toru kolejowego zmierzającego w kierunku Gdyni.

Spotkanie następowało już w lesie, gdzie trzeba było po 
uprzednim dokładnym zbadaniu terenu podążać razem w określonym 
uprzednio umówionym kierunku. Ruchy kuriera były obserwowane 
z ukrycia przez żołnierzy grupy partyzanckiej wysłanych z oddziału 
celem przejęcia kuriera. Po upewnieniu się, że nie jest on śle­
dzony i teren jest bezpieczny następowało spotkanie, wymiana 
haseł i dalszy marsz odbywał się według marszruty patrolu party­
zanckiego. Niezależnie od osoby, która wykonywała funkcje kurier­
skie a w szczególności kiedy kurier holował ze sobą ludzi odkomen­
derowanych do grup partyzanckich, patrol holujący szedł do m.p. 
partyzanckiego okrężną drogą, celowo myląc ślad. Było to uwarunko­
wane względami bezpieczeństwa oddziału, gdyż w przypadku "wpadki” 
kuriera nie mógł on nawet pod przymusem ujawnić m.p. grupy party­
zanckiej, gdyż po prostu nie znał drogi.

Dojście do obozu partyzanckiego odbywało się przy pełnej 
gotowości bojowej patrolu, przy ścisłym przestrzeganiu zasad po­
ruszania się na terenie Borów Tucholskich. Niemcy bowiem dokony­
wali przecinki lasu /duchty/ odgradzając poszczególne rejony lasów 
szerokim zaoranym pasem. Pas ten służył w zasadzie dla celów 
ewidencji zwierzyny, jak też równocześnie dla kontroli ruchów
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ludzi odwiedzających lasy. Z tego też względu przejście zaorane­
go pasa było szczególnie ważne. Chodziło bowiem o pozostawienie 
możliwie najmniejszej ilości śladów. Nawet duży oddział partyzan­
cki przechodząc przez pas starał się pozostawić jeden ślad, który 
przez ostatniego z grupy był zacierany.

Kurier po zagłębieniu się w gęstwinę leśną był spotykany 
przez patrol partyzancki, który według uprzednio ustalonego hasła 
odpowiadał w języku niemieckim na postawione pytania. Nieraz 
poza hasłem musiał również wręczyć kartkę pocztową z odpowiednio 
przyklejonym znaczkiem /z podobizną Hitlera/ stanowiącą również 
zakodowaną informację dla d-cy grupy partyzanckiej przekazaną 
przez d-two Podokręgu czy Okręgu.

Po wymianie zaszyfrowanych haseł kurier przekazywał ładunek 
/przesyłki amunicji, lekarstw/ oraz holowanych ludzi patrolowi 
zachowując meldunek dla d-cy oddziału dla osobistego przekazania.

W pierwszych moich kontaktach z grupą "Dana” spotykającym 
mnie był z reguły partyzant o pseudonimie "Jakobin" w kontaktach 
z grupą "Dąb" z "Jedlinami" d-ca patrolu był z reguły partyzant
o pseudonimie "Tyka".

Nawet, gdy już kilkakrotnie spotykali mnie ci sami ludzie 
procedura wyjawienia hasła czy odzewu oraz przekazania kartki po­
cztowej była zachowana.

W I9 b k r. na teren Borów Tucholskich zostały zrzucone grupy 
spadochronowe Armii Radzieckiej i Wojska Polskiego, z którymi 
zgodnie z rozkazem d-cy Okręgu Pomorskiego oddziały partyzanckie 
nawiązały łączność udzielając pomocy i odpowiedniej osłony. 
/Kazimierz Waluk, Anatol Jegliński, grupa desantowa radziecka 
pod d-twem Stanisława Mikielewicza i inne/.
¥ ramach wzajemnej współpracy pomiędzy regularną armią a grupami 
partyzanckimi następowała wymiana broni i sprzętu. Antoni Jegliń­
ski mający bezpośredni kontakt z d-cą grupy "Jedliny" Janem 
Sznajdrem "Dębem" przekazał na ręce Jakuba /Białego/ w czasie jego 
kontaktu z Borami krótkofalową stację nadawczą produkcji amerykań­
skiej, która została przewieziona do Bydgoszczy i zainstalowana 
w moim mieszkaniu na Prądach /na ul. Leszczyna 17/ Waldweg 17. X/̂

x/ Por. Zasłużeni Pomorzanie w latach II ¥ojny światowej
Ossolineum 1984 r. s.2ó - Tadeusz Jaszowski - Leszek Biały
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Stację obsługiwały trzy osoby: Jankowski /Biały/ i Krzyżanowski. '
Wspomniana chatka w której mieszkałem wraz z Matką Ludmiłą 

Krzyżanowską i wujem Władysławem Młodeckim /zginął później 
w Sztuthofie 19̂ *ł miesiąc przed wyzwoleniem Bydgoszczy/ była po­
łożona tuż na skraju lasu niedaleko toru kolejowego odcinka 
Bydgoszcz-Inowrocław. Po drugiej stronie toru rozpoczynał się już 
teren niemieckiego lotniska wojskowego wyposażonego w potężne 
anteny radiowe.

Z jednej więc strony miejsce było dobrze wybrane, ze względu 
na całkowity brak podejrzeń. Nikt bowiem rozsądny nie montowałby
radiowej stacji nadawczej w bezpośrednim sąsiedztwie wojskowego 
lotniska, z którego startowały i na którym lądowały samoloty bojo­
we na bezpośrednim zapleczu zbliżającego się frontu walk w Polsce.
Z drugiej jednakże strony było konkretu© niebezpieczeństwo wykry­
cia przez pelengatory wojskowe stacji. Z tego też względu jedynie 
krótkie komunikaty były nadawane w zmieniająoych się terminach 
szyfrem do grup partyzanckich. Nasłuch natomiast był już spokoj­
niejszy. Za trzecią próbą udało się natłiązać dość słabą łączność, 
która była prowadzona w różnych zmieniających się miejscach na 
terenie Inspektoratu. Otrzymane bowiem stacje krótkofalowe nie 
były dostosowane do danych warunków i odległości.

W ten sposób jak wspomniałem uprzednio w końcowej fazie 
wojny były wykorzystywane różne środki łączności na Bory Tuchol­
skie z łącznością radiową włącznie. Radiostacja po wyzwoleniu 
Bydgoszczy po wstępnych poszukiwaniach /była zamelinowana w Łęgno- 
wie - Branau/ została przekazana Wojsku Polskiemu/ odebrał ją 
płk Jegliński. XX//

W drugiej połowie 19kh r., gdy Leszek Biały /Jakub/ koncen­
trował się głównie na łączności Okręgu, jak też na utrzymaniu na 
przemian ze mną łączności z Grupami Partyzanckimi w Borach Tuchol­
skich, ja wypełniałem powstałą lukę w łączności pomiędzy Okręgiem, 
Podokręgiem i Inspektoratem spełniając również funkcję szefa łącz­
ności Podokręgu.

W tym czasie nawiązałem łączność z "Karolem*1 Ben.Musiałem 
K-tem Obwodu Wyrzysk, kontaktowałem się z grupą francuzów wywiezio-

xx/ Aleksander Schulz - rękopis - Poznań 1976
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nych aa roboty do fabryki amunicji w Łęgnowie /Branau/ a należą­
cych do francuskiego Ruchu Oporu "Maąuis" /Pierre Font i Jean 
Baudet z Rieve de Gier i St.Etienne/ oraz przyjmowałem i melino­
wałem w Bydgoszczy lotników angielskich, którzy zostali przerzu­
ceni przez Okręg Krakowski AK z obozu oficerskiego z Gliwic 
i dążyli do Gdyni, aby się przedostać morzem do Szwecji a potem 
do ¥.Brytanii. Byli to m.in. /Flying Officer Peter Newines z Leed 
i potem »j nnt- m- mmm ¥ing Comando oraz sergeant-major 
Denis Glover z Brighton /Royal Sussex/ i inni*

Kierując przerzutem amunicji i broni utrzymywałem bezpośre­
dni kontakt z por. Sieraóskim z Garnizonu Bydgoszcz, jak też 
z d-cą Garnizonu Bronisławem Sonnenfeldem /Lechem/ korzystając 
z meliny na ul. Persilstrasse koło dworca małej kolejki do Koro­
nowa.

¥ przerzucie materiałów medycznych i przyrządów chirurgicz­
nych kontaktowałem się bezpośrednio z "Magdą" Marią Białą, czy 
jej łącznikiem "Wilczkiem” Krystyną Zgozińską. Kontakt z komórką 
legalizacyjną miałem przez szefa kancelarii Okręgu Jadwigą 
Glińską Derucką ps. "Maria". Łączność z ¥SK poza "Teklą" utrzymy­
wałem z "Romaną" Zuzanną Margiel-Białą.

Łąozność z grupą partyzancką "Dana" a potem "Dąba" utrzymy­
wałem sam. Natomiast mymi kurierami na terenie Inspektoratu 
i Garnizonu byli Marina Gryczka ps. "Kostek Pierwszy" i jego brat 
bliźniak "Kostek Drugi", z garnizonem łączył mnie Henryk Marcin?/ 
ps* "Sztubak".

Doskonałą łączniczką prowadzącą również "skrzynkę" na ¥SK 
i powiat była Maria Buczkowska ps. "Małgosia" punkt podrzutu po­
czty w sekretariacie małej fabryczki na ul. Garbary w Bydgoszczy
- została zaaresztowana w końcu 19^^ i osadzona w więzieniu 
w Bydgoszczy,w czasie ewakuacji wyszła z grupą ponad 300 osób 
i ślad po niej zaginął. x^

Koniec 19*ł*ł roku był szczególnie niebezpieczny dla Komórek 
Konspiracyjnych Okręgu. Zbliżający się front spowodował większe

12

x/ Irena Monsiorska list z 28.0 5.1978 - Bydgoszcz również ta sama 
autorka ¥TK 13*12.1981 - Bydgoskie Komórki Konspiracyjne.
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zagęszczenie oraz aktywność niemieckich służb wywiadowczych na 
terenie Pomorza. Działała tutaj aktywna Abwehra chroniąca poza 
specjalnymi oddziałami SS Gestapo i żandarmerię oraz policję, 
wyrzutnie niemieckiej tajnej broni rakietowej /Vl/ Geheimwaffe 
/zlokalizowane w okolicy Wirzchucina w południowej częśoi Borów 
Tucholskich/. Ponieważ zarówno Oddziały Partyzanckie, jak też 
inne służby w tym i łączność miały za zadanie obserwowanie, prze­
kazywanie do dowódctwa meldunków jak też pozyskanych odłamków po­
cisków VI, istniała konieczność zachowania szczególnej ostrożności. 
Z drugiej jednakże strony przedłużająca się okupacja oraz zbliża­
jący się front a z tym oczekiwane wyzwolenie wzbudzały niecierpli­
wość doprowadzającą do lekceważenia w szeregu przypadkach zasad
konspiracji, co niekiedy ostęmdto kończyło się tragicznie. Schulzem,, i P o r ,  S łaK iiX B ic¥ tym też okresie częśc sztabu Okręgu z płk Pałubickiem na
czele została przerzucona do Borów Tucholskich, gdzie również 
przez pewien czas przebywałem w grupie "Jedliny" unikając wpadki 
na terenie Bydgoszczy. Równocześnie istniała w tym czasie duża 
mobilność ludności w szczególności w soboty i niedzielę kiedy 
¥ermaoht kierował budową zapór i okopów na południowy zachód od 
Bydgoszczy, przy których pracowali przymusowo zarówno polacy 
jak też jeńcy wojenni i zesłana na roboty ludność*z terenów 
Związku Radzieckiego. ¥śród pracujących byli również liczni konfi­
denci Gestapo. Robotnicy wyposażeni w łopaty i kilofy byli wcze­
snym rankiem odtransportowywani koleją z dworca bydgoskiego 
w kierunku Rynaczewa i Złotnik Kujawskich i skąd późnym wieczorem 
wracali do stacji początkowej, aby następnego dnia w niedzielę 
znowu rozpocząć pracę. ¥ poniedziałek dla wszystkich zatrudnio­
nych w firmaoh niemieckich była normalna praca. Trzeba było pod­
ówczas bardzo uważać, gdyż jedno niebacznie wymówione słowo kry­
tyki w trakcie roboty pociągało za sobą aresztowanie i możliwość 
szerszej dekonspiracji przy rutynowych przesłuchaniach.

Roboty przy okopach i zaporach przeciwczołgowyoh były prowa­
dzone do początków grudnia. Należy dodać, że późna jesień 1944 r. 
była pogodna, bezdeszczowa i stosunkowo ciepła, co w pełni wyko­
rzystali Niemoy przy pracach związanych z przygotowaniem do obrony 
tej części Pomorza i Poznańskiego.

13 -
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M.T. Krzyżanowski "Kuba"

OKR̂ JG POMORSKI ARMII KRAJOWEJ

l.Uwarunkowąnii=zakres_i_formY=Qrganizac2i _ 0krggu_i_komórek_podległYch

1.1 Sytuacja po 1 września 1939 i .

O świcie 1 września 1939 dywizje niemieckie przekroczyły  
granicę Po lsk i*  W pasie 90 km od Człuchowa do Noteci nac iera ła  

na Pomorze niemiecka IV armia a j e j  19 korpus pancerny gen. 
Guderiana miał za zadanie otwarcie drogi do Prus Wschodnich, 
Dzia ła jący  na południowym skrzydle 3 korpus gen. Haasego zmie­
r z a ł  w kierunku Bydgoszczy, gdzie niemiecka V kolumna rozpoczęła  

walkę dywersyjną uderzając w plecy wycofujących s ię  oddziałów  
polskich z g a rd z ie l i  tzw, " kory tar za11. Z rejonu Kwidzynia z dru­
g i e j  strony Wisły atakował Grudziądz 21 korpus gen. Falkenhorsta,

Oddziały po lsk ie j  armii "Pomorze" znalazły się w bardzo 

c iężk ie j  sy tuac j i .  Szczególnie, że między Chojnicami a Notecią  

przekroczyło granicę główne zgrupowanie gen, Klugego /obszar  
Grupy Wojsk nr 6/ w s i l e  92 batalionów, 10^0 d z ia ł  i  moździerzy, 
400 czołgów. Przeciwstawiał im gen. Bortnowski zaledwie 37 bata ­
lionów, '230 d z ia ł  i  moździerzy oraz 15 czołgów rozpoznawczych.

Na południu, dowodzący gen. Grzmot Skotnicki da ł  rozkaz aby 

na zachód od Chojnic nastąpiło  przeciwnatarcie 18 pułku ułanów 
Pomorskich pod dowództwem płk. Mastelarza. Spieszeni u łan i  i  
tankietki oraz konna szarża pod Krojantami rozprasza ją  niemiec­
kie wojska.

Tragiczna sytuacja ma natomiast miejsce na wysokości Sępól­
na Krajeńskiego, gdzie dywizja niemieckich wojsk pancernych 3 
korpusu dążąc w kierunku przeprawy na Brdzie ro zb i ja  po lsk i  ba­
ta l ion  34 pułku piechoty broniący przeprawy. Po przedostaniu się  

Niemców na wschodni brzeg Brdy następuje przerwanie frontu armii  
"Pomorze",

Wojna na Pomorzu pozostawiła dużo broni i  amunicji, zarówno 

na polu walk i,  jak też schowanej przez okrążone oddziały, Bronią  
tą zaopiekowała się ludność cywilna; mieszkańcy wiosek na Kaszu-
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bach •  n ezczególnośel w Borach Tucholskich melinując ję  po zo*
bozploezonlu o gęetych zogejnikech, będź toż no wolach z reguły
pod kamiennymi płytkimi fundamentami stodół. Rzadko broń prze* 
chowyweno w domu.

W trakcie a w ezczególnośel po zakończeniu działań wojennych 
zaczął oię szczególnie bezwzględny terror władz okupacyjnych 
w stoeunku do ludności po lsk ie j.  Na etarym rynku u Bydgoozczy « 
w Płośnicy, pod Starogardem,* leoie Szpęgawaklm, n Grudziądzu, 
Tucholi i  w wielu miejeeowośclach Pomorza plutony egzekucyjne 
rozetrzeliwały dzleelętk i tysięcy Polaków• Terror był «  Gdeńsku, 
gdzie rozotrzelane Obrońców Poczty P o lsk ie j,  kolejarzy z Szymon* 
kowo i  Tczewa oraz dziesiątkowano ludność Gdyni.

Na terenie okupowonego Pomorza, któremu dano nazwę 
"RelchegeuDonzig WeetpreueerT Geuleitor Foerater r z fd z i ł  w opoeób 
krwowy i  bezpordonowy jak przyetało no zaufanego H itlera  Wyeoklej 
rengi członka NSOAP.

GESTAPO z Gdeńeke zoo ila łe  oddziały terenowe w Bydgoozczy, 
Toruniu, Grudziądzu i w Innych mieatach. Urzędnicy GESTAPO, 
Sicherheitzdzlenot S.O. Selbetochutz#u, P o l ic j i *  Żandarmerii 
jak te± ochotniczych oddziałów S.S . S.A. oraz członkowie NSOAP 
pechedzęcy z Gdańeka znali język poloki. Dane im w pełni wypeea- 
żene mieozkania zamordowanych Polaków, czy też oeędzonych 
w więzienioch i  obozach koncentracyjnych /np. w Stutthofie/ lub 
też wyoiedlonych.^tak jak a t a l i  de Generalnej Guberni. Znajomość 
peleklego ułatwiło im w dookonały apooób śledzenie i  penetrecję 
powstających na Pomorzu pomimo naaila jfcego oię terroru^pelokich  
organizacji wyzwoleńczych.

Po rozpoczęciu dziołań wojennych w Poloce noczelny dowódca 
wejok lędowych gen. Brauchitach uetanowił eędy doraźne, które 
zgodnie z rozporządzeniem z 21 września 1939 mogły okładać oię 
z d*cy pułku lub botollonu niemieckiej żandarmerii, p o l ic j i  
bezpleczeńetwa i  2 podkomendnych. Po zakończeniu działań wojennych 
zarzędzenle te nie zootałe odwołane i było ono w ca łe j  rozciąg­
łośc i otoeowane m.in. przez GESTAPO w ozczególnoścl jesien ię  
1939 r .  i  w 1940 r .
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Powetałe na Pomorzu pomimo terroru zer©z po zakończeniu 
działań wojennych organizacje niepodległościowe jak Służba Zwy- 
clęetwu Polaki czy “Batalion fmlerci* w Toruniu, "Związek Maiki 
Zbro jn e j" , "Orzeł B ia ły " ,  "Rota" e Grudziądzu, "Młody Lee" 
w Brodnicy, czy największy w północnej części Pomorza "Gryf 
Kaazubeki" petem "Gryf Pemereki" były a i ln le  penetrowane przez 
agentów GESTAPO, którzy nawet weezll de ich komórek zwierzchnich.

Brak zachowania zaead ś c la łe j  konspiracji i  dyscypliny 
wojekowej etały e l f  tragedia ludzi neleżacych de wielu z tych 
organ izacji, którzy zoeta ll zdzleeiętkowani przez GESTAPO. 
Rozporządzenie z 4 grudnia 1941 r .  o prawie karnym dla Polaków 

^  i  Żydów na wcielonych terenach wachodnlch dawało GESTAPO możliwość
areeztowanla nawet ze czyny nie etanowlfce żadnego przeetępetwa.

3ak ełueznie podkreślił w ewej kelfżce jeden z kronikarzy 
ruchu oporu na Pomorzu etwlerdzajac, że : " . . .  w końcu 1943 r .  
ne placu boju pezoeteja reeztki zdziealętkowanych organ izacji,  
które coraz bardziej podporządkowują alę skadrowenemu 1 dobrze 
zakonaplrowanemu dowództwu terenowemu Armii Krajowej*•

Ietn ia ły  traty podatawowe czynniki, które keztałtowały 1 sty­
mulowały rozwój ruchu oporu na Pomorzu, któremu przewodziła 
Armia Krajowa.

1. Głęboki patryjetyzm ludności Pomorza wierzącej w ostateczne 
zwycięetwo nad Niemcami.

r "
2. Nareetajacy terror władz okupacyjnych oraz ogólna peetawa 

Niemców podkreślających ewę wyżazość rasową, poniżających 
i  prześladujących na każdym kroku rdzennie pelekf ludność 
Pomorza.

3. Poeiadana broń ukryta, która pozwalała na zorganizowanie tzw. 
wejekówkl później ZWZ A.K. oraz edddziałów partyzanckich
w Berach Tuchelekich.

* /  T.Oaezeweki: "Gestapo w walce z ruchem oporu nad wiała
i Brdę* -  Bydgeazcz 1985
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2 Pocm h l Afl.ł.1 K f f lB u l  Wa Pomprzu 1 i U  Organizacja

Naczelny wódz Polekich S i l  Zbrojnych na Zachodzi* gen. 
Władysław Sikorski powołuje w kraju w dniu i3 listopada 1939 r .  
tajnę organizację pod nazwę Zwięzek Walki Zbro jne j. Komendantom 
ta j  organizacji o kraju dla obszarów pod okupację niemleckę 
zostaja płk dypl. Stefan Rowecki.

Rozkazom gon. Sikorskiego z dn. 14 lutogo 1942 r .  Zwięzek 
walki Zbrojnej /ZWZ/ zostaje przemianowany nna Armię Krajowę.

Plerwezym Komendantom Pemoroklego Okrętu SZP-ZWZ był mjr. 
□ózef Ratajczak, który nawięza1 w warozawle kontakt z płk 
Roweckim i  po zeprzyelęleniu w jeo ien l 1939 r • używał pseudonimów 
"Korol", "Karolczak", "Krauze”* Ze względu na trudne warunki 
okupacyjne na Pomorzu dowodzi Okręgiem z Wsrozawy rzadko bywajęc 
w Bydgoszczy, Toruniu, Grudziędzu czy w Ciechocinku. Zoetaje 
areoztowany przez GESTAPO 24 liotopada 1940 r .  Osadzony w więzło*  
niu i  torturowany no Pewiaku, nikogo nie wydol, w końcu zeotał 
rozetrze lany 24 moja 1942 r .  w lasach Sękocińekich na Magdalence.

Pe areoztewoniu mjr. Ratajczaka dowództwo Okręgu Pomorskiego 
ZWZ objęł p łk . Rudolf Ootrihoneki ps. "Ludwik", "Rudolf", 
"Pawełek", "Gaweł", "Aureliuez", "Ferdynand Hoffmann", "Paul 
Schultz", "Franciszek Barwlcki".
Aresztowany 13 maja 1943 r .  i  przekezony do dyepezycji GESTAPO 
w Toruniu potem w Poznaniu i  w końcu oeadzeny w obozie koncentra* 
cyjnym w Stutthefie, ekęd zb ieg ł w 1945 r .  w czooio ewakuacji 
obozu.

Naetępnym dowódcę Okrętu Pemoroklego ZWZ A .K ., który tę 
funkcję oprawowal de wyzwolenia był p łk . 3an Pałublcki ps. 
"CJenuez", "Piorun".

Doskonały dowódca 1 keneplrator o ujmujęcoj powierzchow­
ności i  l®x8iii§8 usposobienia, p o t ra f i ł  być również ourowy 
i niezmiernie konoekwentny w owych poetanowienlach i  rozkazach.

Gdy obejmował doeódctwe Okręg Pemerekl obejmował 10 lnepek- 
toratów rejonowych i  był podzielony na 3 podokręgi: południowy 
"Moety", środkowy "Globuo" i  północny "Bursztyn".
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Pik. Pałubicki dokonał w 1943 r .  reorganizacji tworzyć 2 
podokręg!: x/

Zachodni
1. podokręg północny /"Moelędz", "3ery", zo aztabam a Bydgoozczy 
2* podokręg południoao wechodnl/*Perflr*, "Rolo" z eledzlbę  

oztabu a Toruniu.
Zachodniego

Oatatnlm dowódcę podokręgu półnoertftcm<był por. Alekeander 
Schulz -M ichał", "M acie j".

Dowódcę oatatnlm podokręgu południe* o-wechodnlego był kpt. 
Bronlołow Pietkiewicz "Żb ik".

w oztabla Okręgu podlagll bezpośrednio płk Pałublcklafflu 
d z ia ła l i  dwaj przedwojenni kapitanowie, później awansowani do 
atopnl podpułkowników by li nimi* ppłk 3ózef Chylińokl "Rekin" 
który do końca pe łn ił funkcję azefa oztabu oroz ppłk Oózef Gruee 
"Stanlałaa" pełnlęcy funkcję ozofa XI okręgu. Aresztowany przez 
gestapo w marcu 1944 r .  zoatał poddany w Łodzi ciężkiemu śledztwu, 
w lutym 1945 r .  powroca do Bydgoozczy nawięzujęc kontakt z płk 
Pełublckim 1 ppłk Chyllóekls.
w grudniu 1945 r .  areaztewany przez władza bezpleczeiSotwa PRL 
1 okazany na 10 lat więzienia przez Sęd Rajonowy w Warszawie, 
którę te korę w cołośel odcierpiał w więzfeniu we Wronkach, 
w 1956 r# zrehabilitowany*

Schemat organizacyjny Okręgu był aciśle dostosowany do układu 
terenowego. Komendantowi Okręgu podlegały wymienione 2 podokręgi.

Ponadto podlegał mu : Sąd Wojskowy i Kapelan,Wojskowa Służba 
Kobiet i Szef Sztabu.5?e^era służby kobiet WSK b.ył& Halina Krzeszów* 
ska-Pietkiewicz. Punckjt^ ti; pełniła do likwidacji A.K./1945 od 1944 j 
Była poszukiwana przez U.B. - zmieniła więc nazwisko na Orli: ak, i 

przeniosła się do ozczecina.gdzie zmarła w 1977 r.

x/ Okręg Pomorski . . był zapianów ny pierwotnie jako IV obszar
/Tomasz/|wchodził od 194$ r w ramy Obaszaru Zachodniego,do którego 
należał również Foznt.,. • KoBenda obaza™  Zachodniego mieściła a H  
w Warszawie. Te formacja wojskowa nosząca podówczas nazwę Korpus 
Zachodnitbyła dowodzona przez pł. Z.ijęgowsitiego. Kolejno Obszarem 
dowodzili gen*dór- omorowskl, łk.S.Grodzki,pik,Z* liłkows&i i płk. 
Z.Cergowski. Tworząc zalążki Komendy Okręgu, na Pomorzu mjr. J.Rataj- 
czakfoparł aię początkowo na członkach organizacji "Grunwald " i 
innych tajnych grup dy/eravjnych utworzonych pezei wo;ną. 259



Szefowi Sztabu podlegali szefowie poszozogólnych komórek organi­
zacyjnych i Iv II, IH, IV, V, VI.

Podołcręgi dzieliły się na inspektoraty a te na obwody.
W skład Inspektoratów wchodziły miasta garnizonowe Bydgoszcz 
i Toruń, w których znajdowały się siedziby podokręgów. Miejsca 
pobytu d-cy okręgu za ozasów dowództwa płk. J.Pałubickiego były 
różne, najczęściej jednakże przebywał na terenie Bydgoszczy. 
Obwody /powiaty/ dzieliły się na rejony, te zaś na placówki 
/gminy/.
V zakresie organizacji Okręgu szozególne znaozenio posiadała 
wzajemna łączność 1 powiązania organizacyjno wojskowo zmierzające 
do przygotowania ogólnego powstania oraz bieżąca walka z wrogiem.

Plany organizacji Okręgu były przygotowywane przez sztab 
a rozkazy wydawane przez dowódcę Okręgu lub Szefa Sztabu, który 
kierował je do poszczególnych działów 1 siużb.

Zasady konspiracji oraz walki, która toozyła się na szerokim 
froncie, wymagały ciągłego ruchu zmian m.p. oraz szczególnej 
ostrożności 1 uwagi.

' Nie wolno było lekceważyć żadnego szczegółu oraz otrzymanej 
informacji o zamiarach 1 posunięciach wroga. V wyniku aresztowań 
oraz wykonywanych przez okupanta wyroków, składy sztabów były 
często niepełne. Ubytki były wytrwale uzupełniane, co stanowiło 
jedną z najtrudniejszych zadań organizacyjnych. Pozostała w Kraju 
na wolności kadra oficerska była bowiem nieliczna. Z niej też 
rekrutowały się głównie kadry dowódczo. Podchorążowie byli awan­
sowani na podporuczników ozy poruczników z roguły dopiero w koń­
cowym okresie wojny 4 Już częściej następowały awanse wśród kadry 
podoficerskiej. Na terenie Pomorza nie działały konspiracyjne 
szkoły podchorążych tak jak to miało miejsce w larszawie, ozy też 
w innych Okręgach, chociaż na różnych szczeblach organizacyjnych 
prowadzono stale wyszkolenie bojowe.

Z tych względów stanowiska dowódcze, któro winny być obsa­
dzono przez oficerów w znacznie wyższym stopniu, były zajmowane 
przez oficerów niższych stopni a często przoz podchorążych.
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¥ ciężkich -warunkach trudnej walki i  konspiracji na Pomorzu 
nikt zresztą nie myślał o stopniach 1 awansach wojskowych eunl 
też o odznaczeniach* ^
Kierowanie działalnością w terenie, umożliwiała misternie budo­
wana kilkustopniowa sleó łąoznośol 1 pocztowo-kurlerskiej 
z wykorzystaniem w końcowym etapie wojny /od połowy 19hh/ nadaw­
czej stac ji radiowej*

Sztaby inspektoratów zajmowały się na terenie kilku obwodów 
sprawami taktyoznymi, wywiadem, łącznością 1 wyszkoleniom.

Komendant obwodu posiadał z reguły dość liczny sztab, kie­
rując pracą organizacyjną, wszystkimi działaniami bieżącoj walki 
1 szkoleniem kadr*

V skład sztabu wchodzili komendanci podobwodów 1 rejonów.
V miasta cli garnizonowych wchodzili również komendanci dzielnic*

Najistotniejszymi komórkami organlzaoyjnyml były garnizony 
1 obwody^*^ gdyż tam konoentrowała się  w największym stopniu 
bezpośrednia działalność dowódcza w terenie.

Najniższą komórką organizacyjną w terenie była placówka 
A.K, obejmująca gminę lub zakład pracy. Jako podstawową jedno­
stkę taktyczną organizowano plutony o trzech drużynach, każda 
lioząoa 3 sekcje* XX̂

Stan zaprzysiężonych w końcu 19^4 r* według ewidencji 
Okręgu wynosił około 18 tyslęoy żołnierzy. Ze względu jednakże 
na duży brak na stanowiskach oficerskich, oddziały tzw* pierwsze­
go rzutu lic zy ły  ca 5.000 żołnierzy.

Najwyższy stan gotowości bojowej posiadały rozlokowane głów­
nie w Borach Tucholskich grupy partyzanckie : Stefana Gussa 
"Dan", Jana Szalewskiego "Soból*, Jana Sznajdera "Jaś-Dąb" i  naj­
liczn ie jsza  licząca ponad 100 osób grupa kpt. Alojzego Bruskiego 
"Grab".

por. cytat "Armia Krajowa na Pomorzu* -  Kalina Skłodowska 
Antonowicz -  wyd. z okazji Wystawy A.K* w Toruniu -
październik 1990

xx̂  por. komendant podokręgu "Jary* por. Aleksander Schulz 
"Michał* s Szkic działania Armii Krajowej Okręg Pomorze 
w podokręgu * Jary" w tym garnizonu bydgoskim "Dwór D 035*
-  maszynopis Poznań -  8 maja 1978

xxx^Artuia Krajowa na Pomorzu -  Wyd. Archiwum Pomorskiej Armii
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Komanda (feręgu współpracowała z Okręgową Delegaturą Rządu 
•Zatoka* v  zakresie walki cywilnej i  tzw. administracji zastęp­
czej.
Delegatem Rządu był V,C iesie lsk i "Roman* a po jego aresztowaniu 
w 19*H r .  zastąpił go A.Antczak "Dyrektor" przebywający w War­
szawie.

Na terenie Pomorza zastępowali go B.Lipski w Bydgoszczy
i P.Roehowiak w Toruniu*

\

Du&e znaczenie dla działalności A.K. na Pomorzu miała tzw.\
akcja scaleniowa, która przebiegała w latach 19^0 do 19^+.
Jak wspomniano uprzednio akcja ta n a s i li ła  s i f  w połowie 19^3 r .

V wyniku te j akcji do A.K. zostały włączone Szare Szeregi 
parzy czym z innymi organizacjami wyzwoleńczymi była nawiązana 
współpraca.

Krajowej - Toruń 1991 /reprint broszury wyd. w czasie "stanu Wojennego"
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Organizao.ja, zakres działania i  zmiany kadrowe w Podokrgga 
Północno-Zachodnim "Jary" oraz w Inspektoracie i  Garnizonie 

Bydgoskim.

We wrześniu 19^2 r .  zostałem zaprzysiężony jako żołnierz A.K. 
pseud. "Kuba" 1 rozpocząłem wpierw pracę w Garnizonie bydgoskim, 
w 6 -tym rejonie dzielnicowym obejmującym swym obszarem Fabrykę 
Prochu w Łęgnowie "Branau Pu lbetrleb". Pracując w Firmie Fotogra­
ficznej /FOTO -  Krannhala/ w Bydgoszczy wykonywująoej zdjęcia  
dla WEHRMACHT’u , S.B. P o lic ji  itp . miałem dostęp do aparatów 
fotograficznych, których posiadanie przez polaków było zagrożone 
karą śmierci oraz do v*yposa£enia laboratoryjnego, materiałów 
fotograficznych. Stąd też moja praca konspiracyjna polegała na 
wykonywaniu kopii tajnych dokumentów 1 instrukcji związanych 
z pracą Fabryki Prochu w Łęgnowie* Potem już w ramach Inspektora­
tu zajmowałem się  komórką legalizacyjna /wystawianiem papierów 
i  dokumentów osoblstyoh, wykonywaniem zdjęć na melinaoh ukrywają­
cych się członków A*K./ Przez pewien czas byłem odkomenderowany 
jako kwatermistrz i  adiutant D-cy Okręgu /"Janusza"/. Potem 
przeszedłem do łączności inspektoratu i  Podokręgu jako szef łącz­
ności w kontaktach z grupami partyzanokiml w Borach Tuoholskloh 
/"Dan*, "Jaś-Dąb", "Soból"/.

Miałem również kontakty z d-oą podokręgu Połudn.-wsoh. kpt. 
Pietkiewiczem "Żbikiem".

Kontakty moje z Dowódcą Okręgu, sztabem podokręgu, inspek­
toratu 1 gamozonu pozwalają ml przedstawić zarówno organiza­
cję 1 zakres działania tyoh komórek, które znam z autopsji.

Z tego też względu tą część działalnośol Okręgu Pomorskiego 
A.K. przedstawię bardziej szczegółowo, uwzględniając również 
swe własne komentarze.

Gdy rozpoczynałem służbę w A.K. Okręg Pomorski był już po­
dzielony na 2 podokręg!, przy czym zasięg mego działania ograni­
czał się w zasadzie do podokręgu północno-zachodniego "Jary" 
z siedzibą sztabu w Bydgoszczy.
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V skład podokręgu północno-zachodniego ' wchodziły nastę­
pu jąoe inspektoraty: 1/ bydgoski, 2/ oho jnioko-tczewski,
3/ morski.

¥ 19^ r .  komenda podokręgu "Jary" organizowała również 
sieć w inspektoracie "Pałuki" t j . na terenie Komendy Okręgu 
Poznań ze względu na okresowy brak łącznośoi powiatów Chodzież, 

Żnin, Wągrowiec wraz z rozbitym inspektoratem gnieźnieńskim. 
Współpraca między komendantem podokręgu Aleksandrem Schulzem 
/"Michał -  "Maoiej"/ a komendantem Inspektoratu Bydgoszcz /F-3o/ 
/Alojzym Suszką /"Paweł/ oraz komendantem Garnizonu Bydgoszcz 
Bronisławem Sonnenfeldem "Lechem*, była bardzo b liska , gdyż 
łąozyła ich uprzednia w ieloletnia przyjaźń z okresu pobytu 
w gimnazjum i  pracy w harcerstwie chorągwi bydgoskich. Znali 
się dobrze, m ieli do siebie duże zaufanie i  b y li związani ze 
sobą na śmierć i  życie. ¥ojna szczególnie boleśnie dotknęła 
Aleksandra Schulza, któremu ojca w pierwszych dniach wojny za­
mordowali Niemcy, jak też 3 stryjów w tym ks. kanonika Schulza 
proboszcza Kośoioła Fam ego w Bydgoszozy. Również rodziny Aloj­
zego Suszki pochodzącego z Borów £uoholskioh -} Jak też Bronisława 
Sonnenfelda z Bydgoszczy były krwawo prześladowane przez Niemców.

Komendantowi inspektoratu bydgoskiego "Dwór" Alojzemu \
Suszce /"Pawłowi"/ b y li bezpośrednio podporządkowani komendanci! 
garnizonu bydgoskiego /Bronisław Sonnenfeld "Lech"/ oraz obwo­

dów Bydgoszcz, Szubin, Sępolno i  Wyrzysk /Chodzież podlegała 
okresowo/. Również podlegała om grupa "P i ła * .

Pierwszym komendantem inspektoratu Bydgoszcz ZWZ by ł por. 
Jasiński ps. "Kuno". Został on aresztowany przez GESTAPO

3 lipoa 19**2. Torturowany na śledztwie. Jak podaje Aleksander 
Sohultz/ miał zasypać m.in. ówczesnego komendanta inspektoratu 
kpt. Leona Hoffmann'a, który w śledztwie nie wydał nikogo.

Gdy aresztowania zostały zakończone i  nie należało się spo­
dziewać dalszyoh akcji GESTAPO rozpoczęto organizować na nowo 
inspektorat, garnizon oraz nawiązywać zerwaną sieć łączności

był używany również skrót /Bydgosko / Gdański, por. A.Sohultz 
op .cit. szkic d z ia łan ia ... s tr . 7

x/

264



z obwodami. Komendantem inspektoratu został Zygmunt Szatkowski 
ps. "Wiesław*, którego oficerem do specjalnych porucze-ń został 
Eiohstaedt "Mikrus".

Byli obaj bardzo zżyci ze sobą. "Wiesław" patriota romantyk. 
"Mikrus" trzeźwy patriota, re a lis ta , świetny konspirator. 
Aleksander Schultz "Michał" p rze ją ł w tym ozasie dowództwo gar­
nizonu bydgoskiego współpracując głównie z byłymi podwładnymi 
aresztowanego Hoffmanna..

Grupa ta wraz z "Ewą” /Urszula Klunder/ komendantką WSK A.K. 
pracowała razem i  bezpośrednio się  kontaktowała.

Następowała żmunda i  trudna odbudowa poszczególnych komórek 
podległych inspektoratowi w Bydgoszczy oraz obwodów i  dzielnico­
wych rejonów garnizonu. Aktywizowała swoją działalność łączność 
okręgu, podokręgu i  inspektoratu.

Aktywność ta nie uszła uwadze GESTAPO oraz S.D. i  regional­
nym pomocnikom NSD/j?'^, których głównym zadaniem było donoslolel- 
stwo, ze szczególnym uwzględnieniem szpiegowania ftolaków.

Ówczesny komendant Okręgu Łączności Gustaw Olszgwski ps. 
"W illi"  został w 19^2'r. aresztowany przez GESTAPO. Rozszyfro­
wano później znalezione przy nim meldunki do k -ta  Obszaru Zachod­
niego, oo spowodowało aresztowanie komendanta Inspektoratu 
Zygmunta Szatkowskiego "Wiesława" i  jego zastępcy Eiohstaedt'a 
"Mikrusa" oraz komendantkę WSK Urszulę Klunder "Ewę*. Przed 
aresztowaniem "Ewa* zdążyła jeszcze ostrzec dowódcę garnizonu 
Schulza "Michała", po czym nie ohoąo narażać swojej rodziny na 
represje sama oddała się w ręoe GESTAPO. /Wróciła do domu wie­
dząc , że jest tam "studnia*/.

Za "Michałem" wysłano l is ty  gończe z jego fo togra fią  z opi­
sem danyoh porsonalnyoh na odwrocie. Również poszukiwano go 
w P-mie Siemensa, gdzie pracował jako monter. Wpierw ukrywał
się  w Bydgoszczy na Jarach.

Podówczas utrzymywałem z nim łączność spotykając się  naj-

wśród stopni członków politycznych NSDAP /Politisoher Leiter 
by ł stopień "pomocnika" -H elfer /trzeci według kolejności/

265



ozęśoiej wieozorem przed godziną policyjną w różnych zmieniają­
cych się miejscach kontakt owych. Było ciemno, nieraz mglisto, 
leoz zawsze doohodziło do spotkania, do przekazania meldunków, 
otrzymania rozkazów jak też nieraz dostarczenia żywności ozy 
leków.

Potem na pewien czas "Michał" został przerzucony do Borów 
Tucholskich do grupy partyzanckiej "Dana* /Stefana Guasa/ dokąd 
był konwojowany przez Henryka Szymanowioza "Marka” oficera do 
specjalnych poruozeń szefa łączności K.O. por. Henryka 
Gruerzmaohera "Marty" Dużego Michała. W tym czasie zgodnie z roz­
kazem "Janusza", dowództwo Inspektoratu p rze ją ł jego uprzedni 
szef organizacyjny "Paweł" /Alojzy Suszek/, a garnizon przekazał 
"Michał" Bronisławowi Sonnenfeldowi "Lechowi". Obaj spe łn ia li 
te funkcje do rozwiązania A.K.

Jud w czasie pobytu w Borach Tucholskich, gdzie ze względu 
na bezpieczeństwo znajdował się również Dowódca Okręgu "Janusz", 
Aleksander Schultz "Michał" p rze ją ł dowódotwo podokręgu "Jary".
Przebywanie w małej grupie partyzanckiej w okolicy B ia łe j, 

i  Wypolanekm D-cy Okręgu i  Podokręgu i  to w okresie nasilonych 
poszukiwań przez GESTAPO i  inne służby wywiadowcze dowódców A.K. 
nakazywało zachowania szczególnej ostrożności w zakresie łąoz- 
ności ze sztabem.

Dlatego w tym ozasie łączność z inspektoratem i  garnizonem 
a K.O. utrzymywali jedynie "Jakub" /Leszek Biały/ i  "Kuba"
/fraoiej Krzyżanowski/, wycofując na ten czas łączność przez 
kurierów V -tk i.
Jak pisze "Michał" w swym "Sżklou działania Armii Krajowej.. . "  

Leszek Biały /Jakub/ od połowy września 1 9 ^r. szef łączności 
okręgu poprzednio szef łączności inspektoratu i  podokręgu
i  jego prawa ręka "Kuba" /Maciej Krzyżanowski/, który przejął 
szefostwo łączności inspektoratu i  po przejściu "Jakuba" do 
okręgu prze ją ł łączność podokręgu, często przyjeżdżali do k-ta  
podokręgu w miejsce pobytu Oddziału partyzanckiego "Jedliny".

"Marek" by ł później z-oą d-oy oddziału partyzanckiego 
"św ierk i".
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¥ leo le  \9hh r . ,  "Kuba* był prawie oo tygodniowym gościem 
w Oddziale "św ierk i", gdzie podówczas przebywał sztab Okręgu
i  Podokręgu.

Aktywność łączności wyższyoh szczebli była w tym okresie 
szczególnie ważna i  trudna zarówno ze względu na sytuację na 
froncie wschodnim, który zb liża ł się w kierunku północnych regio­
nów Polski, jak też nasila jące j się  penetracji GESTAPO oraz 
oddziałów ABWEZ1RY ze względun na lokalizację w Borach Tuchol­
skich w okolicy Wierzchucina /Lindenbuaoh/ wyrzutni rakietowych
V 2.

Również dla zrozumienia stylu walki z okupantem i  innego 
je j  przebiegu w porównaniu z Innymi częściami kraju potrzebna 
jest znajomość sytuacji w jak ie j znalazła się ludność Pomorza 
w ozasie okupacji.

Zdziesiątkowana w 1939/^0 przez masowe egzekucje, wysyłkę 
do oboarów koncentracyjnych jak też na roboty do Niemiec, Ludność 
Pomorza jak wspomniano uprzednio była stale inwigilowana przez 
służby bezpieczeństwa system organizacji NSDAP ochotnicze oddział; 
SS i  S.A. oraz system blokowych ./Blookleiters/, którzy kontro­
lu j ąo stan zameldowali w bloku/ kilkanaście mieszkali oraz roz­
dzia ł /głodowyoh/ kart żywnościowych 1 zaopatrzeniowych dla Pola- 

ków mieli możliwość do głębokiej In w ig ilac ji, Stąd Niemcy b y li  
zorientowani kto jest niebezpieczny dla polityki wynarodowienia.

Rozstrzelano, lub zamęczono w obozach najaktywniejszych 
Polaków Innych mniej aktywnych a le  jednak według ich niebezpiecz­
nych wywieziono do Generalnej Guberni lub na roboty do Niemiec.

Dużą tragedią dla Pomorza było tzw. "Eindeutschung^w marcu 
13*12 r . ,  ukazało się ogłoszenie /Aufruf/ mówiące, że Ci którzy 
nie złożą odpowiednloh wniosków o uzyskanie obywatelstwa niemiec­
kiego /tzw. Yolksliste/ będą uważani za wrogów narodu niemieckie­
go , za aktywnych wrogów Niemiec,

♦
0 metodach traktowania wrogów Pomorze wiedziało już bardzo 

dobrze z la t  1939-19^1, Niestety Rząd w Londynie oraz krajowe 
ośrodki dyspozycji nie wzięły na swoje sumienie decyzji i  rall-

Aleksander Schultua: Szkic działania Armii Krajowej Okręg 
Pomorze -  Poznań 8 maja 1978 s. 23 1 26

-  13 -  7  “f o
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c z a ł y , zostawiając tą kwestią ocenie indywidualnej.
Nikt z dowódców A.K. zarówno szozeblów niższych nie przyjął, 

tzw. "Volkslisty* , jednakże problem ten ia tn ia l już po 19^2 r .  
MŁode roczniki Polaków, którym dano zw. I I I  grupy /Eingedeuisoh/ 
wysłano na front innych wcielono do zmilitaryzowanych oddziałów 
"Arbeitsdeinst" ozy organizacji "TOT".

Niektóre uprzednie skrzynki kontaktowe jak i  meliny musiały 
być zmienione względnie były likwidowane ze względu na w/w 
fakty. Polscy leśnicy z reguły b y li mordowani w 19**9/**0 i  na i  oh 
miejsce b y li obsadzani leśnikami z "Reichu". Gajowi po przyjfoiu
I I I  grupy b y li wysyłani na fron t. V szeregu przypadkach /jak to 
miała również miejsoe w Borach Tucholski oh/ żony gajowych awan­
sowanych po uzyskaniu H I  grupy na leśników, wysłanych potem na 
front prowadziły leśnictwo i  utrzymywały punkt kontaktowy.

Vreszoie ciągłe wsypy a w szczególności duża wsypa 19*t3/*t** 
dzia ła ły  niekorzystnie na żołnierzy A.K. o słabszej odpomośoi 
psychicznej. Należało więc przy dokonywaniu uzupełnień ozy też 
awansowaniu brać pod uwagę wspomniany element odporności psychi­
cznej ludzi.

Jaki więc typ ludzi by ł w tych przypadkach najbardziej od­
powiedni dla walki w konspiracji. V tym względzie byli^śmy 
z "Michałem", "Lechem", "Pawłem" 1 "Jakubem" jednomyślni. Naj­
lepsi by li ludzie spokojni, dobrze zorganizowani wewnętrznie 
z reguły małomówni 1 wypełniający skrupulatnie powierzone im za­
dania. Natomiast ludzie b łyskotliw i, głośno demonstrujący swój 
patriotyzm, nledooenlająoy s i ły  wroga pierwsi dawali się zastra­
szyć trudną sytuacją, w chwili krytycznej t r a c i l i  głowę 1 w śle ­
dztwie szybko załamywali s ię .

Odtwarzając zerwane więzi łączności i  nowe komórki organiza­
cyjne zwracaliśmy uwagę, aby na stanowiska kierownicze powoływać 
ludzi z pierwszego modelu.

Takimi zresztą b y li wymienieni dowódcy Okręgu, Podokręgu* 
Inspektoratu 1 Garnizonu, D-cy grup partyzanckich w Borach 

Tuoholskich oraz współpracujący ze mną żołnierze łączności.

Vśród obwodów miałom bezpośredni kontakt z Wyrzyskim Obwo­
dem Armii Krajowej, który był świetnie zorganizowany /kryptonim
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•Stodoła •S-Oi*/ pod dowództwom plut pohor m .  Benedykta 
Musiała pa. "Karol".

Obwodowi podlegały* Rojony: Nakło, Mrocza, Łobżenica, 
B iałośliw ie, Wyrzysk, Wysoka, Sadki.

Działalność obwodu koncentrowała się podobnie jak w inny oh 
komórkach organizacyjnych nat
praoy organizacyjnoj w zakresie przygotowania planowanego powsta­
nia zbrojnego, bieżącej działalności bojowej i  sabotażowej, 
działalności wywiadowczej prowadzono j  na szeroką skalę i  d z ia ła l­
ności propagandowej. ^
Wprawienie w ruch całego wieloszczoblowego systemu organizacyj­
nego i  zachowania sprawnego przekazywania rozkazów i  potwierdzeń 
ich wykonania, w niezmiernie trudnych warunkach okupowanego 
kraju, przy zachowaniu bezwzględnych zasad konspiracji spoczywało 
na służbach łąoznośol.

1 A  M fcpgggść O k a g ^ J P o d s t e r tB L S S S S S U i 
Zadania 1 formy łaoznośoi.

Szefami Łączności Okręgu V -  b y li kolojnoi Gustaw Olszewski 
P .. -Gracjan., Honry* O ru o r^oh cr
"Marta", Olszewski aresztowany przez Gestapo wloaną 1944 r .  
Greutzmacher poległ w potyczce z żandarmerią we wrza^śnlu 19hhr, 

ostatnia szafom łąoznośol Okręgu by ł Leszek B iały  "Jakub", który 
zginął po wyzwoleniu w 19*»5 r . , zamordowany bez wyroku w U.B. 
w Bydgoszczy przy u l.  Markwarta*

Łączność była najczulszą stroną organizacji konspiracyjnej. 
Wymagała doskonałej pracy kurierów, dobrze przygotowanych "skrzy­
nek pocztowych" pewnych melin oraz dużej inwencji przy przygoto­
wywaniu zaszyfrowanych 1 dobrze ukrytych przosyłek poczty, amuni­
c j i ,  sprzętu medycznego itp .

Wszystkie ogniwa organizacyjne tworzyły swoją łączność 
w dół 1 w górę oddzielnie.

Jak ważną była sprawa właściwego zaszyfrowania moldunków 
może świadczyć uprzednio wspomniany fakt rozszyfrowania przez

*^por. Benedykt Musiał Roman Chwallszewakii Wyrzysk Obwód 
Armii Krajowej

15 -
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Niemców meldunku do K-dy Obszaru Zachodniego znalezionego podczas 
aresztowania szefa łączności okręgu O•Olszewskiego, oo pociągnęło 
za sobą liozne aresztowania i  niebezpieczeństwo rozszyfrowania

- przez wroga sztabu Okręgu*
Bez właściwie ustawionej i  zorganizowanej łączności opartej o za­
sady śc is łe j konspiracji, bazującej na osobistych walorach łącz­
ników, ich odporności psychicznej i  dobrym wyszkoleniu nie mogła 
istnieć organizacja zarówno w okresie je j  powstania, jak też w 
trakcie je j  pełnego rozruohu i  działania.

Stała łąozność była utrzymywana pomiędzy poszczególnymi ko­
mórkami organizacyjnymi przebiegająca w dół od Okręgu przez Pod- 
okręgi i  Inspektoraty z dwoma garnizonami Toruń i  Bydgoszcz 
/gdzie również znajdowały się  siedziby Podokręgów/ do Obwodów 

/powiatów/, dzielących się  na Rejony docierające do Placówek 
/gminy/• Oddzielnie dzia ła ła  sieć łączności wewnętrznej w Inspek­
torach* Garnizonach, Obwodach itd* ¥ podobny sposóbw w odwrotnym 
kierunku przebiegała łąozność z dołu do dowództwa Okręgu*

Stosowane formy łączności były różne. Podstawowymi składo­
wymi łączności były meliny "skrzynki pocztowe*, punkty kontakto­
we, centrale łączności obsługiwane przez łączników. ¥ \9kk r . 
uruchomiono łąozność radiową oraz na terenie Inspektoratu łąozność 
sztafetową*
¥ Podokręgu Bydgoszcz "Jary* 1 w Inspektoracie Istn ia ła  zapasowa 
komórka łączności sprawowana przez osoby nie działające aktywnie, 
zmieniające się oo pewien czas, lecz posiadająoe adresy i  hasła 
z-c ów komendantów terenowych.

Łącznikiem między wspomnianymi drogami łączności b y li komen­
danci komórek oraz jedna osoba "zapasowa" mniej aktywna w dz ia ła l­
ności konspiracyjnej /np. organizująca sabotaż ozy wywiad/.

Niezależnie od głównej s leo i łączności, Komenda Okręgu miała 
zapasowe punkty łączności w siedzibach Komend Inspektoratów, 
a Komenda Podokręgu miała zapastTwe punkty łączności w Obwodach.

T&k więc służba łączności dzia ła ła  poprzez t

1. Szefów i  łączników łąoznośol Obwodu ozy Garnizonu za pośredni­
ctwem skrzynek kontaktowych i  punkty spotkaii tzw* rozmównice*
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2. Kurierów Łączności w górę poprzez skrzynki pocztowe,
3. Łączność sztafetową /rowerową/.
4. Łąozność kolejową,
5* Łąozność radiową.

Z reguły łącznicy d z ia ła li  na terenie miasta lub powiatu. 
Kurierzy utrzymywali łąozność je&d&ąo po "obcym* terenie, 00 
było szczególnie niebezpieczne, gdyfi często b y li to ludzie 
"spaleni* na lewych dowodach. Zalegalizowanych obowiązywał przy­
mus pracy w przedsiębiorstwach niemieckich, gdy* polski oh na Po­
morzu nie było /Reiohsgau Danzig-Yestpereussen/,

V Obwodach i  Garnizonach is tn ia ły  centrale łączności, 
której dowódcą był szef. Do niego dostarczono rozkazy z komendy 
Garnizonu ozy Obwodu dla po a zoz ególnyoh Rejonów a z kolei z Rejo­
nów tą samą drogą przekazywano meldunki do centra li.

Łącznicy rekrutowali się z reguły z harcerzy, ożyli z bardzo 
młodych ludzi. Ruchliwość młodych ludzi nie wzbudzała większej 
podejrzliwości Niemoów, szczególnie gdy b y li  oni ubezpieczani 
przez dziewczęta, które prowadziły często speojalne skrzynki 
pooztowe,

\ Niezmiernie sprawną była łąozność sztafetowa wykonywana z 
reguły na rowerach. 0 sprawności świadczyły fakty szybkiego 
obiegu rozkazów.

Rozkaz wysyłany rano po obejściu wszystkich komendantów Ob­
wodów 1 dwóch Inspektoratów wracała następnego dnia wieczorem.

Łączność kolejowa posiadała podwójny charakter wynikający po 
pierwsze z funkcji dość szybkiego: na warunki wojenne środka 
transportu, z którego korzystała równie* łąozność A.K. oraz r o l i  
kolejarzy polaków w mundurach niemieckich przewożących zaszyfro­
waną pocztę i  materiały.

Nadawczo-odbioroza łąozność radiowa została rozpoczęta w 
połowie 19^4 r .  Od samego jednakSe początku działalnorśoi szero­

k i stosowano nasłuch radiowy prowadzony na wszystkich szczeblach

n przyp, A.Sohultzi Szkic działania Armii Krajowej Okręg 
Pomorze •  Poznań 1973 -  maszynopis s, 26
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2. Łęczność z Oddziałami Partyzanckimi w Borach Tuchol8kich

2.1. Charakterystyka Partyzantki

Kompleks Borów Tucholskich był co do obszaru jsdnym z na j-  
większych w Polscs przy czym Pomorze należało do najbardziej 
zalesionych terenów Kraju. Można było więc praktycznie w licza-  
jęc w to Puszczę Nadnoteckę przejść lasami z Torunia do Gdańska*

Były to jsdynis z reguły lssy młode, kultywowane, stanowięce 
rzadko starodrzewie o gęstym poszyciu leśnym*

Szczególnę wartość dla grup partyzanckich stanowiły młode 
gęste zagajniki gdzie znajdowały s ię  ich stanowiska bojowe 
i  obozy*

Tym niemniej partyzantka w Borach Tucholskich, która dz ia ła ła  
w mniejszych snklawach leśnych w porównaniu do innych gęstych za* 
lssionych obszarów Polsk i, z punktu widzsnia strategicznego nie 
miała w zassdzis większego uzassdnisnia* Trudno bowism porównać 
możliwości w tym względzis Jakie posiadały oddziały partyzanckie 
Okręgu Wileńskisgo, Polsskisgo, Wołyńskiego orsz Krakowskiego 
szczególnie w górach z warunkami jakie stwarzał nawst dość roz­
leg ły  obszar lsśny na Pomorzu. W wyniku systematycznej i  bez­
względnie prowadzonej przez Niemców akcji wyniszezsnia narodo­
wości polskiej na Pomorzu nadleśnictwa i  leśnictwa zostały obsa­
dzone przez Niemców*

Gajowi stanowili slsmsnt n ie jednolity . Tylko n ie liczn i by li  
wcięgnięci do współpracy.

Natomiast w odosobnionych przypadkach nisktórs leśniczówki 
były doekonałymi punktami podrzutu poczty grup partyzanckich.

Pozytywnym przykładem w tym względzie był punkt "3edlin” w 
Leśniczówce Wypalanki, gdzie żona leśniczego zmobilizowanego do 
Werhmachtu p.Andrzejczakowa oddawała usługi grupom partyzan­
ckim*
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Pierwszym organizatorem grup partyzanckich w Sorach Tuchol­
skich był "Dan" Stsfan Guss nauczyciel z zawodu, urodzony w 
Osisku, którsnu udało s ię  zbiec z domu, gdy przyszło po niego 
Gestapo /żona przez całę wojnę była więziona w Obozie Koncen­
tracyjnym, a dz iec i, córka i  syn, przebywały u rodziny koło 
Cekcyna/* Oego też losy sę charakterystyczne dla całej party­
zantki w Borach Tucholskich i  wyjaśniają przyczynę j s j  powsta­
nia* Partyzantka bowiem składała s ię  z ludz i, którym groziły  
wyroki śmisrci, którzy w o le li zginęć z bronię w ręku niż dać 
s ię  zamęczyć na śmierć w Gestapo*

Stefan Guss odkopał ukrytę broń po czym zorganizował oddziały, 
które potsm p rze ję l i  dowódcy "Świerków" Alojzy Bruski "Grab" 
i  "Oedlin" San Sznajder "Oęb" oraz spowodował przejście  do A«K* 
w 1943 r* zorganizowanego na Koclewlu oddziału "Szyszek* przez
Dana Szalewskisgo "Soból".

/
W 1943 r* dostałam polecenie wykonania fo to g re f i l  paszporto­

wej w komórce przerzutowej na Bory Tucholskie prowsdzonsj przez 
Marlę Adryjsńskę ps* "C iotka*, u l*  Graniczna 23 m 4 Bydgoszcz*
Tam poznsłem "Dana** Był to mój pierwszy z nim kontskt rozpoczy­
naj ęcy późnisjszę służbę w Inspektoracie, a potem w Podokręgu 
jako szefa łęczności na Bory Tucholskis*

Maria Adrjaćsks jak s ię  później dowlsdzisłem ocTDana* była 

jago ciotkę, stęd tsż je j  paeudonlm* "Dan" Stefan Gusa był w 
mundurze kolejarza niemieckiego, /zdjęcie to jeat reprodukowa­
ne w kaiężce pt* "Zaałużeni Pomorzanie w latach I I  Wojny Świa­
towej Ossolineum 1984 s tr *  94/* Nikt by t lę  nis domyślał, że 
chodzi o człowieka w przebraniu nad którego głowę w ia ia ł n ie­
miecki wyrok śmierci.

2.2. Szlak łęczności do Borów Tucholskich

Kontakt z grupami partyzanckimi w Borach Tucholskich rozpo­
częłam w 1943 r . ,  wpierw jakc  łęcznik Podokręgu a potem jako 
azaf łęczności Inapektoratu majęc równocześnie bezpośredni kon­
takt łęczności na zmieniajęcę s ię  a ta ls  m.p. kwaterę Q*cy Okręgu
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płk Pałubickiego "Janusza* oraz Podokręgu Gruotzmachc-ra a potem 
Schulza na 0-cę Inspektoratu Bydgoskiego “Pawła* Alojzego Suszka 
D - c ę  Garnizonu Bydgoskiego "Lecha" Bronisława Sonnefelda oraz 
na szafa WSK •  Inspektoratu "Teklę” Halinę Szajkowskę oraz 
*3akuba" Leszka Białego ezaf8 łęczności podokręgu e potem Ok­
ręgu, z którym spotykałam s ię  co najoniej raz w tygodniu zmle- 
niajęc e lę  wzajemnie w kontaktach na 3ory Tucholskie*

Pierwszym wysyłającym mnie do grupy partyzanckiej "Dana" był 
szaf łęczności Okręgu Gruetzaecher* Miał on wprawdzie pewne wąt­
p liwości, czy nie zoetanę zdekeneplrowany ze względu na swój wy­
soki wzrost i  zbyt wyraźne rysy twerzyv z drugiej jednakże stro ­
ny jak s tw ie rd z i ł ,  prezentowałem s ię  dobrze w niemieckim garni­
turze i  w tyro lskie zielonym kapeluszu*^ Również dobrze znałem 
język niemiecki etęd tsź  eogłea uchodzić za Niemce. 3ak e ię  to 
później okazało ten zeataw cech i  ubioru zapewniał a i  dobre wa­
runki do wykonywanie mych zadaA*

Łęcznośó utrzymywałem z reguły raz lub co dwa tygodnie, jadęc 
koleję z Bydgoszczy do określonej e t a c j l  w Borach Tucholskich. 
Kurier udajęcy s ię  z rozkazaal, pocztę, aeunlcję, materiałem! 
wybuchowymi, do punktów kontaktowych oddziałów partyzanckich 
w Borach Tucholekich był z reguły ubezpieczony na dworcu w 
Bydgoszczy, gdy wsisdeł do poelęgu* w każdym razie  był on ob- 
esrwowany przez ludzi z garnizonu odkomenderowanych dla jego  
oełony względnie dla uprzedzenia o grożęcya niebezpieczeństwie 
na dworcu /obławie, łapankach/, gdzie poza źandaraerię, Bahn- 
echutzea, patro laa l Wehrmachtu garnizonu była po lic ja  "krya ina l-  
na" / K R I P O /  czy funkcjonariusze Gestapo w cywilu.

W przypadku, gdy kurier przywoził lekarstwo, opstrunki 1 a la ł  
"dobre" papiery bpł on eaa bez obetawy etare jęc  s ię  już  w holu 
dworcowya wmieszać w tłua obserwując bacznie wyjścia na perony,

\

Inicjatorom aego odkoaenderowania do łęczności był d-ca Pod­
okręgu A.Schulz "Michał", który pregnęł wzmocnić rozwinięte 
przez L*8iałego "Sakuba" siatkę łęczności z Boreal Tucholskimi.
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gdzie szczególnie a ilna  była obaarwacja NEPLA. Z reguły b i le t  
był już uprzednio kupiony i  to przez innego łęcznika. Ponieważ 
chodziło o odległość nie przekraczającą  100 km nie było potrzeby 
przedstawiania w kaale biletowej pozwolenia /Reieegehnemigung/.

W przypadku holowania oeoby trzec ie j /np. lekarza, osób, 
które trzeba było dostarczyć do grupy partyzanckiej/ kurier n le ł  
już wykupiony b i le t  dla osoby holowanej , która nie wiedziała do- 
kęd ja  s ię  wiezie, tym bardziej nazwa a ta c j l  docelowej była dla 
niej nieznana* Holowany s ia ł  obowiązek wejścia do innego prze­
działu w ten sposób, aby kurier "miał go na oku*. W przypadku 
zb liża jące j s ię  kontroli b llstów  s konduktor był bez żadnej ob­
stawy /zazwyczaj był to *Eingedeutach•/ kurier z b l iż a ł  e l f  do 
holowansgo i  za s ie b is  oraz za niego podawał b ile ty  do kasowa­
nia.

Główna stacja  docelowe, które z reguły wchodziły w grę na 
tras ie  kurierów Bydgoezcz -  Bory Tucholskis byłyi

Wierzchucin -  Llndsnbusch 
Z&rośle *  Blrkenbruch
Roaochatka lub Lipowa Tucholska -  Koenigsbruch

Przed zatrzymaniem s ię  ns s t s c j i  docelowej /postój był z re­
guły b.krótki/ kurlsr dawał umówiony znak holowanemu, który wy­
siadał oddzielnie i  miał rozkaz podężać w innym kierunku, z re­
guły w odwrotnym do ruchu pociągu, aby szybciej zejść z oczu ewentu< 
alnyeh obserwatorów, którzy znajdowali s ię  dość często w wagonach 
za lokomotywę. Holowany znał uprzednio mu przekszany przez kurie­
ra kierunek epotkanis, który ze względu na usytuowanie obozów 
partyzanckich np. *3edlln* był po zachodniej stronie toru kole­
jowego zmierzającego w kierunku Gdyni.

Spotkanie neetępowało już  w le s ie ,  gdzie trzeba bvło po up­
rzednim dokładnym zbadaniu terenu podężeć razem w okrślonym up­
rzednio umówionym kierunku. Ruchy kuriera były obserwowane z 
ukrycia przez żołnierzy grupy partyzanckiej wysyłanych z oddzia­
łu celem przejęcia kuriera. Po upewnieniu a lę ,  że nie je st  on 
ślsdzony i  teren jest  bezpieczny następowało spotkanie, wymiana 
haaeł i  dalszy maraz odbywał a ię  według marszruty patrolu par­
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tyzanckiego. Niezależnie od osoby,, która wykonywała funkcje 
kurisrsk is, a w szczególności kiady kuriar holoweł ze sobą ludzi 
odkomenderowanych do grup partyzanckich, patrol holujący szedł 
do m.p. partyzanckiego okrężną drogę, celowo myląc ś lad . Było to 
uwarunkowane względami bezpieczrtstwa oddziału, gdyż w przypadku 
"wpadki" kuriera nie mógł on nawet pod przymusem ujawnić m.p. 
grupy partyzanckiej, gdyż po proetu nie znał drogi.

Dojście do obozu partyzanckiego odbywało e i f  przy pełnej go­
towości bojowej patrolu, przy ściełym przestrzeganiu zaSad poru­
szania s ię  na tsrenie Borów Tucholskich. Nismcy bowiem dokonywali 
przecinki lasu /duchty/ odgradzając poszczsgólns rsjony lasów sze­
rokim zaoranym pasem. Pas tsn s łuży ł w zasadzie dis celów ewiden­
c j i  zwierzyny, Jek też równocześnie dla kontroli ruchów ludzi od­
wiedzaj ących lasy . Z tego też względu przejście  zaoranego pasa 
było szczególnie ważne. Chodziło bowiem o pozostawienie możliwie 
najmniejezej i lo ś c i  śladów. Nawet duży oddział partyzancki prze­
chodząc przez pas s ta ra ł s ię  pozostawić jeden ś lad , który przez 
ostatniego z grupy był zacierany.

Kurier po zagłębieniu elę  w gęstwinę leśnę był spotykany 
przez patrol partyzancki, który według uprzednio uetalonego hasła 
odpowiadał w języku niemieckim na postawiona pytania. Nisraz poza 
hasłem musiał również wręczyć kartkę pocztowę z odpowiednio przy­
klejonym znaczkiem /z podobiznę Hitlera/ stanowiącą również zako­
dowaną informację dla d-cy grupy partyzanckisj przekazaną przez 
d-two Podokręgu czy Okręgu.

Po wymianie zaszyfrowanych haseł kurier przekazywał ładunek 
/przeeyłki amunicji, lekarstw/ oraz holowanych ludzi patrolowi 
zachowując meldunek dla d-cy oddziału dla osobistego przekazania*

W pierwszych moich kontaktach z grupą "Dana" spotykającym 
mnis był z reguły partyzant o pseudonimie "Oakobln" Benedykt Cza­
piewski, w kontaktach z grupą "Dęba" z "3edlinami" d-cą patrolu  
był z reguły partyzant o pseudonimie "Tyka" Czesław Frydrych.

Nawet, gdy Już kilkakrotnie spotykali mnie ci sami ludzie 
procedura wyjawiania haeła czy odzewu orsz przekazania kartki po­
cztowej była zachowana.
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W 1944 r .  na teren Borów Tucholeklch zostały zrzucone grupy 
spadochronowe Armii Radzieckiej i  Wojtka Polskiego, z którymi zgo­
dnie z rozkazem d-cy Okręgu Pomorskiego oddziały partyzanckie na- 
więzały łączność udzielając pomocy i  odpowiedniej osłony. /Kazi­
mierz Waluk, Anatol Seg liński, grupa dssantowa radziecka pod 
d-twem Stanisława Mikislewicza i  inne/.
Nastąpiła wzajemna współpraca pomiędzy regularną armię a grupami 
partyzanckimi, Antoni Oegllński majęcy bezpośredni kontakt z d-cą 
"Jedliny" Oanem Sznajderem "Dębem" przekazał na ręce Jakuba “/Bia­
łego/ w czasie jego kontaktu z Borami krótkofalową Stację nadaw­
czą produkcji amerykeńekiej• Przejęłam stac ję  nadawczą i  zainsta­
lowałem ję  w mieszkaniu na Prądach /na u l .  Leszczyna 17/ Wal- 
dweg 17.*^
Stację obsługiwały trzy osobyt B ia ły , Jankowski i  Krzyżanowski.

Wspomniane chata w której mieszkałem wraz z Matkę Ludmiłę 
Krzyżanowską i  wujem Władysławem Młodeckim /zginął w Sztuthowie 
1944 miesiąc przed wyzwoleniem Bydgoszczy/ b^rła położona tuż na 
skraju lasu niedaleko toru kolejowego odcinka Bydgoszcz-Inowro- 
cław. Po druglsj stronie toru rozpoczynał Się już teren niemiec­
kiego lotniska wojskowego wyposażonego w potężne anteny radiowe.

Z jednej więc strony miejscs było dobrze wybrane, ze względu 
na całkowity brak podejrzeń. Nikt bowiem rozsądny nie montowałby 
radiowej s t a c j i  nadawczej w bezpośrednim sęsiedztwie wojskowego 
lotniska, z którego startowały i  na którym lędowały 'samoloty bo­
jowe na bezpośrednim zapleczu zbliżającego s ię  frontu walk w 
Polsce. Z druglsj jednakże strony było konkretne niebezpieczeń­
stwo wykrycia przez pelengatory wojskowe s t a c j i .  Z tego też wzglę» 
du jedynie krótkie komunikaty były nadawane n zmieniających s ię  
terminach szyfrem do grup partyzanckich. Nasłuch natomiast był 
już spokojniejszy. Za trzeclę próbę udało s ię  nawiązać dość s ła -  
bę łączność, która była prowadzona w różnych zmieniających s ię

Por, Zasłużeni Pomorzanie w latach I I  Wojny światowej O sso li­
neum 1984 r .  s .  26 -  Tadeusz Oaszowski -  Leszek Biały

i
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miejscach na terenie Inspsktoratu. Otrzymane bowiem stac je  krót­
kofalowe nie były dostosowana do danych warunków i  od leg łośc i.

W ten sposób jak wspomniałem uprzednio w końcowej faz ie  wojny 
były wykorzystywana różne środki łęczności na Bory Tucholskie z 
łęcznościę radiowę włącznie. Radiostacja po wyzwoleniu Bydgoszczy 
po wstępnych poszukiwaniach /była zamelinowana w Łęgnowie *  Bra­
nau/ została przekazana Wojsku Polskiemu/ odebrał ję  płk DegliiW  
• k i . * /

W drugiej powłowie 1944 r * ,  gdy Leszek Biały /3akub/ już jako 
8zef Łęczności Okręgu koncentrował s ię  głównie na łęczności Okręgu, 
jak też na utrzymaniu na przemian ze mnę łęczności z Grupami Par­
tyzanckimi w Borach Tucholskich, ja  wypełniałem powstałę lukę w 
łęczności pomiędzy Okręgiem, Podokręgiem i  Inspektoratem spe łn ia -  
jęc rówwież funkcję szefa łęczności Podokręgu.

W tym czasie nawięzałem łęczność z "Karolem" Ben.Musiałem 
K-tem Obwodu Wyrzysk, kontaktowałem s ię  z grupę francuzów wywie­
zionych na roboty do fabryki amunicji w Łęgnowie /Branau/^ a nale­
żących do francuskiego Ruchu Oporu " >aquis" /Pierre Pont i  Jean 
Baudet z Rleve de Gier 1 St. Etienne/ oraz przyjmowałem i  meli­
nowałem w Bydgoszczy lotników angielskich, którzy zosta li  przerzu­
ceni (5rzez Okręg Krakowski AK z obozu oficerskiego w Gliwle 1 dą­
ży li  do Gdyni, aby s ię  przedostać morzem do Szwecji a potem do 
W.Brytanii. Byli to m.in. /Plying O ff ice r  Peter Newines z Leed

wraz Wing Comando oraz sergeant-major Oenis Glover z Brighton

/Royal Sussex/ i  inn i.

Klerujęc przerzutem amunicji i  broni utrzymywałem bezpośredni 
kontakt z por. Slerafokim z Garnizonu Bydgoszcz, jak też z d-cę 
Garnizonu Bronisławem Sonnenfeldem /Lechem/ korzystając z meliny 
na u l .  Pers ilstrssse  koło dworca małej kole jk i do Koronowa.

W przerzucie materiałów medycznych i  przyrzędów chirurgicznych 
kontaktowałem s ię  bezpośrednio z "Magdę" Marię B ia łę , czy j e j  łącz­
nikiem "Wilczkiem" Krystynę Zgozińskę. Łęczność z WSK poza "Tsklą" 
utrzymywałam z "Romaną* Zuzanną M arg ie l-B ia łę .

Aleksander Schulz -  rękopis -  Poznań 1978
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2.3. Łączność z Oddziałem Partyzanckim
Jedliny-102

Oddziały partyzanckie A.K. w Borach Tucholskich organi­
zacyjnie tworzyły zgrupowanie Cisy-100 i  składały s i ę  z 
trzech oddziałów: ”Świerki-101” , “Jed liny-102” i  ”Szyszki-103

Z Leszkiem Białym "Jakubem” utrzymywaliśmy na początku 

głównie kontakt z oddziałami partyzanckimi za pośrednictwem 
“Jed l in” kierując naszych kurierów z regu ły  do punktów kontak 

towych /melin/ tego oddziału, pozostawiając d la  s ieb ie  wyłącz 

ność w bezpośrednich kontaktach z oddziałem.

Zdawaliśmy bowiem sobie  dobrze sprawę z niebezpieczeństwa  
jak ie  mogłoby spowodować wykrycie przez Niemców m.p. party­
zanckich w wynika zbyt licznych kontaktów z Bydgoszczy. Dla­
tego trzymaliśmy s ię  zasady, aby najmniejsza i lo ść  osób do­
c ie ra ła  bezpośrednio do s iedz ib  partyzanckich.

Leszek Biały by ł  człowiekiem bystrym, a przy tym bardzo 

rozważnym i  ostrożnym. Starszy ode mnie, miał już w 1939 roku 

zaliczony I  rok studiów na wydziale elektrycznym Po litech ­
n ik i  Lwowskiej i  w czas ie  okupacji pracował w fabryce prochu 
w Łęgnowie jako monter, /Dynamit Aktien Gesselschaft A.G. 
Branau/. Tam też poznał i  wciągnął do współpracy Kazimierza 
Jankowskiego przedwojennego krótkofalowca z Bydgoszczy, kon­
taktując go również ze mną. W ten sposób powstał zalążek ko­
mórki łączności radiowej w układzie organizacyjnym garnizonu  
potem inspektoratu, podokręgu i  okręgu.

Na początku jednakże łączność z grupami partyzanckimi od­
bywała s ię  głównie drogą kolejową, rzadko samochodową, przy 

czym na krótszych odcinkach najlepszym środkiem komunikacyj­
nym był rower.

Głównymi materiałami dostarczanymi do grup partyzanckich 

hyły granaty zdobywane w zakładzie przemysłu zbrojeniowego 

w Os owej Górze, broń krótsza oraz środki opatrunkowe i  l e ­
karstwa.
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Materiały medyczne podobnie jak przewożona broń były 
bezpośrednio dostawiane lub pobierane w dzień ich przerzutu  
do grup partyzanckich z określonych melin. Z reguły nie by­
ły więc one uprzednio składowane w punktach kontaktowych 
łączności* W wyniku potyczek i  walk następujących zarówno 
w przypadku przeprowadzanych określonych ak c j i  czy wypadów 
oddziałów partyzanckich, jak też organizowanych obław przez 

żandarmerię połową /Feldgandarmerie/, Jagdkommando przy u-  
d z ia le  niemieckich leśników, b .y l i  zab ic i  i  ranni wśród par­
tyzantów. Z tego też względu bezpośrednia interwencja ch i ­
rurga była nieraz konieczna. P i lo tu jąc  lekarzy z Bydgoszczy 
wraz z zestawem narzędzi chirurgicznych i  środków anestez jo l  
gicznych oraz opatrunkowych, i s tn ia ła  zasada przestrzegania  
następujących sposobów d z ia łan ia .  Przerzut lekarza był  
aprzednio dokładnie przygotowany przez służbę sanitarną WSK. 
Spotkanie z mającym być dostarczonym do Borów lekarzem na­
stępowało już pprzednio w możliwie najbliższym terminie  
do daty wyjazdu.

Pamiętam dokładnie przerzut do grupy partyzanckiej  
"Jed lin "  lekarza Antoniego Gdańca Ps. "Krzywonos".

Leszek Biały /Jakub/ przekazał mi z Okręgu hasło, datę
i  miejsce kontaktu oraz dane i  charakterystykę określonej  
osoby. Spotkałem się  z nim w Bydgoszczy koło gazowni. Prze­
kazałem mu jego zadanie, dzień i  godzinę odjazdu pociągu 
wraz z zasadami jakimi winien s ię  kierować w czas ie  jego po­
dróży ko le ją .  Nikt z konwojowanych nie mógł znać ze względu 
na bezpieczeństwo nazwy s t a c j i  docelowej, również jego b i l e t  
kolejowy znajdował s ię  u mnie. Gdy pociąg nadjeżdżał do s t a ­
c j i  Birkenbruch /Zarośle/ zbliżyłem s ię  do sąsiedniego prze­
dz ia łu  i  dałem wzrokiem znać, aby przygotował s ię  do wysia­
dania .  Zabrałem plecak z narzędziami i  apteczką i  po zatrzy­
maniu pociągu wysiadłem, bacznie obserwując obie strony 

toru. Pociąg ru szy ł ,  lecz "Krzywonos" nie wysiadł.  Dopiero, 
gdy pociąg nabrał już rozpędu przez otwarte drzwi wypadł l e ­
karz z pociągu i  stoczył s i ę  po nasypie do głębokiego rowu.
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Pierwszym moim odrucham było ,  aby przyjść mu z pomocą. Na­
tychmiast jednakże zref lektował en s i ę ,  że w ten sposób mo­
żemy s ię  zdekonspirować. Trasą tą  bowiem jeździłem często,  
mogli znać moją sylwetkę, przy czym mogłem być obserwowany 
ze wszystkich stron: ze s t a c j i ,  z wieży sygnalizacyjnej  
przy sz labanie ,  z pociągu lub z dowolnego punktu otacza­
jącego nas lasu ciągnącego s i ę  kilometrami wzdłuż obydwu 
stron toru.

Zszedłem z pola widzenia, obserwując miejsce "lądowania” 
lekarza, który po wyczołganiu s ię  z. rowu zauważył mój znak
i  lekko kulejąc do ta r ł  do mego ukrycia. Byliśmy jednakże 
obserwowani, lecz na szczęście  był to jedynie patrol  z 
"Jed l in ’*, w skład którego wchodzili znany mi już uprzednio 
"(Tyka" -  /Czesław Frydrych/ i  "Michał" /Franciszek Nelka/.  
Chirurg ^Gdaniec* ze zdenerwowania zaczep ił  płaszczem o klamkę 
drzwi wagonu, stąd miał trudności z wysiadaniem. Już uprzed­
nio w czasie  naszego pierwszego spotkania był bardzo zdener­
wowany, odwracał s ię  c ią g le ,  przerywał rozmowę i  pytał s ię  
czy na terenie  dz ia łan ia  oddziałów partyzanckich otrzyma 
broń dla ochrony własnej.

Po godzinie patro l  d o ta r ł  do obozu "Jed l in "  zbudowanym 
naprędce w gęstym zagajniku. Obława niemiecka sprzed kilku  
dni natknęła s i ę  na s ta ły  obóz pod Wypalankami, który wobec 

przeważającej l iczby wroga trzeba było szybko ewakuować, za­
b ie ra jąc  ze sobą rannych, broń i  amunicję.

Najbardzie j  u c ie rp ia ł  partyzant Konrad Landowski P s . "S ta ry " ,  
który zosta ł  zaskoczony na punkcie obserwacyjnym przez szpicę  
niemiecką złożoną z leśników uzbrojonych w dubeltówki. Dając 

wystrzałem znak ostrzegawczy, zerwał s ię  do ucieczki,  w cza­
s ie  której otrzymał postrza ł  z broni myśliwskiej w plecy.
S i ln y , dobrze zbudowany " la sak "  brocząc ob f ic ie  krwią zmyli ł  
pościg i  sk ra jn ie  wyczerpany do ta r ł  do swoich. Koledzy n i e ś l i  
go kilka kilometrów przez gąszcza leśne na prowizorycznych 
noszach do miejsca, gdzie dotarłem z chirurgiem. Dwaj inni  
partyzanci m ie li  postrzały karabinowe w rękę i  udo. Na ich
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szczęście  były to rany mniej groźne, przy których kości 
nie zostały naruszone.

Operacja, w której czynnie uczestniczyłem odbywała s ię  
pod gołym niebem. Pociski zostały usunięte cięciem skalpe­
l a ,  rany opatrzone.

Lekarz jeszcze pozosta ł ,  Ja wracałem do Bydgoszczy 
następnego dnia ze s t a c j i  Junkerhoff /Wielkie Gacno/ wraz 

z zamelonowanymi rozkazami i  pocztą.

Do s t a c j i  zbliżałem s ię  po wyjściu z lasu okrężną d ro -  
gą, poprzez osadę leśną. W środku dwóch torów był  wysoki na­
syp peronu bez zabudowy s tacy jne j ,  do którego prowadziła  
droga od strony mego podejścia .

Gdy byłem już b l isko  peronu, na którym s ta ło  kilka  

osób udających s ię  w kierunku Bydgoszczy, zauważyłem w osta­
tn ie j  chw i l i  dwóch miodych żołnierzy niemieckich z Jadgko-  
mmando stojących na skarpie d rug ie j  części peronu uzbrojo­
nych w automaty. M e  mogłem już s ię  wycofać, musiałem iść  

naprzód, szczególnie że dochodził z oddali przeciągły  

gwizd lokomotywy pociągu. Moje gwałtowne wycofanie s ię  by ło ­
by z miejsca zauważone przez żo łn ierzy ,  co mogło mnie zgubić.  
Z możliwie największym spokojem wszedłem na peron. Na moje 
szczęście dwaj żo łn ierze  b y l i  zaaferowani rozmową z dziewczy­
nami, przy czym jak później usłyszałem mówiły dobrze po nie ­
miecku, co wskazywało, że są to córki sprowadzonych tutaj  
w czasie wojny osadników z Rzeszy. Sądzę również, że w swym 
sumieniu niemieckich służbistów b y l i  częściowo usprawied li ­
wieni, gdyż ich re j  on dz ia łan ia  dotyczył obszaru lasów, a 
perony i  kolej należały już do kompetencji Bahnschutz*u.

0 sprawnej d z ia ła lnośc i  naszego wywiadu i  łączności może 
świadczyć fakt ,  że już następnegp dnia dota r ła  zaszyfrowana 

wiadomość do podokręgu, że ''Kubie'* na s t a c j i  "Junkerhoff"  
udało s i ę  uniknąć aresztowania przez Jagdkommando w okresie
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trwania intensywnej akc j i  oddziałów wojskowych prowadzonych 

szerokim frontem na kilku odcinkach Borów Tucholskich, 
przeciwko grupom partyzanckim /"Gegen Polnischen Banditen11/*

Mój pierwszy kontakt w s łu żb ie  łączności z grupą party­
zancką "Dana*' nie by ł  pozbywiony dalszych emocji,

lvDan'1/Stefan Guss/ był intensywnie poszukiwany od chw i l i  
jego wyrwania s ię  z rąk niemieckich przez Gestapo, Żandar­
merię, P o l ic ję  i  Jagdkommando.

Jego zd jęcie  przedwojenne wraz z opisem przestępstwa 

wobec Rzeszy było rozplakatowane w urzędach i  w miejscach 
publicznych, w tym również na stacjach kolejowych. Stefan  
Guss był  obdarzony dużą odwagą, jak też i  doskonałym zmys­
łem organizacyjnym, przedsiębiorczością  i  sprytem. Posia ­
da ł  przy tym rozbudowaną sieć  zaplecza terenowego, na któ­
rym d z i a ł a ł .  Jako nauczyciel szkolnictwa podstawowego w 
różnych miejscach Kociewia, miał dużo znajornych, byłych 
swych uczniów, jak też ich rodziców. Posiadał również l i c z ­
ną własną rodzinę, z którą przed wejściem Niemców utrzymy­
wał żywy kontakt, zgodnie z tradycyjnymi zwyczajami,ja­
kie powszechnie panowały w t e j  części Pomorza.

Zgromadził wokół s ie b ie  ludz i ,  którzy podobnie jak on 
musieli ukrywać s ię  w ostępach leśnych, czy w podkopach 

najczęście j  umieszczonych pod stodołami, dogodnie położony­
mi d la  zabezpieczenia odwrotu.

Broń jaką dysponowali pochodziła głównie z okresu 
Września, o czym wspomniałem na początku,

;,Danli często nawiedzał wsie koło Cekcyna, gdzie jego r o -  

dzin i  p rzy ja c ie le ,  w tym rodzina Grzywaczów zaopiekowała
jego córką i  synem po aresztowaniu żony i  wywiezienia 

j e j  do obozu koncentracyjnego w g łę b i  Rzeszy. Chciał być 
niedaleko swoich d z ie c i ,  nie kontaktując s ię  bezpośrednio  
z nimi.
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Główną jego bazą była wieś Z a le s ie ,  a dobrze zaopatrzo­
ny w żywność obóz,zalążek późnie jsze j  siedziby partyzanckiej  
było położone w gęstym zagajniku na szlaku Wrzosowiska- 
Zdroje .  Wkopane w poszycie leśne 20- l itrowe konwie do mleka 
były zapełnione mielonym mięsem wieprzowym i  dziczyzną, masłem 
topionym, serem oraz beczką z ogórkami kiszonymi kapustą. 
Zapasy te stanowiły podstawę wyżywienia. Podobne zapasy 

były rozmieszczone w różnych oznaczonych punktach, aby s łu ­
żyć na wypadek konieczności zmiany m.p. Z reguły wybierano 
miejsca w sąsiedztwie  zimnych strumieni, co chroniło pro­
dukty przed zepsuci on.

Stały obóz partyzancki posiada ł własną,zamaskowaną 
studnię, podziemną spiżarnię-kuchnię i t p . x

Jak wspomniałem, mój pierwszy kontakt z Borami Tuchols­
kimi, a ś c i ś le  mówiąc Zj,DanemMi  jego grupą partyzancką l i ­
czącą w 1943 r .  około 30 osób rozpoczął s ię  od wykonywania 
dla niego zdjęcia  na melinie u "C io t k i " , gdzie z j a w i ł  s ię  
przebrany w mundur kolejarza niemieckiego. Następnego dnia 

wywoływałem negatyw zdjęcia '*2’ wraz ze zdjęciami gestapowców, 
żo łn ierzy ,  SA-manów i t p . ,  musiałem przyznać, że twarz ^Dana* 
w mundurze ze swastykami na kołnierzu nie mogfc budzić po­
dejrzenia  w r a z ie  kontro l i .

Po południu wraz z naprędce Wysuszonym zdjęciem oraz od­
b itką  f o t o g r a f i i  mapy sztabowej, które wykonywałem już wtedy 
se ry jn ie  udałem s ię  do mieszkania J. Burdziągów położonego 

w podwórzu, przy u l .  Gdańskiej /Adolf H it le r  s t r ./ mniej 
więcej na wysokości u l .  Śniadeckich. Burdziąg pracował przed 
wojną w drukarni Kabata, którą za b ra l i  Niemcyy ustanawia­
jąc TreuhSnder*a. Burdziąg dostarcza ł  nam drukowanych tam \ 
formularzy różnych dokumentów, oraz melinował maszynę do p i ­
sania,  jak też specja lne szczypce wraz z oakuwkami, którymi 
przytwierdzano fo to g ra f i e  do dokumentu. On wraz z rodziną

x Por. Obóz oddziału partyzanckiego A.K. "Jed liny"
Jan Sznajder -  Jaś-Dąb.

3QC yPracowano wówczas na płytach szklanych o różnych forma­
tach, powiedzonych emulsją św iat łoczułą  f-my "A l f a "  w Bydgosz­
czy, którą Niemcy w wyniku protestu znanej ich firmy "Agfa "  
m ieni l i  na "Opta .
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był zaprzysiężony. Odpowiednie pieczęcie i faksymile pod­
pisów miałem ze sobą.

Mieszkanie Burdziąga byio położone pod strychem od stro­
ny podwórza. Wszystkie bowiem mieszkania od ulicy były za­
jęte przez' Niemców, a mieszkający tam uprzednio Polacy by­
li bądź zamordowani, lub osadzeni w obozach śmierci, czy w 
najlepszym przypadku wysiani na roboty przymusowe do Niemiec, 
czy też do Generalnej Gubernii. Wąskimi schodkami wszedłem 
na strych, którego wejście było zakryte poziomo ułożonymi 
drzwiami. Wniosłem pobraną maszynę do pisania oraz pojem­
nik na węgiel, w którym miałem ww, formularze i pieczęcie. 
Strychy w czasie wojny były zgodnie z przepisami puste, 
ściany i sufit pomalowane wapnem,na podłodze stały na 
czerwono pomalowane skrzynie z piaskiem, czerwone wiadra 
z wodą bosak i gaśnica. Na skrzyni stojącej przy filarze 
umieściłem maszynę do pisania i zacząłem wypełniać blankiet 
dokumentu dla;|Dana^ W pewnym momencie usłyszałem tupot bu­
tów żołnierskich, głośno otwieraną klapę drzwi na strych
i ujrzałem dwie głowy w chełmach, a potem postacie dwóch 
żołnierzy. W tej chwili już nie mogłem mieć żadnej wątpli­
wości, że już mnie mają. Odruchowo zepchnąłem maszynę i 
skrzynię pod filar. Gdybym miał przy sobie mój 9 nim brow-

/— ning, który często nosiłem, zaczęła by się strzelanina.
Nie mając żadnej alternatywy, musiałem zachować jak naj­
większy spokój. Spojrzeli na mnie, a za ułamek sekundy po­
nad moją głowę w kierunku okienka prowadzącego na dach.
Jak się po chwili okazało, byli to żołnierze łączności, 
sprawdzający wojskowy przewód telefoniczny, który przebie­
gał ponad dachami domów. Pierwsi mnie pozdrowili, potem za­
pytali się czy mam .papierosy - odpowiedziałem, że za chwi­
lę im przyniosę. Wpadłem do mieszkania Burdziągów - wszyscy 
byli trupio bladzi. Otrzymałem od nich papierosy /dobrze 
pamiętam - takie chwile się nie zapomina tak prędko/ - były 
to popularne "Schwarze Tunga"/. Jąkając się pytali mnie 
jak ich przekupiłem - odparłem, że o tym później, po czym
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spokojnie sam odpalając jednego papierosa dałem żołnierzom 
resztę odprowadzając do drzwi strychu, gdy zakończyli pra­
cę. Potem już zupełnie spokojnie zakończyłem wystawiać do­
kument dla„Dana'| który w sobotę tego samego tygodnia odbie­
rał ode mnie w obozie partyzanckim w Borach.

Opisuję tę scenę szerzej, gdyż wiadomość o tym zdarze­
niu wykroczyła poza mieszkanie Burdziągów i znalazła wyraz 
w publikacji Ireny Monsiorskiej pt. Bydgoskie Komórki Kons­
piracyjne opublikowanej dnia 13 grudnia 1981 r. w WTK.X

„Dań działa jąc na obszarze od Chojnic do Świecia nad 
Wisłą i Bydgoszczy do Kościerzyny znał osobiście i wysoko 
cenił duchowego przywódcę Gryfa Pomorskiego Ks. Józefa 
Wryczę /Ps. Rawicz/, który był również gorącym rzecznikiem 
scalenia organizacji i wspólnej walki z okupantem na Pomo­
rzu. Mając poparcie tak wysokiego autorytetu duchowego i 
patriotycznego ̂ Dan* realizował rozkaz Wodza Naczelnego o 

podporządkowywaniu się poszczególnych organizacji dowództ­
wu Armii Krajowej. Ponieważ ‘działał w kierunku wzmocnienia 
ugrupowania Cisy nawiązał ścisły kontakt z Janem Szalews- 
kim /Ps. Soból/ działającego w ramach oddziału TOW Gryf Po­
morski, którego grupa partyzancka pod kryptonimem "Szyszki” 
103 została włączona do A.K.

Po tych przygodach dużą satysfakcję dla mnie, gdy do­
tarłem do obozu „Danai' był widok dobrze prezentującego się
oddziału zgromadzonego na polanie wśród gęstych ostępów

łleśnych, którego dowódca złożył nam wraz z nDanem raport
o stanie oddziału.

Jak na nasze ówczesne warunki oddział był dość dobrze 
uzbrojony w broń krótką, karabiny i broń myśliwską oraz 
granaty.„Dan"w stroju niemieckiego nadleśniczego w ciemno 
zielonym mundurze i takim kapelusiku z borsuczą kitką na

Relacja autorki została nieco przeinaczona, chociaż 
główne dane dotyczące byłej drukarni Kabata i nazwisko Bur­
dziągów i mój udział zostały podane prawidłowo. Ale tak się 
z reguły dzieje, gdy jakieś zdarzenie nie jest z miejsca
rejestręwane i dociera do publikatora za pośrednictwem in­nych osob 1 to po tak długim czasie.
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głowie wysoki, smukły i żylasty prezentował się doskonale 
i z dumą spoglądał na swój oddział.

fiW dalszych moich kontaktów z oddziałem „Dana, w szcze­
gólności, gdy rosły potrzeby w zakresie broni i materiałów 
opatrunkowych osobiście odwiedźiałem, jak też wysyłałem 
moich kurierów w rejon Leśnictwa Ryków, Błędna, Lipinek 
i Osieka.

W miarę powiększania się liczebnego grup partyzanckich 
oraz narastania potrzeb w zakresie wyszkolenia bojowego 
żołnierzy istniała potrzeba powierzenia funkcji dowódczych 
profesjonalistom. tDan‘'był w czasie okupacji awansowany na 
stopień porucznika i w końcu wojny na stopień kapitana, 
jednakże uprzednio nigdy w wojsku nie służył. Z tego też 
względu w drugiej połowie 1944 r. przejął dowództwo Ins­
pektoratu Chojnickiego, a utworzone przez siebie oddziały: 
świerk i--101 przekazał na rozkaz Janusza w ręce doświadczo­
nego dowódcy por. /później kapitana/ Alojzego Bruskiego 
/Ps. "Grab"/, który operował w lasach, głównie w okolicach 
Lipinek.

Jedliny-102 przekazałw Dan"na podstawie podobnego roz­
kazu Janusza w ręce podchorążego Jana Sznajdera /awansowa­
nego w 1944 r. na porucznika/ Ps. "Dąb” - "Jaś".

W chwili przekazywania "Grabowi" przez sDana'na wiosnę 
1944 r. oddziału partyzanckiego "świerki-101" liczył on 
podówczas ponad 50 żołnierzy, która to liczba w ciągu kil­
ku miesięcy została przez "Graba" podwojona.

VRównież przekazany przez uDana "Jasiowi-Dębowi" Od­
dział "Jedliny" 102 /̂ Dan" zachował sobie tylko kilkuosobową 
drużynę/ został również powiększony i w końcu 1944 r. li­
czył przeszło 50 osób.

Zarówno "Grab" jak i "Dąb" /czynił to już uprzednio 
"Soból"/ zajęli się w sposób intensywny uzupełnianiem bra-
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ków bojowych swych ludzi. W chwilach, gdy nie groziło bez­
pośrednie niebezpieczeństwo ze strony wroga, były prowa­
dzone zajęcia zarówno obejmujące regulamin wojskowy, służ­
bę wartowniczą, podstawy taktyki oraz zajęcia praktyczne 
dotyczące obchodzenia się z bronią, jej konserwacją, reguł 
strzelania. Przeprowadzano również musztrę zwartą wraz z 
wyszkoleniem walki na bagnety itp.

W drugiej połowie 1944 r. wszystkie oddziały partyzanckie 
ugrupowania ”Cisy” były względnie dobrze, jak na ówczesne 
czasy, trudne warunki szKolenia przygotowane do otwartej 
walki z wrogiem, przygotowując się do akcji "Burza”.

W 1944 r. oddziały partyzanckie w Borach Tucholskich 
nie były już same. Zostały bowiem tutaj zrzucone na tyły 
wroga małe oddziały zaiadowcze Armii Radzieckiej i Wojska 
Polskiego, celem przekazywania drogą radiową informacji
o sile i ruchach wojsk niemieckich. Jak też przedmiotemIszczególnej uwagi tych oddziałów była lokalizacja niemiec­
kiej broni rakietowej koło Wierzchucina.
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3 .  Obsada łączności Inspektoratu i Podokręgu "Jary" 
oraz warunki działania w 1944 r«,

Bazą działania łączności na terenie Bydgoszczy były rozmiesz 
czone w różnych punktach miasta i na przedmieściach odpowiednie 
meliny, punkty kontaktowe i punkty podrzutu poczty. Dotyczyły 
one zarówno siatki łączności wewnętrznej na terenie Garnizonu, 
Inspektoratu, Podokręgu i Okręgu, jak też łączności zewnętrznej 
w tym na Bory Tucholskie.

Dla przykładu meliną partyzancką na Bory Tucholskie było 
wspomniane mieszkanie Marii Mryjańskiej /ps. Ciotka/ przy ul. 
Granicznej. Również melina Marii Ziemiewicz i jej córki Magdale­
ny Wilczewskiej /ps. "Narcyza"/ na Jachcicach była meliną party­
zancką.

Z koleijDan^a później ̂ Jaś-Dąb'1 korzystali dla odbioru poczty 
ze swej meliny w Tucholi u Antoniego Giłki /ps. "Żuraw"/, który 
pełnił również funkcję dwójkarza i przy pomocy swej wewnętrznej 
siatki przekazywał pocztę do oddziału. Istniał więc pośredni 
przerzut poczty zrealizowany przez miejscowych, znających dobrze 
teren i ludzi, dobrze zakonspirowanych.

Meliną Okręgu było mieszkanie Zofii Bartel /ps. "Dobra"/ 
przy ul. Śniadeckich 33 1 z której również w razie potrzeby korzy­
staliśmy zjJakubemi To samo dotyczyło najczęściej używanej przez 
Inspektorat i Podokręg meliny "Katakumby" na Sw. Trójcy,z której 
również korzystała partyzantka ze "Świerków".

Szczególne znaczenie posiadała dla mnie melina "U szewca" 
przy Gdańskiej /Adolf Hitler-strasse/ w warsztacie szewskim poło­
żona pomiędzy Chocimską i torami kolejowymi po prawej stronie 
w kierunku Lasu Gdańskiego#

Była to melina nastawiona na pocztę i przesyłki spoza Okręgu 
Z tej meliny były wysyłane m.in. przesyłki z odłamkami V 2 dostar­
czane przez nas z rejonu Wierzchucina, gdzie - jak zaznaczyłem - 
były zainstalowane w 1944 r. wyrzutnie tak groPnej i rozreklamo­
wanej przez Goebelsa "Geheime Waffe" na szczęście jeszcze bez 
głowic jądrowych
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W drugiej połowie 1944 r. otrzymałem przesyłkę kurierską 
z placówki na Wyspie Rugii zawierającą elementy niemieckiej 
rakiety przesłanej przez "Wyspę". Jak się później okazało 
D-ca placówki Józef Joachimiak był moim kolegą gimnazialnym, 
z którym od lipca 1939 budowałem linię obronną na granicy 
Prus Wschodnich w 11 Batalionie JHP w Nowogrodzie.2̂
Podległymi mi bezpośrednio kurierami operującymi na terenie gar­
nizonu i inspektoratu byli: Marian Gryczka /ps. "Kostek Pierwszy" 
i jego brat bliźniak "Kostek Drugi". Z garnizonem łączył mnie, 
a w szczególności z grupą dywersyjną w Osowej Górze, Henryk Mar­
cin Knie /ps. "Sztubak"/. Wszyscy oni byli ofiarni, odważni i 
przestrzegali zasad konspiracji.

Doskonałą łączniczką oraz prowadzącą punkt kontaktowy na 
WSK oraz Obwody była Maria Buczkowska /ps. "Małgosia"/ prowadzą­
ca punkt podrzutu poczty w sekretariacie małego zakładu produk­
cyjnego na ul. Garbary. Była to ładna o ujmującym uśmiechu, mło­
da kobieta ofiarnie spełniająca swą niebezpieczną służbę. W końcu 
1944 r. została aresztowana w trakcie przewozu poczty i osadzona 
w więzieniu w Bydgoszczy. W czasie ewakuacji więzienia została 
wyprowadzona w grupie 300 osób i ślad po niej zaginął.

Koniec 1944 r. był szczególnie niebezpieczny dla Komórek 
Konspiracyjnych Okręgu. Zbliżający się front spowodował większe 
zagęszczenie oraz aktywność niemieckich służb wywiadowczych na 
terenie Pomorza. Działała tutaj aktywna Abwehra chroniąca poza 
specjalnymi oddziałami SS Gestapo i żandarmerię oraz policję 
wyrzutni tajnej broni rakietowej ^ 2 w okolicy Wierzchucina. Po­
nieważ jak wspomniano zarówno Oddziały Partyzanckie, jak też 
inne służby,w tym i łączność, miały za zadanie obserwowanie, 
przekazywanie do dowództwa meldunków jak też pozyskanych odłam­
ków pocisków Y 2 , istniała konieczność zachowania szczególnej 
ostrożności. Z drugiej jednakże strony przedłużająca się okupacja 
oraz zbliżający się front, a z tym oczekiwane wyzwolenie wzbudza­
ły niecierpliwość doprowadzającą do lekceważenia w szeregu przy­
padkach zasad konspiracji, co niekiedy kończyło się tragicznie.
y/

'  Por.: Józef Joachimiak: Wyspa - raport opracowany po wojnie.
Maszynopis, Poznań 1990
Irena Monsiorska: List z dn. 28.05.1978
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W tym też okresie, ze względu na zagrożenie, Dowódca Okręgu 
płk. Pałubicki “Janusz" i D-ca Podokręgu por. Szultz "Michał - 
Maciej", zostali przerzuceni do Borów Tucholskich, gdzie również 
przebywałem w grupie "Jedliny" unikając aresztowania na terenie 
Bydgoszczy.

Wcześniej w ramach akcji scaleniowej dostałem rozkaz zaprzy­
siężenia dowódcy grupy ^harcerzy /Szarych szeregów/ w Bydgoszczy 
J.Kosmowskiego. Prowadził on drogerię niemiecką na Rynku Zbożowym, 
któremu Niemcy nadali nazwę Reichsschtzmeisjg^ |Aa^j-Xawe^ Schwartz 
Platz. Z nazwy tej śmieliśmy się wszyscy podziwiający^pfupotę. 
Kosmowski miał wówczas około 30 lat, był wysoki, szczupły i no­
sił okulary. Dobry organizator i zaopatrzeniowiec, oddawał nam 
duże usługi dostarczając chemikalia, proste narzędzia chirurgicz­
ne i materiały opatrunkowe.,

Również późną jesienią, po powrocie z Borów, gdy sytuacja 
uległa chwilowemu uspokojeniu, otrzymałem polecenie - o czym zaz­
naczyłem uprzednio - przejęcia dwóch angielskich oficerów lotni­
ków /jeńców wojennych/, którzy uciekli z obozu w Gliwicach i po 
skontaktowaniu się w A»K. w Krakowie otrzymali od nich cywilne 
ubrania i pieniądze a także dobre dokumenty. Zadaniem ich było 
przedostać się do Gdyni, skąd ustalony przez wywiad szwedzki kuter 
rybacki miał ich przywieść do Szwecji.

Spotkaliśmy się w małym lasku przy ulicy Ułańskiej, po czym 
odprowadziłem ich do meliny garnizonu, którą prowadził przedwo­
jenny sierżant sztabowy 62 pułku piechoty w Bydgoszczy.

Byłem ich łącznikiem ze sztabem okręgu.
Również otrzymałem bezpośrednie polecenie odqJanusza' aby 

skontaktować go z szefem Stronnictwa Demokratycznego celem omówie­
nia z nim spotkania. Mieszkał na rogu Grunwaldzkiej i Jackowskie­
go od strony parku biegnącego wzdłuż kanału.

Gdy zjawiłem się w określonej godzinie w określonym miejscu, 
otworzył mi drzwi mężczyzna w średnim wieku, w mundurze hitlerow­
skiej Hilfspolizei. Było to dla mnie pewnym szokiem, gdyż nikt 
mnie o tym nie powiadomił, że służy on w hitlerowskiej policji.
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Odpowiedział jednakże właściwie na hasło /po niemiecku/ i dalszy 
tok odbył się zgodnie z programem. Doszło do spotkania jego z 
N Januszem.”

Kapuściska Małe /obecnie Bydgoszcz Wschód/ wysłannika A.K, z 
\  Warszawy w miesiąc po zdławieniu P0wstania Warszawskiego o pseu- 

d'onimie "Pała1' /Trojanowski/. Byłem w asyście dwóch żołnierzy

Jak potem mi mówił, wolał wysiąść na dworcu głównym w Bydgoszczy* 
gdzie było więcej ludzi. Potem byłem łącznikiem między jego me-

* ___ Cl r. -...... - ---- -
liną na Szwederowie a;, Januszem. a Janusz w rozmowie ze mną na temat 
"Pali" był wyraźnie zdenerwowany. Mówił, że on# nas tu wszystkich 
zdekonspiruje. Rzeczywiście Pala o dość pokaźnej tuszy był ubrany 
w opięty, źle dopasowany mundur kolejarza polskiego. Mundury takie 
prawdopodobnie nosili polscy kolejarze w Generalnej Guberni, na­
tomiast na Pomorzu włączonym przez Hitlera do Rzeszy obowiązywały 
takie same mundury jak w Starych Niemczech /in Altreich/.

Wśród licznych zadań i wytężonej pracy łączności, które 
nieomal każdego dnia musiały być inaczej rozwiązywane, podam 
jeden z mniej przyjemnych ale koniecznych zadań jakie były zwią­
zane z osadzeniem działalności agenta Gestapo Edwarda Słowikow­
skiego "Białego Grota".

straty jakie ponosił Okręg w wyniku pracy.Białego Grota/ który
wciągał ludzi mających w swej dyspozycji ukradzione pieczęcie
Wojska Polskiego,

fi„Biały Grot mieszkał na pierwszym czy drugim piętrze kamieni­
cy na rogu, czy też obok niego ulicy Śniadeckich i Pomorskiej. 
Brano po uwagę różne sposoby zwabiania go do Borów Tucholskich, 
aby tam dokonać wyroku. Pewnego dnia latem 1944 r, otrzymałem
ezygotowany akt oskarżenia, który dostarczyłem sędziemu Okręgu

mieszkającego przy ul. Cieszkowskiego. Nazwiska jego nie pamiętam, 
lecz dobrze przypominam sobie jego szczupłąT wręcz chudą sylwet­
kę, wpadnięte policzki, siwe krótko obcięte włosy i głęboko osa­
dzone bystre oczy.

Również dostałem w tym czasie rozkaz odebrania ze stacji

z garnizonu /wszyscy na rowerach/.,Fala”jednakże nie wysiadł

Brałem udział w kilku naradach prowadzonych przez,Janusza,
« M W Vprzy udziale „Michała, ^Lecha i „Pawła., Janusz przeżywał głęboko
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W tym czasie istniała duża mobilność ludności, w szczegól­
ności w soboty i niedziele kiedy Wehrmacht kierował budową zapór 
i okopów na południowy zachód od Bydgoszczy, przy których praco­
wali przymusowo zarówno Polacy jak też jeńcy wojenni i zesłana 
na roboty ludność z terenów Związku Radzieckiego. Wśród pracują­
cych byli również liczni konfidenci Gestapo. Robotnicy wyposaże­
ni w łopaty i kilofy byli wczesnym rankiem transportowani koleją 
z dworca bydgoskiego w kierunku Złotnik Kujawskich i stąd późnym 
wieczorem wracali do stacji początkowej, aby następnego dnia w 
niedzielę znowu rozpocząć pracę. W poniedziałek dla wszystkich 
zatrudnionych w firmach niemieckich była normalna praca. Trzeba 
było podówczas bardzo uważać, gdyż jedno niebacznie ^mówione 
słowo krytyki w trakcie roboty pociągnęło za sobą aresztowanie
i możliwość szerszej dekonspiracji przy rutynowych przesłucha­
niach.

Roboty przy okopach i zaporach przeciwczołgowych były wpro­
wadzone od początku grudnia. Należy dodać, że późna jesień 1944r„ 
była pogodna, bezdeszczowa i stosunkowo ciepła, co w pełni wyko­
rzystali Niemcy przy pracach związanych z przygotowaniem do ob­
rony tej części Pomorza i Poznańskiego.

Łączność z grupami partyzanckimi w Borach Tucholskich ze 
względu na dużą ilość wojska i służb pomocniczych musiała być 
dokonywana ze zdwojoną ostrożnością.

W lasach były prowadzone przez Wehrmacht, z dużą intensyw­
nością prace umocnieniowe. Ścinano drzewa otwierając przedpola 
ogniowe, budowano okopy, zapory przeciwczołgowe oraz betonowe 
stanowiska dla dział i ciężkich karabinów maszynowych.

Na przełomie listopada i grudnia 1944 r. łączność została 
zawieszona ze względu na duże opady śniegu, grożące dekonspiiJacją 
łączników na drogach leśnych, gdzie ślady wzbudzały szczególną 
uwagę wroga.
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Również uprzednia koncepcja, aby melinowanych w Bydgoszczy 
pilotów angielskich przerzucić do Borów Tucholskich, nie mogła 
być zrealizowana.

Dopiero w końcu stycznia 194-5 roku już po wyzwoleniu Byd­
goszczy, w wyniku nawiązania kontaktu z władzami zajmującymi 
się repatriacją byłych więźniów wojennych nastąpił ich przerzut 
przez Odessę do W.Brytanii, gdzie dotarli szczęśliwie.

Niektórzy z nich. od owego czasu stali się wielkimi entuzja­
stami Narodu Polskiego, którego synowie w tak ciężkich dla niego 
chwilach oraz w warunkach najwyższego zagrożenia nieśli, z nara­
żeniem życia pomoc żołnierzom wojsk alianckich.
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Flacisj Tadeusz Krzyżanowski "Kuba"

Bohaterskie kobiety z U.S.K. Pomorskiego Okręgu

Armii Krajowej

Pomorza uraz z Wielkopolską i Śląskiem zostało słusznie
1 )zakwalifikowane przez historyków do najtrudniejszych z okupo­

wanych przez Niemców obszarów Polski, gdzie najeźdźca ściśle 

realizując program Hitlera systematycznie niszczył ludność 

polską, przesiedlając na te tereny Niemców z Rzeszy, Krajów 

Bałtyckich, Rosji, Besara^ii...

Działająca na terenie Pomorza Armia ’ Krajowa, której 

szeregi zasilają w końcu 1943 r. resztki rozbitych przez 

Gestapo istniejących tutaj organizacji ruchu oporu, gromadzi w 

swych szeregach duże ilości oddanych ojczyźnie kobiet związa­

nych przed wojną z organizacjami przygotowujących do obrony 

kraju, jak Przysposobienie Wojskowe Kobiet, Żeńskie Hufce 

Harcerskie, czy komórki Obrony Przeciwlotniczej i Przeciw-
■>

gazowej .

W końcu 1944 r. ogólna ilość żołnierzy A.K. dochodziła do 

ilości 10 tysięcy osób. Kobiety w szeregach Armii Krajowej na 

Pomorzu w Wojskowej Służbie Kobiet (WSK) działały bardzo aktyw­

nie i skutecznie w różnych służbach.

Pracouały w służbie łączności i w wywiadzie, prowadziły 

punkty kontaktowe i meliny, sprawowały opieką lekarską i pielęg 

niarską, objęły siatką organizacyjną składnica farmaceutyczne 

apteki i drogerie, których właścicielami, zarządcami
II

(Treuhander) byli wyłącznie na Pomorzu Niemcy.

Prowadziły kancelarie sztabowe oraz wykonywały prace w 

komórkach legalizacyjnych, utrzymywały bezpośrednie kontakty 

kurierskie z oddziałami partyzanckimi A.K. w Borach 

Tucholskich.

Bez cienia patosu i przy zachowaniu pełnej prawdy history­

cznej należy szczególnie wysoko ocenić patryjotyzm i pełne 

oddanie kobiet z Pomorza w służbie dla Polski w szeregach Armii 

Krajowej, które z narażeniem życia i barldzo częsta je tracąc 

wykonywały u boku kolegów, w tak trudnych warunkach swą nie­

bezpieczną służbę wojskową.
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Nie sposób wymienić wszystkie koleżanki z A.K. z jakimi 

dzieliłem trudy walki, stąd też ograniczę się do tych 

najwspanialszych, które po wojnie zamiast odznaczeń i pochwał 

spotkały więzienia i prześladowania władz komunistycznych oraz 

tragedie rodzienne.

Rozpocznę więc od wspomnień o żołnierzach z W . S . K . jakimi 

/  są: Helena Szajkowska z domu Derucką, Maria Biała oraz ich 

siostry Jadwiga Derucką - Glińska i Zuzanna Biała - bargiel. 

Helena Szajkowska z domu Dorucka miała w chwili wybuchu wojny 

26 lat. Dąż jej Mieczysław oficer rezerwy z zawodu inżynier 

leśnik przebywał przez całą wojnę w obozie jenieckim Oflag II C

- Woldenberg.

Lena, bo tak ją potocznie nazywano będąc jeszcze w trzy­

dziestych latach ucżennicą Liceum Handlowego w Bydgoszczy była 

aktywną członkinią ochotniczego Hufca Organizacji Przysposobie­

nia Wojskowego Kobiet. Po zdaniu matury rozpoczęła pracę 

instruktorki Koła PUK w Bydgoszczy osiągając stopień 

aspirantki. Równocześnie czynnie działała w Polskim Związku 

Zachodnim oraz była zawodniczką Bydgoskiego Klubu Uioślarek.

Jej zaangażowanie społeczne w okresie przedwojennym oraz 

zdobyte kwalifikacje w Przysposobieniu Wojskowym Kobiet zostały 

w pełni wykorzystane w czasie wojny w szeregach Armii Krajowej, 

do której wstąpiła w styczniu 1943 r. uzyskując pseudonim 

"Tekla" i "Bogna".

U komórce Wojskowej Służby Kobiet Inspektoratu Bydgoszcz 

kierowanej przez Urszulę Klunder ps. Ewa zajmuje się organizo­

waniem poszczególnych służb WSK. Wykazuje przy tym zarówno duże 

umiejętności organizacyjne, jak też pełną zaangażowania 

aktywność. Po aresztowaniu "Ewy" przejmuje szefostwo służb WSK 

w Podokręgu Północno-Zachodnim, zdając funkcję kierowania 

służbę WSK u Inspektoracie Marii Białej "Magdzie".

Przechodząc pod bezpośrednią komendę Aleksandra Schulza 

"Michała" d-cy Podokręgu należy do najściślejszego grona 

oddanych mu współpracowników.
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Ta 3inukła kobieta o ciemnych włosach, dużych czarnych 

oczach i bladej cerze wykazuje u pracy konspiracyjnej cechy 

męskie. Jest bardzo stanowcza i odważna w podejmowaniu decyzji 

i umie wyegzekwować realizację wydanych przez siebie rozkazów.

Pomimo ciężkiej pracy fizycznej w fabryce, jest bardzo 

czynna w terenie. Szybko usprawnia pracę W.S.K. w pięciu 

obwodach Inspektoratu Tczewsko-Chojnickiego.

Nawiązuje bezpośredni kontakt z komendantką USK Inspek­

toratu Stefanią Lesik owską (później Szalewską) ps. Jaskółka, 

docierając do Polek z powiatów Bytów i Człuchów.

Ostatnie miesiące 1944 r. są bardzo trudne. Liczne wsypy 

i aresztowania wymagają przeprowadzania szybkich zmian i trans- 

lokacje punktów kontaktowych. Dowództwo Okręgu Pomorskiego A.K. 

często zmienia m.p. Niemcy przygotowując się do wstrzymania 

ofensywy Armii Radzieckiej w regionie Wisła, Brda, Noteć, 

budują linię obronną do której skierowują duże ilości ludności 

cywilnej zatrudnionej przy budowie okopów i rowów przeciw- 

czołgowych. Do tej pracy nie tylko są angażowani mężczyźni lecz 

również kobiety, w tym również zakonspirowane z WSK.

W drugiej połowie stycznia 1945 r. przebiega przez tereny 

Pomorza front. W dniu 24 stycznia Bydgoszcz jest wolna od 

Niemców.

Armia Radziecka na terenie Bydgoszczy działa zdecydowanie 

wrogo w stosunku do ludności cywilnej. Zorganizowana spontani­

cznie polska służba porządkowa zostaje aresztowana. 

Rozpoczynają się dalsze aresztowania, rekwizycje mienia, 

wyrzucanie z mieszkań, a w szczególności gwałcenie kobiet i 

rabunek. Radziecka Komenda Miasta nie reaguje na unoszone 

skargi, tłumacząc rubasznie, że wszyscy tutaj' jesteście 

Niemcami, stąd żołnierz frontowy szuka odwetu za zbrodnie 

popełnione przez Niemców.

W lutym przybywa z Oflagu mąż Heleny Szajkowskiej , 

Mieczysław i zjawia się w Bydgoszczy w okupacyjnym mieszkanku 

państwa Deruckich przy ulicy Czerwonego Krzyża, gdzie zastaje 

żoną w pełni zaangażowaną sprawami Armii Krajowej. Co chwilę 

wbiegają łączniczki, potem do późna w nocy toczą się narady z 

członkami sztabu Inspektoratu i Podokręgu.
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U rozmowie ze mną żali się, mówiąc: "po pięciu latach 

niewoli wróciłem do mojej żony, a ona stawia sprawy A.K. ponad 

wszystko. Przecież wojna się już skończyła, trzeba zacząć żyć 

normalnie" .  . .

Tutaj się jednakże mylił, gdyż nie było tak- jak sobie 

wyobrażaliśmy pierwsze lata wolności.

U czasie okupacji prowadząc stały nasłuch Radia B.B.C. 

słyszeliśmy o potrzebie udzielania pomocy sojusznikowi jakim 

był Związek Radziecki. Zapewniano nas, że zbrodnię w Katyniu 

popełnili Niemcy, a nie Rosjanie, że zakaz lądowania niosących 

pomoc walczącej Warszawie samolotów alianckich na terenach 

polskich zajętych przez Armię Radziecką wynikał ze względów 

taktycznych itd.

Tymczasem dotarli już na Pomorze koledzy z wileńskiego

A.K., jak też z Dywizji 27 Wołyńskiej, donosząc o aresztowa-
2)

niach i wywózce żołnierzy A.K. w głąb Związku Radzieckiego

Wkrótce również u nas na Pomorzu Armia Krlajowa zaczyna

ponosić ciężkie straty ze strony NKWD i Urzędu Bezpieczeństwa.

W dniu 27 lutego 194 5 został aresztowany przez agentów U.B.

Leszek Biały szef łączności Okręgu Pomorskiego A.K. wraz z

kurierem z Warszawy ps. Bolesław. Wkrótce obaj zostali

zamordowani w więzieniu Urzędu Bezpieczeństwa w Bydgoszczy
3)

mieszczącego się przy ulicy Markwarta . Kilka miesięcy później 

został uwięziony kpt. Alojzy Bruski p s . "Grab" d-ca oddziału 

partyzanckiego A.K. "Świerki" w Borach Tucholskich. Więziony we 

Wronkach został zamordowany we wrześniu 1946 r. Jan Sznajder 

ps. Jaś-Dąb d-ca oddziału partyzanckiego A.K. w Borach Tuchol­

skich "Jedliny" został wraz ze swym oddziałem aresztowany i 

wysłany przez NKWD za U r a l ^ .  Nastąpiły dalsze liczne areszto­

wania i w y w ó z k i ^ .

Sytuacja stała się groźna, gdyż chwalony przez Zachód 

"sojusznik" zaczynał działać identycznie jak okupant niemiecki. 

W połowie maja na odprawie jaka odbyła się w mieszkaniu 

Aleksandra Schulza przy Placu Piastowskim w Bydgoszczy d-ca 

Okręgu płk. Jan Pałubicki "Janusz - Piorun" przedstawił nam 

rozkaz płk. Jana Rzepeckiego wydany na podst t?w ie decyzji
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Naczelnego Wodza u Londynie z 7 maja 1945 r. o utworzeniu z 

kadr rozwiązanej w styczniu 1945 r. Armii Krajowej, tajnej 

organizacji Delegatury Sil Zbrojnych na kraj. Siedzibą sztabu 

D.S.Z. kryptonim Świst miało być Wybrzeże Gdańskie.

Wobec zaistniałej sytuacji zgłosiliśmy w y j a z d ^ .  Punktem 

kontaktowym dowódcy Okręgu Morskiego D.S.Z. "Świst" było 

mieszkanie w Gdańsku-Oliwie przy ulicy Poznańskiej 24.

Na szczególne podkreślenie zasługuje decyzja Heleny 

S z ajk owskiej, która po tylu latach rozłąki z mężem miała 

możliwość rozpoczęcia znowu normalnego życia .rodzinnego. 

Wybrała jednakże niebezpieczeństwo dalszej konspiracji w myśl 

głębokiego poczucia honoru i wierności w stosunku do swego 

dowódcy i solidarności wobec kolegów.

W D.S.Z. przejęła dowódctwo nad W.S.K. okręgu, a jej 

młodsza siostra Jadwiga Derucka "Maria" prowadziła kancelarię 

sztabu.

Głównym zadaniem nowej organizacji była samoobrona przed 

sowietyzacją, podtrzymywanie ducha narodowego, prowadzenie 

działalności informacyjno-propagandowej, wywiad i sondaże 

zawodowe.

Z wielkim zapałem, jak to zawsze czyniła zabrała się do 

organizowania pracy rozszerzając swą działalność na cały okręg.

Nikt z nas nie zdawał sobie sprawy, że pomimo zachowania 

zasad konspiracji, może nie tak ścisłej jak za czasów okupacji 

niemieckiej, cała nasza działalność na Wybrzeżu została 

"namierzona" przez Urząd Bezpieczeństwa. W końcu sierpnia 1945 

roku Helena wraz ze swą siostrą Jadwigą oraz z wieloma 

członkami sztabu z płk. PaŁubickim na czele zostali areszto­

wani. Jedynie Aleksandrowi Schulzowi "Michałowi" i mnie udało
* )

się uniknąć więzienia

Helena Szajkowska wraz ze swą siostrą Jadwigą Derucką 

przebywała w więzieniu do końca czerwca 1946 r. przechodząc

^
"Michał" uciekł z aresztu i po nawiązaniu kontaktu z płk. Janem 
Mazurkiewiczem "Radosławem" działał w komisji ujawniającej żołnierzy 
A.K., ja natomiast byłem nieobecny w Gdańsku-Oliwie w czasie 
aresztowania sztabu D.S.Z.
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ciężką chorobą. Wojskowy Sąd Rejonowy w Gdańsku wyrokiem z dn.

7 czerwca 1946 umorzył postępowanie karne w wyniku Dekretu

o amnestii z dn. 2 sierpnia 1945 r.

Lecz na tym nie zakończył się tragiczny los Heleny. 

Odwiedziłem ją kilka lat po wojnie w Morągu, gdzie jej mąż 

Mieczysław był ogólnie cenionym dyrektorem tartaku. Byli dobrym 

małżeństwem i mieli malutkiego synka.

Opowiedziała mi dalszy ciąg jej tragedii życiowej. 

Zależało jej bardzo, aby jej mąż doskonały fachowiec utrzymał 

swe obecne stanowisko, lecz rozeszła się wiadomość wśród 

robotników tartaku przeniesiona na forum Rady Zakładowej, że 

ona siedziała w więzieniu za złodziejstwo. Z pogłoską tą nie 

mogła walczyć, gdyż informatorzy działali z ukrycia.

Odsunęli się od niej nawet ich powojenni znajomi. Ci nawet, 

którzy w tą pogłoskę nie wierzyli unikali jednakże kontaktu 

z osobą, która była związana z Armię Krajową ogólnie tempioną 

przez PRL i zwaną pogardliwie "zaplutym karłem reakcji".

Natomiast jej siostra Jadwiga Derucką po wyjściu z więzie­

nia dla uniknięcia dalszych prześladowań i inwigilacji 

wyjechała do Wrocławia, gdzie wyszła za mąż 15 sierpnia 1956 r. 

za Wacława Glińskiego i miała córkę Marię.

Jadwiga Derucką (Glińska) została zaprzysiężona w marcu

1943 r. uzyskując pseudonim Maria. Rozpoczęła pracę u szeregach 

A.K. w Kancelarii Sztabu Okręgu Józefa Chylińskiego "Wicher" 

"Piotr" w Bydgoszczy przy ul. §w. Trójcy 3.

Pracę swą wykonywała wspólnie z Francuską Gendaszkową ps.

Teresa. Wyszkolenie jakie uzyskała w szeregach P.W.K. w

Bydgoszczy odniosło wysoce pozytywny skutek. Obdarzona dobrą

pamięcią wkrótce po przeszkoleniu zostaje szyfrantką Sztabu.

Do jej zajęć należało zaszyfrować meldunki do Komendy Głównej

oraz rozkazy przekazywane do jednostek podległych dowództwu

Okręgu. Pracując zawodowo u lokalnej Kasie Chorych

(Landkrankenkasse) posiadała dostęp do druków i okręgłych

pieczątek. Również zdobywała formularze do dowodów osobistych

oraz odpowiednie wykroje na kauczuku, pieczęci urzędowych.

Wykazując również umiejętności w zakresie legalizacji, wymaga­

jącej dużej skrupulatności i uwagi, przejmuje również komórkę

legaliacyjną Sztabu.

- 6 -
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Z opracowanych przez nią "lewych dokumentów" korzystają 

Szef II Gddziału Sztabu Józef Gruss "Stanisław", szef U Gustaw 

Olszewski "Gracjan" i późniejszy szef U Okręgu Henryk 

Gruetzmacher "Duży Michał", "Marta".

Komórkę tą przejąłem w drugiej połowie 1943 r. uzyskując 

od Jadwigi - Marii kilka pieczątek m.in. pieczątkę okrągłą z 

czar imanym orłem ze schwastyką z napisem Der Polizeiprasident in 

Dromgerg.

Decyzja przejęcia przeze mnie legalizacji wynikała z mego 

zatrudnienia w laboratorium firmy fotograficznej Foto 

Kranhlas-Bromberg, dzięki czemu mogłem potajemnie wykonywać 

zdjęcia ukrywających się dowódców na melinach dokonując obróbki 

laboratoryjnej fotografii i wypełnić odpowiedni formularz 

dowodu identyfikacyjnego określonej osoby zaopatrując go w od­

powiednie pieczątki i podpisy.

Działalność więc moja obejmowała cały proces legalizacji, 

a nie tylko jeden z jej zresztą bardzo ważnych etapów.

IJ marcu 1944 r. miała miejsce ponowna poważna "wsypa" w 

Okręgu i w Inspektoracie. Został wykryty przez Gestapo lokal 

przy ulicy Świętej Trójcy, w którym zostali aresztowani 

Gondaszkowie, w tym jej najbliższa współpracownica "Teresa".

Uówczas Jadwiga, która była bardzo zagrożona musiała 

rzucić pracę w Ubezpieczalni i ukryć się w gajówce niedaleko 

Wieńca Zdroju koło Ułocławka. U tym samym czasie ukryli się tam 

również komendant Okręgu płk. Jan Pałubicki "Janusz" oraz 

ówczesny d-ca Inspektoratu bydgoskiego Aleksander Schulz 

"Michał" "Maciej".

U lasach włocławskich wzmogło swą działalność Jagdkommando, co zmuszało 

ukrywających się Akowców do szczególnej ostrożności.

Nocowali oni w szałasach i w stogach siana, nie zbliżając się 

do osad ludzkich, gdzie mogli być Niemcy.

Uratował ich z opresji Leszek Biały "Jakub", który 

pracując w Łęgnowie pod Bydgoszczą jako pomocnik elektryka w 

Dynamit A.G. Branau, ciężarówką Zakładów kierowaną przez 

członka A.K. W 1 odarka przewiózł trzy osobową grupkę do Torunia, 

gdzie zostali zamelinowani na Podgórzu w mieszkaniu państwa
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Jagielskich. Matka oraz trzy córki z rodziny Jagielskich aktyw­

nie uczestniczyły w pracy konspiracyjnej w Armii Krajowej .

Szczególnie Irena Jagielska ps. "Ewa" obecnie Nowakowa 

spełniając odpowiedzialną funkcją łącznika (kuriera) sztabu 

Okrągu Pomorskiego wykazała ryzykowną inicjatywę zdobycia 

dowodu oraz munduru urzędnika poczty niemieckiej dla ukrywają­

cej się Jadwigi, która przez pewien okres czasu spełniała 

funkcję sekretarki i maszynistki szefa saztabu w Krusznikach 

pod Brodnicą. Potem została odkomenderowana do pełnienia 

funkcji kierowniczki kancelarii Sztabu Okręgu Pomorskiego i 

Podokręgu Pułudniowo-Uschodniego z siedzibą w Toruniu przy 

ulicy Warszawskiej 8.

Tam pracowała do zakończenia wojny, po czym powróciła do 

Bydgoszczy i zamieszkała z rodziną.

Dalszy jej los został już uprzednio wspomniany. Uraz ze 

swą siostrą Heleną zgłosiła się do służby w Delegaturze Sił 

Zbrojnych w Gdańsku-Oliwie i została aresztowana i skazana na 

więzienie wyrokiem Sądu w Gdańsku.

S
Również matka obydwóch sióstr Deruckich, Franciszka 

Derucką z domu Kasprowicz była członkiem Armii Krajowej i 

użyczała swe mieszkanie dla potrzeb konspiracji.

Była ona córką Seweryna Kasprowicza pochodzącego z Grabowa 

pow. lubawski, wielkiego patrioty polskiego utrzymującego żywy 

kontakt z działaczami na Warmii i Mazurach. Jej dwaj bracia 

polegli za wolność Polski, jeden wraz z synem został zamordo­

wany przez Niemców w obozie koncentracyjnym w Dachau, a drugi 

zginął jako żołnierz W.P. w Wojnie Obronnej 1939 r.

W jej mieszkaniu w czasie okupacji był punkt kontaktowy 

W.S.K. Ukrywali się tutaj okresowo płk. Jan Pałubicki, kpt. 

Aleksander Schulz i kpt. Aojzy Suszek ostatni dowódca 

Inspektoratu Bydgoszcz.

Drugą rodziną bydgoską, z którą łączyły mnie bliskie więzi 

była rodzina Anny i Ludwika Białych, których mieszkanie w

Bydgoszczy przy ulicy Garbary nr 19 spełniało tą samą rolę cn 

mieszkanie Deruckich.
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Tutaj odbywały się narady sztabu Okręgu, odprawy służby 

łączności, stąd kurierzy podejmowali przesyłki z lekarstwami i 

materiałami opatrunkowymi czy narzędziami chirurgicznymi.

U Armii Krajowej byli: Maria, Zuzanna i Leszek- Leszek 

Biały był moim najbliższym przyjacielem. 3 e g o wybitne zasługi 

dla Polski okupione męczeńską śmiercią zostały uhonorowane po 

jego śmierci tablicą pamiątkową i nazwą ulicy.

Dwie siostry starsza Maria i młodsza Zuzanna aktywnie 

działały w szeregach Armii Krajowej w Bydgoszczy nie szczędząc 

sił dla wykonania nałożonych na nie zadań.

Maria Biała "Magda", o której wspomniałem przy omawianiu 

życiorysu Heleny Szajkowskiej była jej bezpośrednią podkomendną. 

Obie dobrze się rozumiały wzajemnie i świetnie współpracowały, 

jednakże pod względem wyglądu, temperamentu oraz sposobu bycia 

różniły się od siebie w sposób zasadniczy.

Helena jak zaznaczyłem była szczupła, ciemna, wysoka oraz 

nerwowa, paliła przy tym dużo papierosów. Mafia natomiast była 

flegma t y czką, średniego wzrostu, miała łagodną okrągłą twarz i 

jasne śmiejące się oczy. Była uosobieniem łagodności i spokoju. 

Magister farmacji z wykształcenia o dużym doświadczeniu 

zawodowym, bez trudu znalazła zatrudnienie w aptekach 

bydgoskich w czasie okupacji. Była dobrym organizatorem pracy.

Pracowała w aptece na Placu Piastowskim Bydgoszczy

utrzymując kontakt z innymi aptekami, w których pracowały 

farmaceutki związane organizacyjnie z U .S . K . Maria wykazywała 

dużą aktywność w zakresie swego działania. Zdobywała potrzebne 

środki farmaceutyczne, lekarstwa, wyroby drogeryjne i sprzęt 

potrzebny do przeprowadzania prostszych operacji. Aby tego 

dokonać trzeba było wykazać się zarówno dużą odwagą, jak też 

inwencją oraz sprytem. Duża część przygotowywanego pod jej 

kierunkiem sprzętu po uprzednim rozmieszczeniu go po odpowied­

nie h melinach był drogą kurierską przewożony do grup party­

zanckich Armii Krajowej działających w Borach Tucholskich.

Przygotowywanie i przekazywanie gotowych przesyłek dla ich 

odtransportowania przez łączność A.K. zajmowały się jej 

podkomendne również zatrudnione w aptekach.
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Wspomnę o dwóch z którymi jako sze-f łączności Inspektoratu, 

a potem Podokręgu Północno-Zachodniego utrzymywałem bezpośre­

dnią łączność. Były to Maria Krystyna Zgodzińska Schulz ps. 

Wilczek i Urszula Mróz ps. Bolesław (Siedlewska) obydwie 

później skończyły wydziały farmacji na Uniwersytetach 

Poznańskim i Urocławskim.

Krystyna córka dyrektora Gimnazjum Klasycznego w 

Bydgoszczy przeszkolona w PtJK należała do ścisłego grona pod­

komendnych Marii Białej. Krystyna była smukłą ciemną blondynką

o dużych niebieskich oczach.

Pełna zapału do pracy i zaangażowania dostarczała nieraz 

duże pakunki leków do punktów i melin łączności obejmujących 

rejon Borów Tucholskich.

U pracy aktywnie pomagała jej Urszula Mrozówna ps. 

Bolesława, która również przed wojną była członkiem szkolnego 

hufca P.IJ.K. w Bydgoszczy.

Do jej szczególnych zadań należała opieka nad schowkami, 

które znajdowały się w dużych magazynach ziół leczniczych, 

zaopatrujących cały obszar Reichsgau-Danzig Uestpreussen.

U magazynach tych były również przechowywane poza lekarstwami 

takie materiały jak broń, karty żywnościowe zdobyte przez 

partyzantów na Niemcach, pieczęcie i formularze do dowodów 

osobistych. Urszula również przygotowywała apteczki i opaski 

biało-czerwone na okres "Bu rzy"8)

Zakres więc zadań niektórych z młodszych członków U.S.K. 

był dość szeroki.

Zuzanna Biała ps. Romana zamężna Margiel nie będąc 

farmaceutką służbowo była mało związana w pracy konspiracyjnej 

ze swą starszą siostrą, Marią (Magdą). ^

Ukończyła ona Żeńskie Katolickie Gimnazjum Humanistyczne 

w Bydgoszczy oraz odbyła przeszkolenie ogólnowojskowo w P.U.K.

Przed wybuchem wojny zdążyła również ukończyć studium 

wychowania fizycznego Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie, 

dzięki czemu posiadała dużą sprawność fizyczną. Była smukłą 

młodą kobietą noszącą okulary, co nadawało jej twarzy dużo 

powagi choć miała zawsze naturę wesołą i duże poczucie humoru.
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U 1941 r. została skierowana przymusowo do pracy na kolei 

u Bydgoszczy przy przetaczaniu wagonów. Była to praca u 

zasadzie przeznaczona dla mężczyzn, ale okupant przy 

angażowaniu Polek do pracy, nie myślał o przestrzeganiu jakich­

kolwiek obowiązujących na świecie zasad.

Później udało się jej zmienić pracę na nieco' bezpiecz­

niejszą przy sortowaniu i przenoszeniu paczek na poczcie.

Do służby A.K. została przyjęta w 1943 r. i zaprzysiężona 

prżez Helenę Szajkowską "Teklę" pod której bezpośrednią komendą 

znajdowała się do końca wojny.

Szczególnie aktywnie działała jako referentka USK w 

Inspektoracie Bydgoszcz, a potem w Podokręgu Północno-Zachodnim.

U 1944 r. otrzymała przydział do służby łączności U.S.K. będąc
!

osobistą kurierką "Tekli".

U jej referacie działały następujące łączniczki i 

kurierki: Helena Buczkowska ps. Aleksandra, Irena Buczkowska 

ps. Maria, Halina Czarlińska ps. Ułóczęga, Danina Dukat ps. 

Benia, Aleksandra Sokołowska ps. Elżbieta, Jadwiga Tomaszewska 

ps. Basia, Sabina Urzesińska ps. Żaba, Magdalena Ziemlewicz- 

Uilczewska ps. Narcyza.

Jest rzeczą jasną, że mieszkając razem ze swą siostrą 

Marią (Magdą) i bratem Leszkiem (Jakubem) współpracowała 

również z nimi pomagając przy realizacji ich zadań. Była 

niezwykle szybka i dokładna w pracy, co było doceniane zarówno 

przez koleżanki i kolegów, jak też przez dowództwo.

Po zakończeniu wojny pracując dorywczo w Bydgoszczy

została w sierpniu zaaresztowana przez U.B. i osadzona w
9 )więzieniu wraz z aresztowanymi członkami sztabu D.S.Z.

Po wyjściu z więzienia przeniosła się, do Łodzi, gdzie 

wyszła za mąż i podjęła pracę w Ośrodku Szkolenia Zawodowego.

Niedługo po wkroczeniu Armii Radzieckiej do Bydgoszczy 

oraz szybkim ukonstytuowaniu się nowych władz bezpieczeństwa 

został zaaresztowany i zamordowany w więzieniu U.B. ostatni 

szef łączności Okręgu Pomorskiego Leszek Biały.

- 1 1 -
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Rodzice oraz siostry przeżyły tą wielką tragedię w czasie, 

gdy w stolicach państw koalicji antyhitlerowskiej radośnie 

obchodzona dzień wolności.

U 1956 r. po ekshumacji zwłok Leszka Białego przy której 

brała udział jego ukochana siostra Maria Biała, które zostały 

odnalezione na terenie U.B. w Bydgoszczy, odbył się pogrzeb na 

cmentarzu na Bilawach, który zgromadził olbrzymie tłumy, 

pragnące oddać ostatni hołd bohaterskiemu oficerowi Armii 

K r a j o w e j .

Gdy nieśliśmy wraz z Aleksandrem Shulzem, Kazimierzem 

Jankowskim i Stanisławem Nowickim prochy naszego bohaterskiego 

kolegi nie mogliśmy powstrzymać łez patrząc na blade pogrążone 

w największym smutku twarze Rodziców Leszka i jego trzech 

sióstr Marii, Zuzanny i Aliny.

Dlaczego właśnie on najlepszy z nas musiał zginąć, a my 

jeszcze ż y j e m y . . .

Chwilowa nieobecność płk. Pałubickiego i innych członków 

dowództwa Okręgu Pomorskiego A.K. po aresztowaniach wiosną

1944 r. wywołało decyzję Komendy Głównej A.K. wysłania na 

Pomorze mjr. Franciszka Trojanowskiego ps. Fala dla wzmocnienia 

kadr dowódczych A.K. ^

Rozkaz dostarczenia "Fali" do Bydgoszczy otrzymała Irena 

Jagielska "Ewa", której z wielkim trudem udało się wykonać to 

n i e b e z p i e c z n e z a d a n i e .

Mjr. Trojańczyk został przekazany Ewie na punkt kontaktowy 

w mundurze kolejarza polskiego jaki noszono w Generalnej 

Guberni, co było niedopuszczalne. Mundur był za ciasny i źle 

dopasowany, przy czym Trojańczyk nie znał słowa po niemiecku, a 

był rozmowny, a na terenie Pomorza za słowo wypowiedziane w 

języku polskim groziło więzienie lub obóz koncentracyjny. 

Ponieważ otrzymałem rozkaz odebrania "Fali" pilotowanego przez 

"Ewę" na stacji kolejowej Bydgoszcz - Uschód (Kapuściska Małe) 

i potem miałem rozkaz utrzymywania kontaktu "Fali" z Dowódcą

Okręgu dobrze znam szczegóły na jakie trudności napotykała
i

"Ewa" wykonując to zadanie.
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Irena Jagielska - Nowakowa, należącą do najlepszych 

łączniczek Sztabu Okręgu Pomorskiego mieszka obecnie u Wielkiej 

Brytanii powinna sama opracować swą bogatą biografię przed­

stawiając swe bohaterskie czyny w czasie wojny.

Pragnę jeszcze wspomnieć o służbie sanitarnej związanej 

z pracą łącz ri o ś c i .

Ponieważ w moich wspomnieniach przedstawiałem jodynie 

działalność mężczyzn lekarzy, których pilotowałem drogą 

kurierską do grup partyzanckich w Borach Tucholskie h, tutaj

wspomnę o przedstawicielce służby WSK, która była również
, , . 10) 

związana z łącznością

Ludwika Sądzierska ps. Lusia (Lena) była córką powstańca 

Wielkopolskiego i uczestnik,a wojny Polsko-Bolszewickiej 1920 r.

W gimnazjum działa aktywnie w hufcu szkolnym Przysposobienia 

Wojskowego Kobiet szczególną uwagę poświęcając służbie 

sanitarnej.

Od 15 września 1939 r. pracowała jako sanitariuszka w 

wojskowym szpitalu, gdzie została zwerbowana przez Halinę

No wi c ką p s . Maria .

W grudniu 1943 r. została zaprzysiężona przez Irenę 

Cierniak ps. Wanda, która była szefem Referatu Sanitarnego W j K 

w Inspektoracie A.K. Bydgoszcz. W czasie swej służby w 

szeregach A.K. organizowała służbę sanitarną dzielnicy Wilczak 

w Bydgoszczy, rozpoznając teren dla jego wykorzystania w 

okresie "Burzy". Również do jej zadań należało pośredniczenie 

w przekazywaniu leków do grup partyzanckich - w Borach 

Tucholskich. W tym zakresie działał jako łącznik W.S.K. z łą­

cznością Inspektoratu i Podokręgu Północno Zachodniego. W tym

czasie mogłem osobiście wysoko ocenić jej zaangażowanie w pracy 

oraz dokładność przy jej realizacji. Po wojnie zmieniła 

kierunek zainteresowania i studiowała ekonomię w Szczecinie i w 

Poznaniu, biorąc udział w pracach "Caritas Academica" na obozie 

w Międzyzdrojach, który prowadziłem w 1947 r.

Jest mężetką i mieszka obecnie w Bydgoszczy działając 

aktywnie w Światowym Związku Żołnierzy A.K.

-  13 -
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Ma zakończenie pragną jeszcze wspomnieć o mojej matce 

Ludmile Krzyżanowskiej z domu llerynowskiej , której losy 

związały jej działalność zarówno z PUK w Bydgoszczy, jak też 

z Armią Krajową.

Zo działalność niepodległościową w polskiej korporacji 

"Welecja" przy Politechnice ryskiej została wraz z mym ojcem 

Wawrzyńcem zesłana na Sybir, gdzie oboje walczyli w 5 Polskiej 

Syberyjskiej Dywizji. Po pokoju ryskim wróciła wraz z rodziną 

do kraju i w latać h trzydziestych w Bydgoszczy była prezesem 

koła Przysposobienia Wojskowego Kobiet podejmując na uroczy­

stości otrzymania sztandaru pryey P.W.K. w Bydgoszczy na 

początku lat trzydziestych, Komendantkę Naczelną P.U.K. 

generała PI arię Uittek, jak też Prezydentową Mościcką oraz 

Ministra Eugeniusza Kwiatkowskiego.

U czasie wojny .była również wysoce zaangażowana w pracach 

Armii Krajowej w Bydgoszczy prowadząc punkt kontaktowy na 

Wilczaku (ul. Leszczyna 17), gdzie znajdował się również 

magazyn broni oraz w końcu 1944 była zlokalizowana stacja 

nadawcza łączności A . K . ^  .

Całość mych wspomnień poświęcam wspaniałym Polkom, 

bohaterskim i odważnym, które wraz z nami spełniały swój 

obywatelski obowiązek w czasie wojny.

Jest przy tym rzecz znamienna, że wszystkie niemal

kobiety z WSK - Bydgoszcz w okresie międzywojennym przeszły
S

przeszkolenie w szeregach Przysposobienia Wojskowego Kobiet 

wykorzystując zdobyte doświadczenie w służbie Armii Krajowej.

Jest w tym wielka zasługa instruktorek P.W.K. a w s z c z e ­

gólności Komendantki Naczelnej O rganizacji Przysposobienia 

Wojskowego Kobiet, a w czasie wojny Szefa Wojskowej Służby 

Kobiet Komendy Głównej Armii Krajowej gen. Marii Wittek.

Również wysokie zasługi w szkoleniu kadr P.W.K. posiada 

płk. profesor Elżbieta Zawacka przewodni cząca Sesji Zjazdowej 

Kombatantek w Toruniu w dn. 16 i 17 listopada 1996, a której 

bojowe czyny w czasie II wojny światowej weszły już do historii 

Armii Krajowej i zostały wyróżnione najwyższymi odznaczeniami 

R z e c z y p o s p o l i t e j .
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FU N DACJA
I Archiwum Pomorskie Arm ii Krajowe

ul.W.Garbary 2 , te l .65 -22-1 86 
n a c i e j  Tadeusz  K r z y ż a n o u s k i  "Kuba" 87-100 TOPIJIŚI

Wspaniałe koleżanki z bydgoskiej Armii Krajowej, z którymi 

współdziałałem u latach wojny.

Pomorze uraz z Wiel kopolską i Śląskiem zostało słusznie
1 )

zakwalifikowane przez historyków do najtrudni ejszych z o k u p o ­

wanych przez Niemców obszarów Polski, gdzie najeźdźca ściśle 

realizując program Hitlera systematycznie niszczył ludność 

polską, przesiedlając na te tereny Niemców z Rzeszy, Krajów 

Bałtyckich, Rosji, Besara^ii...

Działająca na terenie Pomorza Armia Krajowa, której 

szeregi zasilają w końcu 1943 r. resztki rozbitych przez 

Gestapo istniejących tutaj organizacji ruchu oporu, gromadzi w 

swych szeregach duże ilości oddanych ojczyźnie kobiet z w i ą z a ­

nych przed wojną z organizacjami przygotowując ych do obrony 

kraju, jak Przysposobienie Wojskowe Kobiet, Żeńskie Hufce 

Harcerskie, czy komórki Obrony Przeciwlotniczej i P r z e c i w ­

gazowej .

W końcu 1944 r. ogólna ilość żołnierzy A.K. dochodziła do 

ilości 18 tysięcy osób. Kobiety w szeregach Armii Krajowej na 

Pomorzu w Wojskowej Służbie Kobiet (WSK) działały bardzo a k t y w ­

nie i skutecznie w różnych służbach.

Pracowały 'w służbie łączności i w wywiadzie, prowadziły

punkty kontaktowe i meliny, sprawowały opiekę lekarską i pielęg

niarską, objęły siatką organiza cyjną składnica farmaceutyczne

apteki i drogerie, których właścicielami, zarządcami 
ii

(Treuhander) byli wyłącznie na Pomorzu Niemcy.

Prowadziły kancelarie sztabowe oraz wykonywały prace w 

komórkach legalizacyjnych, utrzymywały bezpośrednie kontakty 

kurierskie z oddziałami partyzanckimi A.K. w Borach 

T u c h o l s k i c h .

Bez cienia patosu i przy zachowaniu pełnej prawdy h i s t o r y ­

cznej należy szczególnie wysoko ocenić patryjotyzm i pełne 

oddanie kobiet z Pomorza w służbie dla Polski w szeregach Armii 

K r a j o w e j , które z narażeniem życia i barldzo często je tracąc 

wykonywały u boku kolegów, w tak trudnych warunkach swą n i e ­

bezpieczną służbę wojskową.
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Nie sposób wymienić wszystkie koleżanki z A.K. z jakimi 

dzieliłem trudy walki, stąd też ograniczę się do tych 

najwspanialszych, które po wojnie zamiast odznaczeń i pochwał 

spotkały więzienia i prześladowania władz komunistycznych oraz 

tragedie rodzienne.

Rozpocznę więc od wspomnień o żołnierzach z U.S.K. jakimi 

są: Helena Szajkowska z domu Derucka, Maria Biała oraz ich 

siostry Jadwiga Derucka - Glińska i Zuzanna Biała - Margiel. 

Helena Szajkowska z domu Derucka miała w chwili wybuchu wojny 

26 lat. Mąż jej Mieczysław oficer rezerwy z zawodu inżynier 

leśnik przebywał przez całą wojnę w obozie jenieckim Oflag II C

- Woldenberg.

Lena, bo tak ją potocznie nazywano będąc jeszcze w trzy­

dziestych latach uczennicą Liceum Handlowego w Bydgoszczy była 

aktywną członkinią ochotniczego Hufca Organizacji Przysposobie­

nia Wojskowego Kobiet. Po zdaniu matury rozpoczęła pracę 

instruktorki Koła PWK w Bydgoszczy osiągając stopień 

aspirantki. Równocześnie czynnie działała w Polskim Związku 

Zachodnim oraz była zawodniczką Bydgoskiego Klubu Wioślarek.

Jej zaangażowanie społeczne w okresie przedwojennym oraz 

zdobyte kwalifikacje w Przysposobieniu Wojskowym Kobiet zostały 

w pełni wykorzystane w czasie wojny w szeregach Armii Krajowej, 

do której wstąpiła w styczniu 1943 r. uzyskując pseudonim 

"Tekla" i "Bogna".

W komórce Wojskowej Służby Kobiet Inspektoratu Bydgoszcz 

kierowanej przez Urszulę Klunder ps. Ewa zajmuje się organizo­

waniem poszczególnych służb USK. Wykazuje przy tym zarówno duże 

umiejętności organizacyjne, jak też pełną zaangażowania 

aktywność. Po aresztowaniu "Ewy" przejmuje szefostwo służb WSK 

w Podokręgu Północno-Zachodnim, zdając funkcję kierowania 

służbę WSK u Inspektoracie Marii Białej "Magdzie".

Przechodząc pod bezpośrednią komendę Aleksandra Schulza 

"Michała" d-cy Podokręgu należy do najściślejszego grona 

oddanych mu współpracowników.
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Ta smukła kobieta o ciemnych włosach, dużych czarnych 

oczach i bladej cerze wykazuje w pracy konspiracyjnej cechy 

męskie. Jest bardzo stanowcza i odważna w podejmowaniu decyzji

i umie wyegzekwować realizację wydanych przez siebie rozkazów.

Pomimo ciężkiej pracy fizycznej w fabryce, jest bardzo 

czynna w terenie. Szybko usprawnia pracę U.S.K. w pięciu 

obwodach Inspektoratu Tczewsko-Chojnickiego.

Nawiązuje bezpośredni kontakt z komendantką USK Inspek­

toratu Stefanią Lesikowską (później Szalewską) ps. Jaskółka, 

docierając do Polek z powiatów Bytów i Człuchów.

Ostatnie miesiące 1944 r. są bardzo trudne. Liczne wsypy

i aresztowania wymagają przeprowadzania szybkich zmian i trans- 

lokacje punktów kontaktowych. Dowództwo Okręgu Pomorskiego A.K. 

często zmienia m.p. Niemcy przygotowując się do wstrzymania 

ofensywy Armii Radzieckiej w regionie Uisła, Brda, Noteć, 

budują linię obronną do której skierowują duże ilości ludności 

cywilnej zatrudnionej przy budowie okopów i rowów przeciw- 

czołgowych. Do tej pracy nie tylko są angażowani mężczyźni lecz 

również kobiety, w tym również zakonspirowane z USK.

U drugiej połowie stycznia 1945 r. przebiega przez tereny 

Pomorza front. U dniu 24 stycznia Bydgoszcz jest wolna od 

Niemców.

Armia Radziecka na terenie Bydgoszczy działa zdecydowanie 

wrogo w stosunku do ludności cywilnej. Zorganizowana spontani­

cznie polska służba porządkowa zostaje aresztowana. 

Rozpoczynają się dalsze aresztowania, rekwizycje mienia, 

wyrzucanie z mieszkań, a w szczególności gwałcenie kobiet i 

rabunek. Radziecka Komenda Miasta nie reaguje na wnoszone 

skargi, tłumacząc rubasznie, że wszyscy tutaj jesteście 

Niemcami, stąd żołnierz frontowy szuka odwetu za zbrodnie 

popełnione przez Niemców.

U lutym przybywa z Oflagu mąż Heleny Szajkowskiej, 

Mieczysław i zjawia się w Bydgoszczy w okupacyjnym mieszkanku 

państwa Deruckich przy ulicy Czerwonego Krzyża, gdzie zastaje 

żoną w pełni zaangażowaną sprawami Armii Krajowej. Co chwilę 

wbiegają łączniczki, potem do późna w nocy toczą się narady z 

członkami sztabu Inspektoratu i Podokręgu.
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U rozmowie ze mną żali się, mówiąc: "po pięciu latach 

niewoli wróciłem do mojej żony, a ona stawia sprawy A.K. ponad 

wszystko. Przecież wojna się już skończyła, trzeba zacząć żyć 

normalnie" . . .

Tutaj się jednakże mylił, gdyż nie było tak jak sobie 

wyobrażaliśmy pierwsze lata wolności.

U czasie okupacji prowadząc stały nasłuch Radia B.B.C. 

słyszeliśmy o potrzebie udzielania pomocy sojusznikowi jakim 

był Związek Radziecki. Zapewniano nas, że zbrodnię w Katyniu 

popełnili Niemcy, a nie Rosjanie, że zakaz lądowania niosących 

pomoc walczącej Warszawie samolotów alianckich na terenach 

polskich zajętych przez Armię Radziecką wynikał ze względów 

taktycznych itd.

Tymczasem dotarli już na Pomorze koledzy z wileńskiego

A.K., jak też z Dywizji 27 Wołyńskiej, donosząc o aresztoua-
2)

niach i wywózce żołnierzy A.K. w głąb Związku Radzieckiego

Wkrótce również u nas na Pomorzu Armia Krlajowa zaczyna

ponosić ciężkie straty ze strony NKWD i Urzędu Bezpieczeństwa.

W dniu 27 lutego 1945 został aresztowany przez agentów U.B.

Leszek Biały szef łączności Okręgu Pomorskiego A.K. wraz z

kurierem z Warszawy ps. Bolesław. Wkrótce obaj zostali

zamordowani w więzieniu Urzędu Bezpieczeństwa w Bydgoszczy
3)

mieszczącego się przy ulicy Markwarta . Kilka miesięcy później 

został uwięziony kpt. Alojzy Bruski ps. "Grab" d-ca oddziału 

partyzanckiego A.K. "Świerki" w Borach Tucholskich. Więziony we 

Wronkach został zamordowany we wrześniu 1945 r. Jan Sznajder 

ps. Jaś-Dąb d-ca oddziału partyzanckiego A.K. w Borach Tuchol­

skich "Jedliny" został wraz ze swym oddziałem aresztowany i
4)wysłany przez NKWD za Ural . Nastąpiły dalsze liczne areszto­

wania i w y w ó z k i ^ .

Sytuacja stała się groźna, gdyż chwalony przez Zachód 

"sojusznik" zaczynał działać identycznie jak okupant niemiecki. 

W połowie maja na odprawie jaka odbyła się w mieszkaniu 

Aleksandra Schulza przy Placu Piastowskim w Bydgoszczy d-ca 

Okręgu płk. Jan Pałubicki "Janusz - Piorun" przedstawił nam 

rozkaz płk. Jana Rzepeckiego wydany na podstawie decyzji
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Naczelnego Wodza w Londynie z 7 maja 1945 r. o utworzeniu z 

kadr rozwiązanej u styczniu 1945 r. Armii Krajowej, tajnej 

organizacji Delegatury Sił Zbrojnych na kraj. Siedzibą sztabu 

D.S.Z. kryptonim Świst miało być Uybrzeże Gdańskie.

Uobec zaistniałej sytuacji zgłosiliśmy wyjazd6 ^. Punktem 

kontaktowym dowódcy Okręgu Morskiego D.S.Z. "Świst” było 

mieszkanie w Gdańsku-Oliwie przy ulicy Poznańskiej 24.

Na szczególne podkreślenie zasługuje decyzja Heleny 

Szajkowskiej, która po tylu latach rozłąki z mężem miała 

możliwość rozpoczęcia znowu normalnego życia rodzinnego. 

Wybrała jednakże niebezpieczeństwo dalszej konspiracji w myśl 

głębokiego poczucia honoru i wierności w stosunku do swego 

dowódcy i solidarności wobec kolegów.

U D.S.Z. przejęła dowódctwo nad U.S.K. okręgu, a jej 

młodsza siostra Jadwiga Derucka "Maria” prowadziła kancelarię 

sztabu.

Głównym zadaniem nowej organizacji była samoobrona przed 

sowietyzacją, podtrzymywanie ducha narodowego, prowadzenie 

działalności informacyjno-propagandowej, wywiad i sondaże 

zawodowe.

Z wielkim zapałem, jak to zawsze czyniła zabrała się do 

organizowania pracy rozszerzając swą działalność na cały okręg.

Nikt z nas nie zdawał sobie sprawy, że pomimo zachowania 

zasad konspiracji, może nie tak ścisłej jak za czasów okupacji 

niemieckiej, cała nasza działalność na Wybrzeżu została 

"namierzona" przez Urząd Bezpieczeństwa. W końcu sierpnia 1945 

roku Helena wraz ze swą siostrą Jadwigą oraz z wieloma 

członkami sztabu z płk. PaŁubickim na czele zostali areszto­

wani. Jedynie Aleksandrowi Schulzowi "Michałowi” i mnie udało
* )się uniknąć więzienia

Helena Szajkowska wraz ze swą siostrą Jadwigą Derucką 

przebywała w więzieniu do końca czerwca 1946 r. przechodząc

"Michał” uciekł z aresztu i po nawiązaniu kontaktu z płk. Janem 
Mazurkiewiczem "Radosławem" działał w komisji ujawniającej żołnierzy 
A.K., ja natomiast byłem nieobecny w Gdańsku-Oliwie w czasie 
aresztowania sztabu D.S.Z.
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ciężką chorobę. Wojskowy Sąd Rejonowy u Gdańsku wyrokiem z dn. 

7 czerwca 1946 umorzył postępowanie karne w wyniku Dekretu 

o amnestii z dn. 2 sierpnia 1945 r.

Lecz na tym nie zakończył się tragiczny los Heleny. 

Odwiedziłem ją kilka lat po wojnie w Morągu, gdzie jej mąż 

Mieczysław był ogólnie cenionym dyrektorem tartaku. Byli dobrym 

małżeństwem i mieli malutkiego synka.

Opowiedziała mi dalszy ciąg jej tragedii życiowej. 

Zależało jej bardzo, aby jej mąż doskonały fachowiec utrzymał 

swe obecne stanowisko, lecz rozeszła się wiadomość wśród 

robotników tartaku przeniesiona na forum Rady Zakładowej, że 

ona sieoziała w więzieniu za złodziejstwo. Z pogłoską tą nie 

mogła walczyć, gdyż informatorzy działali z ukrycia.

Odsunęli się od niej nawet ich powojenni znajomi. Ci nawet, 

którzy w tą pogłoskę nie wierzyli unikali jednakże kontaktu 

z osobą, która była związana z Armię Krajową ogólnie tempioną 

przez PRL i zwaną pogardliwie "zaplutym karłem reakcji".

Natomiast jej siostra Jadwiga Derucką po wyjściu z więzie­

nia dla uniknięcia dalszych prześladowań i inwigilacji 

wyjechała do Wrocławia, gdzie wyszła za mąż 15 sierpnia 1956 r. 

za Uacława Glińskiego i miała córkę Marię.

Jadwiga Derucką (Glińska) została zaprzysiężona w marcu

1943 r. uzyskując pseudonim Maria. Rozpoczęła pracę w szeregach 

A.K. w Kancelarii Sztabu Okręgu Józefa Chylińskiego "Wicher" 

"Piotr" w Bydgoszczy przy ul. Św. Trójcy 3.

Pracę swą wykonywała wspólnie z Franci?.s;zk3G%ndaszkową ps. 

Teresa. Wyszkolenie jakie uzyskała w szeregach P.W.K. w 

Bydgoszczy odniosło wysoce pozytywny skutek. Obdarzona dobrą 

pamięcią wkrótce po przeszkoleniu zostaje szyfrantką Sztabu. 

Do jej zajęć należało zaszyfrować meldunki do Komendy Głównej 

oraz rozkazy przekazywane do jednostek podległych dowództwu 

Okręgu. Pracując zawodowo w lokalnej Kasie Chorych 

(Landkrankenkasse) posiadała dostęp do druków i okręgłych 

pieczątek. Również zdobywała formularze do dowodów osobistych 

oraz odpowiednie wykroje na kauczuku, pieczęci urzędowych.

Wykazując również umiejętności w zakresie legalizacji, wymaga­

jącej dużej skrupulatności i uwagi, przejmuje również komórkę

legaliacyjną Sztabu.
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Z opracowanych przez nią "lewych dokumentów" korzystają 

Szef II Oddziału Sztabu Józef Gruss "Stanisław", szef U Gustaw 

Olszewski "Gracjan" i późniejszy szef V Okręgu Henryk 

Gruetzmacher "Duży Michał", "Marta".

Komórkę tą przejąłem w drugiej połowie 1943 r. uzyskując 

od Jadwigi - Marii kilka pieczątek m.in. pieczątkę okrągłą z 

. .czarnym orłem ze schwastyką z napisem Der Polizeiprasident in 

BromJbarg.

Decyzja przejęcia przeze mnie legalizacji wynikała z mego 

zatrudnienia w laboratorium firmy fotograficznej F oto 

Kranhlas-Bromberg, dzięki czemu mogłem potajemnie wykonywać 

zdjęcia ukrywających się dowódców na melinach dokonując obróbki 

laboratoryjnej fotografii i wypełnić odpowiedni formularz 

dowodu identyfikacyjnego określonej osoby zaopatrując go w od­

powiednie pieczątki i podpisy.

Działalność więc moja obejmowała cały proces legalizacji, 

a nie tylko jeden z jej zresztą bardzo ważnych etapów.

U marcu 1944 r. miała miejsce ponowna poważna "wsypa" w 

Okręgu i w Inspektoracie. Został wykryty przez Gestapo lokal 

przy ulicy Świętej Trójcy, w którym zostali aresztowani 

Gondaszkowie, w tym jej najbliższa współpracownica "Teresa".

Wówczas Jadwiga, która była bardzo zagrożona musiała 

rzucić pracę w Ubezpieczalni i ukryć się w gajówce niedaleko 

Wieńca Zdroju koło Włocławka. W tym samym czasie ukryli się tam 

również komendant Okręgu płk. Jan Pałubicki "Janusz" oraz 

ówczesny d-ca Inspektoratu bydgoskiego Aleksander Schulz 

"Michał" "Maciej".

W lasach włocławskich wzmogło swą działalność Jagdkommando, co zmuszało 

ukrywających się Akowców do szczególnej ostrożności.

Nocowali oni w szałasach i w stogach siana, nie zbliżając się 

do osad ludzkich, gdzie mogli być Niemcy.

Uratował ich z opresji Leszek Biały "Jakub", który 

pracując w Łęgnowie pod Bydgoszczą jako pomocnik elektryka w 

Dynamit A.G. Branau, ciężarówką Zakładów kierowaną przez 

członka A.K. Włodarka przewiózł trzy osobową grupkę do Torunia, 

gdzie zostali zamelinowani na Podgórzu w mieszkaniu państwa
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Jagielskich. Matka oraz trzy córki z rodziny Jagielskich aktyw­

nie uczestniczyły u pracy konspiracyjnej u Armii Krajowej .

Szczególnie Irena Jagielska ps. "Ewa" obecnie Nowakowa 

spełniając odpowiedzialną funkcję łącznika (kuriera) sztabu 

Okręgu Pomorskiego wykazała ryzykowną inicjatywę zdobycia 

dowodu oraz munduru urzędnika poczty niemieckiej dla ukrywają­

cej się Jadwigi, która przez pewien okres czasu spełniała 

funkcję sekretarki i maszynistki szefa saztabu w Krusznikach 

pod Brodnicą. Potem została odkomenderowana do pełnienia 

funkcji kierowniczki kancelarii Sztabu Okręgu Pomorskiego i 

Podokręgu Południowo-Wschodniego z siedzibą w Toruniu przy 

ulicy Warszawskiej 8.

Tam pracowała do zakończenia wojny, po czym powróciła do 

Bydgoszczy i zamieszkała z rodziną.

Dalszy jej los został już uprzednio wspomniany. Wraz ze 

swą siostrą Heleną zgłosiła się do służby w Delegaturze Sił 

Zbrojnych w Gdańsku-Oliwie i została aresztowana i skazana na 

więzienie wyrokiem Sądu w Gdańsku.

Również matka obydwóch sióstr Deruckich, Franciszka 

Derucka z domu Kasprowicz była członkiem Armii Krajowej i 

użyczała swe mieszkanie dla potrzeb konspiracji.

Była ona córką Seweryna Kasprowicza pochodzącego z Grabowa 

pow. lubawski, wielkiego patrioty polskiego utrzymującego żywy 

kontakt z działaczami na Warmii i Mazurach. Jej dwaj bracia 

polegli za wolność Polski, jeden wraz z synem został zamordo­

wany przez Niemców w obozie koncentracyjnym w Dachau, a drugi 

zginął jako żołnierz W.P. w Wojnie Obronnej 1939 r.

W jej mieszkaniu w czasie okupacji był punkt kontaktowy 

W.S.K. Ukrywali się tutaj okresowo płk. Jan Pałubicki, kpt. 

Aleksander Schulz i kpt. Aojzy Suszek ostatni dowódca 

Inspektoratu Bydgoszcz.

Drugą rodziną bydgoską, z którą łączyły mnie bliskie więzi 

była rodzina Anny i Ludwika Białych, których mieszkanie w 

Bydgoszczy przy ulicy Garbary nr 19 spełniało tą samą rolę co 

mieszkanie Deruckich.
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Tutaj odbywały się narady sztabu Okręgu, odprawy służby 

łączności, stąd kurierzy podejmowali przesyłki z lekarstwami i 

materiałami opatrunkowymi czy narzędziami chirurgicznymi.

U Armii Krajowej byli: Maria, Zuzanna i Leszek- Leszek 

Biały był moim najbliższym przyjacielem. Jego wybitne zasługi 

dla Polski okupione męczeńską śmiercią zostały uhonorowane po 

jego śmierci tablicą pamiątkową i nazwą ulicy.

Dwie siostry starsza Maria i młodsza Zuzanna aktywnie 

działały w szeregach Armii Krajowej w Bydgoszczy nie szczędząc 

sił dla wykonania nałożonych na nie zadań.

Maria Biała "Magda", o której wspomniałem przy omawianiu 

życiorysu Heleny Szajkowskiej była jej bezpośrednią podkomendną. 

Obie dobrze się rozumiały wzajemnie i świetnie współpracowały, 

jednakże pod względem wyglądu, temperamentu oraz sposobu bycia 

różniły się od siebie u sposób zasadniczy.

Helena jak zaznaczyłem była szczupła, ciemna, wysoka oraz 

nerwowa, paliła przy tym dużo papierosów. Maria natomiast była 

flegmatyczką, średniego wzrostu, miała łagodną okrągłą twarz i 

jasne śmiejące się oczy. Była uosobieniem łagodności i spokoju. 

Magister farmacji z wykształcenia o dużym doświadczeniu 

zawodowym, bez trudu znalazła zatrudnienie w aptekach 

bydgoskich w czasie okupacji. Była dobrym organizatorem pracy.

Pracowała w aptece na Placu Piastowskim w Bydgoszczy 

utrzymując kontakt z innymi aptekami, w których pracowały 

farmaceutki związane organizacyjnie z U.S.K. Maria wykazywała 

dużą aktywność w zakresie swego działania. Zdobywała potrzebne 

środki farmaceutyczne, lekarstwa, wyroby drogeryjne i sprzęt 

potrzebny do przeprowadzania prostszych operacji. Aby tego 

dokonać trzeba było wykazać się zarówno dużą odwagą, jak też 

inwencją oraz sprytem. Duża część przygotowywanego pod jej 

kierunkiem sprzętu po uprzednim rozmieszczeniu go po odpowied 

nich melinach był drogą kurierską przewożony do grup party 

zanckich Armii Krajowej działających w Borach Tucholskich.

Przygotowywanie i przekazywanie gotowych przesyłek dla ich 

odtransportowania przez łączność A.K. zajmowały się jej 

podkomendne również zatrudnione w aptekach.
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Wspomną o dwóch z którymi jako szef łączności Inspektoratu, 

a potem Podokręgu Północno-Zachodniego utrzymywałem bezpośre­

dnią łączność. Były to Maria Krystyna Zgodzińska Schulz ps. 

Wilczek i Urszula Mróz ps. Bolesław (X (Siedlewska) obydwie 

później skończyły wydziały farmacji na Uniwersytetach 

Poznańskim i Wrocławskim.

Krystyna córka dyrektora Gimnazjum Klasycznego w 

Bydgoszczy przeszkolona w PWK należała do ścisłego grona pod­

komendnych Marii Białej. Krystyna była smukłą ciemną blondynką

o dużych niebieskich oczach.

Pełna zapału do pracy i zaangażowania dostarczała nieraz 

duże pakunki leków do punktów i melin łączności obejmujących 

rejon Borów Tucholskich.

W pracy aktywnie pomagała jej Urszula Mrozówna ps. 

Bolesława, która również przed wojną była członkiem szkolnego 

hufca P.W.K. w Bydgoszczy.

Do jej szczególnych zadań należała opieka nad schowkami, 

które znajdowały się w dużych magazynach ziół leczniczych, 

zaopatrujących cały obszar Reichsgau-Danzig Westpreussen»

W magazynach tych były również przechowywane poza lekarstwami 

takie materiały jak broń, karty żywnościowe zdobyte przez 

partyzantów na Niemcach, pieczęcie i formularze do dowodów 

osobistych. Urszula również przygotowywała apteczki i opaski 

biało-czerwone na okres "Burzy,ł8)

Zakres więc zadań niektórych z młodszych członków W.S.K. 

był dość szeroki.

Zuzanna Biała ps. Romana zamężna Margiel nie będąc 

farmaceutką służbowo była mało związana w pracy konspiracyjnej 

ze swą starszą siostrą, Marią (Magdą).

Ukończyła ona Żeńskie Katolickie Gimnazjum Humanistyczne 

w Bydgoszczy oraz odbyła przeszkolenie ogólnowojskowe w P.W.K.

Przed wybuchem wojny zdążyła również ukończyć studium 

wychowania fizycznego Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie, 

dzięki czemu posiadała dużą sprawność fizyczną. Była smukłą 

młodą kobietą noszącą okulary, co nadawało jej twarzy dużo 

powagi choć miała zawsze naturę wesołą i duże poczucie humoru.
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U 1941 r. została skierowana przymusowo do pracy na kolei 

w Bydgoszczy przy przetaczaniu wagonów. Była to praca w 

zasadzie przeznaczona dla mężczyzn, ale okupant przy 

angażowaniu Polek do pracy, nie myślał o przestrzeganiu jakich­

kolwiek obowiązujących na świecie zasad.

Później udało się jej zmienić pracę na nieco bezpiecz­

niejszą przy sortowaniu i przenoszeniu paczek na poczcie.

Do służby A.K. została przyjęta w 1943 r. i zaprzysiężona 

przez Helenę Szajkowską "Teklę" pod której bezpośrednią komendą 

znajdowała się do końca wojny.

Szczególnie aktywnie działała jako referentka WSK w 

Inspektoracie Bydgoszcz, a potem w Podokręgu Północno-Zachodnim. 

U 1944 r. otrzymała przydział do służby łączności W.S.K. będąc 

osobistą kurierką "Tekli".

W jej referacie działały następujące łączniczki i 

kurierki: Helena Buczkowska ps. Aleksandra, Irena Buczkowska 

ps. Maria, Halina Czarlińska ps. Włóczęga, Janina Dukat ps. 

Benia, Aleksandra Sokołowska ps. Elżbieta, Jadwiga Tomaszewska 

ps. Basia, Sabina Wrzesińska ps. Żaba, Magdalena Ziemlewicz- 

Wilczewska ps. Narcyza.

Jest rzeczą jasną, że mieszkając razem ze swą siostrą 

Marią (Magdą) i bratem Leszkiem (Jakubem) współpracowała 

również z nimi pomagając przy realizacji ich zadań. Była 

niezwykle szybka i dokładna w pracy, co było doceniane zarówno 

przez koleżanki i kolegów, jak też przez dowództwo.

Po zakończeniu wojny pracując dorywczo w Bydgoszczy

została w sierpniu zaaresztowana przez U.B. i osadzona w
9)więzieniu wraz z aresztowanymi członkami sztabu D.S.Z.

Po wyjściu z więzienia przeniosła się do Łodzi, gdzie 

wyszła za mąż i podjęła pracę w Ośrodku Szkolenia Zawodowego.

Niedługo po wkroczeniu Armii Radzieckiej do Bydgoszczy 

oraz szybkim ukonstytuowaniu się nowych władz bezpieczeństwa 

został zaaresztowany i zamordowany w więzieniu U.B. ostatni 

szef łączności Okręgu Pomorskiego Leszek Biały.
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Rodzice oraz siostry przeżyły tą wielką tragedią w czasie, 

gdy w stolicach państw koalicji antyhitlerowskiej radośnie 

obchodzono dzień wolności.

U 1956 r. po ekshumacji zwłok Leszka Białego przy której 

brała udział jego ukochana siostra Maria Biała, które zostały 

odnalezione na terenie U.B. u Bydgoszczy, odbył się pogrzeb na 

cmentarzu na Bilawach, który zgromadził olbrzymie tłumy, 

pragnące oddać ostatni hołd bohaterskiemu oficerowi Armii 

Krajowej.

Gdy nieśliśmy wraz z Aleksandrem Shulzem, Kazimierzem 

Jankowskim i Stanisławem Nowickim prochy naszego bohaterskiego 

kolegi nie mogliśmy powstrzymać łez patrząc na blade pogrążone 

w największym smutku twarze Rodziców Leszka i jego trzech 

sióstr Marii, Zuzanny i Aliny.

Dlaczego właśnie on najlepszy z nas musiał zginąć, a my 

jeszcze żyjemy...

Chwilowa nieobecność płk. Pałubickiego i innych członków 

dowództwa Okręgu Pomorskiego A.K. po aresztowaniach wiosną

1944 r. wywołało decyzję Komendy Głównej A.K. wysłania na 

Pomorze mjr. Franciszka Trojanowskiego ps. Fala dla wzmocnienia 

kadr dowódczych A.K.

Rozkaz dostarczenia "Fali" do Bydgoszczy otrzymała Irena 

Jagielska "Ewa", której z wielkim trudem udało się wykonać to 

niebezpieczne zadanie.

Mjr. Trojańczyk został przekazany Ewie na punkt kontaktowy 

w mundurze kolejarza polskiego jaki noszono w Generalnej 

Guberni, co było niedopuszczalne. Mundur był za ciasny i źle 

dopasowany, przy czym Trojańczyk nie znał słowa po niemiecku, a 

był rozmowny, a na terenie Pomorza za słowo wypowiedziane w 

języku polskim groziło więzienie lub obóz koncentracyjny. 

Ponieważ otrzymałem rozkaz odebrania "Fali" pilotowanego przez 

"Ewę" na stacji kolejowej Bydgoszcz - Wschód (Kapuściska Małe)

i potem miałem rozkaz utrzymywania kontaktu "Fali" z Dowódcą 

Okręgu dobrze znam szczegóły na jakie trudności napotykała 

"Ewa" wykonując to zadanie.
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Irena Jagielska - Nowakowa, należącą do najlepszych 

łączniczek Sztabu Okręgu Pomorskiego mieszka obecnie u Wielkiej 

Brytanii powinna sama opracować swą bogatą biografię przed­

stawiając swe bohaterskie czyny w czasie wojny.

Pragnę jeszcze wspomnieć o służbie sanitarnej związanej 

z pracą łączności.

Ponieważ w moich wspomnieniach przedstawiałem jedynie 

działalność mężczyzn lekarzy, których pilotowałem drogą 

kurierską do grup partyzanckich w Borach Tucholskich, tutaj 

wspomnę o przedstawicielce służby WSK, która była również 

związana z łącznością1 0 ^.

Ludwika Sądzierska ps. Lusia (Lena) była córką powstańca 

Wielkopolskiego i uczestnika wojny Polsko-Bolszewickiej 1920 r. 

W gimnazjum działa aktywnie w hufcu szkolnym Przysposobienia 

Wojskowego Kobiet szczególną uwagę poświęcając służbie 

sanitarnej.

Od 15 września 1939 r. pracowała jako sanitariuszka w 

wojskowym szpitalu, gdzie została zwerbowana przez Halinę 

Nowicką ps. Maria.

Był to szpital pod nadzorem Wehrmachtu, jednakże "Lusi" 

udawało się nawiązać kontakty z rannymi polskimi żołnierzami i 

służyć im szczególną pomocą medyczną jak też przenosić grypsy i 

dostarczać im listy. Korespondencję tą utrzymywała w czasie 

całego okresu okupacji. Później nawiązała konspiracyjny kontakt 

z organizacją narodowo wyzwoleńczą "Młody Las", zorganizowaną 

przez późniejszą komendantkę Szarych Szeregów w Bydgoszczy 

Jadwigę Krawczyk (Ziętek) ps. Wiśka.

W grudniu 1943 r. została zaprzysiężona przez Irenę 

Cierniak ps. Wanda, która była szefem Referatu Sanitarnego WSK 

w Inspektoracie A.K. Bydgoszcz. W czasie swej służby w 

szeregach A.K. organizowała służbę sanitarną dzielnicy Wilczak 

w Bydgoszczy, rozpoznając teren dla jego wykorzystania w 

okresie "Burzy". Również do jej zadań należało pośredniczenie 

w przekazywaniu leków do grup partyzanckich w Borach 

Tucholskich. W tym zakresie działał jako łącznik W.S.K. z łą­

cznością Inspektoratu i Podokręgu Północno Zachodniego. W tym
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czasie mogłem osobiście wysoko ocenić jej zaangażowanie w pracy 

oraz dokładność przy jej realizacji. Po wojnie zmieniła 

kierunek zainteresowania i studiowała ekonomię w Szczecinie i w 

Poznaniu, biorąc udział w pracach "Caritas Academica" na obozie 

w Międzyzdrojach, który prowadziłem w 1947 r.

Jest męż^tką i mieszka obecnie w Bydgoszczy działając 

aktywnie w Światowym Związku Żołnierzy A.K.

Na zakończenie pragnę jeszcze wspomnieć o mojej matce 

Ludmile Krzyżanowskiej z domu Herynowskiej, której losy 

związały jej działalność zarówno z PUK w Bydgoszczy, jak też 

z Armią Krajową.

Za działalność niepodległościową w polskiej korporacji 

"Uelecja" przy Politechnice ryskiej została wraz z mym ojcem 

Wawrzyńcem zesłana na Sybir, gdzie oboje walczyli w 5 Polskiej 

Syberyjskiej Dywizji. Po pokoju ryskim wróciła wraz z rodziną 

do kraju i w latach trzydziestych w Bydgoszczy była prezesem 

koła Przysposobienia Wojskowego Kobiet podejmując na uroczy­

stości otrzymania sztandaru pryey P.W.K. w Bydgoszczy na 

początku lat trzydziestych, Komendantkę Naczelną P.W.K. 

generała Marię Wittek, jak też Prezydentową Mościcką oraz 

Ministra Eugeniusza Kwiatkowskiego.

W czasie wojny była również wysoce zaangażowana w pracach

Armii Krajowej w Bydgoszczy prowadząc punkt kontaktowy na

Wilczaku (ul. Leszczyna 17), gdzie znajdował się również

magazyn broni oraz w końcu 1944 była zlokalizowana stacja
12)

nadawcza łączności A.K.

Całość mych wspomnień poświęcam wspaniałym Polkom, 

bohaterskim i odważnym, które wraz z nami spełniały swój 

obywatelski obowiązek w czasie wojny.

Jest przy tym rzecz znamienna, że wszystkie niemal 

kobiety z WSK - Bydgoszcz w okresie międzywojennym przeszły 

przeszkolenie w szeregach Przysposobienia Wojskowego Kobiet 

wykorzystując zdobyte doświadczenie w służbie Armii Krajowej.

Stąd też jest rzeczą niezmiernie ważną, że w dzisiejszej 

sesji popularno-naukowej poświęconej Służbie Wojennej Polek w
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II Wojnie Światowej, jest wśród nas Szef Wojskowej Służby 

Kobiet Komendy Głównej A.K. pani generał Maria Wittek, która 

w okresie międzywojennym przewodziła Przysposobieniu Wojskowemu 

Kobiet.

Przed nią więc oraz przed kpt. profesor Elżbietą Zawacką 

schylam nisko głowę, gdyż ich bohaterska praca i oddanie 

sprawom ojczyzny nie poszła na marne czego dowodem są chociażby 

przedstawione życiorysy ich wychowanek.

-  15 -
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In sp ek to ra t  : Bydgoszcz 

Krzyżanowski Maciej Tadeusz pfceud•: Kuba Ą 
ur«. 21 P a źd z ie rn ica  1S20

~ i  f  o _ 5iHT-P i  ł  _ z § 1£ i  owe j  _ 19 5 9 
Komisja Poborowa RKU Bydgoszcz - Maj 1939 Kat .A  
Służba w 50 B a ta l io n i e  JHP-Kowogr^d/k 'Łomży-budowa 

fo r tó w  i  betonowych stanowisk ogni owych-L ip iec/S ierp
7 c z a s ie  kampanii Trześn i  owej marsz- z Bydgoszczy do 

m ie jsca  k o n cen tra c j i  -  kontakt z Kplem:Z ł o t n ik i  Kuj.  
S t r z e l c e , Ż y c h l in  - w y jś c ie  z okrążen ia  po b i t w ie  nad 
Bzurą .

d ła :  1/iJonsi o rska : Bydgoskie Komórki Konsp. & T/50-1931 
2/ Zas łużen i Pomorzanie w la ta ch  I I  >7ojny Światowej 

-Opracowanie zbiorowe - ;7yd PAIT-Ossoli *eum ISóą^  ,

5/, i t s § 5 l i s i g o i - Y t Ł g e s ? - K .
4/ Hykowsii: iMie rzucim z iem i-  -Fakty -Bydg.51 Oo o5
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Ruch : ./rsesien I 942 - styczer '  1945
?

Z ap rzys ię żen ie  1* '.Trześnia 1942 przez  "Pawła" - A l o j =  
ego Suszkę**/ -ca  Inspektor  atu /-do wiosny 1943 

\ Garn izon ie  pod d -cą  p o r • Seweryna S ie rań sk iego  -akCj* 
dywersy ; jna,przerzut  b ron i  i  granatów -z Osowej G<*ry- 
l a t o  Xom'rk . L e g a l i z a c y jn a , z : ’ j ę c i a ,  dowody,praca la= 
b o ra t .  nad planami Zakładami Z b ró j ,  w Branau-Łęgnow< 
kontakt z "Jakubem ” Leszkiem Białym -z  podokręgiem 

" Mi 2tcha I  e m" -  A le  k s and r e m Schulzem, z Garnizonem "Lecher 
.Bronisławem Sonnenfeldem-.przez pewien o er es s łużba 
ad iu tanta  - ł c ,  czn ika  D-cy Okręgu "Jan oszem” płk Pa ł i  
b ick im -z  j :go rozkazu z a p r z y s ię ż e n ie  Harcerzy  /Kos- 

j  mows.civ/ łączność z aptekam i /Magda" Maria B ia ła  i  
służbą lekarska /Dr Antoni Gdaniec V  koniec 1943 ros 

v p oczęc ie  s łużby w ' łączńośc i/d -ća  Mlchltł Duży-Eenryk 
Gruetzmacher ./ 7 1944 mianowany szefem łądfcności- 
s t a ł y  kontakt z grupami partyzanckimi w Borach 'Buch, 
z grupą " Dana " -S te fa n  Guss i*Dąbera Jas iem "-Jed l in ;  
Janem Sznajderem - w 1944- j e s i e ń  pobyt w oddz .Jed l i r

Za Pośrednictwem punktów Dąba kontakt z "grabem 
Alo jzym Bruski®.
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Krzyżanowski nflaciej Podólcręg lołnoc
ps . "Kuba" AK I Z

-  żo łn ierz  żsWZ-AK, w latach 1939-1945 szef  
łączności Podokręgu Północnego 'Mary" Okręgu 
pomorskiego AK.
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wiadomość o śmierci

Prof. zw. dr. hab.
Macieja Tadeusza Krzyżanowskiego r

Absolwenta wydziału prawno-ekonomicznego 
Uniwersytetu Poznańskiego, który w swojej pracy zawodowej 
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gospodarczych w żegludze. Społecznika udzielającego się przy 
odbudowie Gdańska oraz przy budowie obwodnicy miejskiej. 
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ii
Paweł Adamowicz 

Prezydent Miasta Gdańska

Bogdan Oleszek 
Przewodniczący Rady Miasta Gdańska
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